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WRODZONSM uczuciem czci i uwielbienia dla sztuk pięk- 
nych, jeszcze w dziecinnym wieku, kiedy sercem tylko 
nie pojęciem pociągany byłem ku wdziękom poezh,. ma- 
larstwa i muzyki ; przeczuwałem już stronę ich wzniosłą , 
tak silnie dziś do se^c prawych przemawiającą. — Kochanek 
przez sefŁ tylko widziany eh piękności szukałem żywiołu przysz- 
łych uczuć i młodzieńczego zapału — i znalazłem go w pieniach 
naszego Adama; który, na pogasłe wieki patrzy widnćm okiem, 
— zmarłe wskrzesza i z niemi o ich sławie rozmawia : a z chwi- 
lowego niejako obudzony uśpienia zapytałem, czemuż pieśni tćj 
nie wtórują dwie siostry wspierające się wzajem w literaturze 
krajów ościennych? Wkrótce zarzut nieoddania winnćj czci tym 
wzniosłym utworom, ciążył tylko na malarstwie, a mimo coraz 
rosnącćj sławy naszego Wajdeloty, nikt prawie dotąd nie zajął 
się przyozdobieniem i uzmysłowieniem dzieł jego. 

Dni i lata płynęły — porwany wirem wypadków nagłych, nieob- 




rachowanych, szukałem dale?j celu do któregobym korzyslnie 
mógł dążyć, próbowałem sił własnych w pracach malarskich. 

Zbliżenie się do P. Tony Johannot, najznakomitszego rysow- 
nika winiet, jego przychylne rady tóm życzliwsze im bogatsze 
w sąd zatwierdzony powagą całego artystycznego świata ; obudziły 
chęć urzeczywistnienia młodzieńczych marzeń moich. Rozpoczą- 
łem tę pracę dla siebie samego, daleki od zamiaru robienia z nićj 
publicznego uźyiku : lecz życzliwy i przychylny sąd ziomków 
ośmielił mię do wykonania ozdobndj edycii Konrada Wallenroda 
i Grażyny, — przedsięwzięcia, które stało się dla mnie źródłem wie- 
loletnio)' pracy, licznych zabiegów i dotkliwych trosków... do tego 
stopnia, iż najżyczliwsze nawet przyjęcie przez Ziomków pracy tej, 
zaledwie z niemi zrównoważyć potrafi. — Sic vos non vobis L... 

Były to ti*oski i bole nie wydanego jescze na świat płodu. Dziś, 
gdy już go na widok publiczny wypuszczam, mamże śmielćj ocze- 
kiwać sądu na jaki lo przesięwzięcie i wykonanie zasługuje? 

ZIOMKOWIE! Wy, którym niniejsza poświęcam pracę, których 

ŻYCZLIWOŚĆ ZOSTAWIŁA W MEM SERCU NIESTARTE ŚLADY WDZlECZNOŚCf, OD- 
POWIEDZCIE NA TO PYTANIE. JeŚLI ZASŁUGA SA DOBRE CHECl, A DĄŻNOŚĆ 
KU OZDOBIE LITERATURY OICZYSTĆJ POWAŻNEM ZDANIEM WASZEM PODPARTĄ 
ZOSTANIE, JUŻ DOSTATECZNIE ZA TE PIERWSZA PRACE WYNAGRODZONY, DO 
NASTĘPNYCH ZACHĘTY I PODNIETY WYNACHODZIĆ NIE PRZESTANE ! 

Pi*zyjmijcie to wyznanie sercem braterskićm : a jeśli klóry ze 
współzawodników oceniając usiłowania moje na skalę znakomi- 
tycłi swych zdolności, upatrzy w nich uchybienia lub niedostatki ; 
niech czynem nie słowy dowiedzie swćj wyższości — będzie to walka 
korzystna Ojczyźnie, litąraturze i sztukom pięknym. 
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TO lat mijało, jak zakon krzyżowy 
We krwi pogaństwa północnego brodził; 
Już Prusak szyję uchylił w okowy, 
Lub ziemię oddał, a z dus?^ uchodził ; 
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Niemiec za zbiegiem rozpuścił gonitwy, 
Więził, moi-dował, aż do granic Litwy. 



Niemen rozdziela Litwinów od wrogów : 
Po jednćj stronie błyszczą świątyił szczyty, 
I szumią lasy, pomieszkania bogów ; 
Po dpugi*y stronie, na pogórku wbity 
.Krzyż, godło Niemców, czoło kryje w niebie, 
Groźne ku Litwie wyciąga ramiona, 
Jak gdyby wszystkie ziemie Palemona 
Cbciał z góry objąć i garnąć pod siebie. 



Z tój strony, tłumy litewskiej młodzieży, 
W kołpakach rysicb, w niedźwiedziej odzieży, 
Z łukiem na plecach, z dłonią pełną grotów, 
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BPDis un si^cl« eolier Tordre Tculunique nagc 
dana le sang des idolJlrcs; di}k \o l'rus!ie eal 
esclave ou Tugitif; d^rlanl la patrie, ii nc 
songc qu'ft sauvcr ses jours ; le Germain, s'dlaD' 
cant k M poursuite jusqu'auit rronli^rca de 
la Lithuanie , Ic massacre ou Ig ram^nc dans 
los fers. 

Le Niemen szparę lea Lilhuaniensde Icuni 
enDcmis : i droitc on voil hriller Ics fattea des 
lemples, on enlend bruirc len fottls profondea, 
asiles des dieux; igauchc, stir unc colline, 
on voil sedresserla croii, l'cnseigne dea Ger- 
mains : — son front se cache dans les ciem , et 
ses bras meDa^anls s'£iendent sur la Liihua- 
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Snują się, śledząc nimieckich obroiów. 
Po drugiej stronie w szyszaku i zbroi, 
Niemiec na koniu nieruchomy stoi ; 
Oczy utkwiwszy w nieprzyjaciół szaniec, 
Nabija strzelbę i liczy różaniec. 
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HUKKiBD yoars had gone bjr sińce łhe knights of 
the Cra&3 waded in tho gore or Ihe Northern Pa- 
gans. The Pnissian had already bent his nock 
lo Ihuir iron yoke; or, abandoning his borne, 
was Irying to escapo wilh bis liTe, wbilst tbc 
German was pursuing ihe fuKitire, with (ire and 
sword, to the borders ofLilhuania. 

The Niemen separated the Lithuanian Trom 
his foes. On one sido glitlored Ihe pinnaclos 
of tomples, and thowinds ronred throuch the 
forests — (bedwellings of Ihe gods; on ihc op- 
posite bank pcered on a hill a cross, ihe sign or 
the Gcrnians, wbich, with its head touching 
Ihe clouda, siretched its arms towarda Lithua- 
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1 ci i owi pilnują przeprawy. 
Tak Niemen dawniej sławny z gościnności. 
Łączący bratnich narodów dzierżawy, 
Już teraz dla nich był progiem wieczności ; 
I nikt, bez straty życia lub swobody, 
Nie mógł przestąpić zakazanej wodj. 
Tylko gałązka litewskiego chmielu, 
Wdziękami pruskiej topoli nęcona, 
Ponąc się po wierzbach i po wodnym zielu. 
Śmiałe, jak dawniej, wyciąga ramiona, 
I rzekę kraśnym przeskakując wiankiem. 
Na obcym brzegu łączy się z kochankiem. 
Tylko słowiki Kowieńskidj dąbrowy, 
Z bracią swojemi Zapuszczańskićj góry, 
Wiodą, jak dawniej, litewskie rozmowy, 
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nic, commc si d'en haul ils youlaient 
ćtreindro toutes len terres de PalćmoD 
et les soumettre k sa loi. 

D'une part, upe foule de jeunes Li- 
thuaniens, la panthćre au front, Tours 
k Tćpaule, Tarć en sautoir et la main 
remplic de flechcs, parcourt le rivage 
en epiant Ics manoDUYres de rennemi ; 
k Topposć, Ic cavalier gcrmain, immo- 
bile, armó du casąlie et de la cuiras^e, 
TobII rixć sur le rempart vivant des 
Lilhuanicns , charge sion mousquet et 
compte lesgrains dc son rosairc. 

Les uns et les autres garden t le pas- 
sage. Ainsi le Niómen, jadis renommó 
pour rhospitalitó de ses riyes unissant 
les deux peuples frćres, est maintenant 
pour eux le seuil de Tóternitć ; per- 
sonne ne peut, sous peine de mort ou 
d'esclavagc, franchir les ondes interdi- 
tes. Seule la lianę de la Lithuanic , 
eprise du peuplier prussiąue, grim- 
pant le long des saules et des algues 
du Niemen , ćtend comme autrefois 
ses bras audacieux, et, traversant les 
(lots d*une verte guirlande , sur le 
bord ćlrangcr va rcjoindre son amant. 



nia , as if to embrace all Palemon's 
i n beri tance. 

On theone side, crowds df Lithuanian 
youths, clothed with the skins of bears 
and lynxes, the bow in one band and a 
ready arrow in the other, appeared from 
limę to time watching the movements 
of the Teutons. On the other side, 
stood a statue-like German on horse- 
back, in armourand helmet; fixin&[ his 
eycs on the group of his foes, he char- 
gcd his gun and countcd his rosary. 

Both alike were guardtng the pas* 
sagę. Thus the once hospitable river 
that \¥atercd the fields of two brotherly 
nations, yrns now for them the thres- 
hold to eiernity ; and nonę could, with- 
out loss of lifc or liberty, cross the for- 
biddcn waters. A branch of Lithuanian 
hop, allured, by the charms of a Prus- 
sian poplar, crceping on willows and 
aqueous plants, alone exlended ilsarms 
boldly as before, and, crossing the nver 
in a charming festoon, went to unito 
itself to its lover on hostilc ground ; 
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Lub, swobodnemi wymknąwszy się pióry, 
Latają w gości na spólne ostrowy. 



A ludzie? — ludzi rozdzieliły boje! 
Dawna Prusaków i Litwy zażyłość 
Poszła w niepamięć; tylko czasem miłość 
I ludzi zbliża. — Znałem ludzi dwoje. 
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O Niemnie! wkrótce runą do twych brodów 
Śmierć i pożogę niosące szeregi, 
I twoje dotąd szanowane brzegi 
Topor z zielonych ogołoci wianków, 
Huk dział wystraszy słowiki z ogrodów. 
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Seuk, les rossignols des boca^as dc 
Kowno óchangent comme autrefois leurs 
mćlodies lithuaniennes avec leurs fr^res 
de la moniagne de Zapuszcza, ou, pre- 
nant leur essor , se donnent rendez- 
Yous dans les tles du fleuve. 

Et les hommes? — Oh I les hommes 
se font la guerrel... L'amitió des Prus- 
ses et des Lithuaniens. cette Yieille ami- 
tió... ils Font oubliće... L'amour, Ta- 
mour seul unit parfois deux ^tres. . . J*en 
ai connu deux qui s*aimaient I 

O Niómen I bientdt des bandes force- 
nćes, le fer et la flamme k la main, s*a- 
battront sur tes ondes ; la hache dó- 
pouillera les nves, respectóes jusqu'^ 
ce jour, de leurs verdoyantes couronnes. 

Le bruit des canons eiilera le rossi- 
gnoi de tes bocages; la chalne d'or, 
unissant tous les Mres dans la naturę, 
sera brisće par la haino des peuples : 
tout, oui, toutsera sóparól... mais les 
coBurs des amants s'uniront encore dans 
les chants des Yaydeloles. 



and thc nightingales of Kovno's bowers 
held conversc in Lilhuanian. as of old, 
wilh their Prussian brothers; or, ri- 
sin^ on independent wing, went on a 
yisit to their playmates. 

And wbat of men? wars bad divi- 
ded ihem I Forgotten were tbe old 
friendship and hospitality of tbe Li* 
thuanians and Prussians, unless some- 
times when all-powerful love uni- 
ted individual pairs. I knew two such 
beings. Alas ! O Niemen I icoon will 
bands, spreading death and blood- 
sbed, crowd tolhy fords; tbe batchet 
will deprive tby venerated banks of 
tbeir green garlands, and thc thunder 
of cannon will frigbten ihc nightingales 
from tby orchards. Ali that is united 
by Nature's golden cbain, will be tom 
asunder by ibe hatred of nations — all 
will be scvered — but the hcarts of lovers 
sball be united again in tbe song of tho 
Waydelołe. 
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Co pi-zyrudzeoia związał łańcucli złoly, 
Wszystko rozerwie nienawi^ narodów; 
Wszystko rozerwie ; — lecz serca kochanków 
Złączą się znowu w pieśniach Wajdeloty. 
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Marienburski^j wieży zadzwoniono, 
Działa zagrzmiały, w bębny lulerzono ; 
Dzień uroczysly w Krzyżowym Zakonie, 55 
Zewsząd Komtury do stolicy śpieszą, 



KONRAD WALLENROD. 
Kędy, zebrani w kapituły gronie, 
Wezwawszy Ducha Świętego uradza. 
Na czyich piersiach wielki krzyż zawiesza, 
I w czyje ręce wielki miecz oddadzą. 
Na radach spłynął dzień jeden i drugi, 
Bo wielu mężów staje do zawodu ; 
A wszyscy równie wysokiego rodu, 
I wszystkich równe w Zakonie zasługi ; 
Dotąd powszechna między braci; zgoda 
Nad wszystkich wytój stawi Wallenroda. 



On cudzoziemiec, w Prusach nieznajomy. 
Sławą napełnił zagraniczne domy ; 
Czy Maurów ścigał na kastylskich górach, 
Czy Ottomana przez morskie odmęty, 
W bitwach na czele, pierwszy był na murach. 
Pierwszy zahaczał poiiańców okręty; 
I na lurniejach, skoro wstąpił w szranki, 



E bofTroi rćsonnc au ihAleau do Ma- 
ricnbourg, Ic canon gronde, le Umbour 
bat. Ccst jour dc (tio pour les chcva- 
liers croisi^H -. do loułcs parls les kom- 
ihours se hAlcnt vers la capitalo, oii, 
rtunis en chapilre, il» auront k dĆcider, 
apr^s avoir invoquó Ic Saiut-Esorit, 
ąuells poilrinc ii faudra dócorer de la 
grand'croix, i ąiiellrs mains ii fautlra 
confier lo grand glaive. Un jour, puis 
un aultc SC passent en dćliburalions I 
beaucoup dc chevaliGR> .sont iiur Im 
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Jeżeli raczył przyłbicę odsłonić, 

Nikt się nie ważył na ostre z nim (^onić, 

Pićrwsze mu zgodnie ustępując wianki. 



Nie tylko między krzyżowemi roty 
Wsławił orężem młodociane lala, 
Zdobią go wielkie chrześcijańskie cnoly. 
Ubóstwo, skromność i pogarda świata. 



Konrad nie słynął w pi'zydworiiym nacisku 
Gładkością mowy, składnością ukłonów; 
Ani swł?j broni dla podłego zysku 
Nie przedał w służl>ę iiiezgodnycli baronów. 
Klisztoi-nym murom wiek poświęcił miody ; 
Wzgai^dził oklaski i gńrne urzędy; 
Nawet zacni^jsze i słodsze nagrody, 



THE ELECTION. 



tuki al llic lirsl iicai af Mariciiliur(.''s 
callicdral brlls, tlic caiinon ii Ihun- 
Jcring, and ihu druiD!! arc ratlliiig witli 

I joy ; it U a solumn day wilh ihc Ordftr ot 
ihc Cross. Fmm ałl sjdca llie cniii- 

I mandersarc hasleniiip lo the capital. 
whurc, f^athored in iho chapler-Kousc, 
and niih ihc hcl|i onheHoly Spirii. 
Ihcy wid docidc on wIionc Lrcaft to 
haoK Ihe Grand Cross, and iii whoso 
hands lo place thc C.rcat Snonl. Two 
cnlirc dsys had passcd in ronncil, for 
many -irc llipy llint vił' Tor thal lionour 
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KONRAD WALLKNROI). 



Miiislrelów hymny i piękności wasglęily, 
Nie przemawiały do zimnego ducha. 
Wallenrod pochwał obojęlnie słucha, 
Na krasne lica pogląda zdalekn, 
Od czarującej rozmowy ucieka. 



1)0- 



Czy hył nieczułym, dumnym z przyrodzenia. 
Czy siał się z wiekiem; — l>o choć jeszcze młody, 
Już włos miał siwy i zwiędłe jagody, 
Napiętnowane starością cierpienia — 
Trudno odgadnąć : zdarzały się chwile, 
W klói*ych zabawy młodzieży podzielał. 
Nawet niewieścich gwarów słuchał mile, 



9:> 



rangs : tous d'une haute naissance et 
tousayanl bicn mćritó de TOrdre. Ce- 
pendant Taccord unanime des fróres de- 
signecommcle plus mćritant le nom de 
Konrad Wallenrod. 

Wallenrod est un ćlranger : inconnu 
parmi les chevaliers, ii avait dćj& rcmpli 
les cours lointaines de sa gloire : soit li 
la poui*8uitc du Maure sur les monts de 
Gastille; soit k la chassc des vaisseaux 
inusiilmans sur les mers, toujours aux 
prcmiers rangs <ians la mSl^e, le pre- 
mier k Tassaut, le premier k Tabordage, 
le premier aux tournois; s*il cntrait en 
lice et dnignait ltiver sa yisi^re, personne 
n*osait le combattre k outrance ; cba- 
cun, de bonne grftce, lui cćdait la pre- 
mierę couronne. Cc n*est pas seulement 
par le glaivc que Wallenrod illustra scs 
jcuncs annćes, mais aussi par de gran- 
des vertus cbrćliennes : la pauvretó, 
rhumililć et le mćpris du monde. 

Konrad necherchaitpasi^sedistingucr 
dans lacohue das cours parunparlere^- 
qnisetdesmc)eursćlógante.s ; jamais pour 
un vii salaire ii n'a vendu son Ópće aux 
barons en discorde. Ayant passć sa jen- 
nessc dans raustćrilćducloitre,ildćdai- 
gnait lesapplaudisscmenls de la foulccl 
les hautes dignitós. MSme des rćcom- 
pcnses plus douces et plus dignes, les 



ill boast rcnowned sircs, and cqual aro 
their services for thc Order. As yet, 
howevcr, thecommon voice of the bro- 
thcrhood places Conrad Wallenrod 
above thc rest. 

Though a strangcr and unknown in 
Prussia, he bas fillcd with his famc far- 
dislant lands. Whether he pursucd 
the Moor on Caslile's craggy mountains, 
or the Moslem piratc on the dcep sea, 
he was forcmost In bat tle, and in assault 
to mount the wali; he was the fiist to 
board thc ships of thc iniidel ; and when 
he cntcrcd the listsof a tournament, if 
he but r<iised his visor, nonc dared to 
try thc slrenglh of his lance, but wil- 
lingly yieldcd him the prize. 

Thc renown which his sword had 
gaincd him in the ranks of the Cross 
was adorncd besides by sublimc Chris- 
lian YJrtues, unassuming poverty, and 
disdain for the grandcur of tbcworld. 

(lonrad was not famed in courliers* 
crowd for nicely of speech and clcganco 
of dcmeanour; nor* tempted'by vil(» 
reward, had he cver sold his arm to 
servcqunrrclsomc barons; hc had passed 
his youlh in thc seclusion of monastic 
walls, disdaining applausc and high 
officos.* 

Evcn niorc honourable and swccler 



KONRAD WALLENROD. 

Na Żarły dworzan żartami ocIsli*zelał, 
I sypał damom grzecznych słówek krocie, 
Zzimnynri uśmiechem, jak dzieciom łakocie. 
Były to rzadkie chwile zapomnienia; 
1 wkrótce, lada słówko obojętne, 
Które dla drugich nie miało znaczenia, 
W nim obudzało wzruszenia namiętne ; 
Słowa : Ojczyzna, powinność, kochanka, 

krucyatach i o Litwie wzmianka. 
Nagle wesołość Wellenroda truły : 
Słysząc je, znowu odwracał oblicze. 
Znowu na wsz\slko stawał się nieczuły, 

1 pogrążał się w dumy tajemnicze. 
Może, wspomniawszy świętość powołania, 
Sam sobie ziemskich słodyczy zabrania. 
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chants des móneslrels et les faveurs de la 
beautć ne louchaient que faiblemcnt son 
Amo impónćtrable. Wallenrod ćcoutait 
les louangcs avec froideur, ne jetait sur 
les belles qu'un regard pa^^sager et fuyait 
les doux entretiens d'amour. 

La naturę Tarait-elle faii insensible et 
haiitain^ou ledevint-il avec TAge?... On 
ne sait : jeune encore, ii avait des che- 
veux blancs, el scs jouesflćlries attestaient 
dój& la Yieiliesse de la soufTrance... 

Ge pendant ii ne se refusait pas tou- 
jours aux loisirs du jeune &ge : parfois 
mdme ii ćcoutait avec faveur les cause- 
rics fóminincs; aux saillies des courti- 
sans ii ripostait par d'aulres saillies, et 
jetait des myriauesde complimenlsaun 
dames, avec un froid sourire, comme on 
jclto des friandises aux enfants. 

Cćtaient de ces rares momcnls d'ou- 
bli...n]aissoudain,quclque parole indif- 
fórenle, vide de sens pour iout autre, 
ÓYciliait en lui des niouvenicnls passion- 
nós : les mots Patrie, dcvoir, amour, un 
traitauxcroisadescii ^la Lithuanie, trou- 
blaicnt h Tinslant la sćrćnitć de Wallen- 
rod :sitótqu'illescntcndail,ildślournait 
la (óte, devenait insensible h tnut els'a- 
blmait dans dc myslćricuscs rĆYcries... 
Peut-^lre,au souvcnirdei;amissJt^nsain- 
tc, se rcprochail-il de pwfancs voluplós. . . 



rewards, the song of the minslrel and 
the favour of beauly, did not touch his 
icy lieart. 

Wallenrod lisŁened to praise wilh 
indiflerence, avoided the sight of rosy 
chceks, and closed his ear to the en- 
chanting sounds that flow from the 
lips of beauty. 

Was he haughty and unfeeling by 
naturę or from age, it wcre difiicult 
to say ; for, though young, his hair was 
grey, and his faded countenance was 
furrowed by long and dcep suflering. 
Sometimes he mixcd in the sprightiy 
crowd of the young and gay — listened 
evenwith pleasureto ihe talk of women 
— wittily retorted the courlier's jest, 
and bestowed on the ladies a thousand 
flatteries, with a smile as indiiferent as 
if he had been caressing eh i Id ren. 

Kew wcre these moments of forget- 
fulness; and soon some word, without 
meaning to olhers, moved him deeply. 
Fatherland, duty, love,a mention of the 
crusades, or of Lilhuania, poisoned at 
once Wallenrod's pleasures. Such 
sounds again spread gloom over his brow 
and hissoul, and plunged him inlosecrcl ' 
melancholy musings. i^crhaps it was the 
remcmhranceoflhesanctity ofhiscalling 
that madę him rejecŁ the swccts of life. 
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KONRAD WALLENROD. 



Jedne znał tylko przyjaźni słodycze, 
Jednego lylko wybrał przyjaciela, 
Świętego cnolą i pobożnym stanem : 
Był lo mnicłi siwy, zwano go Halbanem. 
On Wallenroda samotność podziela ; 
On był i duszy jego spowiednikiem, 
On był i serca jego powiernikiem. 
Szczęśliwa przyjaźń! świętym jest na ziemi 
Kto umiał przyjaźń zabrać ze święlćmi. 
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Tak naczelnicy zakonnej obrady 
Rozpanriiętnja Konrada przymioty; 
Ale miał wadę — bo któż jest bez wady? 
Konrad światowej nie lubił pustoty, 
Konrad pijanej nie dzielił biesiady. 
Wszakże, zamknięty w samotnym pokoju, 
Gdy go dręczyfy nudy lub zgryzoty. 
Szukał pociechy w gorącym napoju ; 
1 wtenczas zdał się wdziewać postać nową. 
Wtenczas twara jego, bladła i surowe, 
Jakiś rumieniec chorowity krasił; 
1 wielkie, niegdyś błękitne źrenice, 
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Car ii nc recherchaił,lui» quo les seules 
douceursderamitić,ctn'availentre(ous 
choisi qirun seui ami, plus saint encore 
par sa verlu que par son minist^re : c*6- 
tait un moine aux cheveux blancs; ii 
avait nom Halban. Lui seul parlagcait 
risolement de Konrad; ii ćtail k la fois 
le directeur de son ^me et le coniident 
de ses peines. Bienhcureuse amitiól..* 
II est saint parmi les mortels celui qui 
a pu sunir d*amiŁić avec les saintsi 

G'c8l ainsi que les chefs de Tasseniblće 
nionastique exallaicnt les vertus de Kon- 
rad ; mais ii avait un vice... el qui donc 
n'enapas?... Konrad ćvitait les plaisirs 



He knewonly thesoothingoffriendship; 
he had chosen but one friend, vene- 
rabie for his virlues and holiness : it 
was Halban, a hoary monk; he was 
Wallenrod's companion in solitude, 
the confessor of hissoul, and the con- 
fidant of his heart. Błessed friendship I 
Hallowed on earth is he, who enjoys 
(hee with the Holy I 



Thus ihe chicfs of the council wero 
pondcring on Conrad's qualilies. He 
nad a faulŁ, however, but who is\^ilhout 
one? Conrad disliked sensual enjoy- 



KOSRAll WALLENROD, 

Klóie czas nieco skaził i przvga.sil. 
Ciskały dawnych ogniów błyskawice ; 
Z piersi żałosne westchnienie ucieka, 
I łzf perłowa nabrzmiewa powieka, 
Dłoń lutni szuka, usta pieśni lejij, 



Pieśni nucone cudzoziiTnsk^ mowg, 
1,-ecz je słuchaczów serca rozumieją. 



mondains, Konrad haiasaitlcsbruyanłos 
oi^ies; loiiIcroU, seol, enferme dans sa 
rełraile, se senlanl dćforć de remords 
ou d'ennui, ii en clierchail Toubli dans 
les IiqitDiirg ardciiles ; alors ii se (ransfi- 
gurait : unc ćtrange rougcur empour- 
prait son pAle et sóvórc visagc; scs 
grandcs prniiellcs dazur , mais donl Ic 
lamps avait lerni l'i'cht, jeiaient les 
ćtinccllca de leur feu daulTelois ; un 
.loupir de regrct sćchiippiit de son 
sein ; des larmcs Irembl^iieał k sa pau- 

tiórcj sa main chcrchail unc lyrc, sa 
ouchc laissail lomLcr des strophes 
d'unc langue tnconnuc cl sculcmcnl 
ramprisG par les Amcs dc ses auditciirs : 



mcnt, and parlook nol of (łic rcvelry of 
his brclbren; bul whcn in bis lonely 
celi, torłurcd by ibc slings of rcmem- 
brancc and prescnt suRerings, be sougbt 
consolation in the cup. 

Tben heseemed ło assume diflercnl 
fealurca, a sickij flusb sufTused bis 
pale and scvere founłcnance, and bis 



tered siglisof gricr, and tean swellod 
bis eycs; bis band graspcd the lute, 
and froin bis lips flcw songs in an un~ 
■ know[i longnc : lo iindcrsland ihcm, 
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KONRAD WALLENROD. 



Dosyć usłyszeć muzykę grobowę, 
Dosyć uważać na śpiewaka posiać ; 
W licach pamięci widać natężenie, 
Brwi podniesione, pochyłe wcji'zenie 
Chcące z głębiny ziemnćj coś wydostać; 
Jakiż być może pieśni je^o wątek? 
Zapewne myślą, w obłędnych pogoniach, 
Ściga swą młodość na przeszłości toniach • 
Gdzież dusza jego? w krainie pamiątek. 
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Lecz nigdy ręka, w muzycznym za|3ędzic, 
Z lutni weselszych tonów nie dol>ędzie ; 
I lica jego niewinnych uśmiechów 
Zdają się lękać, jak śmiertelnych grzechów. 
Wszystkie uderza strony po kolei, 



Ą 






rar alors ii suffisait d^ócoutcr coUe mu- 
siąiie lugubrc , d'obscrver Ic maintien 
(lu poele, de voir TciTorl du souvenir sc 
peigiianl sur scs traits, auand, lessoui- 
cils reicYĆs, le regard ooliąue, ii scni- 
blait Yoir un fanlómc se dressant de la 
terrc... Mais quel ćlail Ic sens de ces 
hymnes de morl? Sans doute, dans Ics 
ćlans d*une pensće vagabondc, ii pour- 
.suivaiŁ sa jeuncsse sur les abtmes du 
passo... Mais ou donc ćtait son ftmc?... 
Son Ame ćtait au pays des souvenirs. 
Pourtanl janiais cctte main, dans ses 
mólodieux ćlans, n'a tirć do son lulh 
des accenls calmes et suaves; ces Łrails 
semblaicnt redouter les innocenls sou- 
rires h Tćgal des peclićs mortcls. Toutes 
les cordes s'animaient tour k lour sous 
ses doigts, hormis une seule : le bon- 
heuri tous les sentiments se propa- 
geaienl de cetle Anie aux &ines des au- 
diteurs, bors un seuI senliment : Tespć- 
rance I Plusieurs fois les freres Tayaienl 
pris au dćpourvu, ćtonnćs d'une pareille 
inćtamorphose. Konrad, revenu k lui, 
s^emporlait, nienacait, jcŁail son lulh, 
coupait courŁ k ses chanls et profćrait 



itwas cnough to hear tbat melancholy 
musie; it was cnough to glancc al ihe 
fealures oflhe minslrel. His mień was 
slamped wilh ihoughtrulness, — iheeye- 
brow raised, and his look bent loward<« 
earlh, as if wishing to draw somelhing 
fromitsdeplhs. Whal mightbelhesub- 
jectof hisslrains? Perchance, wilh wan- 
dering Ihougbt, he pursued his youth 
on the ocean of ihe past. And where 
was his soul? In the land of remem - 
brance. 

But his band, in its musical rap- 
lure y never drew lively sounds froni 
the lute, and his lips seemed to dread 
an Innocent smile, as a deadly sin ; his 
fmgers touched all the chords but one, 
— the chord of joy ; — and the listener 
fouud in thosc strains an echo to each 
of his feelings, but that of hope. 

Somelimes a fow of the brotbers, 
coming suddenly upon him, wondered 
at his surprising change. Conrad, 
aroused from his dreams, cast, with 
angry looks, the lute aside, and, inslcad 
of songs, niuttered profano words. At 
otłier limes he cxchanged whispcrs wilh 



KONRAD WALLENROD. 



iri 



Prócz jcdndj strrtny — prócz slmny wesela. 
Wszystkie uczucia słuchacz z nim podziela, 
Oprócz jednego uczucia — nadziei. 



Nieraz go bracia zeszli niespodzianie, 
1 nadzwyczajnej dziwili się zmianie. 
Konrad zbudzony, zżymał się i gniewał. 
Porzucał lulnię i pieśni nie śpiewał; 
Wymawiał głośno bezbożne wyrazy. 
Coś Halbanowi szeptał pokryjomu, 
Krzyczał na wojska, wydawał rozkazy, 
Straszliwie groził, niewiadomo komu : 
Trwożą się bracia, — stary Han)an siada, 
I wzrok zatapia w oblicze Konrada, 
Wzrok pi^zenikliwy, chłodny i surowy, 
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des blasphemcs im pies. Piiis, ii disail 
quelquesmols&roreilledeHalban, pous- 
saiŁ des cris de guerre, donnait des or- 
dres et dófiait un invisible ennemi. Les 
fr^res s*ćpouvantaient; mais aussiŁdt le 
vieux Halban s*asseyaiŁ et plongeail son 
regard dans la face de Konrad : un re- 
gard pćnćtrant, froid et$óvórc, plein de 
je ne sais quclle myslćricuse óloąuence. 
VoiilaiŁ-il rappelcr un souvenir ou don- 
ner un conseil? Voulait-il jeler le trou- 
hle dans rftme de Wallenrod?.. AussitóŁ 
ii rassórćnaiŁson front orageux, ólcignait 
Ic feu deses prunełłeset lappelait la p4- 
Icursur .sesjoues Ainsi dans unc ar^ne, 
lorsque le gardien des lions, devant Ics 
dames, les seigneurs et Ics chevaliers, 
ouvre Tanlre de fer etsonne de la trom- 
pe, quand Ic royal quadrup('^detonnc du 
fond des cntrailles et glace d*e(froi les 
spcctateurs, seiil, le gardien reste im- 
passible ; les brascroisćs« ii frappe puis- 
samment Tani mai de ses regards, et c'cst 
par le talisman d'une kme immorlelle, 
cmpreinte dans ses Yeux, qu'il encbatnc 
et subjugnc la fćrocilć du lion. 



Halban— mixed bis commands to tbc 
warriors with abuse, and ejaculatcd 
threats, but nonę kucw against wbom. 
Ali present gazcd with astonishment 
and fear ; old Halban alone then fiied 
a look on Gonrad'scountenance, — a look 
penetrating, cool, and severe, fuli of 
some secret eloquence. That look 
eithcr recalled some remem brance — 
imparted some ad vice, or pcrhnps a\va- 
kened fears in Conrad's breast:— it 
dispelled ihe cłoud that huiig on his 
brow, and damped (he fire of his cycs 
and cheeks. Thus, at a fight of beasls, 
when the keeperof ihe lions, in prescncc 
of dames and knights, opens Ihe iron 
door of the cage, and gives the signal 
with the trumpet, the royal ani mai 
draws thunder from the depths of his 
breast, and spreads terror among thosc 
that are present, \\ bile the keeper alone, 
without moving a step, quietly folds 
his arms on his breast, and, slriking 
the lion powerfully with his eye, sub- 
dues brutal force with that immortal 
talisman of the soul. 



KONHAlt WALLHNROn. 
Pełen jakowejś Injemnej wymowy. 
Czy coś wspomina, czyli coś doradza. 
Czy Irwogę w sercu Wallenroda budzi, 
Zaraz mu ctiinurne czoło wypogadza. 
Oczy przy^sza i oblicze sludzi. 
Tak na igrzysku, kiedy lwów dozorca, 
Spi-osiwszy pany, damy, i rycerze, 
Rozłamie kratę żelaznego dworca, 
Da basloŁr^b4; w tem królewskie zwierze 
Gi'zmi z ^lębi: piersi, &U'ach na witizów pada, 
Jeden dozorca kroku nie poruszy. 
Spokojnie i-ęce na piri-siacli zakłada, 
I Iwa |H>tężuie uderzy — oczyma. 
Tym nieśm-crietu^j Ldizmanein duszv 
Moc bezrozumnę na uwięzi trzyma. 



KONUAI> WALLKNROU. 

Pełen jakowejś tajemnej wymowy. 

Czy coś wspomina, czyli coś doratlzn, 

Czy trwogę w sercu Wallenroda bndzi, 

Zaraz mu chmurne czoto wypogadza, 

Oczy przygaszą i oblicze studzi. 

Tak na igrzysku, kiedy lwów dozorca, 

Spi-osiwszy pany, damy, i rycerae, 

Ro^amie kratę żelaznego' dwOrca, 

Da hasło Ł'r?Ł)9 V w lem ki-ólewskie źwieize 

Grzmi z };;lębi' piersi, śLrach na widzów pada. 

.ledcn dozorca kroku nie poi-uszy, 

Spokojnie ręce iia pit^^siach zakłada, 

1 Iwa jKitężiiie uderzy — oczyma. 

Tym nieśmierleln^j tidizmancm dii5zy 

Moc bezi-ozumriij na uwięzi trzyma. 



ZennelTze kapitulnej uli. 
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PUSTELNICA 



Marienhiirskiej wieży zadzwoniono, 
Z obrndnej sali id^ do kaplicy, 
Najpierwszy Komliir, wielcy urzędnicy, 
Kapłani, bracia i rycei-zy grono. 



kONHAD WALLKSROU. 
Nics/.pornycli madMw kapilułu słuclia, 
I śpiewa hymny doświęlego Ducha. 



Diicliu, Swialło boże! 
(łot^hko Syonu ! 
Dziś cln^zfścijański świat, ziemne podnóże 
Twojego Ironu, 
Widomą oświeć postacie, 
I r-nziocz skrzydła nad Syońskę bracie. 

Z pod iwych skrzydeł niecli wystrzeli 

Słonecznemi promień blaski, 
I kio najświętszej godnićjszy łaski, 
Tfmii niech złotym wieńcem skronie rozweseli ; 
A padniem na twarz syny człowieka, 



LA HECLUSE. 



B bclTroł rćjionncau cMłcau de Marienbour^: Ic 
doyou(lcskomthoiirs,suividesgrondsdignilaire9, 
dea chapelains , des frtres et dun essaitn de goer- 
riera, sc rend de la salle du conseil k la sallo du 
chapiir^Tous viennent assisler aui yftpres cl 
chaiilcr unc hymne au Sainl-Esprit. 
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KONRAD WALLENiftD. )•! 

Tcmii, nad kim spoczywa twych skrzydeł 0[>ieka. 
Synu Zbawicielu ! 
Skinieniem wszeclimocn^j ręki 203 

Naznacz, kio z wielu 
Najgodniejszy słynąć 
Swięlym, znakiem twojej męki; 
Piotra mieczem hełmsinić żołnierelwu tw^j wiary, 

[ przed oczyma pogaństwa rozwinąć 210 

Królestwa twego sztandary ; 
A syn ziemi niech czoło i serce uniża 
Pr/.P(1 tym, na czyich piersiach Wyśnio gwiazda krzyża. 
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Po modłach wyszli, Arcykomtur zlecił, 
Spocząwszy nieco powracać do choru. 



TUK ItECLlSE. 



iisbellsorHarienburgscałhcdralwcrcpcalin^' 
—and from ihe chamberoFcouncil, tlielirsl 
Commandcr, ihcHighOrTiccrs.aiid ihePriosł;', 
followcd bj a cronif of brolhera aiij knights, 
proceedcd to chapel, nhcre. bTut vcsperf, 
ihey sung a hymn to Ihu lloly Spirit. 

HYHN. 



. . <a hrlEbilT bc>itiir>E' from łboir, 

Awl łlwd ita* Rlory ot Ihj cODn><nu« 
Fuli, Id ihi> bour, gpon ihc CkrlMIiD irocM, 

The urthly pillar o! ih; thicoe,— 
And bł thj <riD|n aBfurrd 
(ya ZloB'ł bnibran bawpil banuih ihT gltoer,— 
Tbłl fnim Ihj wmgi a bcam 
Rttul(Hił u Ib* iun łt boOB, 
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I znowu błagać, aby Bóg; oświecił 
Knplanówy braci i mę%ów obioru. 



Wyszli nocnemi orzeźwić się chłody ; 
Jedni zasiedli zamkowy krużganek, 
Drudzy przechodzą gaje i ogrody. 220 

^'oc była cicha, majowej pogody; 
Zdała niepewny wyglądał |X)ranek, 
Księżyc obiegłszy błonie safirowe 
Z odmiennćm licem, z różnym blaskiem w oku, 
Drzemiąc to w ciemnym, to w srebrnym obłoku, 225 
Zniżał swą cichą i samotną głowę ; 
.lak dumający w pustyni kochanek. 
Obiegłszy myślą całe życia koło. 
Wszystkie nadzieje, słodycze, cierpienia, 



Uit cćleste rayon ; 
Et cHui qiii sera plu« digne de ta grftce 
Aura le front pare d'une couronne d'or. 
NouB lomb«ron8 a terre en nous TOilant la face^ 
Devant riiomme sur qiii tu prendras ton essor.' 
JAtus, 8auveur du monde ! 

Qiie ta main puissante et fecoDde 

Desigoe parmi tes enfanU 
Celiii qui doit porter le gUive de Tapólre 
El deployer aux yeax de« paYens trioaiphanta 
Les etendards du ciel, ton royaome et le nótre. 
Et le fils de la tt-ne ioclinera son coDur 
Desant l'elu de Dieu, doot la forte poitrine 

Brillera soua ta croix divine: 
Le Graiłd-MaUre de TOrdre immortel et Talnąueur. 
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1Imv in a crowo of radiance strcam 
UpoD the bruw most meet fur this ineffable boon ; 
And slraighiway shall vre bow, aa meaner things, 
before theelerted one thou co^erest with tby wings. 

Saviour and Son I 
Now whilift we kneel before lliy shrin^, 
O let Ihine liand omnipotent put furih a sign 

To mark ihai chosen one, 
Whom wiih the symbol of ihine acony 
Thoa, glprifled, »hali will to glorify ; 
Who. girding Petrr's sword upoa bia ihigh, 
Shall, in their terrible array, 
Lead forth Ihioe armed hosts to Tictory, 

And to ihe P««gan rebel'* gazę, 
Tbe banner of thy aovereign realm display; 
And earth'8 frail son sball bow bis cieat 
Be Torę the man upon whoae favoured breast 

The eoiblem of thy cross is scen to blaze. 



Les prióres finies, Tassemblće so re- 
tire. L'archi-komthour l*invite k sc 
rendre au chosnr aprós un court dćlas- 
semen t, afin d^implorer Dieu pour qu'il 
daigne ćclaircr Tesprit des cnapelains, 
des ćlecteurs et des fr^res. 

On alla prendre le frais de la nuit ; 
les uns s'ólablirenŁ sous les galeries du 
chAteau, les autres se r^pandirent dans 
les bosquetset l&s champs. La nuit ćlait 
calme et belle comme en mai : une 
aubc douteuse apparaissait h Thorizon ; 
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Afier prayers Ihcy Icft Ihe sancluary. 
The arcn-commander badethem, afler 
a short respite, return lo the choir, and 
pray to God again to eniighten thepricsts 
and membcrs of the council. 

They went lo en ioy the eveni ng brcezc, 
— sonie scatcd theniselves under tlic 
piazza, others were walking through 
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To łzy wylewa, to spojrzy wesoło, 
Wreście k« piersiom zmordowane czoło 
Skłania, i wpada w letarg zamyślenia. 



91 
230 



Przechadzką inni bawią się rycerze, 
Lecz Arcykomlur chwil darmo nie traci. 
Zaraz Halbana i celniejszych braci 
Wzywa do siebie i na stronę bierze, 
Aby zdaleka od ciekawej rzeszy. 
Zasięgnąć rady, udzielić przestrogi. 
Wychodzi z zamku, na i*()wninę spieszy; 
Tak rozmawiając, nie pilnując drogi. 
Błądzili kilka godzin w okolicy. 
Blisko spokojnych jeziora wybrzeży. 
Już ranek; pora wracać do stolicy. 
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la Inne, aii lenne de sa carricre, la lunę 
au front changcant, an mobile regard, 
endormie tanlót sous un ópais nuage, 
el tantót scinlillant sous un voile ar- 
fj[cnló, inclinail alors son disque morne 
et solitaire : Łcl un amant róve dans 
le dósert et remonte en pensće toul lo 
flot de sa vie, avec sos espórances, ses 
plaisirs, ses tourments ; tantót versant 
des larmes et tantót tcvant un joycux 
regard ; puis, laissant tomber sa t6te sur 
sa poitrine, 8*endort du sonimeil de la 
niólancoiie. 

D'autres chevaliers se prom^nont 
aux alontours. Mais rarchi-komthour 
ne perd pas des instants prćcieux : ii 
fait appelcr llalban et quełques freres 
choi^is ; ii les prend 5 Tócart pour eon- 
sultcr Icurs pensćcs et leur communi- 
quer les siennes. lis quittent le chAtenu 
cl se hAtent ver8 la p!aine. Tout en mar- 
chant et devisant entro eux. peu alten- 
tifs d*aiileursau chemin qu'ils faisaient, 
depuisquelqucsheures ils erraient dans 
lesenvirons, le longdu lacassoupi.Yoici 
bientótle jout% ii est temps deregagner 



the orchards and groves. The nigbt 
was calm, and on earth^s bonndary was 
peeping a fair morn of May. The moon 
naving crossed the sappnirine canopy 
with unsteady brightness inher eye, res- 
ting now ina dark, andagain in a siiver 
cloud, was slowly dropping herauiet and 
loncly head, like aloveIornanasolitary 
maiden, who, having retraced in her 
mind the whole course of her łife, all 
her hopes, enjoyments, and sufferings, 
al onetime weeps^ whilst again a faint 
ray of cheerfulness beams in her eyes, 
till at last, bending her tired head to- 
wards her breast, she falls into a le- 
thargy of thought. 

Whiist somo of the knights enjoyed 
the walk, the chief commander spent 
not his time in vain,. but summoned 
Halban and the principal of the bro- 
therhood from the crowd, in order to 
hear Ihei rad vice. From the castle they 
hastened towards the plain, where, by 
tha auiet waters of the lakę, they wan- 
dcred for some hours. The morning 
dawn reminded them of rolurning;— - 
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Stają, — głos jakiś — skąd ? — z narażnej wieży : 
Słuchaj? pHnie, — lo yłos pustelnicy. 



la v)tle. lis aarrilonł... uno voixl... 
d'ou vient-ellc?... de la lourelle bu 
M)ll«nt du rcmparl. lis ćcouleiil en- 
r.oro... c'est la voix de la rcciusc. Ceat 
U, dana ce donjon, qirune religieusc 
inconnue, Brrivćo dcpuis dix ans dans 
)a ville de Marie, soit qu'cllo (dl inspi- 
rće du ciel on qu'eUe vouliltal1ćger par 
Teipialion le remords d'une conscience 
coupable, osi »enue chcrcher iin der- 
nier refuje; c'est [h que, vivante, ellc 
habiledćjb un lombeau. 

Longtcmps les prćlats oni dćciinć sa 
domnnde ; mais cnlin, lassćs par la per- 



Hany years had gone bj sincc (irsl 
tłiis unkuown woman came from afar 
lo Hary's cily; and, nhelhcr insnired 
by Heavcn, or niahing, by Iho bafm ot 
pcnilence, lo heal the wouiids of a 
reproachTiil conscience, she sought sn 
abode in this lower, and found thercin 
a living lomb. 

For a long limc the nricsts oppo- 
sed her wiahcs; but yieluiii)j al łasi to 
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W tej wieży dawno, przed laty dziesięciu, 
Jakaś nieznana pobożna niewiasta, 
Zdała przybywszy do Maryi miasta, 
Czyją natchnęło niebo w przedsięwzięciu, 
Czy skażonego sumienia wyi^zuty 
Pragnąc likoić balsamem pokuty, 
Pustelniczego szukała ukrycia, 
I tu znalazła grobowiec za życia. 
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Długo nie chcieli zezwalać kapłani, 
Wreście stałością prośby przełamani, 
Dali jćj w wieży samotne schronienie. 
Ledwie stanęła za święconym progiem, 
Na próg zwalono cegły i kamienie, 
Została sama z myśłami i Bogiem ; 
1 bramę, co ją od żyjących dziełi, 
Cliyba w dzień sądny odemkną anieli. 
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U góry małe okienko i krata, 
Kędy pobożny lud słał pożywienie, 
A niebo, wietrzyk i dzienne promienie. 



sistance de sa pri^re, ils lui ont accordó 
Tasile qu*ello implorait daus le donjon 
solitaire. A peine eut-elle francłii le 
seuil coDsacrś, on le chargea de pierres 
et de cinaenl, el la recluse resta seule 
a¥ec ses pcnsóes, seule avec Dieul... 
La porta qui la sóparc des morlcls ne 
sera plus ouverte que par Ics anges au 
jour du jugementl 

L^-łiaut , par une petile lucarne 

?;nllće, le peuple lui eoYoie ses of- 
randes, le ciel ses brises Ićgóres et le 
jour ses rayons. Pauvre pćchercsse!... 



łier entreaties, they gave łier a soli- 
tary refuge in the tower. Scarcely 
łiaa she crossed the sacred threshold, 
when Stones ciosed tłio enlrance, and 
she was left alone with her thoughts 
and wiih herGod; and there perhaps 
will she remain till, at the day of jua- 
gement, angels o pen the gate that now 
separates her from the Iiving. 

At the top was a smali grated window, 
through which the pious sent nou- 
rishment to her, and heaven its rays 
and its zephyrs. Wretchcd sinner! 
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Bićdnci grzesznico, czyż nienawiść świata 
Do tyla umysł skołatała młody, 
Ze się obawiasz słońca i pogody ? 
Zaledwie w swoim zamknęła się grobie, 
Nikt jej nie widział przy okienku wieży, 
Przyjmować w usta wiatru oddech świeży, 
Oglądać niebo w pogodnej ozdobie, 
1 miłe kwiaty na ziemnym obszarze, 
I stokix)ć milsze swoich bliźnich twarze. 
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Wiedziano tylko, że jest dotąd w życin ; 
Bo nieraz jeszcze świętego pielgrzyma, 
Gdy nocą przy jej błąka się ukryciu. 
Jakiś dźwięk miły na chwilę zatrzyma ; 
Dźwięk to zapewne pobożnój piosenki. 
I z pruskich wiosek gdy zebrane dzieci 
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la liainc du monde a-l-ellc donc h 
co point aigri ta jeiine &me, que tu 
crains lo soleil et róclatd*iinciel pur?... 
Jamais, depuis que tu cm enferm^c 
dans une tombe, on ne t*a vuc k la 
Incarnc du donjon aspirer la fratche 
hjileine des zćphyrs, contempler ie ciel 
bleu dans sa sćrónitć, ni les douces 
flcurs sur la pelouse odorante, ni 
mille fois plus dfouces les figures dc tcs 
semblables 1 

Elle vit encore : voil^ tout cc que 
Ton sait. Parfois le pćlerin, errant au- 
prósdesonasile, la nuit, estarrdtćparun 
chant mćIodieux, sans doute les acccnts 
dc quelque noel ; eLlorsaue les enfants 
des villa;^c.H prussiaues s attroupent et 
s'óbaltcnt Ic soir dans la vallćc, unc 



bas batrcd to tbc world, afflicting łby 
youthfulsonl, madctbcebid farewcIUbr 
cvcr to Ihesun and to naturc*s smiling 
countcnancc? From thc titnc sbe had 
sbut hcrscITup in ber tomb, no one bad 
scen ber approacb tbc window to in- 
bale tbc wind*s rcfresbmg breatb-^to 
look in beaven*s cbeerful Taco, and at 
tbe sweet flowers upon tbe cnamellcd 
plain, — or — wbat is a thousand tinics 
sweetcr — at tbc features of ber fcllow- 
bcings. It was only known tbat shc 
was still alivc, for sometimes a pilgrim 
saintfStrayingainid tbcsbadcsofnigbt, 
wasarrestcd by nielodiousslraios — pro- 
bably tbose of somo. pious song. And 
wben tbe cbildrcn, gatbercd from 
ncigbbouring Prussian villagcs, were 
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Igrają w wieczór u bliskićj dąbrowy. 
Natenczas z okna coś białego świeci, 
Jak gdyby promyk wschodzącej jutrzenki, 
Czylo jój włosa pukiel bursztynowy, 
Czylito połysk drobnój śnieżndj ręki, 
Błogosławiącej niewiniątek głowy. 
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Komtur tamtędy obróciwszy kroki, 
Słyszy, gdy wieżę narożną pomijał, 
— < Tyś Konrad, przebóg! spełnione wyroki, 
Ty masz być mistrzem abyś ich zabijał ! 
Czyż nie poznają ? ukrywasz daremnie. 
Chociażbyś jak wąż inne przybrał ciało, 
Jeszczeby w twojćj duszy pozostało 
Wiele dawnego, — wszak zostało we mnie ! 
Chociażbyś wrócił, po twoim pogrzebie 
Jeszcze Krzyżacy poznaliby ciebie. » 
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blancheur se l^ve dans la lucarne comme 
un rayon de T^toile du matin : est-ce 
une boucle ambrze de ses cheveux? est- 
ce r^lat de sa petite main de neige 
bónissant ces tótes innocentes? 

Le komlhour, qui avait dirigó ses pas 
du cótó du don jon, entend ces paroles 
8U moment de le dćpasser: aCesttoi, 
Konrad I oh, Dieul... les destins s'ac- 
complissent.. toi, grand mattre, pour 
les assassiner I . . . Eh quoi I ne te recon- 
naltront-ils pas?... Que te sert de te 
dóguiser I . . . Tu changerais d'enveloppe 
comme le serpent, que tout le passo 
revivrait encore dans Łon kme : ii vit hien 
dans la miennei... Tu i'eviendrais 
vampire que les croisćs te reconnat- 
Iraient encore dans ton cadavre!... » 



sporting in theeveninff on the adjoining 
lawn, something in tne window shone 
bright as the first ray of approaching 
da>vn, — perhaps i t was a lock of ner amber 
hair,>-orthereflectionofhersnowyhaod 
blessing the children*s innocent neads. 

The Gommander, bending his steps 
this way, heard, near to the tower, 
some part of these >vords : — ^*AlasI O 
Conrad, thou art about to fuKil thy 
destiny ; thou art to be their master, to 
achieve their destruction I Are thcy 
blinded?No; — vain is thy disguise ; wcrt 
thou like a serpent to change thy form, 
thy Boul woula still remain the same ; 
and, shouldst thou return even afler thy 
death, they would still rccognisethec." 
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Słucha rycerstwo — to głos pusleliiicy, 
Spojrzą na kratę, zda się pocłiylona, 
Zda się ku ziemi wyciągać ramiona, 
Do kogoź ? pusto w całej okolicy. 
Zdaleka tylko jakiś blask uderza, 
Nakszlałt płomyka stalowej przyłbicy, 
1 cień na ziemi — czy to płaszcz rycerza i^ 
Już znikło — pewnie złudzenie źi^micy, 
Pewnie jutrzenki błysnął wzrok rumiany. 
Po ziemi ranne przemknęły tumany. 
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— «r Bracia! rzekł Halban, dziękujmy niebiosom, 
Pewnie wyroki niebios nas przywiodły, 
Ufajmy wieszczym pustelnicy głosom. 
Czy słyszeliście? wieszczba o Konradzie, 
Konrad dzielnego imię Wallenroda. 510 



Les cheyaliers ócoutent : c*est la voix 
de la recluse. lis regardent le grillage, 
elle semble inclinśe, les bras ćtendus 
▼ars quelqu'un sur la terre.., mais vers 
qui? personne \ Fentour.., seulement 
au loin racierd*uncasquebrille comme 
un óclair, et sur le sol glisse comme une 
ombre... Est-ce un manteau de cbeva- 
lier?... Disparu I Sansdoute quelque vi- 
sion trompeuse ou rćŁincelle d*un rayon 
de Faurore... Les ombres du matin ont 
passć sur la plaine. 

(f Fr^resl s^ócrie Halban , rendons 
grftces i Dteul cest lui, n'en doutons 
pas,dont ta volont6 nousaconduits vers 
coH murs : ayons foi dans les propb^ 
tiques arcents de la recluse. Avez-YOus 



The knights listened in suspensę, — 
it was thc Yoice of the Recluse. They 
looked at the ^rate, and fancied they 
saw her extending her arms downwards, 
to some one beneath; but to whom? 
all around was quiel, — oniy at a dis- 
tance something was flickering, likc a 
steul hel met , and a shadow on the 
ground ; — ^was it the cloak of a knight? 
U vanished. Surely the eye must have 
been deceived; it might be the first 
gleam of Aurora's light, with a cloud of 
dust raised by the breath of morn. 

*^ Brethren, said Halban, ^Mhanks 
bo to Heaven, whose decrees have 
brought us hither; let us trust to the 
Yoicc of the Recluse. Did you hear her 
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Slójmy, brat bratu niechaj rękę poda, 
Słowo rycerskie; na jutrzejszej radzie, 
On mistrzem naszym! — c zgoda, krzykną, zgoda! » 



1 poszli krayczęc; — długo po dolinie 
Odgłos tryumfu i radości bije, 
Konrad niech żyje, wielki mistrz niech żyje! 
Niech żyje Zakon ; niech pogaństwo zginie ! 
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Halban pozostał mocno zamyślony, 
Na wołających okiem wzgaixly rzucił, 
Spojrzał ku wieży, i cichemi tony 
Taką piosenkę odchodząc zanucił. 
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bienentendu?... ils'agissait de Konrad, 
et Konrad est le prćnom du bouillant 
Wallenrod. Arrdtons - nous, que ie 
fr^re donnę la main au fr^re, et, foi de 
chevalien*, demain, apr^s le conseil, ii 
sera notre grand-mattre I — Et tous de 
s'ćcrier : « Konrad sera notre grand- 
maitrel » 

lis s*en allaient en criant. — Long- 
temps encore le valIon rćpćtait comme 
une acclairtation de triomphe et de 
joie : « Vive Konrad! vive le grand- 
mattrel vive le grand Ordrel meurent 
les paYensI » Halban demeura pensif. 
D'un sourire de mćpris ii accompagne 
les frercs, jclte un regard sur la tour et 
chantc h dcmi-voix, en 8'ćloignant, Ics 
.Htrophcs suiyantes. 



name, tlie name of Conrad, the valiant 
scion of the Wallenrods? Let us join 
hands and pledge our knightiy >vord, 
that, at to - morrow's GounciL we 
proclaim no one but him our master." 
**None else!" they cried, *• Nonę but 
hira!" 

Far over the vale, were echocd their 
joyful cries, 'Mong Iive Conrad our 
master I May the order prosper, and 
the pagan perish ! " Tnev went, — 
Halban alone rcmained behind, absorbed 
in deep thought; he cast on them a 
glance of disdain, again looked un to 
the Tower, and, as he withdrew Irom 
it, bcgan in a Iow voice the fołlowing 
song. 
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WUłja nawjch siminlenf rodika, 
Dno ma ilodsie I Diebleskle Hca ; 



U Llihu»Bl*aD« sIUb' 



N« ctiarcii' ■ 1-b*ri 



INT. SOHG. 

■(■ MnDdH, Tke Wilit. amen amoiiett bat totblDt dłucbin 

dcł VŁ(ua il'uDr, Hu Hndi ołpild, ud wim of dHp*tt wat; 

KI KI cndt, Tb* Ltthuulu gitl who driwi hrr wat in. 

TODl ■nul pńr. Bu h«ut jit punt, lipi >■( fntlwr too. 

relM* cl da n>M, 'MidM Intfpf OrigM and coHi, gatlf Maalidg, 
D (ncbiBli ThniUKli KoTiia'i IotcI; T>la the Wilii tan ; 

la Baun qD'ille ariDM Bifo» IbaLithuinlia maldcpknaellDg, 
IX pladi da li bcauil, Onr yuiki onuhlna tbe lolip and łli« roK. 

eoun iptifasirs. Thi WiUł icsrał tbaia11rj'i lonlleu flawut. 

To larkbcrchgrlihad Nismeniba flowi oa ;- 
Tbs (al r girl ir«aT»>'Btdłt hcr tt«Urj't woocn, 
For ■ fotng ilrascrr*) Iow het bairl hub m; 
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Piękna Litwinka co j<i czerpa wody. 
Czystsze ma serce, śliczniejsze jagody. 
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Wilija w miłćj Kowieńskiej dolinie, 
Śród tulipanów i narcysów płynie; 
U nóg Litwinki kwiat naszych młodzianów 
Od róź kraśnićjszy i od tulipanów. 



Wilija gardzi doliny kwiatami. 
Bo szuka Niemna swego oblubieńca ; 
IJtwince nudno między Litwinami, 
Bo ukochała cudzego młodzieńca. 
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Niemen w gwałtowne pochwyci ramiona, 
Niesie na skały i dzikie przestworza. 
Tuli kachankę do zimnego łona, 
I gin^ razem w głębokościach morza. 
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I ciebie równie przychodzleń oddali 
Z ojczystych dolin, o Litwinko biedua ! 
i ly utoniesz w zapomnienia fali, 
Ale smutniejsza, ale sama jedna. 



Wilte pour JuB*it dteerte am riTsget; 
Niteen Ta la taisir dant Ma bras de g^ant, 
La porte aa fond des boia et den aUppes sauTaget, 
Bt loua deaz TOnt sc perdre au fond de rOe^an. 

WilYa meart eapllTt, et ton cour solitalre 
Loio dea ełiampt patemeli, succombe enaeTeli. 
Toi, tu mourraa auwi, maia leule sur la terre. 
Et tu serasjette au gouffre de Toubli. 

WlUa fuit lottjours, et la irkrge aiiD« eacore. 
Bo vaiq Ton atertit le ecsur et )e torrent : 
Willa 8'est doBB^ au fleuYe qtt'elle adore. 
Et la jeuoe recluse ałme encore eo mouraot. 



Between his powerfol arms bis loTer seising, 
Tbe Niemen bears ber o^er rock and plain, 

Preasea tbe Wilia to bis bosom freesłng. 
And botb are swallowed in tbe rolling main. 

Tboo too, poor girl ! aitranger'B Tolce shall lure tbee. 
Far from tby sbeltering flelds and naiiTO home, 

ObUTlon*8 gulls are yavnlng to doTour tbee, 
But, sadder still,— >for nonę will share ihjr doom. 

Tis Tain lo warn tbe beart, or tbe awift ri^er, 
Tbe young girl loves, tbe Wilia onward aweepe;— 

Wi bin ber Niemen Wilia's loat for oTor, 
Wiibin ber lonely lower tbe young girl weepi. 



KONRAD WALLKNROIJ. 

Scrci: i polok OHlrifgat! daremoic, 
[■ziewka kcnlia, i Wilija bieży; 
Wilija inlkla w ukochanym Niemnio, 
niicwica płacie w piistelnici/j nleży. 



zamkowa Kaplica. 



III 



ROZMOWA 



dy mistrz prafr świętych ucałował księgi , 
Skończył modlitwę i wzięł od Romtura 
Miecz i krzyż wiełlci, znamiona potęgi, 
Wznios dumnie czoło ; cliociaż troski 
[cli mura 
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Ciężyła nad nićm; wkoło okiem strzelił, 
W którem się radośt! napiił z gniewem iai'zy, 
1, niewidziany gość nJijego twarzy, 
Uśmiecłi przeleciał, słaby i znikomy : 
Jak blask, co chmurę poranna rozdzielił, 
Zwiastując razem wschód słońca i gromy. 



Ten zapal mistrza, to groźne oblicze, 
Napełnia serca otuchą, nadzieją ; 
Widzą przed sołtą bitwy i zdobycze, 
I hojnie w myśli krew pogańską teją. 
Takiemu władcy któż dosloi kroku ? 
Któż się nie zlęknie jego szabli, wzraku? 
Drzyjcie Litwini 1 już się chwila zbliża. 
Gdy z murów Wilna błyśnie znamię krzyża. 



L'ENTRET!EN. 



PRis que legrand-małlre eut baisó le lirre 
desloiidivines, qu'ileulfini les pri^res et 
recu des mains du komthour le g[Bive et la 
^racd-croii, insignes du pouvoir suprema, 
il Ieva ft^remeul un rcgard orageui; d'un 
(Bil ńlincelant de colfere et d'ime joie li- 
nistre il parcourul Tassemblće ; un sourire 
passager, hAte k peine coonu, vint eflleurer 
sea Irails, imperceplible et rugilifcomme 
le rayon qui perce une matinale nu6e, an- 
nonfanl h la fois le Iever du solcit et la 
lemp^le. 



KONRAD WALLENROD. 
Nadzieje próżne. — Cieką dni tygodnie, 
Upłynął cały długi rok w pokoju ; 
Litwa zagraża, Wallenrod niegodnie 
Ani sam walczy, ani śle do boju ; 
A gdy się zbudzi i coś działać zacznie, 
Siary |)orządek wywraca opacznie. 
Woła, że Zakon z świętych wyszedł karbrtw, 
Że bracia gwałcą przysiężone śluby ; 
Módlmy się woła, wyrzeczmy się skarbów. 
Szukajmy w cnotach i pokoju chluby. 
Narzuca posty, pokuły, ciężary, 
Uciech, wygody niewinnćj zaprzecza. 
Lada grzech ściga najsroższemi kary 
Podziemnych lochów, wygnania i miecza. 



Tymczasem Litwin co przed laty zdała 
Omijał bramy zakonnej stolicy, 



THE CONVEUSAriON. 



HEN thc Grand Masler had kissed Ihe book 
of sacred laws, Hnishedhls prayers, and re- 
ceivcd from the Commander the sword and 
Grand Cros.^ , Ihe cnsigns of his powcr, he 
proudijraised tiis brow, and, ihough a doud 
of aurfcrin(? na^i hanging over it, tilanced 
around witli an cye in which joy and ivralh 
wcre kindlcd, while a faint and transieol 
smilc sucli an seldom liehled un his coiin- 
tenancc, passed ovcr hislips, like the light 
thał pierces Ihc morning clouds, ihc forerun- 
ncr of the rising ^un and ot thnndcr. 
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KONRAD WALLENROD. 

Tera/, dokoła wsi co noc podpala, 

I Ind bezbronny chwyta z okolicy; 

Pod samym zamkiem dumnie się przechwahi 

Że idzie na mszę do mislrza kaplicy — 

Pierwszy raz dzieci z rodziców swych progu 

Di*zały na straszny dźwięk żmudzkiego rogu. 
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Kiedyż być może czas lepszy do wojny ! 
Litwa szarpana wewnętrzną niezgodą ; 
Stąd dzielny Rusin, stąd Lach niespokojny, 
Stąd Krymskie hany lud potężny wiodą. 
Wilołd zepchnięty od Jagiełły z tronn, 
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Celteśmotion du grand-mattre, celair 
dc menace,remplis8entIesc(Bur8de plai- 
sir et dVspoir : dój^ tous se figurent les 
combats et len riches dópouilles qui lelJ) 
attendent, dćj& ils voient en idóe couler 
des flots de sang paYen I Qui saurait teiiir 
iSte k un pareil guerrier, afTronter sans 
effroi le tranchant desonglaive ou le feu 
dc ses regardsi Lithuaniens, tremblez I 
Yotre heure approche, et la croix sainte 
va briller du naut des temples de Yilna I 

Yain espoirl Les jours, les semaines 
se passent, Tannóe entiere s'ćcoule dans 
un lAche repos. La Lithuanie menace ; 
Wallenrod ne songe pas k combattre, k 
mener nu combat ; et s'il se róveillc, s'il 
paratt vouloir agir, c est pour agir-au 
rebours de la r^gle. Sans cesse ii s'ćcne 
que rOrdre a Iransgressć les anciennes 
coutumes, que les fr^res ont viold leurs 
v(£uxl (i Pnons, dit-il ; que la pauvretć, 
que Famour de la paix et de la vertu 
remplacent le go At des ricbesses et des 
vauitćs mondainesl » II ordonne des 
jeiines, impose de longues pónilenccs; 
plus de plaisirs innocents, plus de iouis- 
sances paisibles; le bannissement, les ca- 
chotsou leglaive, voil^ les pnnitionsqn'il 
róserve mdme aux faulcs les plus Ićgćres. 

Cependant le Lilhuanien, qui naguórc 
evilaitdcbicnloinlcsmnrsdelaville(cU' 



That smiłe, and that menacing look 
of the Master filled every heart wilh 
cheerfulness and hope, — they an lici pa- 
ted baltles and plunder, and already, 
in their thoughts, streams of Pagan 
blood were flowing. Who could equal 
such a chief? Who would dare to brave 
his sword and piercing eye? Tremblc, 
LithuaniansI The moment is hastę- 
ning on, when from Wilno's ramparts 
shall glitter the sign of the Gross. 

Yain hopes I Days and weeks flow- 
ed on ; a whole long year had' passed 
in peacc, Lithuania became morę and 
morę menacing, and Wallenrod neither 
sought the baltle himself, nor sentothers 
to iight; and when, awakened from his 
nnbccoming slumber, he began to act, 
it was but to overturn the accustomed 
State of things. He reproached the 
order with licentiousness, and violation 
of vows; — '* Let us pray, " he repeated, 
*' let us renounce worldly treasures, and 
scek glory in virtue and peace." Uc 
imposed days of fasting and penitence, 
forbade innocent joys, and punished 
the least ofTcnce with dungeon, exile, 
and dcath. 

Meanwhile, the Lithuanian who in 
formcr times cautiously avoided appro- 
aching the gatcs of the capi tal of the 
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Przyjechał szukać opieki Zakonu; 
W nagrodę skarby i ziemie przyrzeka, 
I wsparcia dotąd nadaremnie czeka. 



Szemrają bracia, gromadzi się rada, 
Mislrza nie widać; Halban stary bieży, 
W zamku w kaplicy nieznalazł Konrada : 
Gdzie on ? zapewne u naroźnćj wieży. 
Śledzili bracia nocne jego kroki; 
Wszystkim Aviadomo : każdego wieczora, 
Gdy ziemię grubsze osłaniają mroki, 
On idzie błądzić po brzegach jeziora : 
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loniąue, maintcnant chaąuenuit met Ic 
feu aux villages d'alentour, trafne en es- 
clavage le peuple des campagnessansdó- 
fense ; affirmeaYec orgueil etsouslechA- 
teau m^me qu*il vaservir la messę k la 
chapelle du grand mattre, et pour la pre- 
mierę fois les enfants ont tremble sur le 
seuil paternel aux sons rauąues du cor 
samogitien. 

Et pourlant, fut-il jamais une saison 
plus favorabIe aux combats? Les dis- 
cordes intestines dćchirent le sein de la 
Lithuanie : ici le Russien bełliaueui, \k 
le Sarmatę inąuiet, ailleurs le kban de 
Krimće, conduisent contrę elle des peu- 
plades aguerries. Yitold, dótrdnć par 
Jagellon, est venu chercher l*appui de 
rOrdre ; ii promet en ćchange des tró- 
sors et desfiefs opulents, et c est en vain 
qu'il attend des secours. 

Les frdres murmurent, le conseil se 
rassemble; seuI, le grand-mattre ne 
paratt pas. Le vieux Halban court le 
trouver. Personne au ch&teau, personne 
h la cbapelle. Ou donc est-il?.... Sans 
doute sous la tourelle au saillant du 
rem part. Les freresont śpió ses courses 
nocturnes : tous saventque chaque soir, 
quand des ombres plus ćpaisscs en- 
Yeloppent la terre, un chevalier dirige 
scs pas erranls vers los bords du lac; 



Order, was now nightly burning down 
villages around it, carrying away their 
defenceless inhabitants inlo captivity. 
Even to the castle did heboldly venture 
sneeringly boasting that he was going 
to attend mass in the Ghapel of the 
Grand Master. For the (Irst time did 
children tremble on the ihreshold of 
their parentsat the terrific sound of the 
Samogitian horn. Gould Ihere ever be 
a morę favourable season for war? Li- 
thuania, tom by intcstine strife, was 
here threatened by the hardy Russian, 
there by the restless Pole, while from 
Crimea the Tarlar Khans were pouring 
in their savagehordes. Witold, driven 
by lagcllofrom his ihrone, cameto crave 
theOrder's proteclion: he promised lands 
and treasurcs in return, and, up to that 
moment, wasin vain waitingfor help. 

Discontent was awakened — the 
brothers murmured — a council as- 
sembled, but the Grand Master was 
absent. — Halban hastencd through 
halls and chapel, but Conrad could nei 
be found; where was he theu? haply 
at the solitary tower. The brothers 
had traced his nightly stcps : all knew 
that everY evening, when the earth 
was yeiled in thick darkness, iie used 
to wandor hv the banks of the lakc; 
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Albo klęczący, przyparły do muru, 
Okryty płaszczem, aż do białdj zorzy 
Świeci zdaleka, jak posąg z marmuru, 
I przez noc całą senność go nie zmorzy. 



collćconlrelamuraille, Ilgcaou\et cou~ 
verld'unmaiiteau,ilhrilledeloincomm6 
uncslatue [lemarbreel passe ainsi de lon- 
guesnuitssang!<ommeil.SouveiUilavoix 
de la recluse, qui doucement Tappelle, )l 
scłeveetlui rćpoiidde niSme. Oeloin, on 
nosaurait Misirlesensdes parolcs, mais 
aux brusąues lueurs de son cimicr, aux 
niains frćmissantes, aui inouvemenlsdc 
son Front soulevó, on coniprcndqucl'ełi- 
IrcticD roule sur dc gravcs o)ijcls. 



or, wrapped In his cloak, knelt till 
dawn a( tho Tool of iłie tower , like a 
atalUDof marble. 

Sometimeit he rosę, as iT lo reply lo 
ihc voice of ihe Bcciuse; no ear could 
catch iho BOunds of ihcir words, but 
from the movement of his hands, and 
the frcqucnt shaking of his helmet, ono 
might guGss ihal ihey held some im- 
porlanl conversc. 
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Często na cichy odgłos puslelnicy 
Wstaje, i ciche daje odpowiedzi ; 
Brzmienia ich zdała ucho nie dosledzi, 
Lecz widać z hlasku wstrząśniou^' przyłbicy, 
Rąk niespokojnych, podniesionej głowy, 
Że jakieś ważne toczą się rozmowy. 
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PIESN z WIEŻY. 



Któż me westcholenia, kto me Izy policsy 7 
Gsy joi tak długie przepłakałam lata. 
Czy tyle w piersiach i ocseach gorycsy, 
Że od mych westchnień pordzawiała krata ? 
Gdzie łza upadnie w zhnny głaz przecieka. 
Jak gdyby w serce dobrego człowieka. 
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Jest wieczny ogień w zamku Swentoroga, 
Ten ogień żywl^ pobożne kapłany : 
Jest wieczne źródło na górze Mendoga, 
To źródło źy wif śniegi i tumany ; 
Nikt moich westchnień i łez nie podsyca, 
A dotfd boli serce i źrenica. 
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CHANT 1)£ LA TOUR. 

Qiii compUra mas soapln, met doaleurs I 
O nuil profoode oil moD cosur ■'accoutume 1 
Dant ma poitrine mMI tant d*amertume 
Que le grillage a rougi tooa mes plemt ! 
Et ces lannct« aast cesie inoodant ma paupiire, 
Comme aa lein d'ua ami pte^trtnt dana la plerre. 

Dans le ebitaao da palasant Swentorog 
11 est UD (eo qoe la foudre alimeole : 
L*hiTcr Dourrit uoe source fomanta 
Sor le sommet da tombeau de Meodog. 
HMast nul D'enlrctient mea soupirs, meaalarmes, 
Bt moD coBur saigne tncor, mes yeua soot plein de 

[ larroe»! 



SONG FItOH THE TOWEIt. 

Ahi who mv taart will Domber, or my sifhst 
Have !• then, wept away ao auuiy yean^ 

Ot is tbe woe so bilter io mioe eyes. 
And breast, tbe grate is rosted witb my lears f 

Wbere fali my baming drops, tbey pierce tbe stooe, 

Wbieh driaks them as witb pity of my moan. 

Tbera boras a fire in 8we]ilorog's dark walU, 
Ita saered flame is fed by pioos priesla. 

Oo Mcndog's bill a fouot for ever falls, 
iŁs source is fed by soows and moootain mists. 

Nonę of my sorrow feeds ibe ceaseless storę. 

But yet my beart and eyes griefe eTermore. 
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Pieszczoty ojca, maiki uściśnienia, 
Zamelc bogaty, kraina wesoła^ 
Dni bez tęsknoty, nocy bez marzenia : 
Spokojnosć nakształt cichego anioła. 
We dnie i w nocy* na polo i w domie 
Slizegła mię zbliska, chociaż niewidomie. 
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Trzy piękne córki było nas u matki, 
A mnie najpierwćj żądano w zamęście ; 
Szczęśliwa młodość, szczęśliwe dostatki. 
Któż mi powiedział, że jest inne szczęście? 
IMękny młodzieńcze! na coś mi powiedział 
To, o czćm w Litwie nikt pierwćj nie wiedział 
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o Boga wielkim, o jasnych aniołach, 
Kamiennych miastach, kędy wiara święta. 
Gdzie lud w bogatych modli się kościołach, 
1 kędy dziewic słuchają książęta. 
Waleczni w tx>ju, jak nasi rycerze. 
Czuli w miłości, jak nasi pasterze. 



\Ą0 



Odzie człowiek, ziemne złożywszy pokrycie, 
Z duszę ulata po rozkosznym nieł)ie ; 



Bftisera d'un p^re et regard maternel, 
Riches moinont aur na champ plein d*ardmet, 
Joura aaaa ouage et aommeil aana fantdmea, 
Tel fut mon aort : je le erua ^lerael !... 
LMnnocence et TAmour, cca deiix angca pałaiblea* 
Sana ceaae k nea cOt^ me gardaient inTiaiblea 1 

Chex ane mira, od nona ^tions troia acaart, 
Plua d'un grand roi me parła d'h7mte^ : 
Paja charmant, jeuoeaae fortunce, 
Qut doDc ra'a dit qQ'il eat d'autrea doncanra? 
Jeuneet beau cberalicr. poarguoi mefiire entendre 
Ce qn'avant toi Jamaia Je n'aaraia aa comprandre ! 

Qu'il eat uo Dian, dea eaprita łmmortala, 
Dea eltćs d'or oik flenrit la foi aainte. 
Od, proatem^ dana la pieuse enceinle* 
Dea cheTaliera embraaaenl lea aatela : [clame, 
Preuz comme no« guerriera quand rhonneur lea rć« 
DoQX comme BoabergeraąuandPamour Icaenllamme. 

Oii, d^uillantaon ciiice odieiix, 
L'Amc s'enfutt yera le Gi«l, aa patrie ! 



A fatheT'a love— >a tender motheT'a breaat — [land 
Splendour and wealth— aweet home and amiiin^ 

Daya włthout anguUh — nigbla of dreamleaa reat ! — 
Peace Hkea guardian angera uoaaen band, 

By morn, and noon, and nigbt — at borne— abroad — 

Still waicbed beaide me, wbereaoe'er I trod. 

Thrce 1ovely daaghteń— in ooe bome we dwelt ;— 
I fint waa wooied ; — oh happy dayt were ye, 

Wlicn at tba aanie fund motl)er*a Icnee we knelt !— 
Who told me other happineas might be f 

Beautiful youth ! ah wby didst thou diacloae, 

What in oar Liibnatnian land, nonę knowa? 

Of that great Ood, and of thoae angela bright— 
Tboae atone-built citiea, gloriously fair, 

Wbere the one holy failb ia throaed in might. 
And men in gorgeoua templea offer prayer, — 

Where the young maida bold princea in theircbaios, 

Brave aa our beroes, tender aa our awaina. 

Of that glad heaven whilber roan'a aoul ahall break 
From earth'8 confining bonds and upwarda flee ;— 
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Acli, ja wienyłam, bo niebieskie życie 
Już przeczuwałam, gdym słuchała ciebie 1 
Ach odt^d marzę w dobrych i złych iosach, 
Tyllco o tobie, tylko o niebiosach. 
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Krzyż na twych piersiacli oczy me weselił, 
W nim oglądałam przyszłe szczęścia hasło. 
Niestety ! z krzyża gdy piorun wystrzelił, 
Wszystko dokoła ucichło, zagasło! 
Nic nie żałuję, choć gorzkie łzy leję. 
Boś wszystko odj^ł, zostawił nadzieję. 
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Nadzieje, cichem powtórzyły echem 
Brzegi jeziora, doliny i knieje, 
Zbudził się Konrad, i z dzikim uśmiechem, 
— « Gdzież jestem, wołał, tu słychać nadzieje? 
Na co te pieśni ? pomnę twoje szczęście ; 
Trzy piękne córki było was u matki, 
Ciebie najpierwćj zadano w zamęście... {00 

Biada, o biada wam nadobne kwiatki ! 



w falUłt crotro une voiz ai chśrie : 
Gn i'4couUiit, Je preasentait In cieos t 
Et depuis ces beeui joura, je n'enlendi, je oe róve 
Qu0 ta Tols, qae ce ciel ad moa ime k'^<!ve! 

TacToii fun^bre enchaolait mon amour. 

D*une autre vie elle ^lait le symbole ; 

De cette crois Teclair luit et mMmmole ; 

Et tout devieiit mort, deeert k Tentoarl 
Je ne regrette rien : je b^oit ma souffrance. 
Car Dieu m'a tout ravi... maia laisad Tesp^raocet... 

« EpśbarcbI... » Et l'ócho redisait 
« Espóraoce I » k travers ies ondes, les 
vailons et les bois. 

a Ou suis-je? et ^uelle voix parle ici 
d'espóraoce? » s*ścrie eti soariant avec 
ragę Konrad, que ce moi rappelle k lui- 
mdme. Pourąuoi ces chanŁs?... 

Ai-je donc oublió ton bonhcar 
d'autrefois? Ta m5re avait trois filles, 
toutes belles cominc toi ; on te demanda 
la premierę en mariage.... Malheur! 
malheur h vous , roses charmantcs! 



Ah, I belieTed it,— for to hear Ihee speak, 

Waa aa that everlaatlDg llfe to me. 
ETen from that hoar, sheltered, or tempestHlrłven, 
I have dreamel bul of thee— of thee, and heaven. 

The erots opon thy breatt ny food bopea nursM, 
U BeeoMd to promite bappinets to come ; 

Alaa I from thence a thunoerboll hath bnrst, 
And all around ie Toid and deadW gloom. 

Yel deem not I regret;— from life'a brief scope 

Thou hast taken all away,— all, all but Hope. 

HopbI repeated, withasoft echo, thc 
banks of the lakę and the hills ; — 
•*Where am I?" exclaimed Conrad, 
with a wild smile, aroused from his 
dreams; — '*1 hear something of hope? 
Why those songs? 

— I shall remember thy happiness ; 
'Three IoveIy daughlers, in one home 
You dwelt, and thou iirst wert wooed... 
Woe! woe, toyou, charming flowers! 
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Straszliwa żmija wkradła się do sadu, 
A kędy piersią prześliźnie się błędne, 
Usechną trawy i róże uwiędną, 
I będą żółte, jako piersi gadu ! 
Uciekaj myślą i dni przypominaj, 
Którebyś dotąd pędziła wesoło, 
Gdyby.... ty milczysz^ śpićwaj i przeklinaj ; 
Niechaj łza straszna, co głazy przecieka, 
Nie ginie darmo ; zdejmę szyszak z głowy 
Tu niechaj spadnie, niech mi pali czoło. 
Tu niechaj spadnie ; jam cierpieć gotowy : 
Chcę znać zawczasu, co mię w piekle czeka. » 
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GŁOS Z WIEZY. 



« Daruj, mój miły, darnj mi^ jam winna. 
Pi^zyszedłeś pożno, tęskno było czekać. 






nn serpeDt se glissedans volre jardin, 
et par ou sa poitrine marque son passa- 
ge , rherbe meurt, la rosę se fane et 
uevieDt )ivide comme le sein du reptile 1 
Rappelle k ta pensóe les jours qui ne 
sont plus, ces jours qui pour toi seraient 
encore pleins de bonheur, sans... 

» Tu gardes le sileoce! Gui, chaute 
et maudis-moi ! Cette larme de feu qui 
pśo^re la pierre, qu'elle tombe, ici, 
sur ma t6te ! qu'elle ne coule pas en 
vain 1 j*dtera) mon casque ; qu'elle me 
brdle le front ; qu*e11e tombe, je veux 
souiTnr; jesaurai le supplicequi m*at- 
tend aux cnfers ! » 



a fnghtful viper has crcpt into thc 
garden , and wherever it giides with its 
wandering breast, the ^rass withers, 
and the roses fade and become yellow 
as the reptiie's breast ! Return in ima- 
ąination to the past, and remember thc 
days which thou wouldst have spent in 
happiness, if. . . . . Thou art silent ! 
no — sing and curse; — let not that 
burning tear, which pierces the grani te, 
flow in vain. >wiU takc ofTmy helmet ; 
— let it fali here, and let it bum my 
forehead ! yes, here let it fali : 1 am 
ready to suiTer; I shall feel while yet 
on earth what I am to sufler in helL" 



VNE YOIX DU DONION. 

Pardonne, ó mon amant, seule je suis 
coupable!... Mais tu reviens si tard, 
Fattentc csl si pćniblc, et malgrć moi 



THB YOICB FROM THB TOWER. 

**ForgiYO me, my lovc, fprgive me! 
1 have erred I 

*' Thou camest late — it was so lonely 
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1 mimowolnie jakaś pieśń dziecinna. .. 

Precz mi z tą pieśnią — miałażbym narzekać? 

Z tobą mój luby, z tobąśmy przeżyli 

Znikomą chwilę, lecz tćj jednej chwili 

Nie będę mieniąc z całą ziemian zgrają 

Na ciche życie przepędzone w nudzie. 

Ty sam mówiłeś, że zwyczajni ludzie 

Są jako konchy, co się w bagnie tają ; 

Ledwie raz na rok (alą niepogody 

Wypchnięte z mętnćj pokażą się wody, 

Otworzą usta, raz westchną ku niebu, 

I znowu wrócą do swego pogrzebu. 

Nie, jam na takie szczęście niestworzona ; 

Jeszcze w ojczyźnie ciche pędząc życie, 

Nieraz w pośrodku towarzyszek grona 

Za czemś tęskniłam i wzdychałam skrycie, 

I czułam serca niespokojne bicie. 

Nieraz z poziomćj uciekałam łąki, 
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je ne sais auelle chanson du jeune ftge... 
Si lence I pi us de ces chai^ts ! Et de quoi me 
plaindrais-jef... Pr^s de loi, mon bien- 
aimć, prós de toi j'ai passś un instant de 
ma vie, et ceseul instant, je ne fćchan- 
gerais pas contrę n ne śterni tć passće avec 
la foule monotone et muette. Toi-m^me 
tu m'as dit que les ^tres vulgaires sont 
commecescoąuillagesenfouisdans la ra- 
sę: & peine une fois par an la tempdieles 
poussc k lasurface ; alors ils s'ouvrentaux 
rayons du jour, jettent leur soupir rera 
les cieux et redescendent aussitót dans 
leur tombe delimon.Oh i je n*ótais point 
faite pour un pareil bonheur!... Encore 
dans ma patrie , łandis que je couiais une 
paisibleexistenceauirjiiieudemess(Bur8« 
je sentais je nesais qucis dósirs inconnus 
8*emparerdemon ftme: sansobjet jesou* 
piraisetsentaisbattremoncoBur-.souYent 
je fuyais la prairic ćtalee k mes picds; 



to wait, and involuntanly some chiidish 
song. . . Away wilh tnat song — why 
should I complain? With thce, my 
love, did I pass a moment, — that one 
brief moment 1 wouid not exchange for 
a life wbich some pass in indolent repose. 

Thou told'st me that common peopic 
are like shells that lie concealed in mud, 
andare scarcely oncea year thrown out 
by the tempest Trom the deplh of 
the troubled waters; they open their 
mouths, utter a sigh to neaven , and 
again return to their tomb. 

No ! I am not madę for such happiness. 
Whiist I led a quiet life in my native 
land, in the midst of playfulcompanions, 
I longed and sigh od for something. 
I felt my heart's secret beating. Oft- 
en I hastened from the level nieadow, 

6 
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I na najwyższym stanąwszy pogórku, 
Myśliłam sobie, gdyby te skowronki 
Ze skrzydeł swoich dały mi po piórku, 



j'atłeignais le soaimcl de la plus haute 
collinc, el IJ> je me disaU : Si cha- 
cune de ces alouettcs me donnait 
une plume de ses aites, je les suivrais 
dana \e» cieuil et n'aiinerais cueillir 
qirune petite fleur de ces monlagnes... 

la fleur du souTcnirl puis, je vou~ 

drais m'onToler bien haut, au-del^ des 

nuages el disparatlro Toi , 

tu m'a9 exaucśe; aigle, roi de Tespace, 
tu in'as ślevće jusqu'i toi.... Oiseaui 
16gers, je ne vous demande plu» rien... 

Oli poniTais-je vous suivre k 

quelle autre voliipt6 peut encore as- 
pirer cellc k qui fut donnS d'adorer 
le 30uverain małtre dans les cieux et 



and, pausing ort Ihe highcsl hill, I 
thought, ir each of thaae larks could 
give me hut one foather of his wing, I 
would follow ihem; and haviiig plnck- 
ed Trom that mounlain but one ' For- 
get Me Not,' I would thcn fly bigh, 
high beyond the clouds, and vanish. 

Kingof birdsi thou hast heard me, 
and bast raiaed me to thyself on 
buoyant wings. 

Now, O larks I I ask notbing from 
youj for wbilher sbould I fly, and 
what pleaiures should 1 seek, sińce I 
bave known the Great God in Hearcn, 
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Poszłabym z nićmi, i tylko z tej góry 
Chciałabym jeden mały kwiat tiszczyknąć, 
Kwiat niezabudki, a potem za chmury 
Lecieć wysoko ! wysoko ! — i zniknąć. 
Tyś mię wysłuchał, ty, skfzydły orlemi, 
Monarcho ptaków, wzniosłeś mię do siebie. 
-Teraz, skowronki, o nic was nie proszę, 
Bo gdzież ma lecieć, po jakie rozkosze : 
Kto poznał Boga wielkiego na niebie 
I kochał męża wielkiego na ziemi ? » 



500 



505 



KONRAD. 



« Wielkość ! i znowu wielkość, mój aniele ! 
Wielkość, dla którdj jęczymy w niedoli. 
Kilka dni jeszcze, niech serce przeboli^ 
Kilka dni tylko, już ich tak nie wiele. 
Stało się ! próżno po czasie żałować, 
Płaczmy, — lecz niechaj drżą nieprzyjaciele. 
Bo Konrad płakał ażeby mordować. 
Pocoś tu przyszła, po co moja droga ! 
Z klasztornych murów, z świątyni pokoju.^ 
Jam cię poświęcił na usługi Boga, 
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de chśrir un grand homme sur la 
terre I 

KOKRAD. 

La-grandeur, 6 mon ange! et toujours 
la grandeurl... mais clle seulc cause 
nos toiirmenls! 

Gonsole-toi! quelques jours encore« 
ii en restesi peu !... C*en esl faitl plus 
de regrets ! ii est (rop (ard : pleurous k 

prósent pour que Tennemi ircml»lc 

Konrad pleure , mais afin d'ćgor- 

ger.... Que viens-tu Paire ici loin 

des murs du cloltrc , de Fasile do 
paix?,. Je t'ai vouóc an scrvicc do Dicu ; 



and have Ioved a great man on earth?" 

CONRAD. 

'^Greatncss! and again greatness, 
my angell It is that for which we are 
moaning in grief. A few days yet ; — 
lei our hearts suffer but a few days; — 
they are not many. Tis done! after 
the deed, complaint is vain. Let us 
weep — but let our foes tremble; for 
Conrad bas wcpt oniy to be hereafter 
unafTected by slaugbter. Why, my 
dearest, wby didst thou comehere from 
the monaslery — the sanctuary of peace? 
Iliad devotcd thcc to theservice oi God; 
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Nie lepiejż było w świętych jego murach, 

Zdała odemnie płakać i umierać ; 

Niż tu w krainie kłamstwa i razboju, 

W grobowćj wieży, w powolnych torturach 

Konać, i^oczy 'samotne otwierać; 

1 przez niezłomne tćj kraty okucia 

Pomocy żebrać; a ja słuchać muszę, 

Patreć na długą skonania katuszę, 

Stojąc zdaleka, i kląć moje duszę, 

Że w nićj są jeszcze ostatki uczucia. » 
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GI.OS z WIEŻY. 



« Jeśli narzekasz, nieprzychodź tu więcćj. 
Chociażbyś pi*zyszedł, błagał najgoręcćj. 
Już nie usłyszysz! juz okno zamykam, 
Spuszczę się znowu w moje wieżę ciemną. 
Niechaj w milczeniu gorzkie łzy połykam. 
Bądź zdmw na wieki, bądź zdrów, mój jedyny! 



530 



hólas ! n'eilŁMl pas mieux valu, dans ces 
murs consacrós , pleurer et mourir loin 
de moi que d^attendre la mort dans ce 
pays du mensonge et du meurtre, dans 
cette tour sópulcrale, la mort qui vient 
k la suitę de tortures prolongćes ; d'ou- 
vrir des yeui dósespćrćs, de mendier 
du secours k travers les barreaux de 
cette grille inflex]ble!... Et moi!... 
tómoin du martyre de ta longue agonie, 
ii me faut resteren bas et maudire mon 
kme d'avoir encore gardó quelque peu 
de sentiment. 



was it not better to weep and die in his 
holy tempie, far from me, than here, 
in the land of falsehood and murder, to 
open Your lonely eyes, and to struggle 
with death in heart-rending tortures, 
and in this Hving tomb? 

And as for me, I must behold, at 
a distance , the protracted agony of 
thy death , and curse my soul, be- 
cause it still retains some portion of 
sensibility." 



LA V0IX DU DON JON. 

Oh! si tu viens maudire, nc vicns 
plus ici ! En vain tu reviendrais, tu me 
8upplieraisavecdes larmes, tu ne m'en- 
tendras plus I J'abandonne cette fen^tre 
cl je descends pour toujours dans ma 
nuil profonde, dóvorcr des larmes si- 



THB YOICE PBOM THE TOWBR. 

**If thou complainest, come hither 
no morę ! Even shouldst thou come 
and entreat most ardently, thou shalt 
not hear my voicc again. I will return 
into the deep gloom of my tower, and 
swallow my fcittcr tears in silence. Fa- 
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1 niech zaginie pamięć tej godziny, 
W którćj niemiałeś litości nademn;. » 



KONRAD. 



« Więc ly miej litoić, ty jesteś aniołem. 
Stój, a jeżeli prośba cię nie wstrzyma, 
O ten róg wieży uderzę się czołem, 
Będę cię błagał skonaniem Kaima. » 
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t O miejmy litość nad sobą samemi, 
Pomnij, mój luby, że jak ten świat wielki, 
Dwoje nas tylko na ogromnćj ziemi, 
Na moi^zach piasku dwie rosy kropelki ; 
Że lada wietrzyk, z ziemnego padołu 
Znikniem na zawsze, ach ! gińmyż pospołu. 
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lencieuses... Adieu, moD seul amour, 
adieu donc pour jamait* I Pórisse le sou- 
venir de cette heure ou lu n*a pas eu 
pitie de moi ! 



KONRAD. 



Piiió doDC pour inoi*mtoe, ó toi qui 
es un angel demeure encore, ou, si ma 
pri^re ne te retient pas, je me brise le 
crAue sur Taugle de cette tour ; demeure, 
ou je mourrai comme le fratricide Ca'in. 

LA yOIX DU DON JON. 

Ayons donc pitić tous les deux! 
Songe, 6 mon ami, si nous n^ótions que 
deuz sur cette terre immeose, si grandę 

3u'eUe soit : sur les sables de la mer, 
eux gouttes de rosće que le moindre 
soufflede vent pourrait fairedisparaltre ! 
Oh I puissions-nous mourir ensemble ! 



rewell, for eyerl— farewell, my only 
one! May the remembrance of that 
hour perisn, in which thou hadst not 
pity on me!" 



CONRAD. 



*' Tben have thou pity I — thou art an 
angel I Stop! and if prayers do not 
anrest thee, 1 will strike my forehead 
against the corner of the tower, and 
entreat thee by Cain's doom." 



THB YOICB PROM THB TOWER. 

'*0h let us haye pity on ourseWesI 
Remember, my beloyed, that in this 
wide, wide world, we are like two dew- 
drops on asea of sand, that at thcsligh- 
test nreath of wind vanish from earth for 
ever. Ah 1 let us then perish together. 



46 



KONRAD WALLENROD. 



Nie na lo przyszłam, ażeby cię dręczyć; 
Nie chciałam przyjąć święcenia kapłanek , 
Bo niebu serca nie śmiałam zaręczyć. 
Póki w niem ziemski panował kochanek ; 
Pragnęłam zostać w klasztorze i skromnie 
Oddać dni moje zakonnic usłudze. 
Lecz tam bez ciebie wszystko w około mnie, 
Było tak nowe, tak dzikie, tak cudze. 
Wspomniałam sobie, że po latach wielu, 
Miałeś powrócić do Maryi-grodu, 
Szukając zemsty na nieprzyjacielu 
I broniąc sprawy biednego narodu. 
Kto czeka, lata myślami ukraca. 
Mówiłam sobie, on już może wraca. 
Może już wrócił; czyż nie wolno żądać, 
Gdy mam żyjąca zakopać się w grobie, 
Abym cię mogła raz jeszcze oglądać. 
Abym przynajmnićj umarła przy tobie. 
Pójdę więc, rzekłam, w pustelniczym domku. 
Około drogi, na skały ułomku, 
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Suis-je donc venue ici pour troubler 
ton repos? Je n'ai pas youIu prendre 
lo Yoile et fiancer a Dieu ce ccBur 
que possćdait un amant mortel! J'ai 
s^eulement voulu demeurer dans le 
clottre et consacrer en toute humilitó 
mes iours au service des religieuses. 
Mais U, autour de moi, tout ótait si 
nouYoau, si ćtrange, et si dósort sans toi ! 
Je me suis rappelć qu'aprós bien des 
annóes tu devais revenir h la ville de 
Marie tirer vengeance d'un puissant en- 
nemi et soutenir la cause d'un peuple 
opprime... L*esp6rance abrćge les an- 
nćes. Peut-^tre ii revicnt d6]k , me 
disais-jeen moi-m^me, iorsąue vivante 
je venais m*ensevelir dans ce tombeau ; 
ne m'est-il pas permis de te revoir en- 
core et de mourir aupr^s de toi? J'irai 
donc, ai-je dit, m'enfermer dans un 
ermitage sur un dćbns de rocher, au 
bord d'un chemin!. .. Peut-^tre un che- 



I did not come hither to increase 
thy torment ; I did not make the sacer- 
dotal vow — for, how could I wed Heayen 
wbilst in my beart was livingan earthly 
lover? I wisbed to remain in tbe con- 
vent, and humbly to devote my life to 
the service of sacred virgins; but wi- 
thout thee, all around was to me new, 
strange, and gloomy. I remembered 
that tbou wert to return some day to 
Mary*scity, to seek revenge on our foes, 
and to serve the cause of our unfor- 
tunate nation. He who is longing 
for something, shortens years in his 
thought. I tnougbt wilh myself, per- 
baps he is now returning — perhaps be 
is tbereaiready ; is ita sin to wish tosee 
him once agam, and to expire at least 
near him, sińce 1 am to descend to a 
living tomb? I will go, said I to 
myself, — ^I will shut myself up in a so- 
li tary celi on a rock near the road : 
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Zamknę się sama, może rycerz jaki 
Koło mćj chatki przechodzący blisko, 
Wymówi czasem kochanka nazwisko ; 
Moie pomiędzy obcemi szyszaki 
Ujrzę znak jego; niech odmieni zbroje, 
Niechaj na tarczy obce godła kładnie^ 
Niech twarz odmieni, jeszcze serce moje, 
Zdaleka nawet, kochanka odgadnie. 
' g^y go ciężka powinność przymusza 
Wszystko dokoła wyniszczać i krwawić, 
Wszyscy go przeklnę, ł>ędzie jedna dusza, 
Co mu zdaleka śmić poł)łogosławić ! 
Tu mój obrałam domek i grobowiec, 
W. cichej ustroni, kędy świętokradzki 
Mych jęków nie śmió podsłuchać wędrowiec. 
Ty, wiem, że lubisz samotne przechadzki ; 
Myśliłam sobie, on może z wieczora 
Wybieży zdała od swych towarzyszy ; 
Pomówić z wiatrem i z falą jeziora. 
Pomyśli o mnie i głos mój usłyszy. 
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valier prononcera-t-il en passan t le nom de 
celui quej'aiine. PeuMtreparmi les cas- 
quesdesguerriers joreconnatŁrai son pa- 
nache! Qu'il chaoge d'armure, qu*il 
change de bouclier et de devise, qu'il 
change de visage, d'aussi loin qu ii pa-> 
raisse, mon kme devinera mon amant ! 
Ou^obćissant k un devoir terrible, ii rś- 
pandę autour de lui la mort et le car- 
nage, que tous l*ex^crent et le mau- 
dissent; une 4me fidele, de loin, osera 
le bónir !... Cest ici que j'ai choisi mon 
refuge et ma tombe, dans ce licu dósert 
et paisible ou nul sacrilóge ótranger ne 
viendra surprendre les accents plaintifs 
de mon ccBur. Tu te plais, je le sais, 
dans les promenades solitaires. 

Un soir, me disais-je encore, ii vien- 
dra peut-^trOf loin de ses compagnons , 
s'entretenir avec les vents et les flots 
du lac bien-aimó; alors ii entendra 
ma voix, ii me donnera une pensće. ... 



perhaps some knight passing by my 
dwelling, may pronounce my lover's 
name — nay, perchance among many 
unknown helmets I may perceive his 
waying crest. Let him change his ar- 
mour, — let him wear an unknown de* 
vice upon his shield, — let him even 
change his features, — stillmyheartwill 
recognisemyloYerfromafarlAndwhilst 
the heavy hand of destiny urges him 
tospread woeand desolation around, and 
when all shall curse him, there will at 
least be one soul who will dare to bless 
him in secret. Herę bave I chosen my 
habitation and my tomb inouiet reti- 
rement, where no wanderer s sacrile- 
gious ear shall overhear my lamenta- 
tions. Iknow thoulikestsolitary walks; 
perhaps, thought 1 , he may one day 
leave his companions to talk with the 
evening breeze, and the murmuring 
wayesof the lakę; he willthink of me, 
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Niebo spełniło niewinne życzenia; 
Przyszedłeś, moje zrozumiałeś pienia. 
Dawniej prosiłam, by mię twym obrazem 
Sny pocieszały, choć obraz był niemy ; 
Dziś ile szczęścia ! dziś możemy razem — 
Razem zapłakać.... » 
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« 1 CÓŻ wypłaczemy ? • 
Płakałem, pomnisz, kiedy się wydarłem 
Na wieki wieków z twojego objęcia, 
Gdy dobrowolnie dla szczęścia umarłem, 
Ażeby krwawe spełnić przedsięwzięcia. 
Już uwieńczone zbyt długie męczeństwo, 
Teraz stanąłem u życzeń mych celu. 
Mogę się zemścić na nieprzyjacielu ; 
A ty mi przyszłaś wydzierać zwycięstwo. 
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Le ciel a satisfait ces innocents dósirs. 
Je t'aitendais, te yoii&l Mes accents, 
tu les as compris... Nagu^re je priais 
Dieu de voir au nioinsdans un songe ta 
consolante image, et ce n*6tait qu'une 
image pourtantl... Aujourd^hni, que 
debooheur! Nous pouvons... oui! nous 
pouYons pleurer ensemble ! . .. 

KONRAD. 

Et ces pleurs, h auoi bon ? Grand 
Dieu ! en ai-je vers6 aepuis le jour oń 
je me suis arrachó de tes bras, arrachó 

Sour jamais ! oi^ j'ai tuó volontairement 
ans mon coBur toute joie et toute vo- 
luptó pour rempiir de sanglantes des- 
tinćes !... Mon martyre attend sa cou- 
ronne , mes dósirs vont fttre combićs ! 
Et quand je vais me venger de tous mes 
ennemis, tu -Yiendrais me ravir la vic- 
toire!.. H6las!depuis lejour ou nos 



and hear my voice. Heaven has lent a 
favourable ear to myinnocentwishes, — 
tboucamest, — thou hast understood my 
song. Formerly, I prayed that my 
dreams might console me with thy im- 
age, though that image were dumb. 
To-day, what deh'ghtl to-day we can 
together weep...*' 

CONRAD. 

** And what will be the fruit of our 
tears? Iwept, thou knowest it, when 
I tore myself from thy embrace for ever, 
—when I bade a Yoluntary adieu to 
happiness, to fulfil my bloody designs. 
Growned is now my too long martyr- 
dom, — I haye attained the aim of my 
wishes, — I may wreak my yengeance on 
the foe, and thouart come to pluckyic- 
tory from my grasp I Since thou hast 
looiced at me from thy window, my eye 
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Odtęd jak znowu z okna twej wieżycy 
Spojrzałaś na mnie, w całym kręgu świata 
Znowu nic nie ma dla mojćj źrenicy, 
Tylko jezioro i wieża i karta. 
Wkoło mnie wszystko wre wojny rozruchem ; 
Śród trąb odgłosu, śród oręża szczęku, 
Ja niecierpliwym, wytęźonćm uchem 
Szukam ust twoich anielskiego dźwięku, 
I dzień mój cały jest oczekiwaniem, 
A gdy wieczór nój doczekam się pory, 
^^C j% przedłużyć rozpamiętywaniem. 
Ja życie moje liczę na wieczory, 
Tyfnczasem zakon spoczynkowi łaje, 
O wojnę prosi, własnćj żąda zguby, 
i mściwy Halban wytchnąć mi nie daje : 
Albo dawnićjsze przypomina śluby, 
Wyrżnięte sioła i zniszczone kraje ; 
Albo gdy nie chcę skargi jego słuchać, 
Jednćm westchnieniem^ skinieniem, oczyma. 
Umie przygasłą chęć zemsty rozdmuchać. 
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regards te sonl rencontrćs k la grille de 
ton cachot, ii n'y a plus pour moi dans 
le monde entier que ce doDJon, cette 
grille et ce reąard. Autour de moi, 
lorsaue tout respire la guerre, au milieu 
des taofares, au cliquetis dea armes, 
moi je n^ćpie que le son de ta voix an- 
g4lique. Toute ma joumće n*est qu'uoe 
attente, et lorsaue le soir est enfin venu 
je veuz le prolonger par le souvenir. 
Mes jours, k moi, co sont nos soiróes. 
Gependant TOrdre impatient murmure 
de mon renos; ii appelle k graods cris 
la guerre, la guerre qui doit le perdre, 
et le haineux Halban ne me laisse pas 
de trdve. Tantót ii me rappelle mes 
serments, les pays dćvastós et les villages 
livr^ k la fureur du soldat; ou si je 
rśsisto k ses plaintes, d'un soupir, d'un 
gęste, d'ua regard, ii sait rallumer dans 
mon sein tous les feux dc. la vengeance. 



sees noihing in the whole circie of thc 
world but thelake, the tower ,and its grate 
AU around me is slirred by the bustle of 
war. In the midst of the sounds of 
trumpets, and the clashin^of swords, I 
listen with an eager and impatientear 
but for the angelic sounds of thy voice. 
My days creep on in expectation ; and 
when evening comes, I would lengthen 
i t by my thoughts. I compute my exis- 
tence by evenings. Meanwhile, the Order 
reproYes this inaction, — asksloudly for 
war, — entreats for ils own destruction. 
And Halban, fuli of revenge, does not 
allow me a moment*s repose,— he ever 
reminds me of my vow, and of our vii- 
lages devastated by the Germans ; — and 
if I tura my ear from his coniplaints, 
he knows how, by a sigh, by a gesture, 
or by one glance of his eye, to rekindlc 
in methesmothered flameof vengeance. 
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Wyrok mój zda się przybliżać do końca, 

Nic już Krzyżaków od wojny nie wstrzyma. 620 

Wczoraśmy z Rzymu odebrali gońca, 

Z różnych stron świata niezliczone cłimury 

Pobożny zapał w pole nagromadził, 

Wszyscy wołają, abym ich prowadził 

Z mieczem i krzyżem na Wileńskie mury. G25 

A przecież, — wyznam ze wstydem ! w tói chwili' 

Kiedy się ważą narodów wyroki. 

Myślę o tobie, wynajduję zwłoki, 

Żebyśmy jeszcze dzień jeden przeżyli. 

Młodości ! jakże wielkie twe ofiary ! 630 

Jam miłość, szczęście, jam niebo za młodu 

Umiał poświęcić dla sprawy narodu, 

Z żalem lecz z męstwem ! a dzisiaj ja stary. 

Dzisiaj powinność, rozpacz, wola Boża 

Pędzą mię w pole ! a ja siwój głowy 635 



Mon destins'accomplit. La ffuerrequ'il8 
demandent, ils l'auroDt. Un messager 
de Romę, hier, est venu nous afinoncer 
que d^ionombnibles phalanges, annśes 
sur tous les points du globie par une 
sainte feryeur, se disposeot h combattre 
les infid^les. Tous veulent que je les 
m^ne avec le glaiyeet la croixaux rem- 

Sarts deYilna ; et tandis <]u'il s*ant des 
estinóes des nations, j'ai honte de Ta- 
youer, je pense k toi seule, j'ima^ne 
des retards pour vivre eiicore un jour 
avec toi! ^ 

O jeunesse, qne tes dÓYbuements 
sont immeoses ! Jeune , j'ai sacrifió 
pour la cause de ma patrie, sans crainte 
sinon sans regret, amour, ciel et bon- 
beur, et, vieillard aujourd'hui, lors- 
que Dieu , l*honneur , le dósespoir , 
tout m'ordonne de marcher aux com- 
bats, je ne puis dćtacher ma tfttegrise 
de ces murs, et je crains de perdre. . 
un moment d'entretien ! 



**My destiny seems to approach i U 
end. Nothing can stop the Gnisaders 
from war. Yesterday, we received a 
messaffefromRome. Religious zeal bas 
brought from dilTerent parls of the 
world numberless crowds into tbe field, 
and all cali on me to lead them, with 
sword and cross, against the ram parls 
of Wilno. Nevertheless, to my shame 
be it ayowed, whiłst the fale of nations 
is balancing in my hands, I think but 
of thee ! 1 seek for delays, that we niay 
liye oneday morę for each other. 

** Youth, how ffreat are thy sacrifices ! 
With heart-rending pangs, but with 
strength and courage,! was in my youth 
able to sacrifice my loye, my happmess, 
and my heayen, for my country'8 sake ; 
and to-day in maturer age, w hen duty, 
despair, and the will of God drive me 
into the field, I dare not tear my grey 
bead from these walls, lest 1 lose the 
blessJng of thy conyerse ! " 
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Nie śmićm oderwać od łych ścian podnóża. 
Ażeby twojćj nie stracić — rozmowy ! . . . » 



Umilknął ; z wieży słychać tylko jęki ; 
W milczeniu długie przeciekły godziny, 
Noc rozrzedniała, i promyk jutrzenki 
Już zarumienił lica cichćj wody ; 
Pomiędzy liściem drzćmiącćj krzewiny 
Ze szmerem ranne przewiewały chłody, 
Ptaszęta cichćm ozwały się pieniem, 
Umilkły znowu, — i długićm milczeniem 
Znać dają że się zbudziły zawcześnie. 
Konrad powstaje, wzniósł ku wieży czoło, 
Długo na kratę spoglądał boleśnie ; 
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U se tait. De la tourelle seulement 
transpirent des sanglots. 

I..es heures tardiyes s^ócouleot dans 
le silence. La nuit se dissipe, el le 
rayoD de l'aurore a dćj^ coioró le sein 
de Tonde paisible. 

La brise du matin passe et repasse 
dans le feuillage assoupi des bosquets; 
les oiseaux essaient un limide ramage 
et se taiseat de Douveau...croyantavoir 
hdtó le moment du róveil... 

Konrad est debout; ii l^ve sur la 
grille un lonff regard de douleur, mais 
le rossignol chante et voici le matin !... 
II baisse la Yisi^re, enveloppe son visage 
des plis de son manteau, de la main ii 
salue la recluse et se perd dans les 
broussailles. Tel du seuil de Termite 
disparatt le gćnie des enfers au son de 
la cloche argentine du matin. 



He ceased, and from tho tower was 
heard a Iow moaning. Long hours 
passed in silence; — the darkness of 
night was rctreating, and a faint ray of 
the approaching sun reddened the face 
of the calm waters; — the cool morning 
air ruslled in the foliage of the neiffh- 
bouring coppice, — the birds utterea a 
few Iow notes, and then, falling again 
into silence, shewed that they had awa- 
ked too early. 

Conrad rosę, lifted his eyes to the 
tower, and cast a long painful look on 
the grate. At the first warbling of the 
nightingale he looked around, — ii was 
morning, — he lowered his vizor, wrap- 
ped his face in ihe widc folds of his 
cloak, and, by a movementof his hand, 
bidding the Recluse adieu, he vanished 
suddenly in the thicket. Thus the 
tempting infernal spirit flies from the 
door of a hermit at tnc sound of the beli 
that announccs the morning prayers. 
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Słowik zanucił : Kuiiratl na około 

Spojrzał, już ranelc ; — opuścił przyłbicę, 

W s/erulcie zwoje |>ła.szcza twaiz obwinął, 

Skinieniem )'ęki żegna pustelnicę, 

I w krzakacb zginał. 

Tak ducłi piekielny od wMt pustelnika 

Na odgłos dzwonu porannego znika. 



IV 



UCZTA 



ył dzień |>ati-uii3, ui-oczyslc świętu, 
Kuinlui'v 'Ł braćmi do stolicy jad^, 
Białe chorągwie na wieżach zatkiilclu. 
Konrad rycerzy ma uczcić bicsiadij. 



KONRAD WALLENROD. 
Sio białych |>łnszczów powiewa za stołem, 
Na każdym płaszczu czerni się krzyż długi; 
To byli bocia, a za nimi kołem 
Młodzi giermkowie stoją dla posługi. 



Konrad na czele, po lewicy tronu 
Wziął miejsce Witołd ze swómi hetmany ; 
Dawnićj był wrogiem, dziś gościem Zakonu, 
Przeciwko Litwie sojuszem związany. 



Już Mistrz powstawszy daje uczty hasło, 
• Cieszmy się w Panu! ■ wnel puhary l>łysły. 
<■ Cieszmy się w Panu ! « tysiąc glosdw wrrasło. 
Si^ćbi-a zabrzmiały, strugi wina trysły. 



BBT le jour du patron : le jour soleoneł ! Les 
komthourset les frires m hAlcot len la capiiale; 
le drapeau blanc flotle sur les coupoles; Konrad 
vB fóter les c)ievalieni par un brillant repas. 

Cent mante&ui blancs s'agitent autour d'unc 
labie. Chague mahleau esi noirci d'une croix. 
Cesonl leefrirei, etdebout derri^re eui se tien- 
nont les novices, pr6ts k les servir. 

Konrad esti la place d'honnour. A sa gauche 
Yitold avec ses hetmans, jadis ennemi des 
crois6s, aujourd'hui Icur convive. II a paclisć 
avec eui contrę ta Lilhuanie, sa patrief 



KONRAD WA-LLENROD. 

Wallenrod usiadł, i na łokciu wsparty 
Słuchał z pogard; nieprzystojnycłi gwarów ; 
Umilkła wrzawa, ledwie ciche żarty 
Gdzieniegdzie przerwą lekki dźwięk puhai-ów. 



< Cieszmy się; rzecze, cóżto bracia moi, 
Także rycerzom cieszyć się przystoi ? 
Zi'azu wrzask pjan? a teraz szmer cichy, 
Mamyż ucztować jak zbójcę lub mnicby ? 



Inne zwyczaje były za mych czasów, 
Kiedy na pełnćm trupów bojowisku : 
Śród gór Kasztylskicb lub Finlandzkich lasów, 
Przy obozowem piliśmy ognisku. 



THE FEAST. 



nABlhodajorthePalron Saint. Fromallsidea 
the Commandeis and Brothers arrivedat theca- 
pilal; whileensignswaYedfroni lheCasUe'sbat- 
tlemenlsandcnlled Ihe Knighłstoagrand feast. 
Around tho table Oowed a hundred nhilo 
cloaks, eachmarked wilh along black cross, — 
thesenere thebrethren;and behindlbemwere 
standiogas many youngsąuires lo serve łbem. 
At Ibe bead was Conra'1 , and on bis left sat 
Wilold , with his cbief warriors; be was 
Tormerly the Order's foe, bul now Iheir guest, 
uniled to łbem hj a trealy againsł Lilbuania. 



m 
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Tam były pieśni : między waszym gminem 
Czvź nie ma barda albo meneslix*la? 
Serce człowieka wino rozwesela, 
Ale piosenka jesl dla myśli winem. » 



fi8:> 



Zarazem różni śpiewacy powstali ; 
Tam Włoch olyły słowiczemi tx)ny 
Koni*ada męstwo i pobożność chwali ; 
Owdzie trubadur od łirzegów Garony, 
Opićwa dzieje miłosnych pasterzy, 
Zaklętych dziewic, i błędnych ryceray, 
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Wallenrod drzemał, piosenki ustały, 
Nagle zbudzony przerwanym łoskotem. 



693 



IX RćjoiiissoDS-nous en Dicu In dii 
Konrad en se levant et en donnant le 
signal dufestin. a Rójouissons-nous en 
Dieu ! » rćp^ŁcntenchoBurniille voix so- 
nores; Targent des coupes rósonne et le 
vin ruisselle. 

Wallenrod s'assied. Accoudć sur Fa 
table, ii prdte dódaigncusement roreillo 
aux joyeux propos. Le bruit cesse; h 
peine ąueląues plaisanteries k denii-voix 
interrompent le son Ićger des amphores. 

« Rćjouissons-nous en Dieu! rćp^te 
Konrad. « Eh quoi ! mes fr^res, est-cc 
ainsi qir]| convient^ des chevalier8 de 
se rójouir? D*abord le tu mu I te d*unc 
orgie et puis des murmures limides. 
Somłnes-nous des moines ou sommes- 
nous des brigands? 

» CTótait une autre coutume de mon 
temps ! Lor9que sur un champ de ba~ 
taille ionchó de morts,sur les monls de 
Caslille ou dans les forMs de Finlande, 
nous buyions aux feux des bivacs, alors 
c ćtaient dc^ chants! N'y a-t-il pas dans 
cette foule quelquc bardeou mónestrel? 
Le vin rójouit le cceur de Thommc, mais 
le chantf c est le vin de la pensće. » 



The Grand Master arose to give thc 
sicnal for the banquct; — ''Let us re- 
joice in thc Lord," said he, and imme- 
diately the goblets flashed. "Let us 
rejoice in the Lord !*' repeated a thou- 
sand Yoices, and ihe silyer cups were 
emptied of their sparkling winę. 

Wallenrod resumed his seat, and, 
leaning on his cibow, li sten ed with dis- 
dain (o the foolish talk. The noise 
subsidcd, and scarcely here and there 
did a soli tary jest interrupt the jangle 
of the fesliyo cups. 

**Lct us rejoice, Brethren I" exclai- 
med he, ** does it behove warriors fo 
cnjoy themselves thus ? At once you 
began with loud roars of laughter, and 
now I hoar but Iow whispering; arc 
we, then, going to feast like eithcr bri- 
gands or ascetics ? 

** DiiTerent were the customs in my 
time, when, in the mountains of Castilo 
or in the forests of Finland, we drank 
around the watchfires on a battle field 
strewn wilh the dead. There we had 
songs, — is there in this crowd neither 
bard nor minstrci? Winę gladdcns 
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Cisnął Włochowi trzos ładowny złotem : 
« Mnie, rzekł, jednemu śpiewałeś pochwały, 
Jeden nie może dać innćj nagrody. 
Weź i pójdź z oczu ; ów trubadur młody. 
Który piękności i miłości służy, 
Niechaj daruje, że wrycerskiem gronie 
Dziewicy nie masz, coby mu na łonie 
Wdzięczna przypięła marny kwiat^ek róży. 
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«r Tu róże zwiędły, innego chcę barda, 
Zakonnik rycerz innc^j cłicę piosenki, 
Niechaj mi będzie tak dzika i twarda 
Jak hałas rogów i oi'ęża szczęki, 
I tak ponurą jak klasztorne ściany, 
I tak ognista jak samotnik pjany. 
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Divcrs chanteurs de se levcr. lei, un 
ópais llalicn, au gosier de rossignol, 
cxaUe le courage et la dóvotion do Kon- 
rad ; \k un troubadour des bords de la 
Garonne chanie les avenlures des bcrgers 
amoureux, des dames cnchantćei, des 
chevaliers erranls. 

Wallenrod dormaiL Les chants s*ar- 
rStent. Rćveill6 soudain par Tinlerriip- 
tion dli bruil, ii jelte k ritalicn une 
ceinture garnie de pićcos d*or. a Tu n*as 
cbantć, dit-il, que mes seules louanges. 
Un seul ne pcut donoer une aulre rć- 
coinpense. Prcuds, etrelire-toi. Pource 
jeuno troubadour, qui sert lour h tour 
et la gloire et Tamour, ciu'il pardonne 
si dans cet cssaim do soldats ii no se 
trouYC damę gen tille qni, par reconuais- 
sance, veuillc bien orner son pourpoint 
d*uD vain bouton de roso. 

a lei toutes les roses sont fanśes ! U 
me faut un aulro bardo; le moine-che- 
yalier veut une autre chanson. II faut 
qa*clle soitaussi rauque ot sauvage que 
lo son du cor et Ic bruit des armes, 
sonibre commo les murs d'un clottro, 
ardcnte commc un soli tai rc cnivrć. 
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tho heart of mań, but song is noctar for 
his tboughts." 

SoYoral singcrs came for\vard. Prc- 
sently a robust Italian praiscu, \vi(h 
nightingale voice, Conrau^s valour and 
piety. Then a troubadour from tho 
oanks of tho Garonne bcgan to sine 
of onamoured shephords, enehanteu 
maids, and wandoring knights. 

Conrad grew drowsy, — the songs had 
ceased. Suddenly awakened by the 
intcrruption of iho noiso, he threw to 
the Italian a purse fjjlcd with gold. 

*^For me alone wcrt thou singiug , " 
said ho, ^* I ean give no other roward ; 
take that, .and go thy way. Thou , 
youthfoul troubadour, that servest love 
and beauly, wilt excuse that at this 
knightiy board thcro is no uiaid that 
might, in roward, fix a transient flowcr 
in thy breast. Hero tho rnscsarofa- 
dod. I wish another bard. A mo- 
nastie knight wants a difTercnt song, — 
lot i t be as wild and harsh as tho sound 
of tho horn, and tho clang of orms, — 
asgioomy as tho walls of a conyent, and 
as furious as a solilary drunkard. 
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« Dla nas, co świccim i inoi'duJem ludzi. 
Mordercza piosnka niecłi świętość ogłasza, 
Niechaj rozczula i gniewa i nudzi; 



a Pour noui qui sacrons e 
le« paTens, qu'une chanson de mort an- 
notico Ic jour sacrć. Qu'eMe nous anime, 
noas irritc, nous endorrae et soiidaJD 
iłOUS efTraic. Telle cst notre vie, lelle 
ura nolre chanson. Uais q)u noiu la 
chantera? Rćpondei ! 

— Moi In dii en se levBntun vieillard 
v6nirablc (|ui ólait assis h la porle enlre 
les Aciijcra ot les pagej, Prusse ou Li- 
thuanien, comme son coslume Tan- 
noncc. Une barbo ćpaisso et blanchie 
jwr les ann^es rclombc sur son aein ; 
lin resle dc chcveini blancs couronne sa 



"To us who Mess and slaiirhler tbc 
pcople, let Iho song be at Inc same 
limę bloadyand huly ; Icłit raisc In our 
bo^oms tender fcclings and wralh, wca- 
rincss and aive ; — such is our life, such 
shall be our soiii^ 

'■ Wbo will sing it?— Who?— "I" 
— replicd a hoary old inan, who was 
sitlinf near Iho entranco, among sąwi- 
res and pagcs. From biadrc8s,lic ap- 

Co.ircd (o be a Prussian ora Lilhuanian ; 
is Ihick bcard nas whilcncd by agc — 
somo rcmains of his grcy trcsscs slill 
cOYcrcd his head,ahroad band vcilcd hi« 
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I znowu niechaj znudzonych przestrasza. 

Takie jest życie — taka piosnka nasza. 

Kto ją zaśpiewa? kto? » — « Ja. » odpowiedział 715 

Sędziwy starzec, który u podwojów 

Między giermkami i paziami siedział, 

Prusak czy Litwin, jak widać że strojów : 

Brodę miał gęstą wiekiem ubieloną, 

Głowę obwiewa ostatek siwizny, 720 

Czoło i oezy. zakryte zasłoną, 

W twarzy wyryte lat i cierpień blizny. 



W prawicy starą lutnię pruską nosił, 
A lewą rękę wyciągnął do stoła, 
I lem skinieniem posłuchania prosił. 
Ucichli wszyscy. — « Ja śpiewam, zawoła. 
Dawniej Prusakom i Litwie śpiewałem. 
Dziś jedni legli w ojczyzny obronie. 
Drudzy, żyć nie chcąc po ojczyzny zgonie 
Dobić się wolą nad jej martwćm ciałem ; 
Jak sługi wierne w dobrym i złym losie 
Giną na swego dobroczyńcy stosie. 
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t^te chauTe ; son fronl et sos yeux sont 
couTorttd'un Toile; ses traits sont sil- 
loonós par I' Aga et les souflranci^s. 

Sa main droite porte un vieux luth 
prassiąue, et sa gauche, śtendue vers la 
table, semble demander audience. On 
setait. « Je chante, s'ócne-t-il ; autrefois 
je cbantais pour les Prusses et les Li- 
thuaniens. Maintenant les uns sont 
morts en dófendant leur patrie; les 
autres, dćdaignant de lui survivre, pró- 
ftrent s'acheTersur son cadavre, comme 
cesfid^lea seryiteurs qui pćńssent, heur 
ou malheur^surle bAcherdeleurmaUrc. 



forehead and eyes, and bis visage borę 
deep traces of years and grief. In his 
right band, be held an old Pnissian 
lute, and bis left be eitended towards 
tbe table, by tbat sign to beg a bearing. 
AU becamo silent. *'l wili sing," be 
exclaimed. ''Formerly, I sang to tbe 
Prussians and I itbuanians; to-day some 
of tbese have fallen in tbeircountry*sde* 
fence, olbers, unwilling to liveafter their 
country*s deatb, prefer todescend along 
with ber to tbe tomb, like faitbful ser- 
vants, wbo , in good and bad fortunę, 
perisbon tbeir benefactor s funeral pile ; 
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Inni sromotnie |)0 lasach się kryją. 
Inni, jak Witołd, między wami żyją. 



€ Ale po śmierci, Niemcy wy lo wiecie. 
Sami spyUijcie niecnych zdrajców kraju, 
Co oni poczną, gdy na lam tym świecie 
Wskazani wiecznym ogniom na pożarcie 
Zechcą swych przodków wywoływać z raju, 
Jakim językiem poproszą o wsparcie? 
Czy w ich niemieckićj barbarzyńskiej mowie 
Głos dzieci swoich uznają przodkowie ? 
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« O dzieci, jaka na Litwę sromota. 
Żaden mi żaden nie przyniósł obrony. 
Gdy od ołtarza stary Wajdelota 
Byłem w niemieckich kajdanach wleczony. 
Samotny w obcćj ziemi zestarzałem, 
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Quelques-un8cachentleur honle au fond 
des fordls ; ies derniers, comme Yitold, 
demeurent parmi vous. 

» Mais apr^s la niort... Allemands, 
vou8 le 8avez Yousautres... Interrogez 
vou.s-indmes Ies transfuges, tratlres k 
leur pays. Que deviendront-ils Torsąue, 
coDdamnós aux flammes ólemelles, ils 
Yiendront invoquer leur a'ieux au sśjour 
desólusY Dans quelle langue pourront- 
lis implorer merci? Sous leur parler 
gerinanique, ces aieux reconnattront-ils 
la Toix de leurs descendants. 

» O (^ueile honte, enfanls ! pour la 
Lilhuanie I .. . Aucun, aucun de vous n'a 
pris ma dófense quand des marches de 
t*autel , Yaydelote impuissanl, je fus 
tralnó dans Ies fers des Germains! Soli- 



— oŁhers hide their shameful exi8lencc 
inforests; — and soaie again, like Wi- 
told, par take of Your board. 

** But, after aeath, — you know it, 
Germans, — ask yourselyes,— what will 
be the fale of those vile traitors to their 
country, w hen they are given, in the 
other world, as food to the eternal 
flames, and appeal to their ancestors in 
Paradise? In what language will they 
entreat for relief? Will their forefa- 
thers recognize in the barbarian ion^ue 
of the invaders, the roice of their child- 
ren? 

'* Oh shame to Lithuanial nonę I 
nonę gave me help, when i,a Waydelote, 
was dragged in German chains from 
the altar. Lonely, I have grown old in 
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Śpiewak niestety! śpiewać nie mam komu ; 
Na Litwę patrząc oczy wypłakałem. 
Dzisiaj jeżeli cłicę westchnąć do domu, 
Nie wiem gdzie leży mój dóm ulubiony, 
Czy tam, czy ówdzie, czyli z tamtćj strony. 
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« Tu tylko w sercu, lu się ochroniło. 
Co w m^j ojczyźnie najlepszego było, 
I te ubogie dawnych skarbów szczątki 
Weźcie mi Niemcy, weźcie mi pamiątki. 
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« Jak zwyciężony rycera na igrzysku 
Zachowa życie, ale cześć utracą ; 
I dni wzgardzone wlekąc w pośmiewisku, 
Znowu do swego zwycięzcy powraca, 
I raz ostatni wytężając ramie, . 
Broń swą pod jego stopami rozłamie ; 
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taire, j'ai vieilli sur le sol 6tranger; 
chanteur, je ne sais plus pourqui je dois 
chanter; Lithuanien, Tai perdu lesyeux 
h pleurer ma pairie. Aujourd*hui, si je 
veuxadres9er un soupir au toit qui in'a vu 
nattre, je ue sais plus ou elie est, cette 
maison chśrie, ici«..U...ou ailleursi. .. 

B lA seulemeot, dans mon coeur, j'ai 
sauTŚ TAme de ma pairie ; et ces faibles 
dóbris de mes anciens trósors, Germaios, 
preuez-les moi ! Prenez mes souYeoirs I 

B De m6me qu'un guerrier vaincu 
dans un tournoi ne sau\e sa vie qu'au 
prix de son honneur, et, las de tratner 
des jours couTerts d'opprobre,rev]en t nne 
demi^re fois aupr^s ae son vainqueur, 
lui jette un demier dcii, et rassemblant 
ses forces, brise son arme k ses pieds ; 



a foreign land. A bard, alasl I have 
nobody to whom to sing; — looking on 
Lithuania, 1 have wept out my eyes. 
And today, when I wish to utter a sigh 
to the place of my birth, 1 do notknow 
on what side lies my beloTod Home. 

'* Herę, here only, in my heart, has 
been found a refuge for all tbat was 
besi and dearest in my native land ; and 
these poor remains of former treasures, 
take tiiem away, Germans, take away 
my remembranUsI 

*' As a knight, yanquished in tour- 
nament, retains bis life, but loscs his re 
nown, and, leading thenceforth a life of 
ignominy, returns to hisconqueror, and, 
exerting once morę the strength of his 
arm, breaks his blade at his feet; — 
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« Tuk mię oslatnia natchnęła ochota, 
Jeszcze do lutni ośmieliłem rękę, 
Niech wam ostatni w Litwie wajdelota 
Nóci ostatnią litewską piosenkę. » 
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Skończył, i czekał Mistrza od|K>wiedzi, 
Czekają wszyscy w milczeniu głębokićm, 
Konrad badawczćm i szyderczem okiem 
Witołda liców i poruszeń śledzi. 
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Postrzegli wszyscy > kiedy Wajdelola 
Mówił o zdrajcach, jak się Witołd mienił. 
Zsiniał, pobladnął, znowu się czerwienił. 
Dręczy go równie i gniew i sromota; 
Nakoniec szablę ściskając u boku, 
Idzie, zdziwioną gromadę roztrąca. 
Spojrzał na starca, zahamował kroku, 
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» Ainsi je veux tenler une deroi&re 
ćpreuve. A moi le luth ! Qiłe le dernier 
Lithuane-Yaydelote vous chante en 
lithuanien la derni^re chanson I... d 

II dit, et attend que le grand-mattre 
ait parlć. Tous atteDdenl comme lui. 
Konrad ćpic d'un gbiI railleur et pónć- 
trant les gestem et Jes traits de Yitold. 

Tous oni pu le Yoir^ lorsquele Yayde-^ 
lote parlait des trattres h la patrie, Yi- 
told avait changó de couleur. Bleu de 
honte, et pourpre de col^re, ii saisit 
enfln le pommeau de son ćpće ; ii bondit, 
fend la foule ćtonnće, regarde le vieil- 
lard et s'arr6te soudain. Le nuage de 
courroux qui planait sur sa t^te se rć- 
flout en un torrent de larmes. Yitold 



thus, 1 feel inspired by a last wish to 
try my band on the lute. Allow the 
last Lithuanian Waydelote to sing you 
the last Lithuanian song. " 

He finished, and waited in silence for 
a reply from the Grand Master. — 
Conrad spied with sarcastic eye the fea- 
tures and raotions of Witold. 

They all perceived, when the Way- 
delote mentioned traitors, how Wi- 
told's countenance changed from red to 
pale, and then to red again, anger and 
shame alike tormenting him. At last, 
pressing his sword, he pushed his way 
through the astonished crowd, stopped, 
fixed his eye on the old man, and the 
cloud of wralh swelling on his brow 
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I chmura gniewu nad czołem wisząca, 
Opadła nagle w bystrym )ez potoku ; 
Powróciły usiadł, płaszczem twarz zasłania, 
I w tajemnicze utonął dumania. 
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A niemcY z cicłia — « czyliź do biesiady 
Przypuszczać mamy żebrające dziady ? 
Kto słucha pieśniy i kto je rozumie? >• 
Takie odgłosy w biesiadniczym tłumie 
Coraz żywszemi przerywane śmiechy; 
Paziowie krayczjj, świstając w orzechy, 
« Oto jest nota litewskiego śpiewu. » 
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W tem Konrad powstał : c Waleczni rycerze, 
Dziś Zakon, wedle starego zwyczaju, 
Od miast i książąt podarunki bierze ; 
Jak winne hołdy z podległego kraju , 
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revient, s^assied k sa place, cache sa 
figurę dans les plis de son manteau et 
so płonge dans de mystśrieuses rdveries. 

Ei les AllenDinds de diro tout bas : 
« Devons-nous admetlre k nos banąuels 
de misórables mendiants?... Qui vcut 
ócouler leurs chanls et qui peut les 
comprendro? » Des ćclats de rire de plus 
en plus bruyants se mdłent k ces mur- 
mures; les pages 8'ócrient en sifHant 
dans des noix vides : « Yoici Tair de la 
chanson lithuanienne. j> 

Konrad se lóve el dii ; a Yaten- 
reux chevalioiv, selon Tantiąue usage , 
rOrdre aujourd'hui recoil les pró- 
sents des cilós ot des provinccs. 
C*cst commc Iribut d*un pays esclave 



vanishod in a sudden burst of tears. 
He relurned to his seat, co?er4*d his face 
with a fold of bis cioak, and fell into 
deep ihought. 

'* Shall we sulTer oM mendicanfs (o 
dislurb our fc.stive board? " murmured 
the (lermans. *' Who will lislen to tho 
song? how many will understand it? '* 
Such remarks, accompanied wilh scofTs 
and laughter, inlerrupled thesoundsof 
rcvclry; and the squires, whistling on 
nulshells, cried, ** This is the Litnua- 
niań metody I " 

T hen Conrad rosc. *'Valiant knights, 
said he, on Ihis day,according to ancien t 
custom, thcprder rcceiYcs presents from 
ciiiesand princcs.as proofsof their fcalty; 
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Żebrak wam piosnkę pi*zynosi w ofierze ; 
Złożenia hołdu nie bmńmy starcowi, 
Weźmijmy piosnkę, będzie to grosz wdowi 
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c Pośród nas widzim ksiąźęcia Lilwinów, 
Gośćmi Zakonu są jego wodzowie, 
Miło im będzie pamięć dawnych czynów 
Słyszeć, w ojczysto] odświeżoną mowie. 
Kto nie rozumie, niechaj się oddali, 800 

Ja czasem lubię te posępne jęki, 
Niezrozumiałej litewskićj piosenki ; 
Jak lubię łoskot rozhukanej fali, 
Albo szmćr cichy wiosennego deszczu, 
Przy nich spać miło — śpiewaj stary wieszczu. » 805 



» ' Ol^ g^^-H 



que ce vieiix mendiant nous apporte ses 
mólodies ; agróons son oflfrande, ce sera 
le denier de la veuve. 

« Mous voyons parini Dousleprincedes 
Lilhuanieus; ses gćiićrauK aussi sont les 
hóles de TOrdre : ii leur sera agrćahlo 
d'enlendre le souTenir de vieux fails 
d*armes, rajeunis dans Tidiome qui leur 
est familier. Qui ne peat comprendre, 
peuts'ćloigner; (jaant^ moi, j aime ces 
accents ininleltigibles et inornes de la 
chanson lithuanienne , comme j*aime 
le fracas des temp^Łes ou le bruit Ićger 
d'une pluie de printemps... elle nous 
berce et nous eiidort. Chante donc, 
vieux barde. n 



tlie beggar brings you, as a Iribute, 

bis song; do not reject the oirering, 

let us accepŁ his proffer; it is the 
widow*s niite. 

'' We see among us a Lithuanian 
Duke and his chief warriors as our 
guesls ; it will gladden them to hear 
the recilal of formcr deeds renewed in 
their paternai tongue. He w\\o does 
not undersland, may withdraw. As for 
nie, I like these sad moans of the unin- 
telligible Lithuanian melody,asl like the 
roar of dashing waves , or the Iow 
splashing ofa vernal rain. Theyinvite 
sweet sloep. Sing, old bard. " 
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PIESN WAJDEIOTY. 



Kiedy zaraza Litwę ma uderzyć, 
.fój przyjście wieszcza odgadnie źrenica; 
Bo jeśli słuszna wajdelolom wierzyć, 
Nieraz na pustych cmętarzach i błoniach 
Staje widomie morowa dziewica, 
W bieliznie, z wiatikiem ognistym na skroniach, 
Czołem przenosi białowieskie drzewa, 
A w ręku chustką skrwawioną powiewa. 
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Strażnicy zamku oczy pod hełm kryją, 
A psy wieśniaków, zarywszy pysk w ziemi. 
Kopią, śmierć wietrzą, i okropnie wyją. 
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CHANT DU WAYDELOTE. 

Quand la pesŁe doit frapper la Li- 
thuanie, Vcbi\ du mage entrevoit son 
approche : car, sil faut en croire les 
Yaydelotes, souvent la vierge fataie ap- 
paratŁ sur les tombeauK et les bruy^res, 
v6tue de blanc, une coaronne de feu sur 
la t6te : son front dópasse les arbres de 
Białowież, et sa main agi te un voile 
sanglant. 

» Les gardiens des ch&teaux cacbent 
leurs yeux sous des casques, et les chiens 
des campagnes en fon cent leurs museaux 
dans la terre, fouillent en flairant la 
mort et poussent d'afrreux hurlements. 



THE WAYDELOTES SONG. 

*' When pesŁilence is to fali on Li- 
thuania, its approach is seen by a pro- 
phetic eye ; for, as Łhe.Waydelotes say, 
Łhere appears on cemeteries and haunted 
sjpots a woman,' the spirit of the plague, 
clad in white robes, with a fiery gar- 
land in her hair, her head towering 
higher than the forest of Bialovieza, 
and her band wavinga bloody kerchief. 
' '* The castle-guards hide their eyes 
under the helmet , and the village 
dogs , scratching the ground , uproot 
the mould , scent death , and howl 
fearfully. 

9 
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Dziewica stąpa kroki złowieszczymi, 
Na sioła, zamki i bogate miasta; 
A ile razy krwawą chustką skinie, 
Tyle pałaców zmienia się w pustynie, 
Gdzie nogą stąpi, świeży grób wyrasta. 
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Zgubne zjawisko ! — ale więcćj zguby, 
Wróżył Litwinom od niemieckiej strony, 
Szyszak ł>łyszczący ze strusiami czuby, 
I płaszcz szeroki, krzyżem naczerniony. 
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Gdzie przeszły stopy tajiiego widziadła, 
Niczym jest klęska wiosek albo grodów : 
Cała kraina w mogiłę zapadła. 
Ach ! kto litewską duszę mógł ochronić, 



» LavierKes'avance, d'un passinislrc 
a lraver8 viliages, chAteaui et villes opu- 
lentes : autant de fois qu*elle secoue 
son voile, aulant de chdteanx devieD- 
nenides dóserts; partout oii son pied a 
passć, partout s'śl^ve une tombo. 

u Fnneste apparitionl... Mais ii est 

i)0ur les Lithuaniens des prćsages plus 
órmidables : ie casąue germaniąue an 
panache ^clatant, Ie manteau germa- 
nique k ia croix funebre. 

» GA les pieds d'un pareil fanlAme 
ont iaiss^ leup empreinte, ce n'est rien 
<|ue la ruinę des oour^ et des citós : 
une contrze enti^re devient une tombe. 
Si (on ame esl encorelithuanienne, qui 



*' The spirit treads with fatal steps 
over Yillages , castles , and rich towns ; 
and as oflen as she \vaves ber bloody 
ensign, so many castles arechanged into 
deserts; and wberever she places ber 
foot, a new grave rises. 

*' Dreadful sight I — But ^reater des- 
truction was foreboded to Lithuania by 
tbe appearance, from the German fron- 
tier, of a resplendent bel met, surmoun- 
ted by an ostrich crest, and a wide 
mantle with a black cross. Wberever 
tbis pbantom has trod, it is not one 
castleor village tbat bas fallen in ruins. 
but wbole proYinces have bcen tumed 
into tombs. 

"• Ab! wbocver bas been able to 
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Pójdź do mnie, siądziem na grobie narodów, 
Będziemy dumać, śpiewać i łzy ronić. 
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O wieści gminna, ty arko przymierza 
Między dawnemi i młodszemi laty : 
W tobie lud składa broń swego rycerza, 
Swycłi myśli przędzę, i swych uczuć kwiaty. 
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Arko ! tvś żadnym nie złamana ciosem. 
Póki cię własny twój lud nie znieważy ; 
O pieśni gminna, ty. stoisz na straży 
Narodowego pamiątek kościoła, 
Z arcłianielskiemi skrzydłami i głosem — 
Ty czasem dzierżysz i broń archanioła. 
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que tu sois, oh ! yiens, nous irons noiis 
asseoir sur le cercueil des nations pour 
r6ver du pasać, rópandre des chanto et 
des pleurs ! 

» Ghant populaire, arche d'alliaDC8 
entre les temps anciens et nouveauxI 
c'e8t en toi que le peuple dópose les 
armes de son hóros, la tramę de ses 
pensóes et la fleur de ses seutiments. 

» Arche sainte, inviolable k jamais : 
si ton peuple ne te profane iui-m^me ! 
Chant du peuple 1 gardien du sanctuaire 
national des souvenirs ! si ta voii et tes 
ailes* sont angćliaues, tu tiens aussi par< 
fois le giaive de Tarchangc ! 



preserve a Lithuanian soul, eonie to me, 
yfe will sit down upon the tomb of na- 
tions, we will sing, meditate, and shed 
tears. 

** O popular tradition ! thou ark of 
covenant between old and young timesi 
In thee, a nation deposits the armour 
of its heroes, the train of its thoughts^ 
and the flowersof its feelinffs. 

** O sacred ark! not to be destroyed 
by time and reverses, until thineown 
people pollute thee. O popular song I 
thou keepest ffuard of the tempie of na- 
tional remembrances, and, besides the 
wings and the voice of an archangel, 
thou hast sometimes aiso an archangeFs 
sword ! 
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Płomień rozgryzie malowane dzieje. 
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje, 
Pieśń ujdzie cało, tłum ludzi obiega ; 
A jeśli podłe dusze nie umieją 
Karmić ją żalem i poić nadzieją, 
Ucieka w góry, do gruzcSw przylega, 
I zlamtąd dawne opowiada czasy. 
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Tak słowik z ogniem zajętego gmachu 
Wyleci, chwilę przysiadzie na dachu : 
Gdy dachy runą, on ucieka w lasy, 
I brzmiącą piersią nad zgliszcza i groby 
Nuci podróżnym piosenkę żałoby. 
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Słuchałem piosnek — nieraz kmieć stoletni, 
Trącając kości żelazem oraczem. 
Stanął, i zagrał na wierzbowej fletni 
Pacierz umarłych ; lub rymownym płaczem 
Was głosił, wielcy ojcowie -^-bezdzietni. 
Echa mu wtórzą, ja słuchałem zdała. 
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» L'histoire tracćc au pinceaii , la 
flamme peut la dóvorer ; vos trósors^ 
les larrons porle-glaives viendront ies 
piller : le chant seul óchappe et survtl ; 
le chan I parcoart la foule, et si les 4mes 
viles no 8avenl pluslenourrir de regrets 
et TabreuYer d'esp^rance. ii fuit dans la 
montagne, ii s'attache aux dćcombra«), 
et raconteau dśsert Thistoiredu passć. 
Tcl le rossignol fuit les palais enyahis 
par les flammes; ii se pose un instant 
sur le toit; et auand le toil s^eiTondre, 
ii fuit dans lesToróis, 1^, d'unc voii so- 



*' The written records of nationsare 
dcYoured by flam&s, — treasures are des- 
troyed by royal brigands, — but song 
remains uninjured. It goes the round 
of whole generations, and, when base 
minds do not know how to foster it 
with sorrow and hope, it escapes to the 
mountains, — it clings to ruins, — 
and thence tells the tale of olden times. 
Thus the nightingale escapes from the 
hoiise set on (ire, and pauses siill a mo- 
ment on the roof; but, when the roof 
sinks inlo the flames, it flies away to 
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Tym mocniej widok i piosnka rozżala : 
Żem był jedynym widzem i słuchaczem. 



norę, su-dessus des tombeaux et des 
ruioes, ii chante aut vojageura \ea 
hyinnesde la mort. 

n Cechanł, je TćcoulaU I... Sou*ent 
un cenlenaire hetirlait des ossementa du 
Boc de n charruo, s'arr£lait et jouait 
sur le clialumeaii la prićre des morts , 
ou pleurait des stanccs k volre gloire, 
YĆD^rablcs aTcim: — morls sans poitćri- 
tó\... Les Achos lui r£poi)daicnt, et moi 
y^coułais de loin I . . Cts lab]eaux et ces 
chanta in'enivraieiit d'aii łan t plus quej'ó- 
lais soul i les voir et seuU lesenlendre. 



theforesis, and.withitsmelodiousYoice, 
amonff tombs anil ruins, sings to tho 
lravelTers a moumful strain. 

"I have alsD ligtened to sonąs. — I 
siv a hoary laboiirer, lurning up boncs 
with his plough, stop, and play on his 
willow llute Ihe prayer o( tho dead ; in a 
rhymed lament, did heeitol yourdeeds, 
yegreat.childlessrorefalherslTheechoas 
accompanied hisstrains. 1 lislened from 
a distance, and felt the morę deeply 
afflicłed by the sight and song, sińce 1 
waalheoDlyonewhosawandheąrdhim. 
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Jako w dzień sądny z grobowca wywoła 
Umarłą przeszłość trąba archanioła, 
Tak na dźwięk pieśni; kości z pod mćj stopy 
W olbrzymie kształty zbiegły się i zrosły. 
Z gruzów powstają kolumny i stropy, 
Jeziora puste brzmią licznemi wiosły, 
t widać zamków otwarte podwoje, 
Korony siążąt, wojowników zbroje, 
Spićwają wieszcze, tańczy dziewic grono — 
Marzyłem cudnie, srodze mię zbudzono ' 
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Zniknęły lasy i ojczyste góry. 
Myśl znuźonemi ulatując pióry 
Spada, w domową tuli się zacisze. 
Lutnia umilkła w otrętwiałem ręku ; 
Śród żałosnego spółrodaków jęku 
Często przeszłości głosu nie dosłyszę! 
Lecz dotąd iskry młodego zapału 
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« Comme au jour du jugemenl, le 
clairon de Tarchange óvoquera du tom- 
beau le passo privó de vie, ainsi les os- 
semenŁs que je foulais se dressatent sous 
mes pas k la voix du chanteur et pre- 
naient des formes de gt^ants. Les ruines 
montaient en colonnes, s ćrigeaienŁ en 
arcades superbes; les lacs endormis re- 
tentissaient du brutt des rames; on 
Yoyait k Łravers le portail des ch&leaux 
les couronnes des princes, les armures 
des guerriers, les mćnestrels chan tan t 
leurs louanges, les jeunes filles dansant 
k leurs voii. — Ler6ve ótaitdivin; mais 
quel fut le róvcil? 

(( Les bois et les montagnes du pays 
ont disparu k mes yeux I La pensće, fa- 
tiguanl son aile ^trayersTespace, tombe 
enfm et se rćfugie dans Tenclos domes- 
ti^ue; ie luth s*óchapped'une main dó- 
faillante ; au milicu du gćmissement de 



' * As on the great Day of Judgment 
the Archangers Irumpet will cali the 
past from the tomb, so did the bones 
rise and grow inio giant forms at the 
sound of the song. 

From the ruins rosę arches and co- 
lumns, the lakes resounded with the 
strokes of numerous oars, and through 
the open portals 1 saw princely crowns, 
and ine armour of warriors; bards were 
singingf and maidens dancing. Won- 
deiTul dreams, but followed by a cruel 
awakening! 

'* Yanished are the forestsand moun- 
tains of my native land I In vain my 
thoughts try to rise on their woaried 
wings. The lute bas become silent in 
my nerveies8 hand, and, amidst the 
he.irt-rendingmoansof my country men, 
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Tlą w głębi piei^i, nieraz ogień wzniecą, 
Duszę ożywią, i pamięć oświecą. 
Pamięć naówczaSy jak lampa z kryształu, 
Ubrana pędzlem w malowne obrazy, 
Chociaż ją zaćmi pył i liczne skazy, 
Jeżeli świecznik postawisz w jćj serce. 
Jeszcze świeżością barwy znęci oczy, 
Jeszcze na ścianach pałacu roztoczy 
Kraśne acz nieco przyćmione kobierce. 
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Gdybym był zdolny własne ognie przelać 
W piersi słuchaczów, i wskrzesić postaci 
Zmarłćj przeszłości : gdybym umiał strzelać 
Brzmiącemi słowy do serca spf)łbraci ; 
Możeby jeszcze w tój jedynej chwili, 
Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy, 
Uczuli w sobie dawne serca bicie, 
Uczuli w sobie dawną wielkość duszy. 
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mes fr^res je n'entends plus la voix du 
passo! Mais les ćtincelles d'un jeune en- 
thousiasme ne sont pas morles dans mon 
CGBurI Souvent elles s^embrasent, rani- 
roent ma pensóe el fócondent ma mó- 
moire. Alors cette mćmoire, comme une 
lampę de cristal coloró, bien que ternie 
parła poussi^re el les ans, si Ton vient k 
placer uneflamme dans son coeur, sóduit 
encorelesyeux parła fratcheurdeseslein- 
tes, el projettesurleslambrisdesimages 
plus piles, mais Łoujours ravissanles. . 

a Si je pouvais verser dans Vkme de 
mes auditeurs les feux qui dćvorent la 
mienne et ressusciler h leurs yeux le 
passo ; si je savais frapper au coeur de 
mes compatriotes avec le dard de la 

f>arole, peut*6tre, k Tinslant m6me oii 
e chant patriotiaue les aurait ómus, 
ils sentiraient 1 aocienne erandeur 
d*Ame, Tancien Iressaillement du coeur, 



1 often do not hear the voice of the past. 
Sparks, howe.ver, ofyouthful enlbusiasm 
glow at the core of the heart, kindlc 
sometimes into flame, stir the soul, and 
liffht up the memory. Then is memory 
lilke a lamp of giass, adorned with bril- 
liant paintings ; though dinimed by dust 
and spois, if you place a light in its heart 
it will flatler the eye by the freshness 
ofits colours, and will throwabrilliant 
tapestry on the walls of the hall. 

**0h! wero 1 able to transfuse my 
own fire into the breasts of my hearers, 
and cali to theirsight the forms of the 
past- were 1 able to penetrate, with 
newitching words the hearts of my 
counlrymen — perhaps, at the very 
moment , moved by the paternal 
song, they would fcel their hearts 
beating as of old , — perhaps they 
would feel a returniog greatness of soul 



KONRAD WALLENROD. 
I chwilę jednę lak górnie pi'zeżyli, 
Jak ich przodkowie niegdyś cale życie. 



Lecz poco zbiegłe wywoływać wieki ', 
I swoich czasów śpiewak nie obwini, 



ils vivraieDt au moins une heure, une 
heure aussi subliine que la vic łoul eo- 
tiire de leura anc6tres. 

« Mais pourauoi rappeler les lemps 
ĆYBnouisI le chanleur doil-il accuser 
sonipo(|ue?... Ileslun homtneprćsent, 
coDlemporain, subltme, el c'esł lui que 
je chante : ^outez, LithuaniensI .. <> 

Le yieilUrd se tait; deloreille et dea 
yeui i) inlorroge lassemblśe : les Gcr- 
mains lui perinettronl-iU de pouraui- 



and IJve^ thoiigh but for one ahort mo- 
ment, aa gloriou.s as Iheir anceston 
were during their whole lives. 

'' Bul why shoiild 1 cali up ages gone 
by? Ido not yel despair of my own 
times, Tor there is yet one great man 
living, and not far off; of him I will 
ging. Hark well his ezample, O Li- 
thuanians!" 

Herę the old man atopped, and looked 
arouiid to see if the Germans would 
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Bo jest mąż wielki, żywy, niedaleki, 
O nim zaśpiewam, uczcie się Litwini ! 
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Umilknął stai*zec i dokoła słucha, 
Czy Niemcy dalej pozwolą mu śpiewać ; 
W sali dokoła była cichość głucha, - 
Ta zwykła wieszczów na nowo zagrzewać. 
Zaczął więc piosnkę, ale innćj treści, 
Bo głos na spadki wolniejsze rozmierzał, 
Po stronach słabidj i rzadziej uderzał, 
I z hymnu zstąpił do prosldj powieści. 



905 




vre? Un profond silence regne dans la 
satte du festio, silence inspirateur des 
po^tes. II chanie donc une mćlodie, 
mais sur un modę nouveau : sa voix se 
cadence en mesures plus lentes, sa main 
eflleure k peine les cordes de sa lyre, 
et de rhymne it descend k un simple 
rćcit. 



al Iow him to continue. In the hall a 
dead silence reigned, which encouraged 
the bard. He then resumed his song, 
but in a difierent style ; his Yoice flowed 
morę slowly, his fingers but seldom 
struck the strings of the lute, and, from 
a hymn, he lowered his strains to a 
simple tale. 
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POWIEŚĆ WAJDELOTY. 



kąd Lilwini wracali? z nocnej 
wracali wycieczki , 910 

Wjeźli łupy bogate w_zanjkach 
i cerkwiach zdobyle, 
Tluoiy brańców niemieckich z powiązanemi rękami, 
Ze stryczkami na szyjach, biega przy koniach zwycięzców 
Poglądają ku Prusom i zalewają się łzamij 

Poglądają na Kowno — i polecają mc Bogu. 9i5 

W mieście Kownie pośrodku cięgnie się Wonie peruna, 



hEcit du yaydelote. 



Oli reviennenl Ics Lithuanicng?Il8 re- 
yiennent d'une eicursion noctumc char- 
gćs de Hches dćpuuilles conmiises dans 
ha temples ei las chiteaui. Dm bandem 
de prisonniers slleniandR, les Tors aux 
mains, la corda au cou, iuivent los cłio- 
vauxdesvainqiieurs.ParroisiUre9ardent 
laPrusse et ToDdentcn larmes, puis itore- 
Kardeat Kowno, et se recommamlent a 
Dieu. Au milieu de Kowna s'ćlend la vaU 
Iće de Pćroun : c'eHl li que les princes li- 
lhiianicns,quand ils renlrent vainaueur9 
apr^ te combat, ont coutume de brAler 
en olfrande les prisonnien germains. 



i 

i 



ONBAD WALLENROD. 
Tam książęta Lilewscy, gdy po zwycięstwie wracają. 
Zwykli rycerzy niemieckich palić na slosie ofiarnym. 
Dwaj rycerze pojmani jadą bez trwogi do Kowna, 
Jeden mło<Jy i piękny, drugi latami schylony, 
Oni sami śród bitwy iiufce niemieckie rzuciwszy 
Między Litwinów uciekli, książę Kiejstut ich przyjął ; 
Ale strażą otoczył, w zamek za sobą prowadził. 
Pyta z jakiej krainy, w jakich zamiarach przybyli.! 
< Nie wićm, rzecze młodzieniec, jaki mój ród i nazwisko, 
Bo dziecięciem od Niemców byłem w niewolą schwytany. 
Pomnę tylko że kędyś w Litwie śród miasta wielkiego 
Stał dóm moich rodziców ; było to miasto drewniane, 
Na pagórkach wyniosłych, dóm był z cegły czerwonej. 
Wkoło pagórków na błoniach puszcza szumiała jodłowa, 
Środkiem lasów daleko białe błyszczało jezioro. 
Razu jedni^o w nocy wrzask nas ze snu przebudził, 
Dzień ognisty zaświtał w okna, trzaskały się szyby, 
Kłęby dymu buchnęły po gmachu, wybiegliśmy w bramę, 
Płomień wiał po ulicach, iskry sypały się gradem, 
Krzyk okropny: do broni! Niemcy są w mieście, do broni! 
Ojciec wypadł z orężem, wypadł i więcej nie wrócił. 



THE TALE OF THE WAYDELOTE. 



HSNCB returned the Lilhuaiiians? Thej re- 
turncd rrom a nighlly eipcdilion. Thej 
nereloadedn'iłhrichspoils,frotncasllesand 
temples which Tell inlo theirpower. Crowds 
of German prisoneni, pinioned, and with 
haiteraontłicirnocks, ran beside łhe honus 
onhe conquerore. They tumed Iheir eyes 
10wardsPrussia,andshcdl1oodsoftcaTs;lHey 
caat & look on Kovno, and conimended their 
souhloGoJ.InlhemiddleorihocityorRofna 
there wasan eitensive plain, consccraled lo 
łhegodPerun. Thero.theLilhuanian prin- 
ces, after vicłory, ustcd lo sacrilicc German 
knigliLs upun the |)ile,a!> a burnl-oITtnng. 
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Niemcy wpadIi4ilo domu, jeden wypuścił się za mną, 
Zgonił, porwał mię na kod ; niewiem co siało się dalćj, 
Tyłlio krzyk moj^j matki długo długo słyszałem. 



o Deax chcviilien caplirs ayaDcent 
gaiement vcrs Kowno : l'un jeune et 
superbe, Tautre courbi par l'ige. Tous 
deux, au plus fort du combat, onttjuit- 
tć les drapeaui des Germains et rejoint 
lesLilhuaDiei)!!. 

Le prince Keysloul les recoil, mais ii 
les Tait entourcr de gardes ot les em- 
tn^ne dans Kon chftieau . o Quel est volre 
pays et quels sonl vos desseins? 

— J'ignore , dit le pluajeuno, ma 
naissance et moo nom. J'ćlBis enfani 
lorsque je fus enlev£ par les chevaliera. 
Je me rappelle seulement que dans une 
grandę ville, quelquG part en Lilhua- 
nie, ćlail la maison de mon p6rc : une 



Oni} two warriora, from among the pri- 
soners, were going Hilhout manifesling 
any fear; the one youngand handsome, 
theotherbeniundiłr the burden ofage. 
They left the German ranks durinc flio 
combat, and ranover to the Lilhuanians. 
Prince Keyslutreceiyedthem, bulcaused 
łhem to be surrounded wilh guard^, and 
takentohiscaslle. — "' From what coun- 
try areyouTaskcd the Prince, 'andnhat 
arejourintentionsiocoming hither?" — 
' I knowneithcr my name norparentage' 
said the youngest. ' for ] was ycl of very 
tenderagewhen IhcGermansIcd mointo 
captivity. lonly rceotlocl, thatinsome 
parł ofLilhuania, in a large lown, slood 
thehotisc of mj parcnts; ii wasorbrick, 
and olher houscs were buill of wood. 
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Pośród szczęku oręża, domów rooących łoskotu, 

Krzyk len ścigał mię długo, krzyk ten pozostał w m^m uchu; 

Teraz jeszcze gdy widzę pożar i słyszę wołania, 

Krzyk ten budzi się w duszy, jako echo w jaskini 

Za odgłosem piorunu ; oto jest wszystko co z Litwy, 945 

Co od rodziców wywiozłem. W sennych niekiedy marzeniach 



Widzę postać szanowną matki i ojca i braci, 

Ale coraz to dalćj jakaś- mgła tajemnicza 

Coraz grubsza, i coraz ciemniej zasłania ich rysy. 



maison de briąue rouge, dans una vi\U 
ea boia, assise sur des hauleurs boisćes. 
A Tentour des collines bruissait une fo- 
ret de pins; ft travers]es arbres, aii loin, 
■cintillait ud lac argentć. Une fois, au 
milieu de la Duit, un cri d'a]anne nous 
ĆTeilla, un jour sanglant frnppa les fe- 
oMres ; les vitres craquaient ; uneśpaissc 
furnće inondait la maisoo : nous dcscen- 
dlmes k Ib porle : la flamme courait 
dans les rues, des lisons volaientcomme 
la grłle; puis un cri terrible : ■ Aux 
ar mes I les Teułons dans la tiIIcI bux 
armesl... n Mon ptre s'£lanta. le fer 
enmaiD, el... ne revint plus! Les Al- 
lemands pćnćlrerent dans les maisons : 
Tun d'eux se mil a me pourstiivro, m'at- 
leignit et m'enleva sur son cheval. 



Tbe lown was situaled on lofty bills, 
around wbich, in an exteDsive plain. 
was a ihick lir wood Afar beyond ibc 
foresł, ihere shone a while lakę. Unce, 
al mJdnighl, a ^uddcn and borribte 
noise awoKe us from our repose. A 
blaiB appeared tbrougb tbe windons; 
thcpanescracked.and volumesorsmokł! 
vihh flames burst into our bali. We 
ran down to the gate; the wind blew 
ibe Dames tbrougbout the strcels: ii 
shower of sparks fcll on every sido. 
" To arms !" was tbe slartlingr.ry, "the 
Germans arc in tbe town; — to arms!" 
My fatłiergraspedhissword.hurriedout, 
andncvorreturned.Thc(iermansrusbed 
)i)tuourdnL-lling;oncortheinseizedmc, 
spurred bis borsc, and carriod rac oll 



■_ ^^a«-^tai 
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Lata dzieciństwa płynęły, żyłem śród Niemców jak Niemiec, 
Miałem imię Walter<i, Alfa nazwisko przydano; 
Imię było niemieckie, dusza litewska została, 
Został żal po rodzinie, ku cudzoziemcom nienawiść. 



960 



Winrych mistrz Krzyżacki cliował mię w swoim pałacu. 
On sam do chrztu mię trzymał, kochał i pieścił jak syna. 
Jam się nudził w pałacach, z kolan Winrycha uciekał 
Do wajdeloty sUirego. Wówczas pomiędzy Niemcami 
Był wajdelota litewski wzięty w niewolą przed laty, 
Służył tłumaczem wojsku, ten gdy się o mnie dowiedział, 
Żem sierota i Litwin, często mię wabił do siebie, 
Rozpowiadał o Litwie, duszę ztęsknioną oti^eźwiał 
Pieszczotami i dźwiękiem mowy ojczystt^j i pieśnią. 
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Jene sais cequiarrivadepuis,seu|ement 
j'enŁendi8 longtemps apr^s le cri de ma 
m^re. A trayers le bruit des armes, 
.dans te fracas des maisons ćcroulćes, ce 
cri iii'a longtemps poursuivi , ce cri 
m'est restó dans 1'oreillc. A prćsenŁ 
m^me encore, lorsaue je vois un incen- 
die, que j*entends des clameurs de dó- 
tresse, ce cri se róveille dans mon ftme 
comme Focho de la caverne aux ćclaŁs 
do la foudre. \o\ik tout co qui m'est 
resŁó de la Lithuanie et de mes parents. . . 
Oueląuefois, dans mes songes, je vois 
encore ta noble figurę de ma m^re, celle 
de mon pere, de mes fr^res ; maisi^ me- 
surę que j'avance en Age, un voile tou- 
jours plus ćpais s'śiend sur teurs traits 
chórisT... 

» Mon enfances^ćcoulait; Alłemand, 
je grandissais au milicu des Allemands. 
Walter ćtait mon nom; on y ajouta co-^ 
lui d'Alphe : le nom seuletaifgcrmain, 



'* ' 1 kaow not ihe further horrors of 
that fatal night. I only heard the cries 
of my molher; for a long time did 1 
hear Łbem ; amidst tbe clasbing of arms 
and noiseofcrumbling buildings, thoso 
cries pursued me and remained for ever 
in my ears. Even now, whenever i sec 
fire, and hear clamours for help, the 
cries of my mother are awakened in my 
bosom, like the echo in a cavern, by a 
peal of thunder. This is all that i know 
of my country and of my parents. 

^^ ' Somctimes, in my dreams, I think 
I see the noble shadows of my mother, 
father, and brothers ; but time conceals 
their fealures with a mysterious veit, 
which becomestomy eyegraduatly morę 
thick and dark. 

** *My young years were passingaway. 
I lived among theGermansasaGerman. 
Walter uas my na me — they added to 
it that of Alf. The name was German, 
but my Roul remained Lithuanian ; and 



KONRAD WALLENROD. 
On mię często ku brzegom Niemna sinego prowadził, 
Ztamtąd lubiłem na miłe góry ojczyste poglądać. 



rftme resta lUhuanienne ! eiłe conserva 
let ragretł <łe U patrie et la hsine doTć- 
tranger. 

» Winrick, la grand -maltre, mo gar- 
dait dans son paTais; cmŁ łui qui me 
tint ior les fonta du bapt^me , ii m'ai- 
mailet me traitait commo iin fils. Moi, 
je'm'ennuyai3 dans le palais; des ge- 
nom de Winrick je fuj^ais auprfcs du 
vieux Yaydeloie. 11 y avait alors parmi 
les Allemands un Yaydeloto lithuanien : 
prisonnierdeguorredepuisnombred'an- 
nieś, ii aerTsit d'interprtte k rarmdc. 
D^ qu'il eut appris que j'6tais orphelin 
eł Lithuanien, il iut m'altirer ft lui, me 
parła Lithuanie. rćchaulTa mon 4me 
■oacieuM par dea caresses, des chants, 
et let douK accenta de 1'idiome nalał. 
Souvent il me giiidait aur les bords du 
bleu Niimen : de li nous aimiona k con- 
templer au ioin les bellos monlagnos de 
la patrie. 



I uherished in my bosom a heart-ren- 
dingre^ret Tor mv country, aad a hat- 
red of its foes. Winrych, the Grand 
Hasler of ihe Knights or the Cross, kepi 
me in Wis palące; he cauied me to be 
bapliied , himselF stood godfalher lo 
me, and loved and dressed me as his 
own child. But nothing could amuae 
me.lgrewnearyin the gorgeous palące, 
alole away from Winrych's lan, and ran 
lo an old Lilhuanian Waydelote, who 
lived al thal time among the Germans. 
He, many years bcfore, had been łaken 
prisoner, and now8crved as interpreter 
to the army. Hesring that I was an or- 

Shan, and a Litliuanian, he used ło 
raw me tobimseir.relatedmany things 
of our father-land, and roused my de- 
jcclcd spirils by tho sotinds and songs 
ofmy mothor-longuo. He often took me 
lo the banks of the blue Niemen, when- 
ce I fondlj looked at the charming liilłs 
of my nalive country. 
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Gdyśmy do zamku wracali, starzec łzy mi ocierał, 965 

Aby nie wzbudzić podejrzeń ; łzy mi ocierał, a zemstę 

Pi*zeciw Niemcom podniecał. Pomnę jak w zamek wróciwszy 

Nóż ostrzyłem tajemnie; z jaką zemsty rozkoszą 

Rznąłem kobierce Winrycha lub kaleczyłem zwierciadła, 

Na tarcz jego błyszczącą piasek miotałem i pi wałem. 970 



Potem w latach młodzieńczych częstośmy z portu Kłeypedy, 
W łódkę ze starcem siadali brzegi litewskie odwiedzać. 
Rwałem kwiaty ojczyste, a czarodziejska ich wonią 
Tchnęła w duszę jakoweś dawne i ciemne wspomnienia. 
Upojony tą wonią zdało się że dzieciniałem. 
Że w ogrodzie rodziców z braćmi igrałem małćmi. 
Starzec pomagał pamięci ; on piękniejszemi słowami 
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Quand nous retournioDS au chAteau, 
ie vieillard essuyait mes larmes, de 
crainie des soupcons qu'elles pourratent 
eiciter; ii les essuyait «tout en atti- 
sani ma vengeance contrę les Germains. 
De retour au palais, j*aiguisais secr^ 
tement un couteau : je me rappelte avec 
queUe volupŁó de halne je coupais les 
tapis de Winńck ou je creyais ses mi- 
roirs , je jetais du sable et jo crachais 
sur Tacier poli de son bouclier. Plus 
tard, aux jours de Tadolescence, souvent 
nous ąuittions en bateau le port de Kley- 
peda pour visiter les rivages lithua- 
niens. Je cueillais des fleurs compa- 
triotes, et leur ardme enchantó rśveil- 
iait dans mon Ame je ne sals quels va- 
gues souvenirs. . . Enivr6 de leur parfum, 
d douce illusioni je redevenais enfant; 
ii me semblait jouer encore dans le jar- 
din paternel avec mes fr^res , tous 
enfants comme moi I Le vieillard aidait 
aussi ma mćmoire : avec des paroles 



In my way back to the castle, the old 
man wiped away his tears to avoid sus- 
picion ; he dried my eyes, too, but he 
eicited my vengeance against the Ger- 
mans. I well recollect, that often, after 
having returned to the palące from our 
usual eicursions, I seeretly sharpened a 
knife ; — with whaŁ revengeful pleasure 
I cut the rich carpets of Winrych , de- 
faced his costly mirrors, or spit and 
threw dust upon his glittering shield. 
'* ' Afterwards, when a youth, I used 
to go with the old man to the port of 
Klaypeda, and thence \^e started, in a 
smali boat, Ło visit thecoastsofLithua- 
nia. There, with delight, I plucked the 
flowers of my native soil, and with their 
enchanting fragrance inhaled some an- 
cien t and dark recollections. Intoiicated 
with that fragrance, I grew childish ; it 
seemed to me as if I were still a young 
boy, and played with my brothersin our 
parents* garden. The old manassisted my 
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Niźli zioła i kwialy, przeszłość szczęśliwą malował : 
Jakby miło w ojczyźnie, pośród przyjaciół i krewnycłi 
Pędzić chwile młodości ; ileźto dzieci lilewskich 
Szczęścia lakiego nie znają płacząc w kajdanacti Zakonu. 
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To słyszałem na błoniach ; lecz na wybrzeżach Połągi, 
Gdzie grzmiącemi piersiami białe roztrąca się morze, 
I z pienistćj gardzieli piasku strumienie wylewa : 
Widzisz, mawiał mi starzec, łąki nadbrzeżnej kobierce, 
Już je piasek obleciał ; widzisz te zioła pachnące. 
Czołem silą się jeszcze przebić śmiertelne pokrycie. 
Ach ! daremnie, bo nowa żwiru nasuwa się bydra^ 
Białe płetwy roztacza, lądy żyjące podbija, 
I ix>zciąga dokoła dzikićj królestwo pustyni. 
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Slus suaves et plus belles c^ue les fleurs 
es cbamps, ii me peignait un passo de 
boDheur, me disait coftibien ii ótait doux 
de couler au sein de sa patrie, au milieu 
d*amis et de parenls, les beaui jours de 
la ieuDesse ; combien de pauvres enfants 
lithuaniens, enseyelis dans les cachots 
de rOrdre, vivaient dćsbćńtós d'un 
pareit bouheurl... 

Yoil^ comment ii me parlaiŁ dans 
les champs; mais sur les plages do Po- 
longa, ou ia mernóbuleuse vienŁ brtser 
avec bruit sa poitrine sonore et vomit 
des torrents de gravier de sa gorge^cu- 
maDie : itTu vois, me disait-il, les pe- 
louses fleuries de ces rives : demain elles 
seront envahies par les sables ; tu vois 
ces berbes prinlani^res; elles s'efrorcent 
de percer le linceul qui les couvre : vains 
elforts! L^hydre sablonneuse multiplie 
ses tdtes , ćtend au loin ses blanches na- 
geoires, ólreint la ri ve expirante, et porte 
plus avant le r^gne sauvage du dćsert. 



memory : wilh words, sweelcr than flow- 
ers, be portrayed tbe bappy times tbat 
were past. ''How pleasant would it be,'* 
said be, '^ tospend thyyoungdaysin tby 
nalive land, among tby friends and rela- 
tives 1 But bow many cbildren born in 
Litbuaniaaredepnved ofsucb bappińessi 
Tom from tbe bosom of tbeir motbers, 
tbey groan now in tbecbains of tbe Or- 
der. *' Or, be would take me to tbe sbores 
of Polonga, wbere tbe sea , dasbing its 
wbite roaring wayeson tbesbore, pours 
fortb slreams of sand from its foaming 
moutb. ' 'Bebold I" said be, * Mbe verdure 
oftbe meadows bordering tbe sea; sand 
bas already strewed its first destructive 
coucb upon tbem I Look at all tbese fra- 
grant berbs, bow tbeystillstrive topierce 
wjtb tbeir beads tbeir oppressive cover- 
ing; but,alasI'tisinvain.Tbe newsandy 
bydraiscoming ; sbe stretcbes far out ber 
wbite fins , undermines tbe inbabiled 
lands, and spreads a wilderncss around. 

11 
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Synu, plony wiosenne żywo do grobu wtrącone, 

To S9 ludy podbite, bracia to nasi Litwini ; 

Synu, piaski z zamorza burzę pędzone — to Zakon. 



Serce bolało słuchając, chciałem mordować Krzyżaków, 
Albo do Litwy uciekać ; starzec hamował zapędy. 
Wolnym rycerzom, powiadał, wolno wybierać oręże, 
I na polu otwartćm bić się równemi siłami ; 
Zostań jeszcze i przejmij sztuki wojenne od Niemców, 
Staraj się zyskać ich ufność, dalćj obaczym co począć. 



995 



Byłem posłuszny starcowi, szedłem z wojskami Teu tonów ; 1000 
Ale w pierwszćj potyczce ledwiem obaczył chorągwie, 



Mon fils ! les herbes du printemps 
ensevelies vivante8 , ce sont nos fr^res 
subjugu^, c*est la Lithuaniel Mon 
fils, les sablos d'oulre-mer poussós par 
la tempdte... c*est rOrdre!... » 

Le coBur me saignait de Tentendre : 
j'aurais 6f;orgó des Teutons et j'aurais 
fui parmi les ndtres. Le vieillard mo- 
dórait ces transports : o Des guerriers 
libres , disait-il , peuvent en libertó 
cboisir leurs armes et combattre en 
plein champ un adversaire de force 
ćgale.. .Demeure parmi nous ; formo par 
les Germains dans les arts de la guerre, 
tu tAcheras de gagner Jeur confiance, 
et plus tard, nous verrons. o 

n J'obói$ au vieillard, je suivis les 
armóes des Teutons ; mais au premier 
combat, k peine eus-je apercu les óten- 



Mark this, my son : Those tender off- 
springs of the early season^entombedali ve, 
aretbeconąuered nations, our bretbren 
ofLithuania; — tbat massof sand^wbich 
the tempestbrings over from beyond the 
sea to tnese shores, is the Order ! '* 

** ^ My heart was swelling wilh grief, 
when 1 listened to his recitals. I long- 
ed to slay theCroises, and to run away 
to Lithuania. The old man checked my 
sallies. ^*Free warriors," said be, ''are 
allowed to choose their arms, and to. 
fight openly on equal footing. Remain 
yet among your focs, learn from them 
the art of war, endeavour to gain their 
confidence,— Hind then weshall see how 
to proceed. " 

*' ^Obeying his injunctions, I follow- 
ed everywhere the troops of the Teu- 
tones ; but in the first encounter with 
the Lithuanians, no sooner had my eye 
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Ledwiem narodu mojego pieśni wojenne usłyszał, 
Poskoczyłem ku naszym , starca za sobą przywodzę. 



Jako sokół wydarty z gniazda i w klatce żywiony, 

Choć srogiemi mękami łowcy odbiorą mu rozum, lOOS 

I puszczają, ażeby braci sokołów wojował ; 

Skoro wzniesie się w chmury, skoro pociągnie oczyma 

Po niezmiernych obszarach swojćj błękitnćj ojczyzny^ 

Wolnćm odetchnie powietrzem, szelest swych skrzydeł usłyszy; 

Pójdź myśliwcze do domu, z klatką nie czekaj sokoła. » 1010 



Skończył młodzienic ; a Kiejstut słuchał ciekawie, słuchała 
GSrka Kiejstuta Aldona, młoda i piękna jak l)óstwo. 



dards, k peine eus-je entendu les chants 
de guerre de mon pays, je me prócipi- 
tai vers tes miens en entratnani levieil- 
lard. 

Ainsi r6pervier arrachó de son aire 
et nourri dans une cage pour donner 
la chasse aux ćperviers ses fr&res , lors 
m^me ąu*\\ semble ćtourdi par les mau- 
vais traiŁements de roiseleur, d^ qu*il 
8*ćl^ve dans les nuages, d^ qu'il plonge 
ses regards dans Timmensitó de sa pa- 
trie d'azur, qu'il entend le bruit de ses 
ailes, qu*il respire un air librę; va, chas- 
seur, retourne cbez toi la cage vide et 
D^attends plus ton ćpervier l» 

o Le jeune homme se tait. Keystoot 
r^coute encore, ainsi que sa filie Al- 
dona, jeune et belle commc une diyi- 
nitó. 



glanced upon the banners of my nation, 
and my ears caugbt its roartial tunes, 
than I rushed forward to join my own 
people, bringing along wiih me the 
aged minstrel. So a young falcon, tom 
from his nest, and brought up in a 
cage, often deceives the fowler. In vain 
the sportsmen, by cruel tortures, wish 
to deprive him of his instinct, and bid 
him destroy his brethren : when he has 
risen up to the clouds, cast his piercing 
eye upon the va8t tract of the blue re- 
gions, breathed a free air, and heard the 
rustling of his wings, — then borne, the 
fowler may go with the empty page, 
nor wait longer for his falcon. ' 

*' Thus spoke the youth. Keystut at- 
tentivelylistenedto him, and so did his 
daughter, Aldona, a youn^ and beauti- 
ful virgin, morę resembhng a goddess 
than a mortal l>eiqg. 




84 



KONRAD WALLENROD. 



Jesień płynie, z jesienią ciągną się długie wieczory; 
Kiejstutów na jak zwykle w sióstr i rówiennic orszaku 
Za krosnami nsiada, albo się bawi przędziwem ; 
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A gdy igły migocą, toczą się chybkie wrzeciona, 
Walter stoi i prawi cuda o krajach niemieckich, 
I o swojej młodości. Wszystko, co Walter powiadał, 
Łowi uchem dziewica, myślą łakomą połyka; 
Wszystko umie na pamięć, nieraz i we śnie powlarza. 
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Walter mówił jak wielkie zamki i miasta za Niemnem, 
Jakie bogate ubiory, jakie wspaniałe zabawy, 
Jak na gonitwach waleczni kopije kruszą rycerze, 
A dziewice z krużganków patrzą i wieńce przyznają. 
Walter mówił o wielkim Bogu, co włada za Niemnem 
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» L*automnearrive, airecelle viennent 
les longues soiróes. Aldona, selon Tu- 
sagę, entouróe de ses jeunes compagnes, 
travaiłle k son m^Łier ou s'arause k filer 
des trames prćcieuses. 

Et pendant que les aiguilles s'agitent 
8ur les toiles, que les fuseaui roulent , 
Walter, debout, conte les merveilles 
des pays gerniains et de sa forte jeu- 
nesse.. . Toutes lc9 paroles de Walter, 
la jenne filie les aspire , les retient par 
coeur, et souvcnt les redit en songe. 



*' It "was aulurnn. In the long even* 
ings which that season offers, Aldona, 
usually surrounded by ber sisters and 
companions, was engaged at tbe loom, 
or, tor amusement, took part in spin* 
ning ; and wbilst tbe needles glittered 
and the spindles reeled, Walter, stand- 
ing in tbe circle of tbe nYm^jbs , 
refated marvellous tbings of the Ger- 
man countries , and of bis youtbful 
days. Nolhing ofwhat Walter ever said 
was lost upon Aldona. She inhaled 
all his words, knew them all by beart. 
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I O Niepokalanej Syna Bożego Rodzicy, 

Klói-ej postać anielską vf cudnym pokazał obrazku 



Waller ciie les chSteaut el les grandes 
yilles d'oulre-NićmeQ, la splendeur des 
costiimes et ia magiiificcDce des Ktcs; 
les jeunes paladins venant briser leurs 
lances dans les lournois, el les reines 
de beautć se penchant des galeries et 
dćcerDSDt les 



II parle du Dieu puissant qui rłgne 
au-del& du Niemen, et de la m^re im- 
maculćc du Sauvear, dont ii fail Yoir 
les traits aD|;^liques dans un merreil- 
ieui scapulaire. 



and oflcn repcaled them in her dreams. 
" Walter told wh&l grcat towns and 
castles are on the olher side of tbe Nie- 
men ; whst rich dresses and splendid 
feasts and amuserncnts are therc; how 
gallant warriors break their lances at 

fiublic lournaments, and bow ladies, 
ooking rrom tbeir. balconies, beslow 
the laurels upon tbe victors. He sooke 
or tbe grest God tbat roigns beyona the 
Niemen, and orthe holy and immacii- 
late Virgin, whose diłinc features he 
sbowed in a beaulifui lillle image 
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Ten obrazek młodzieniec nosił pobożnie na piersiach : 
Dziś Litwince darował gdy ją do wiary nawracał, 
Gdy pacierze z nią mówił; chciał wszystkiego nauczyć. 
Co sam umiał ; niestety, on ją i tego nauczył, 
Czego dotąd nie umiał; on nauczył ją kochać. 
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1 sam uczył się wiele ; z jakićm rozkosznym wzruszeniem 
Słyszał z ust j^j litewskie już zapomniane wyrazy. 



Z każdym wskrzeszonym wyrazem budzi się nowe uczucie 
Jako iskra z popiołu; były to słodkie imiona 
Pokrewieństwa, przyjaźni, słodkiej przyjaźni, i jeszcze 
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Le jeune hommc Tayait nieusemcnt 
porlć sur le sein, et voici qu ii le donnę 
k la jeune Lilhuanienne, sa nóophyle, 
en lui enseignant la priere. Tout ce 
qu'il sait, ii veut le lui apprendre : 
hółas ! ii lui apprend plus encore qu'il 
ne saTait lui*m6nie, ii lui apprend 
Tamour. 

» Et qoe dc choses ii en apprenait 
aussi ! Avec qucllc dćlicieuse ómolion 
ii cntcndait de ses l^vres des mols li- 
thuaniens depuis longtemps oublićsl 

A chaque mot retrouvó un sentiment 
nouveau s ćveillait dans son Urno com me 
une śtincelle sous la ceodre : ces pa- 
rłeś saintes, familie » amitić, et un 



which he piousły wore upon his breast. 
That image he gave to Aldona ; he ins- 
tructed her in tne Christian faith, and 
repeated prayers with her. He wished to 
teach her all that he knew; alasl he 
taught her even what he himself had 
not before known — he taught her to 
love; and he, too, learnt ihe same lore. 
With what delightful emotions lie lis- 
tened to the sound of his mother-ton- 
gue; which flowed so charmingly from 
ner lips 1 Every word which he had for- 
gotten, and which she no w recalled to 
his memory, kindled new feelings in 
his breast, like sparks which spring up 
from ashes when they are stirred. Oh I 
how agreeable were the words parents^ 
relcUionSj friendship, sweet friendship, 
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Słodszy wyraz nad wszystko, wyraz miłości, klóremu 
Nie masz równego na ziemi, oprócz wyrazu — Ojcyzna 



Zkądże, pomyślał Kiejslut, nagła w mej córce odmiaun, 
Gdzie jój dawna wesołość, gdzie jćj dziecinne rozrywki? 
W święto wszystkie dziewice idą zabawiać się laripcm, 
Ona siedzi samolna, albo z Walterem rozmawia. 
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W dzień powszedni dziewice trudnią się igłą lub krosna, 
Jćj z rąk igła wypada, nicie plątają »ię w krosnach^ 
Sama niewidzi co robi, wszyscy mi to powiadają.* 
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autrc cncore... Amour, qui na point 
son pareil sur la lerre, si ce n esi... Pa- 
trie f 

« D*ou Yient, se deinande Keystout , 
ce changement subit dans ma filie? 
Qu'esl deveiiue son ancienne gaietó? Oui 
sont ses jeux d^enfaoce? Ix)rsque toutes 
les jeunes Glles s'en voQt les jours de 
fóte danser sur la pelouse, d'oii vient 
qu*elle reste seule ou cause avec Walter? 

Et les jourisde travail,quand toutes les 
jeunes iiWes 8*appliquent k Taiguille, 
au tambour, Taiguille lui totnbe des 
maios; sur le mótier tous les fils se 
brouillent ; elle ne regarde pas ce 
qu*ellefait, et tous me le font observer. 



and stiil swcelcr than all others, the 
word iove^ to which there is no eaual 
on earth, cicept the word Father- 
land! 

'' ' What is the cause ofsuch* sud- 
den change in my daughter?' murmu- 
red Keystut, ' Wnere is now her former 
gaietyf Where are now her jnnocent 
amusements? On festival days all her 
companions take part in dancing and 
other diversions; she only luves to be 
alone, uniess conversing wilh Walter. 
On the week days, when all the maid- 
ens are occupied with their sewing or 
looms, the needle falls from her hand, 
and her yarn becomes ravclled ; she is 
Hbsent and hardly conscious of wfaat 
she is doing ;everybody tells me thesame 
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Wczora posrrzeglem, że i-rtży kwiatek wyszyła zielono, 
A listeczki czei-wonym umalowała jedwabiem, 
•lakże mogiaby widzieć, kiedy jej oczy i myśli 
Tylko oczu Wailera, rozmów Waltera szukają. 



Hier, je l'ai vue moi~in^in« broder 
une rosę en vcrl et lea feuilles en soie 
roie. Et comment pourrait-elle voir 
autrecho9equand scsyeui nocherchent 
que les jem de Walter, quand sa pensie 
ne raif que courirapr^ son Walter? 

Si je demande ou etie «t alUe, on 
me dit teiijours : Au Tallon. Doił vient- 
ellc? Du valion. Et qu'y a-l-il dans ce 
Tallon? Le jeune homme a planić pour 
elle un jardin!... 

Un jardinl... Serait-il par hasard 
plus beau quc les vergers de mon chS- 
teau 1 ( Kejstout 8vait des vergen ma- 
f;niriqiies, remplisde fruits <lfl ioute es- 
esp^e, łenlation dea jeunes fillea de 
KOWDO ), , 



Yesicrday 1 perceived in her needle- 
work, ihat »he madę łhe flower or a rosę 
wilh grecn silk, and iho leaveswilh red. 
And how could ibe Me anything eise, 
when bereyei look for ibe cyes oF Wal- 
ter, and ber tboughta foliow bis fair 
words? Whenever łask, wbere is sheT 
In ibe valley. Where bas she beenT In 
tbe valley. What bas she then in Ihat 
valley? fhe young man has planted 
Ibere a lillle garden for ber. h then that 
gardan fioer tban all my orchards 
around the castle. fuli of pean and ap- 
pies so much admired by all the maids 
of Kovno? It is not the liltle garden 
tbat atlracts ber to the va1ley. Many 
times during tbe winter 1 obserred, in 
looking at tbe windows or ber room, 
that the pancs in that one whicb over- 
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Ile razy zapylam, gdzie ona poszła ? w dolinę ; 
Zkąd powraca ? z doliny ; cóż w tój dolinie? młodzieniec 
Ogród dla nićj zasadził. Jestże ten ogród piękniejszy 
Niżli me sady zamkowe (pyszne Kiejstul miał sady. 
Pełne jabłek i gruszek, dziewic kowieńskicłi ponęta). 
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Nie ogródek to wabi ; zimą widziałem jćj okna, 
Cała szyba tych okien, co obrócone do Niemna, 
Czysta jakby śród maja, lód niezaciemił kryształu, 
Walter chodzi tamtędy, pewnie siedziała u okna 
I gorącćm westchnieniem lody na szybach stopiła. 
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Ja myśliłem, że on ją czytać i pisać nauczy, 
Słysząc że wszyscy książęta dzieci swe uczyć zaczęłi ; 
Chłopiec dobry, waleczny, jak ksiądz w pismach ćwiczony, 
Mamże go z domu wypędzić? on tak potrzebny dla Litwy; 
Hufce najlepićj szykuje, sypie najlepićj okopy, ą 065 



PardieUi ce n'est pas le jardin qui Tai- 
tire...c'e8t le jardinier I... Cet hiver, 
les vitraux de ses feoMres qui donnent 
sur le Nićmen ćtaient brillants comme 
enpieinćtć.Jerai vu, legivren'en avait 
seulement pas terni le cristal. Cćlait 
encore Waller qui passait par 1^ I Sans 
doule elle ćtait k la fenćtre, et ses bril- 
lanls soupirs oul fail couler la glace des 
Yitraiixl Je croyais, moi, qu*il Tui mon- 
trait k lirę et k ćcrire : on disait d'ail- 
leurs que les princes commencaient k 
donner de Tinstruction k leurs enfanls. 
Au fail, c'est4in bon jeune homme, in- 
tr6pide,saYanŁ dans les Ćcritures comme 
un prfttre. Dois-je le congódier?... U 
ueut Mre si necessaire k la Lithuanie I.. 
Nul ne sail mieux que lui ordon- 
ner les troupes, dresser les remparls, 



looks Ihe Niemen, were as elear as in 
the middle of May; icc had not veiled 
their transparency ; and why? Walter 
used to walk that ^vay ; then she, no 
doubt, sittingbefore the Avindow, melt- 
ed all the ice upon it, with her burn- 
ing sighs. I ihought he would tcach 
her reading and writing, as now all 
princes' eh ii dren begin to be instruct- 
ed in these precious arts, but never 
did 1 expect that his instruction i^^ould 
produce such a change upon her 
mind. Waller, however, is a good 
and brave young man and versed in 
learning like a priest. Shall 1 eipel 
him from my house? He is so use- 
ful to our country : he is the most 
skilful in sctting an army in array; 
he casts up the best intrenchments; 

12 
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Broń piorunową urządza, jedeo mi staję za wojsko, 

Prijdź Walterze, bądź zięciem moim i bij się za Lilwę. 



apprAter les arcnw k feu; lui seul me 
vaiit uoe armie. Yiensici, Waller, sois 
mon ęendre, et combals pniir la Li- 
ihusnie. n 

■ Walter deyint TipouK d'Aldana. 
Germains, vou« croyez sans daule que 
c'est la fin de Thisloire? Dam vos fa- 
bliaui d'ainour, quand le hiroa se ma- 
rie, le trouvtre termino aa balladę en 
ajoutant aeiilement qu'il3 T^curenl heu- 
reui et longtemps. Walter adorait Al- 
dona, mais Walter avait lAme grandę. 
II ne trouva point de bonhour au sein 
de 3B familie, car le bonheur n'6tai( 
point danssa patrie. 



prepares ihe lire-arros; he alone standu 
lomeformanjtroopa.Come, Wal ter, be 
myaon-in-law, and (ight for Lithuania.' 

" Walter mnrried Aldona. Gcrmanti, 
you perhaps ttiink this is the cnd of the 
iale; for. ui yoiir romancea, ihe Trou- 
badourgenerall) enJs his song with tbe 
marriagc of his hero, adding only, Ihat 
the lovely couple live(l lon|; and hap- 
pily. Walter 1r)ved his spou-se, bul, pos- 
scsscd of a generous soul, he could not 
lind happines-i In his home, for thcre 
was no happiness in his native coun- 
try. 

" Scarcely had the snów disappeared, 
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Walter pojął Aldonę — Niemcy, wy pewnie myślicie 
Że lu koniec powieści ; w waszych miłosnych romansach 
Gdy się rycerze pożenią, kończy trubadur piosenkę, 
Tylko dodaje ze żyli długo i byli szczęśliwi. 
Walter kochał swą żonę, lecz miał duszę szlachetną ; 
Szczęścia w domu nieznalazł, bo go nie było w ojczyźnie. 
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Ledwie śniegi ponikły, pierwszy zanócił skowronek. 
Innym krajom skowronek miłość i rozkosz obwieszcza, 
Biednćj Litwie co roku wróży pożary i rzezie ; 
Ciągną szeregi krzyżowe uiezliczonemi tłumami, 
Już od gór zaniemeńskich echo do Kowna zanosi 
Wojska mnogiego hałasy, chrzęst zbrój, rżenia rumaków. 
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Jak mgła spuszcza się obóz, błonia szeroko zalega, 
Tu i ówdzie migocą straży naczelnych proporce, 
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n A peine les neiges oni disparu , 
et Talouette a jetó son premier refrain 

iailleurs l'alouette annonce la saison 
es amours, pour la Lithuanie c'est le 
prósage annuel de Tincendie et du meur- 
tre); que les croisćs descendent innom- 
brables dans la plaine. Dój&, des mon- 
tagnes d*oulre-Niómen, Tócho nous 
apporte les bruitsu d'un camp tumul- 
tueux, le cliqueii8 des g)aive8, le hen- 
nissement des coursiers. 

Les. armćes tom ben i comme un 
brouillard, et submergent au loin 
la campagne. Ck et 1^ on voit bril- 
ler les bannióres des avant - gardcs , 



and the lark. — wbich to otfaerconntries 
ushers in love and pleasures, but to Li- 
thuania every year nothing but slaught- 
er and devastation , — had but chant- 
ed his first song in the air, when in- 
numerable bands oFcrusaders marched 
to the frontier of Lithuania. 

** AIready from the hills, whicb com- 
mand the va9t plain beyond the Nie- 
men, the echo orought to Kovno the 
bustleofnumerouscohorts — theclashing 
of arms and neighing of steeds. Down 
poured thearmy from the hills, and, like 
a fog, spread over the plain. Herę and 
therefluttered theflags ofthe yanguard, 



92 



KONRAD WALLENROD. 



Jak łyskania przed burzą. Niemcy stanęli na brzegu, 
Mosty po Niemnie rzucili, Kowno do koła obiegli. 



Dzień w dzień od taranów walą się mury i baszty, 
Noc w noc miny burzące kopią się w ziemi jak krety, 
Pod niebiosami ognistym unosi się bomba polotem, 
I jak sokół na ptaki z góry na dachy uderza. 
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Kowno w gruzy runęło ; Litwa do Kiejdan uchodzi ; 
W gruzach runęły Kiejdany, Litwa po górach i lasach 
Broni się; Niemcy dalćj ciągną plądrując i paląc. 
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comme Tćclair avant Torage. Les Alle- 
mands s'arrMent sur le Niómen, jettent 
des ponts, assiógent le fort de Kowno : 
chaque jour baslions et remparts s'ó- 
croulent sous les coups du bćtier ; cha- 
aue nuit la sapę formidable se creuse 
dans la terre comme une Uupe; la 
bombę s'ólance dans les cieux sur ses 
ailes de flamme et 3'abat sur les ćdifi- 
ces comme le faucon sur sa proie. 

Kowno n*est plus que dćcombres, les 
Lithuaniens se retirent sur Kcydany ; 
Keydany croule , les Lithuaniens se 
retranchent dans les fordts et les mon- 
tagnes. Les Allemands avancent tou- 
jours en brylant ce qu'ils ne peuvent 
pi 11 er : Keystout et Walter sont tou- 
jours les premiers au combat, les der- 
nicrs k la retraite. 

Keystout , toujours calme, avait ap- 



like the lightnin^ that flashes before a 
tempest. Soon did the foes reach the 
banks of thoNiemen ; they threw bridges 
over the river, and besieged Koydo on 
all si.des. Wąlls and bastions battered by 
powerful rams crumbled down every 
day ; every night the destructive minea 
approachedihetown, like moles, under 
the ground ; and t reach erous bombs, 
hiding destruction in their bosoms, 
soared to the clouds, and, like birds 
of prey upon their yictims, fell with 
impetuosity upon the roofs. 

'* Kovno lay in ruins ; the Lithuanian 
people retired to Keydany. Keydany, 
too, fell in ruins; people retired to the 
mountains and forests, and there de- 
fended themseWes ; while theGermans 
proceeded on their march, pluqdering 
and burning every thing before them. 

** Keystut and Walter were ever the 
first in combat, and the last in retreat. 
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Kiejslul z Walterem pierwsi w bitwach, ostatni w odwrocie, 
Kiejstut zawsze spokojny ; od dzieciństwa przywknął 
Bić się z niepryjacielein^ wpadać, zwyciężać, uciekać. 



Wiedział, że jego przodkowie zawsze z Niemcami walczyli ; 

idąc w ślady swych przodków bił się i niedbał o przyszłość. 1095 

Inne były Waltera myśli ; chowany śród Niemców, 

Znał potęgę Zakonu ; wiedział, że Mistrza wezwanie 

Z całej Europy wyciąga skarby,- oręźe i wojska. 

Prusy broniły się niegdyś, starły Prusaków Teutony. 

Litwa pierwdj czy później równćj ulegnie kolei : 4400 

Widział niedolę Prusaków, drżał nad przyszłością Litwinów. 

« Synu, Kiejstut zawoła, zgubnym ty jesteś prorokiem ; 

Z oczu mi zdarłeś zasłonę, aby otchłanie pokazać. 



pris, d^s sa jeunesse, h tomber sur 
reniiemi, k le terrasser lout en fuyaDt. 
Ses ancdtres ont toujours combattu les 
Germain» : h leur excinple, ii combat 
et ne se met pas en peine de Taye- 
nir. 

Walter a d'autres pensćes : ćlevć 
parmi les croisćs, ii connatl les res- 
sources de TOrdre ; ii sait qu'un appel 
du grand-mattre fait refluer de tous les 
points de TEurope trósors, armes e( 
guerriers vers la ville de Marie. 

Les Prusses nagu^re ont voulu se dó- 
fendre: mais n*ont-ils pas ćtó dótruils? 
Tdt ou tard le mdme sorl attend les 
Lithuaniens. 

Cn dśplorant le passo de la Prusse, ii 
tremble sur Tayenir de la Lithuanie. 
« Mon f]ls» lui dit Keystoul, tu es un 
proph^le de malheur ; tu m*enl^ves le 
nandeau du prestige pour me monlrer 
des abtmes I 



Keystut was always calm ; from his chil- 
dhood he had beon accustomed to fight 
with ihe enemy, — to rush upon, con- 
quer, and retreat, with equal skill and 
speed . He knew that his ancestors had 
continually madę war with the Ger- 
mans; following their eiample, he 
fought, and was careless of the futurę. 
Different were the thoughts of Walter; 
— broughi up among the Germans, he 
knew the power of the Order. He knew 
that the Grand Master had Ireasures, 
arms and troops, throughout Europę, at 
his disposal. The Prussians had long 
defended themseWes, yet the Teutones 
subdued them ; the same fate, sooner 
or later, awaited the Lithuanians. He 
had seen the calami ty of the Prussians, 
— he trem bied for his country. 

'* * Omy son I ' said Keystut, ' thou art 
an awful prophet; thou hast drawn the 
veil from my eyes toshew me an abyss. 
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Kiedy ciebie słuchałem, zda się, źe ręce osłabły, 
I z nadzieją zwycięstwa z piersi uciekła odwaga. 
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Cóż poczniemy z Niemcami ? ■ — • Ojcze, Walter powiadał, 
Wiźm ja sposób jedyny, straszny, skuteczny niestety ! 
Może kiedyś objawię. » Tak rozmawiali po bitwie. 
Nim ich trąba ku nowym bitwom i klęskom wezwała. 



Kiejstut coraz smutniejszy, Walter jak mocno zmieniony 14440 
Dawniej, chociaż nie bywał nigdy zbytecznie wesoły, 
W chwilach nawet szcęśliwych lekki mrok zamyślenia 
Lice jego przysłaniał, ale w objęciach Aldony 



Eq fćcoutant, ii me semble que mes 
mains faiblissent, que ie courage aban- 
donne mon coeur ayec Tespirance de la 
Yictoirel... Que faire? comment rćsis- 
ter aux Germains? — Mon p^re, rćpond 
Walter, je yais un moyen terrible, uni- 
quc, mais infailliblo. Peul-ótre un jour 
vous Tapprendrez ! » Cesi ainsi qu'ils 
parlaient aprós la bataille de la veille, 
avant Ie combat du lendemain, en at- 
tendant que la Irompette les appelftt k de 
nouveaux pćrils. 

» Chaque jour Keystout est plus som- 
bre, mais que devient Walter? 11 n'a ja- 
mais ćtó nien joyeui, et m^me aux 
instants de bonbeur, une ombre Ićg^re 
Yoilait son visage; mais dans 1 es bras 
d*Aldonason front reprenait sa sćrćnitó 
ii Tnccueillait toujours d'un sourire, la 
quittnit avec un rogard dc tendresse. 



When I listen to thy arguments, my arm 
scems to grow weak ; and along wilb the 
hope of victory, my courage leaves me. 
Wnat can we now do against the Ger* 
mans?**Father/ said Walter, *I know 
only one cxpedient, droadful, alas! but 
surę, — perhaps I will one day reveal it. ' 
Thus thcy were conversing fatera bat- 
tle, when thetrumpet of warsummoned 
them to new combats and disasters. 

" Each day increased the dullness of 
Keystut ; and Walter was much chang- 
ed. Although he never used to be loud- 
ly merry, — and though, even in hap- 
pier times, a slight gloom of melancho- 
ly often clouded his brow, — yet former- 
ly, in the socićty of Aldona, he always 
showed a composedand-cheerful coun- 
tenance ; he greeted ber with a smile , 
and bade her farewell with a look of 
dccpcst fceling. Now he seemed to be 
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Dawnićj miewał pogodne czoło i lice spokojne. 

Zawsze ją witał uśmiechem, czułem pożegnał wejrzeniem. Ą^^^ 

Teraz zda się, że jakaś skryta dręczyła go boleść ; 

Cały ranek przed domem z założonćmi rękami. 

Patrzy na dymy płonących zdała miasteczek i wiosek , 

Patrzy dzikiemi oczyma ; w nocy poryw^a się ze snu , 

I przez okno krwawą łunę pożarów uważa. ł420 



€ Mężu drogi, co tobie? » pyta ze łzami Aldona ; 

— « G) mnie? będęż spokojnie drzemał, aż Niemcy napadną 
1 sennego związawszy w ręce katowskie oddadzą ? a 

— « Boże uchowaj, mężu ! straże pilnują okopów. » 

— « Prawda, straże pilnują^ czuwam i szablę mam w ręku, 4425 
Ale kiedy wyginą straże, wyszczerbi się szabla... 

Słuchaj, jeśli starości, nędzrićj starości dożyję... » 



Mainlenant ii semble obsódć d'uneseule 
pensće : tous les jours devant sa dc- 
meure, les bras croisćs, ii regarde au 
toin la fumće des ville9 et des łiameauiL 
en flammes, et ses regards deviennent 
eflfrayants: la nuit, s*ćveillant en sur- 
sant, ii observe h Irayers la croisóe, la 
sanglante lueur de Tincendie. 

«Qu*as-iu donc, cher ćpoux? de- 
mande la plaintive Aldona. — Ge qtie 
j'ai I Faut'il que je dorme on paix pour 

3ue les croisćs me saisissenl, me jettent 
ans les chatnes et me livrent aux bour- 
reaux? — Dieu nous en próservel mon 
bien-aimĆ; les seniinelles gardent les 
remparts. — Oui, les senŁinelles nous 
gardent, je veille et je porte une śpóe ; 
mais une fois les gardes morts, iXe fois 
ce glaive śbrćchó I. . Ecoute ; si jo vois 
la tardive, la misćrable vieillessel... — 



preyed upon by some secret grief ; Ibe 
whole morning, standing before his 
abode, with ccossed arips, he contem- 
plated the smoking ruins of burned 
towns and Yillages, and then his look 
grew wild. In the middle of the night 
he staried out of his sleep, rushed to 
the window, and spent hours in gasing 
on the lurid clouds of conflagration. 

*^ * Dcar Iove, what ailelh thee?' as- 
ked Aldona, with tears in ber eyes. 
* Why, shali I slumb^r and be quiet, Łill 
the Germans fali upon me whcn I am 
asicep, and deliver me in chains into 
the hands of the execulioner? ' ^jGod for- 
bid, dear Walter, strong guards watch 
over the ramparts. * * Yes, they do, and 
/ watch too, and wield my sword ; but, 
when all the guards perish, and my 
sword become3blunt...Listen.-*When 
I reach an old age, amiserable old age... 
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— c Bóg nam zdarzy pociechę z dziatek »- c wtćm Niemcy napadnę, 

Żonę zabiją, dzieci wydrą, uwiozą daleko, 

I nauczą wypuszczać strzałę na ojca własnego. . ĄĄ50 

Ja sam możebym ojca, moźebym braci mordował. 

Gdyby nie Wajdelota. » — « Drogi Walterze ujedźmy 

Dalźj w Litwę, skryjmy się w lasy i góry od Niemców. » 



— c My odjedziem, a inne matki i dzieci zostawim. 

Tak uciekali Prusacy, Niemiec ich w Litwie dogonił : 1155 

Jeśli nas w górach wyśledzi? • — c Znowu datój ujedziem. » 



— € Datój? dalćj, nieszczęsna? dalźj ujedziem za Litwę? 
"W ręce Tatarów, lub Rusi ? » Na tę odpowiedź Aldona 



Dieu nous donnera des enfants pour 
nous consoier... — Et si les AUemands 
se jetteni sur nous, s*]ls ćgorgent la 
m^re, enl^vent les enfants, les empor- 
tent chez eux et les dresseni k tirer 
contrę leurp^re?... Et moi-m^me peut- 
fttre j*aurais massacró mon p^re avec 
ses enfants sans le vieux Yavdelote I — 

Clier Walter, fuyons tout au fond de 
ła Lithuanie ; pour leur śchapper , ca- 
chons-nous dans les inontagnes et les 
bois. 

-—Nous fuirionsi Et les autres m5- 

res? et les autres enfants? Les 

Prusses fuyaient aussi, et le Germain 
a su les atteindre jusqu*en Lithuanie I 
Et s*il8 nous dócouvrent dans les mon- 
lagnes? — Nous irons plus loin encore 1 

— Plus loinl.... plus loin, mal- 
heureuse I plus loin que la Lithuanie I 
mais ce sont les Russes ou les Tatars ! » 



when God sends us his blessings in our 
children, then theGermanswillassailour 
happy abode; they will slay my wife, 
carry away my oflspring, and teacn them 
to launch the dart against their own fa- 
ther. I myself woula perhaps have mur- 
dered my own father and brothers, if 
Waydelote had not been my guide. ' 
* Beloved Walter, let us retire further 
intothe country, — let usgo into the fo- 
rests and mountains, and there let us 
conceal ourselves from the enemy. ' 
' Shall we go, and leave here many 
other parents and children? — Thus 
the Prussians fied, andyet the Germans 
overtook them in Lithuania. — And, if 
we are found in the mountains? ' * Then 
we will flee farther. ' Farther? — Oh I 
whatdost thou say, unfortunate woman, 
— farther?^ Shall we go beyond the 
confines of Lithuania, and fali into the 
hands of Tartars or Moscovites?' 

** At these words, Aldona stood mo- 
tioniess; she was struck with terror , it 
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Pomieszana milczała ; jćj zdawało się dotąd 
Ze ojczyzna jak świat długa, szeroka bez końca ; 4 140 

Pierwszy raz słyszy, że w Litwie cał^j nie było schmnienia, 
Załamawszy ręce pyta Waltera: co poczęć? 



— c Jeden sposób, Aldono, jeden pozostał Litwinom, 

Skruszyć potęgę Zakonu ; mnie ten sposób wiadomy. 

Lecz nie pytaj dla Boga! stokroć przeklęta godzina, Ą\Ąly 

W ktorćj od wrogów zmuszony chwycę się tego sposobu. » 

Więcćj nie chciał powiadać, próśb Aldony nie słuchał, 

Litwy tylko nieszczęścia słyszał i widział przed sobą, 

Aż nakoniec płomień zemsty, w milczeniu karmiony 

Klęsk i cierpień widokiem, wzdął się i serce ogarnął ; >l 150 

Wszystkie wytrawił uczucia, nawet jedyne uczucie, 

Dotąd mu żywot słodzące ; nawet uczucie miłości. 



A ces mots, Aldona s'aiT6te interdite. 
EUe avait pensó, jusqu*& prósent, que la 
patrieetait vaste comme le monde : elle 
apprend, pour la prdmidre fois, qu*it n*y 
a plus pour eux d*asile en Lithuanie ; 
elle se lord les mains et demaude k Wal- 
ter: aQue faui-il faire? 

— II ne reste aux Lithuaniens qu*un 
seul moyen pour briser la puissance de 
rOrdre : ce moyen, je le connais ; mais 
ne m^interroge pas, au nom du ciel! 
Maudilsoit le jouroi!i, contraint pareux, 
je me saisirai de ce moyen. » 11 refuse 
d'en dire davantage. Sourd aux suppli- 
cations d*Aldona, ii n*entend , ii ne 
voit que les malheurs de la Lithuanie ; 
jusąu au jour oii le feu de la ven- 
geance, en secret nourri par FaspecŁ des 
calamitćs de la patrie, eut embrasć son 
&me, dÓYoró un k un tous les autres sen- 
timents, celui-l& m6mequi jusqu*alors 
lui rendait la Yie lieureusc, m6me le 
sentimeot de Tamour. 



had seemed to her as if her country was 
large as the world, — wilhout limits; 
now she learnt for the first time that 
there was no shelter for them in the 
whole ofLithuania. She burst into tears, 
and, wringing her hands, exclaimed. 
'what, then, shall wędo?' * There is 
only one means to cnish the power of 
the Order, ' said Walter, * that means is 
known to me ; but, by Heaven I I be- 
seech thee, do not ask me any morę. 
Cursed be that hour, when, forced by 
our foes, I shall use that mćan3. * 

* ' He would say no morę ; — he was 
deaf to all the entreaties of Aldona, for 
he heard nothinff, saw nothing but the 
misfortunes of his country. At last , 
the fireofrevenge, eicited in silence by 
the sight of continued calami ties and 
sufTerings, broke out into a flame, sur- 
rounded the heart, and consumed alFhis 
gentler feelings, even the only feeling 
which hitherto had softened his weary 
lifc, the feeling of lovc. 
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Tuk u białowieskiego dębu, jeżeli myśliwi 

Ogień lajemny wznieciwszy, rdzeii głęboko wy[>alę. 



Aimi quand Ica chasseurs altumenl 
un foyer sjus le (ronc d'un chdno de 
BialawiCz , Tarbre se consiime jus- 
qu'au cceur ; roi des forfiti, bienldt ii 
pcrd SOD rcuillagc aćricn , lo vcnt 
disperse ses rameaui, et niGme la 
couronne de gui, la seule qiii parait ea~ 
core son fronl de Yerdure, k flótrii sans 
retour. 



B Longtemps B|ires, Ics LithumnEi.^, 
loiir d tour agresseun ou fuyardK, er- 
raicnldanslesinoTilagncs. leschSlcaui, 
lei dćsorts el Ics bois. Enfin k sanglanlc 



Thus , włien sporlsmcn , kindliog a 
largc fire In Ihc Irunk ofa slalely oak, 
bum out the hcarL ; soon docs the mon- 
arch of Ihc Torcst loso his rich Toliage. 
storniy windscarry urrhisbranchcs, and 
evGn hU lasl vcrdure, ihcgrecn crown of 
misticloe which has adorncd his brow, 
willicrs and disappeari for ever. 

" Longhad iheLilhuanianswanderod 
from casliełocasllc, andamidmountains 
andTorcsts, ItYingincoDlinualbloodycon- 
llicts n ith Ihc Gcrmans, liii llie drcadful 
hatt[conłhePlaiudofRuiłava\vasrought, 
ułicn xcvci'al lliousands oflhc floncr of 



KONRAD WALLENROD. 



Wkrólce lasów mon ircha straci swe liście powiewne, 
Z wiatrem polecj^gałrzie, nawet jedyna ziełtmość, 
l)olad mil czoJo zdobiąca, uschnie korona jemioły. 



1 1 r>r>» 



Długo Litwini po zamkach, górach i lasach bładzilf, 
Napadając na Niemców lub napadani wzajemnie. 
Aź stoczyła się straszna bitwa na błoniach Rudawy, 
Gdzie kilkadzisiąt tysięcy młodzi litewskiej poległo, 
Obok ty luz tysięcy wodzów i braci krzyźowycli. 



1 1 (>0 



Niemcom wkrótce posiłki świeże ciągnęły z za morza, 
Kiejstut i Walter z garstką mężów przebili się w góry, 
Z wyszczerbionemi szablami, z porąbanemi tarczami^ 
Kurzem, posoką okryci, weszli posępni do domu. 
Walter nic spóji-zal n:i żonę, słowa do niej nie wyrzekł. 
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balaiiiede Kudava fut livrće: lesjeuncs 
hćros lilluianicns tomb^rent par dizai- 
nosde niitiicrs, et toul aulaiit dc chcfs 
et do fri^res leutons. 

Maisdes renforlsarrivent d'outr<>-mer 
au secouni des Germains. 

Kcyslout et Walter , avec uuo poi- 
giićo de braves , regagnent ies hau- 
teurs, et Ies sabrcs ćbrechćs, Ies bou- 
cliers cii picccs , coiiycrts dc saiig et dc 
poussi6ri*,iUs*eii rcvieuiii'iiichczcux Fas 
lin regard, jias uiio parole pour Aldona, 



the Lithuanian youth, and as many of thc 
cliiels and fraternity of the Cross, Tell on 
the battle Oeld. But the Teutones soon 
saw fresh succours coming to them by 
sea and land, whilst Keyslut and Walter, 
withahandrulorthebrave,havingforced 
their passage through the enemy*s ranks, 
reached their protecting mountains. 

''With notched sabres and hacked 
shields, covcred wilh gore and dust, 
u^loomy, but not dejected, Keystut and 
Walter cntcred the cham ber of Aldona. 

Walter did not address a single word 
tohisspousc, nor did heevcnlookather, 
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Po niemiecku z Kiejstutem i Wajdelotą rozmawiał. 
Nie rozumiała Aldona, serce tylko wróżyło 
Jakieś okropne wypadki : gdy zakończyli obradę, 
Wszyscy trzej ku Aldonie smutne zwrócili wejrzenie. 



M70 



Walter patrzał najdłuźćj z niemćj wyrazem rozpaczy, 
Wtem gęstemi kix)plami łzy mu rzuciły się z oczu. 
Upadł do nóg Aldony, ręce jej cisnął do serca, 
I przepraszał za wszystko, co ucierpiała dla niego. 



ĄĄ7n 



« Biada, mówił, niewiastom, jeśli kocłiają szaleńców. 
Których oko wybiegać lubi za wioski granice, 
Których myśli jak dymy wiecznie nad dach ulatuję. 
Których sercu nie może szczęście domowe wystarczyć. 



Walter parte al lemand avec Keystout et 
le Yaydelote. Aldona n'a rien compris; 
maisson ccBur est obsódó d*airreux pres- 
seotiments. Apr^s s*6tre concertós, tous 
trois jettent sur elle des regards dou- 
loureui. 

Walter la consid^re longtemps avec 
Tespression d'un muet dśsespoir, et 
deux ruisseaui do larmes s'ćchappcnt 
de ses yeux. 

11 tombe k ses genoux, presse ses 
mains sur son coeur et lui demande 
pardon de tout ce qu*elle a souffert h 
cause de lui : aMalheur, disait-il,mal- 
heur aux femmes qui s'attachent k ces 
Mres bizarres dont les yeux planent au 
óe\k des limites dc leur village, dont la 
pens6e monte ćternellement comme la 
rumće au-dcssus des toits, dont Ic coeur 
nesauraitsecontenter du bonheurde fa- 



but continued a vehemcnt conyersa- 
tion with Kcystut and the old Way- 
delote. They spoko i n German; Aldo- 
na did not understand them, but Her 
heart augured some fatal events. Aft- 
er having finished their deliberation , 
all three cast a pitiful look upon Aldona. 

Walter eon tern plafed her for a iong 
time with an expression of mute des- 
pair, when suddenly a flood of tears 
rushedfrom his eyes; he threw himself 
at her feet ,and, pressing her hands to 
his heart, implored her pardon for all 
that she had suffered for his sake. 

***Woe to wonian,* said he, *when 
she loves the infaluated man ^hose eye 
longs to wander ih ihe scenery bcyond 
the liniits of his nativc vii lagę, whose 
thoughts fluctuate like smoke in the ai- 
ry regions, and whose heart is unsatis- 
fied by domestic happiness. Grcat 
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Wielkie serca, Aldono, są jak ule zbył wielkie, 

Miód ich zapełnić nie może, slają się gniazdem jaszczurek. 
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Daruj luba Aldono ! dzisiaj chcę w domu pozostać. 
Dzisiaj o wszystkićm zapomnę, dzisiaj będziemy dla siebie, 
Czem bywaliśmy dawnićj ; jutro. . . » — i nie śmiał dokończyć. 



Jaka radość Aldonie ! zrazu myśli nieboga 1185 

Ze się "Walter odmieni, będzie spokojny, wesoły, 

Widzi go mnićj zamyślonym, w oczach więcej żywości, 

W licach dostrzega rumieniec ; Walter u nóg Aldony 

Cały wieczór przepędził ; Litwę, Krzyżaków i wojnę 

Rzucił na chwilę w niepamięć, mówjł o czasach szczęśliwych Ą \ 00 

Swego do Litwy przybycia, pierwszej z Aldoną rozmowy, 



mille. Les grands coBurs, Aldona, sont 
comme des ruches trop vastes : le miel 
ne pouvant les remplir, elles deylennent 
des Dids de couleuvres. 

Pardonne, ó ma douce Aldona ! Au- 
jourd*hui je veux rester prós de toi , 
je veux tout oublier : soyons encore Tun 
pour i*autre ce que nous fQmes jadis. 
bemain... » Et ii n*08e achever. 

Quelle ivresse pour Aldona I « Tout 
va donc changer , so dit Tin fortunce , 
tu seras calme et jojeui. Plus de 
Iristesse, plus de voile sur tes regards, 
plus de p&leur sur ta joue !. .. » Walter 
passe toute la soirće aux pieds d* Al- 
dona. 

Lithuanie, guerre et Teutons, tout 
cst pour r instant oublió. Son arrivće h 
Kowno, les premi^res paroles óchangóes, 



hearts are like too large hi ves; the honey 
not being able to fili them up, they be- 
come nests for lizards. Pardon me, belov- 
ed Aldona. — to-day I will remain with 
thee, — to-day I will forget all my griefs, 
— to-day we shall be to each other what 
weformerly used to be ; — to-morrow* . . . 
Buthe dared not finish the sentence. 

** What a joy for Aldona ! Now she 
thought that Walter would change ; he 
will be quiet and gay, forhe seemed now 
to be lessmelancholy, hislook was morc 
li vel y, and a fresh and mddy colour 
rosę upon his pale cheeks. Walter 
spent tłie whole evening with Aldona. 
Having for a moment relieved his m ind 
of the painful thoughts of his country , 
he forgot its foes and alt the horrors of 
war, and now spoke only of his former 
happy days, of his coming to Lithu- 
ania,hisf]rstconversation with Aldona, 
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Pierwszej w dolinę przechadzki, i o wszystkich dziecinnych 
Ale sercu pamiętnych, pierwszćj miłości zdarzeniach. 



Za cóż tak lube rozmowy słowem jutro, przerywa ? 

I zamyśla się znowu, długo na żonę pogląda, 1 105 

Łzy mu kręcą się w oczach, chciałby coś wyrzec i nie śmie. 



Czyliż dawne uczucia, szczęścia dawnego pamiątki 
Na to tylko wywołał, aby się z niemi pożegnać? 
Wszystkie rozmowy, wszystkie tego wieczora pieszczoty, 
Czyliż będą ostatnim blaskiem świecznika miłości !... 
Darmo się pytać, Aldona patrzy, czeka niepewna, 
I wyszedłszy z komnaty jeszcze pi*zez szpary pogląda. 



rioo 



la promi^re prooienade au valloo, on- 
Cn Łoutes ies circonstanccs de leur pre- 
mier aniour, pućriles peut-^iro, mais 
si douces au coeur, iels sont Ies sujcls 
de leurs entrelicns. Pourquoi donc co 
mol seul : « Dcmain, » vient-il los in- 
ierrompre? A ce mol ii relombo dans 
sa róverie, ii regardc longlemps sacom- 
pagne, des larmes roulenl sous sa pau- 
piere ; ii Youdrail parter cl n'ose. N'au- 
rail-il óvoquó le senlimenl du bon- 
lieur d^aulrefois quo pour se dire un 
dcrnier adieu? Ics enlretiens, Ies cares- 
.ses de ce soir seraienl-elles Ies dernićres 
lueurs du flambeau de Tamour?... 

L'inlerroger serail en ofTel inulilc : 
Aldona le considerc avec inquićludo; 
elle altcnd, el, sorlic de la salle, cllc 
regarde encore k lraver8 Ics fen (es 
dc la cloison. Walter vcrsc dn vin, 
cl boit coup sur coiip; pour la nuit 



iheir first walk in Iho valley, iheir firsl 
love, and all ils minulesl occurrences, 
wbich. ho\vever Iriiling, aro deeply en- 
graved upou Ihe hearls of lovers. Bul 
wby did be inlerrupl this pleasing en- 
lerlainmenl wilh Ibe word * lo-morrowf 
Again be became pensii^e, looked al 
bis wife, and lears gliUerod in bis eyes, 
— be would reveal somelhing, bul be 
dared nul. Did ho awake bis former 
feeliiigs, and tbe memory of bis pasł 
bappiness, ouly loforsake Ihem forever? 
Sball all Ibo words and all Ibe caress&s 
of Ibis evening be bul Ibo lasl flasli oi' 
Ibe lorcb of love? Aldona would ask bim 
iii vain; sbe looked al bim, wailed for 
some limcin ibe moslpain ful suspensę, 
and al lasl sbe lefl bis prcsence, longing , 
bo>\cver, lo penelrale bis myslerious 
conducl. Wallcr pourcd oulwine, cni- 
pticd cup aficr cup, and bade Ibc old 
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Walter wino nalewał, mnogie wychylał pułiary, 
I wajdelolę starego na noc u siebie zatrzymał. 



Słońce ledwo wscłiodziło, tętnią po bruku kopyta, I "205 

Dwaj rycerze z tumanem rannym spieszą się w góry. 
Wszystkieby straże zmylili, jednćj nie mogli omylić. 
Czujne są oczy kochanki, zgadła ucieczkę Aldona ! 
Drogę w dolinie zabiegła ; smutne to było spotkante. 
t Wi*óć się, o luba do domu ; wi^óć się, ty będziesz szczęśliwa, 1210 
Może będziesz szczęśliwa, w lubćj rodziny objęciach ; 
Jesteś młoda i piękna, znajdziesz pociechę, zapomnisz! 
Wielu książąt dawnićj o twą starało się rękę ; 
Jesteś wolna, jesteś wdową po wielkim człowieku, 
Który dla dobra ojczyzny wyrzkł się — nawet i ciebie! ł215 

Bywaj zdrowa, zapomnij ; zapłacz niekiedy nade mną : 



ii retient chcz lui le vicux Yaydclote. WaydcloŁo romain with him all night. 

Au lever du Boleil. lo pavć r^tentit ''Scarcely had tho sun risen, wheii 

souB le Ter des chevaux; dcux guerricrs the tramplingof horses^hoofs rcsounded 

so h&lcnt ve» Ics montagnes voilós par upon the pavcnient. Two warriors 

iebrauinardópais dli malin, lis eludeni liastencd towards the mountains. 

toutes les sentinellcs ; ils n*en peuveni They have deceivcd all tho guards but 

óluder une seule, les yeux vigilants one , — watchful is the eye of hor ihat 

d*une amante. Elleavaitdevin6 la fuite lovesI Aldona guessed ner husband's 

de son ćpoux ; ellc se presente k lui dans flight, ran across the hills to the valley. 

io vaMon : c*śtait une triste rencontre! and surprised him there. Painful was 

« Retourne, ó bien-aimće, retournc & thatmeeting. ^Return horae,dearlove/ 

ta maison . Tu seras heureuse, peut-^tre ! said Walter, * thou mayst yet be happy, 

tu seras heureuse dans les bras de tes — thou skali be happy in the bosom of 

f)arent8, jeunc et betle, tu seras conso- thy kindred ; beingyouugand beautiful, 

óe, tu m'oubtieras! Plusieurs princes thou wiltsoon find consolation, and for- 

nagu6re ont rcchcrchó ta mam; tu get present griefs. Many princes have 

devicns librę, tu es veuvc, oui , veuve sought thy band; now thou arl free, — 

d*un grand homme , qui , pour le thou art tho widów ofaman^wbo, for the 

hien de sa patrie , renoncc mdme good of his country, bas greatly renoun- 

k toil Adieu! oublie-nioi! qucl- ced all, eventhcc.Farcwell I Forget mc, 

ques pleurs sur ma tombc ! , yctdropatcąrsomciimostomymemory. 
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Walter wszystko utracił, Walter sam jeden pozostała 
Jako wiatr na pustyni ; błąkać się musi po świecie. 
Zdradzać, mordować, i potćm ginąć śmiercią haniebną 



Ale po latach ubigłych, imię Alfa na nowo 
Zabrzmi w Litwie, i kiedyś z ust wajdelotów posłyszysz 
Czyny jego; natenczas, luba, natenczas pomyślisz 
Że ów rycera straszliwy, chmurą tajemnic okryty, 
Jednćj tobie znajomy, twoim był kiedyś małżonkiem, 
I niech dumy uczucie będzie pociechą sieroctwa. • 
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Słucha w milczeniu Aldona, chociaż nie słyszy ni słowa, 
a Jedziesz, jedziesz! » krzyknęła, i zatrwożyła się sama 



Walter a toul perdu , Walter esi restó 
seul au monde comme Touragan au 
dćserl! II doit errer sur la terre, trahir, 
assassiner, et puis mounr de la mort 
des inf&mes. yais, apr^s bieo desaDoćes, 
le nom d*Alphe retcntira de bouche 
en bouche par laLithuanie; un jour les 
chants des Yaydelotos t*apprendront ses 
hauts fails. Alors, ó ma bien-aimće, 
alors i! t*en souviendra, de će guer- 
rier terrible, couvert des ombres du 
doute , coDDu de toi seule, et qui fut 
jadis ton ópoux. Puisse alors un sen • 
timent d'orgueil consoler ton veuvage! » 

Aldona Tócoute en silence; elle Tć- 
coute et n^entend rien. a Tu pars ! tu 
pars I » s*ó(Tie*l-elle en s^efTrayant elle- 
m^mede ce mot : tu pars. Ce motscul 
Yibre^son orcille ; elle ne pense k rien, 
ne se souvient de rien : son prćsent, son 



Walter bas lost every thing, — Walter is 
left alone, like thewind in a wilderness. 
Now beisobliged to wander in tbe world. 
betray, murder,and at lastdie anigno- 
miniousdealh.But,aftermanyyearsnavc 
passed,thename of Alf will resoundanew 
m Lithuania, and thou wilt hear some 
day orhisexploits from the lipsof Wayde- 
loles. Then, my beloved, thou shalt re- 
member that that terrible warrior, co- 
vered withacloudof mysleries^and known 
onlytolhyselffWasthy husband;andthen, 
letthefeelingofpridebe thyconsolalion.' 
A Idona listened to him in silence,but sho 
was incapableof comprehending what hc 
said. ^Thougoesiaway ; — away I* sheex- 
claimedatlast,andshudderedattheword 
away.' That woi^d struck ber with terror, 
— that word alone sounded in her ears. 
Shecould not collect her ideas, nor cali 
any thing to her memory ; for her thou- 
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Słowom JEDZIESZ, to jedno słowo brzmiało w jej uchu; 

Nic nie myśliła, o niczem pomnieć nie mogła, jdj myśli, 

J^j pamiątki, jej przyszłość, wszystko splątało się tłumnie, ł230 

Ale sercem odgadła źe niepodobna powracać^ 

Że niepodobna zapomnieć; oczy zbłąkane toczyła, 

Kilka razy Waltera dzikie spotkała wejrzenie ; 

W t^m wejrzeniu już dawnej nie znajdowała pociechy, 

I zdawała się szukać czegoś nowego i wkoło 4255 

Oglądała się znowu, wkoło pustynie i lasy; 



W środku lasu samotna błyszczy za Niemnem wieżyca, 
Byłto klasztor zakonnic, chrześcijan smutna budowa. 
Na tój wieżycy spoczęły oczy i myśli Aldony, 
Jak gołąbek porwany wiatrem śród morskiej topieli, 
Pada na maszty samotne nieznajomego okrętu. 
Walter zrozumiał Aldonę, udał się za nią w milczeniu. 
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eassć, son avenir, tout esi confondu. 
[ais son coBur devine qu*il est impos^ 
sible de retourner en arri^re, impossi- 
ble d'oublier. Elle roule des yeux śga- 
rćs, et plusieurs fois elle rencontre le 
farouche regard do Walter. Dans ce re- 
gard elle ne Łrouve plus la consolalion 
d'autrerois... et semble implorer quel- 
que nouveł appui. Elle regarde alen- 
tour : partouŁ dea dóserts, des forftts I 

Au milieu de ces forMs, au deJk 
du Niómen surgit une tour solilaire, 
ceile d'un monast^re de religieuses, 
sombre ódifice ćlev6 d*une main chrć- 
tienne. G*est \h que reposent les yeux 
et la pensće d' Aldona; telle la co- 
iombe emporlće par le vent au milieu 
des mers Łombo sur le m^t d'un 
navire inconnu. Walter a compris 
Aldona; ii la reconduit en siilence, 



ghts, ber remembrances, her fulure 
destiny, all formed but a chaos in her 
mind. Her heart told her it was im- 
possible to return into the world and 

forget Her wanderin<2^ eyeł 8ev- 

eral times met Waltcr'8 wild look; but 
in thal look she could not (ind any 
further consolalion. She rolled her 
eyes around, and seemed to look for 
some new object ; nothing but a wilder* 
ness and forests lay around her. Yet 
faroffin Ihe middleoftheforest, on the 
olher sideof the Niemen, she perceived 
a glitteringspire. IŁ was a sad build- 
ing of Ghristians , a monastery of 
nuns. Upon that spire Aldona fiied 
her eyes and thoughls, as a dove, 
when driven by astonn overthe depths 
of the ocean, clings to the mast of an 
unknown vessel. Walter understood 
his wife, and followed her in silence. 

14 
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Opowiedział swój zamiar, taić przed śvyialem nakazał, 
I u bramy — niestety ! straszne to było rozstanie — 
Alf z wajdelotą pojechał, dotąd nic o nich nie słychać. 
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Biada, biada jeżeli dotąd nie spełnił przysięgi ; 

Jeśli zi^zekłszy się szczęścia, szczęście Aldony zatruwszy... 

Jeśli tyle poświęcił i dla niczego poświęcił... 

Przyszłość resztę pokaże. Niemcy, skończyłem piosenkę.... 



u 



lui fait part deses projets et iui recom- 
mande le rnystłre. Arrivśs h la porle 
du cottvent, hćlasl.ce furent do dó- 
chirants adieux. Walter a suivi le 
Yaydelote, et Fon ne sait pas ce qu'ils 
sont devenu8. 

Malheur, malheur k lui s'il n'a 
pas oncore accompli son serment, si 
apres avoir renonc6 h la fólicitó, em- 
poisonnó les jours d* Aldona... s'il a 
tant sacrifió, lant immoló, pour hen!... 
L'avenir nous en apprendra davan- 
tagć... AUemands, j'ai iini mon rćcit. a 

« Enfin 1... » tel est le murmure qui 
se propage dans la salle. a Eh bien ce 
Walter, ąuels seront ces exploits? ou, 
sur qui cette vengeance?» s^ćcrient les 
auditeurs. 



Afterwards he disciosed to her his plans, 
enjoining her to keep them secret from 
the world ; and, finally, at the gate. . . . 
AlasI dreaiiful was that separation. 

" Alf and theold Waydelote have di- 
sappeared, and nothing as yet has been 
heard of ihem. But woe to Walter, if 
hehasnotyetfulfilied hisoath. Woe to 
him, ir, having renounced his own hap- 
piness, and destroyed for cver that of Al- 
dona, hehas madę all these sacrifices in 
vain. . . Fulurily >villdisclosetherest. 
Gernians, 1 havciinished my song." 

** Finished?isthis the end?" A loud 
murmurarose in the hall. *' And what 
becamc of Walter?" was the ery on all 
sides, •' What are his deeds? Whcre, 
on whom, was he to take his revenge?'' 
The Grand Master alone, amidst that 
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Koniec już koniec — wielki szmer na sali, 
I cóż ów Walter? jakie jego czyny? 
Gdzie? nad kim zemsta? słuchacze wołali; 
Mistrz tylko jeden śród szumnćj drużyny 
Siedział milczący z pochyloną głową, 
Mocno wzruszony, porywa co chwila 
Puhary z winem i do dna wychyla. 
W jego postaci zmianę widać nową, 
Różne uczucia w nagłych błyskawicach, 
Po rozpalonych krzyżują się licach. 
Coraz to groźniój czoło mu się chmurzy, 
Usta drżą sine, obłąkane oczy 
Latają niby jaskółki śród burzy, 
Wreszcie płaszcz zrzuca i na środek skoczy ; 
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« Gdzie koniec pieśni ? wraz mi koniec śpiewaj, 
Albo daj lutnię ; czego drżący stoisz ? 
Podaj mi lutnię, puhary nalewaj, 
Zaśpiewam koniec jeśli ty się boisz. • 
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Le grand -mattre seul, dans cetle 
foule ćmue , est restó silcncieux, łc 
front baissć vers la terre. Profondćmcnt 
agitó, ii SC verse k tout moment des ra- 
sades et les vide d*un seul trait. Sa fi- 
gurę a changó : sur scs traits enflammćs 
mille sentiments croisent Icurs óclairs ; 
son front devient de plus en plus ora- 
geux ; ses lcvres noircies frćmissent con- 
vult$ivement; ses yeux ógarćs volent 
comme des hirondelles avant Toragc. 

Enfm ii jette son manteau, et, bon- 
dissant au milieu dc Tassemblće : cc l^a 
fin de tachanson, dit-il, chante-moi la 
fin tout^rheure, ou donne-moice luth. 
Pourquoi trembles-tu! Donne-le^moi, 
te dis-je, et verse-moidu vin. Je te dirai 
la fin, moi, si tu trembles!... 



boisteroiis assembly, was sitting silcnt, 
with his hcad bent on his breast; yet he 
seemed to labour undergreat cmotions. 
From time to time he turned to winę, 
and quafred the contents of many acup. 
But soon his countcnance visibly 
changed : differentfeelings, likcsudden 
lightnings, crossed his burning cheeks. 
The threatening cloud grew thicker on 
his brow; his lips became livid, and 
trembled ; and his haggard eyes shifted 
swiftły, tike swallows duringa tempest* 
At last.throwing ofThis mantle,he rush- 
ed to the niiddle of the hall. '' What 
is the end of the song?" exclaimed^e, 
'* Instantly sing the end, or give mc thy 
lute. Why dost thou stand trembling? 
Give me the lute, and fili the cups. I 
will sing the end, if thou art afraid. 
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c Znam ja was, każda piosnka wajdeloty 
Nieszczęście wróży, jak nocnych psów wycie ; 
Mordy, pożogi wy śpiewać lubicie. 
Nam zostawiacie chwałę i zgryzoty. 
Jeszcze w kolebce, wasza pieśń zdradziecka, 
Nakszlałl gadziny obwija pierś dziecka, 
I wlewa w duszę najsroższe trucizny, 
(jłupia chęć sławy i miłość ojczyzny. 
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« Ona to idzie za młodzieńcem w ślady. 
Jak zabitego cień nieprzyjaciela; 
Zjawia się nieraz w pośrodku biesiady, 
Aby krew mieszać w piihary wesela. 
Słuchałem pieśni, za nadto niestety!... 
Stało się, stało ; znam cię zdrajco stary ; 
Wygrałeś ! wojna, tryumf dla poety ! 
Dajcie mi wina, spełnią się zamiary ! 
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« Oh ! jevoos connais vousaiilrcs! Le 
chaiit du Yaydelote esŁ un prćsage de 
malhcur, comme la nuit le hiirlement 
des chiens ! Le ineurtre, Tincendie, \o'\\k 
les siijcts que vous aimez k chanter en 
nous laissant, h nous, la gloirc et les re- 
mords. Des le berceau, vos acccnts, per- 
lidcs comme la vipere, ótrcignenŁ le sein 
de i'enfant et liii versenŁ dans TAme les 
plu:; cruels des poisons.... le dćsir in- 
sensó de la gloire et Tamour de la pa- 
trie ! Ge sont eu\ qui pour$iiivent les 
traccs du jeune homme pareils au spectre 
vengcurd'iin ennemi ; souvent ils appa- 
raissent au milieu du festin et Yiennent 
m^ler du sang aux coupes de la joie ! 
Malheur I je vous ai trop ćcoutćs ! Le sort 
en est jctć : ya, je te connais, tu Tem- 
portes, vieux traltre ! Laguerre! eh hien 
soit! laguerre, le triom phedu poetę!... 
Du vin ! je bois k tes prophćties ! 



** I know yoii Waydelotes. Each of 
your songs, like the bowling of dogs at 
night, is a harbinger of some misfor- 
tune. You like to singofmurdersand 
devastations, and you lcave us nothing 
but glory and grief. The child is but 
in the cradle, when your treacheroas 
song, like a serpent, winds round his 
breast, and pours into his hcart the 
most dreadful venom, — the foolish de- 
sirc of glory, and luve of his natiyeland. 

*' That song follows its victim ever- 
ywhere, like the shadow of a killed 
antagonist; it often appears in the 
middle of our banqueting, to pour 
blood into our cups bf joy. Oh ! I liaTe 
listened to those songs,. — too much 
alasl 'Tis done. I know thee, old 
fiend; thou hast woni Wari Tri- 
umph to the poet. Givo me winę. 
Thy projects shall be fulfilled. 
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Q Wiem koniec pieśni, nie... zaśpiewam inną ; 
Kiedy walczyłem na górach Kaslyli, >I285 

Tam mnie Maurowie ballady uczyli. 
Starcze, graj nólę, tę nrttę dziecinną, 
Którą w dolinie... o! byłto czas błogi — 
Na tę muzykę zwykłem zawsze nócić. 
Wracajże starcze, bo przez wszystkie bogi Ą 290 

Niemieckie, pruskie... » — starzec musiał wrócić. 
Uderzył lutnię i głovSem niepewnym 
Szedł za dzikiemi tonami Konrada, 
Jako niewolnik za swym panem gniewnym. 



Tymczasem światłą gasnęły na stole, 
Rycerzy długa uśpiła biesiada ; 
Lecz Konrad śpiewa, budzą się na nowo. 
Stają, i w szczupłćm ścisnąwszy się kole. 
Pilnie zwa/ają każde pieśni słowo. 
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» Je sais, moi, jesais la fin! Non, j'en 
▼eux chanter une autre. Lorsque je com- 
battais sur les monts de Gastilłe, Jes 
Maures m'ont appris une balladę. Yieil- 
lard, joue-moi cel air, cet air de Ten- 
fance, que jadis dans levallonde... Oh I 
c*ćtaicnt d*autres lemps!... Je ne sais 
chanter que sur ce seul refrain. Reviens 
donc ici, vieux mćcróant, car, de par tous 
les dieui germains, prussiaues... » 

Contraint d'obóir, le vieillard dut ti> 
rer de son luth des accords plus stridents 
et suivre les fougueux accents de Kon- 
rad conime un esclave suit les pas irri- 
tćs de son mattre. 

Gcpendant les flambeaux p&lissaient 
sur les tat)les; fatiguós du banąuet, les 
cheYaliers penchaient leurs t^tes assou- 
pies ; mais Konrad chanie, ils se rćveil- 
lent, Tentourent en se serrant, Toreille 
ailentive k chaque parole de lachanson. 



*^ I know thc end of the song. . . . 
No, I will sing anothcr. When I fought 
in Castile*smouiitains, theMoors taught 
me a ballad. Old man. strike the tune, 
that old tune which, in timeofyore, 
in yonder Talley. . . . O! it was a 
happy time. I was always wont to sing 
Ihat air. . . . Gonie away, old man, 
for, by all the gods, German, Prus- 

sian " The old man approached . 

He struck the strings of his lute, and, 
with an uncertain and trembling voice, 
followcd the wild tones of Gonrad, like 
a slave that follows his angry' master. 

In the mean time, the lights on the 
tablc began to go out, and the warriors, 
wearied by a nrolonged banquet, had al- 
most fallen asieep. But Gonrad*s singing 
awoke them ; they stood up, and, form- 
ing a close circle around him, atten- 
tively listened to every wordof his song. 
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ALPUHARA. 



Już W gruzach leż^ Maurów posady. 
Naród ich dźwiga żelaza, 

Bronia się jeszcze twierdze Grenady, 
Ale w Grenadzie zaraza. 
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Broni się jeszcze z wież Alpuhary 
Almanzor z garstką rycerzy, 

fliszpan pod miastem zatknął sztandary, 
Jutro do szturmu uderzy. 



4305 



^ 



o wschodzie słońca ryknęły spiże, 
Ilwą się okopy^ mur wali. 
Już z minaretów błysnęły krzyże, 
Hiszpanie zamku dostalL 
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Dćjk du Cbriit 1'ćtendard triomphant 
Des Maures a vu fuir le resie; 

Seule ei nans peur Grenadę se di^fend. 
Mail Grenadę en proie a la peste. 



Alm«nzor teul des tours d'Alpuhara 
Sćtiie d'atroces fun^raiUea. 

DemHin, le chef Espas^nol Iri prendra, 
Car demain ii moote aux niurailles. 



Yoici lejour!. . dćja de tontee partB 
Le canon gronde, ie fer brille; 

D^k la croix surgit sur le^ remparts : 
En arant, Bargos et Ctstille ! 



Low lie llie forte of tbe vanquiihed Moor; 
He groans* n«ath ihe chains of tbe conqueror. 
Grena'1a's r«gal citadel 
Fiercely bele<ig<iere<l, holds oul atill, 

Uul Łhe plagiie is ragiog there. 

In Alpuhnra'8 towers, a bstnd 
Witb the brave Almanzor itill keeptheir stand 
Bul Ihe Spaiiifib colouri wave below. 
And by dawn of day, the Irai^ueriug fot 
For a last asaaulc prepare. 

At Bunrise tbe cannons bombard tbe town, 
The ramparts give way, the walls fali down; 
Already the cmss of Spain Is set 
High on each Moorish minaret — 

The eastle is forced and won. 



KONRAD WAJ-LENHOD. 

Jeden Almanzor widząc swe roty 
Zbite w uporoćj obronie, 

Przerżnął się między szable i groty. 
Uciekł i zmylił pogonie. 



ill 
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Hiszpan na świeżej zamka ruinie 
Pomiędzy gruzy i trupy. 

Zastawia ucztę, kępie się w winie. 
Rozdziela brance i łupy. 



W t^m straż oddź wierna wodzom donosi, 

Że rycerz z obcćj krainy 
O posłuchanie co rychlej prosi. 

Ważne przywożąc nowiny. 
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Był to Almanzor król muzułmanów. 
Rzucił bezpieczne ukrycie. 

Sam się oddaje w ręce Hiszpanów, 
I tylko blaga o życie. 
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Le roi to^ant aes roełlleura cheTtlien 
Mont ou prisoonicrg, prend la fuite, 

Vole A travera champs, manoin et halliera, 
Dea Yainąoeurs irompant la pourauite. 



Camp^ador fait senrir un f«atin 

Au milieu des paUis ea flamme»; 

Let Espagools pariageat le bulin, 
Appelleol da Tin et dea femmoa. 



When Almanzor Mea hia warrłors fali 
Slaughtered around him, one and all — 
Forciiig his way tbrouirh ihe thickeat fight, 
Where^laocea gleam, and sworda flash bright, 
He dashea past, and is gone. 

On the smoking niins where corsrs lie 
Heap'd on asbeaand rubbish confu^edly, 
The conquorin(r Spaniards a feast prtparf , 
The prisonera divide, and the booty share, 

And drunken with winę are Ihry. 



Siodain la gardę annonee aux gćneraux 
Qu'un Maure au sinislre Tisage, 

Sana duute un prince, un guerner, un hćroa, 
S'avance et pr^senia un mes^age. 



Cest Almanzor, le chef des muaulmans I 
Qui, \oyant Grenada aaservie, 

Yient m livrer k la foi das aermeata 
Et o« demanda qu« la vle. 



Meanwhile announces tlie guard at the gates, 
That without a stranger warnor waits, 
Whohath slack'd not rein, and stopp'd not for Lreath, 
Bent on ao arrand of life and dt-ath, 

That will notbiook delay 

*Tis Almarzor, king of the Monaish race — 
He bath qułtied his secret lurking place. 
To yield up tbe sword be bath Baved in airife. 
And the only boon ba cra^ea la life 

Thus he cnea aa be bowa bim down. 



H2 
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« Hiszpanie, woła, na waszym progu 
Przychodzę czołem uderzyć, 

Przychodzę służyć waszemu Bogu, 
Waszym prorolcom uwierzyć. 
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« Niechaj rozgłosi sława przfd światem, 
Źe Arab, ie liról zwalczony. 

Swoich zwycięzców chce zostać bratem, 
Wassalem obc^j liorony. » 
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liiszpanie męztwu cenić umieję ; 

Gdy Ałnianzora poznali. 
Wódz go uścisnął, iuni Icolej^, 

Jak towarzysza wiiall. 



Ałmanzor wszystlŁich wzajemnie witał. 
Wodza najczulej uścisnął, 

Objęł za szyję, za ręce chwytał. 
Na ustach jego zawisnął. 
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Fiers Espagnolł, Jo reTient dani ce lieu 
■ ConTerli par tam d« defaiiei, 

Beatr y<M lois, adorer voŁre Dieii. 
• Ooire enflo i toui vus propMlci. 



** Spaniardtl I i«ttk yonr thre^hold*! sod, 
To (ie1leve your propbets, and 8erve your God; 
Letearth bear and notc, thaca royal Moor 
Bweart brotberliood with bis cunqueror. 

And will -wear a yassal^crowo." 



Yous tnompheat Allabl c*tftait ^crit. 

■ Qa*il aoit dit par touta la tarre 
QuMiier un prince, k preMnt un pruacrit, 

• Du chretian aera tributaira. • 



Lot Espagoola eatiment la Talcur : 
Cbacun, deploranl aa disgrAco, 

Lui tend la main, conaole aon malbeur, 
Le roi le lalue et rembraaae. 



Wben the Spaniards tbo Taliant Almaoior tee, 
(For lliey know bow to honour bravery,) 
Tbe chief aalutes bim, whiie Ihe rest 
Hatten to greet as an honourod guest 
A foe ao daring abewn. 



Lui dana ae« brM les ćtreint tonr k tour; 

Ec, dana un baisor ploin de fiÓTre 
Au aouverain lAmoignant lon amoar* 

L'embruao et ao pond k aa l^vre. 



In lurn doth Ałmanzor each knight embrace, 
But the chief witb a twofold tenderneaa ; 
He gra!kp'd his bands, to his bosom clung, 
And agnin upon hia lipa he hung. 

Aa tho' Iboy were glued lo his own. 
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A w t<^in osłabnął, padł na kolana, 
Ale rękami (Irźęcemi 

Wiążąc swój zawój do nóg Hiszpana, 
Ciągitął się za nim po ziemi. 
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Spojrzał dokoła, wszystkicłi zadziwił, 
Zbladłc, zsiniałe miał lice, 

Śmiechem okropnym usla wykrzywił, 
Krwi§ mu nabiegły źrenice. 
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« Patrzcie o giaury 1 jam siny, blady. 

Zgadnijcie, czyim ja posłem 7 
Jam was oszukał, wracam z Grenady, 

Ja wam zarażę przyniosłem. 



4353 



Pocałowaniem wszczepiłem w duszę 
Jad, co was będzie poiera<f, 

Pójdźcie i patrzcie na me katusze. 
Wy lak musicie umierać, n 



Puis ii chanccllo, ii p4Ut en torobant. 

Mail na main tremblante, 6 myłtóre * 
Aux plrds do prince attache soa turban ; 

Ii rampę aprii lui Rur la terre. 



But lo! of a Badden, his limb* 'gin to reel, 
He tremblee, he >laggert. his senses fail. 
But his dinging haods retain Iheir hołd. 
To the feet of the Spaniard his turbin fold, 

And struggle to grasp him siill. 



Sur Tassemblte il jeite »cs regarda 

Plcins (i'uo feu sinisire et faroache; 

Un rire alTreuz crispe sea traits hagards ; 
L'óeume a jaiUi par sa bouche. 



• Regardex-moi loua : je «ous ai trahis. 

■ Giaours ! AIraanzor vous d^teste ! 
« Je Tais mourir ; Grenado est mon pays ; 

• Je suts l*entoyA do la pesto ! 



Wildiy around htm he glares. Amaze and fear 
Have seized on the heart of each reyeUor ; 
Gtiastiy blue are his lips, a flendtsh smile 
Writhes them convnlsiTely, the while 

With blooi his eyeballs fili. 
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< Dans un baiser j'ai transmis a tos coBurs 

• Le feu morlel qui me d^yore. 

• YousmourrtrZ luus commemoi, mes vainnueur»! 

• Crmignez la rengesnce du Maure ! » 



I am yellow, Tm blue," he cries. " beware ! 
Knnw you o( what t am harbioger ? 
From urenada's plague^struck walls I come. 
My fatal embraces have aealed your doom : 
Look on— 'lis thus you die ! " 

15 
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I\zuca się, krzyczy, ścięga ramiona, 
Chciałby uściśnieniein wiecznym 

Wszystkich EJiszpanów przykuć do łona ; 
Śmieje się — śmiechem serdecznym. 
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śmiał się —już skonał — jeszcze powieki, 
Jeszcze się usta nie zwarły, 

L śmiech piekielny został na wieki 
Do zimnych liców przy marły. 
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Hiszpanie trwoini z miasta uciekli, 
Dżuma za nimi wślad biegła, 

Z gór Alpuliary nim się wywlekli 
lleszta ich wojska poległa. 
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11 Lord sea bras, se roule k lear» genous ; 

Le tang inonde aa prunelle; 
CoDtre SOD coeiir ii Teat les prMMr tniiB 

D'uDe ^irifinle horriblo, eternelle! 



II rit encore btoc fćrociti -. 

Son regard p&lit et a'efface. 
Riant, ii meuri : et pour r^teniitA 

Ce rire est fig^ sur sa face. 



L'E8pagDol fuit : mais la mort Ic Buivra! 

iJne morl honteuae et fuoesŁe. 
Sujet ou prince, autour d'Alpuhara. 

Rien ne dolt lurTltre k la peate. 



He falla to the earlh — he roara in pain— 
He writhoa bis arms, aa if (o sirain 
In the close embrace of eternity 
Ali hia foe* lo bta breaat — wilh the mocklng g\ee 
Or a flend he lauglia awry. 

He laiigbs— he dies— but eaeh gbaatly Ud, 
And the li^id lips were aiill opened ; 
And the mocklng amile upon hia face, 
In unextiDgaiahable tracę, 

Froze there with hia djring breath. 

In terror the Bpaniards foraook the lown, 
Bul the peat had marked them for ita own : 
*Ere theyąuitted Alpuhara's height% 
Spatn'B goodly army of gallant knighta 

Lay cold in the graap of dea'h. 
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« Takto przed ialy mścili się Maurowie, 
Wy chcecie wiedzieć o zemście Litwina? 
Cóż? jeśli kiedy uiści się w słowie, 
I przyjdzie mieszać zarazę do wina... 



>l57o 



Ale nie — o nie! — dziś inne zwyczaje ; 
Księże Wilołdzie, dziś litewskie pany 
Przychodzą własne oddawać nam kraje, 
I zemsty szukać na swój lud znękany ! 



« Przecież nie wszyscy — o! nie, na Peruna ! 
Jeszcze sa w Litwie — jeszcze wam zaśpiewam... 
Precz mi z ią. lutnią — zerw^ała się strona, 
JNie hęd/ie pieśni — ale się spodziewam, 
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a Cesi ainsi que les Maures se ven- 
gcaicnl autrefois. Voulez-vous appren- 
dre la vcngeance du Lilhuanicn?.... Et 
si qiielque jour, fid51e & sa parole, i! 
venait mdlcr la pestek vosbreuvag6s!... 
Mais non, non!., autrcs temps, aiitrcs 
moeurs : n'esl-t-il pas vrai , princc Vi- 
told? Aujourd*hui , les prinr.es litKua- 
niens viennenŁ nous livrer eiix-nndnries 
leurs Etats el tircr vengeance aussi de 
leur peuple asservi. 

» Mais pas tons au moins. ..oh non! 
de par la foudre ! U cst cncorc des hom- 
mes en Lithuanio!... Jo vcux chanter 
encoro... Prends-inoi ccUclyre!... Une 
corde sc rompl.... Bień !.... plus dc 
chanls aujourirhiii ! Mais, j'rsporc, 



** Such, ID limę of yore," continucd 
Conrad, ^' was the vengeance of the 
Moors; and do you wish (o know how 
the Lithuanian will revenge? He may, 
some day, fulOl his promise, and come 

to iTiix poison with winę But 

no, oh no! — Now we seo difTercnt 
manners, Prince Witold; now the Li- 
thuanian lords themselvcs come and 
surrender to us their own country, ask- 
ing revenge against their oppressed 
peonie. Not such. however, are all; 
— on n<^ by Pcrun ! Thcre are still in 
I jlhuam^ men who... I will givc you 

anolher song of No I — away 

wilh Ihislute; a string is brokcn! — 
No morę songs to-night, — but I hopo 
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Że kiedyś będę... — dziś — zbytnie piihary.-. 
Za nadla piłem — cieszcie się — i bawcie. 
A ly Al.... manzor, — precz mi z oczu stary ~ 
Precz mi z Albanem — samego zostawcie. » 
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Rzekł, i niepewną powracając drogę. 
Znalazł swe miejsce, na krzesło się rzucił, 
Jeszcze cóś groził ; uderzywszy nogą 
Siół z puharami i winem wywrócił. 
Nakoniec osłabł, głowa się schyliła 
Na poręcz krzesła, wzrok po chwili gasnął, 
I drżące usta piana mu okryła, 
I zasnął. 
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Uycerze cliwilę w zadumieniu stali. 
Wiedzą o smutnym nałogu Konrada, 
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lin jour ii y en aura! Aujoiird*hui, 

rcxcesdes coiipes... Icsfumócsdu vin... 
Rćjouisscz-Yous, livrez*vousaii piaisir... 

Et loi, Al manzor Arrierc, vieux 

mcndianll Tiens Haiban.... va-t'«n. .. 
allez (ous... laissez-moi seul.» 

II dit, et d'un pas mai assur6 ii rcga- 
gne sa płace- se jeUc dans son fauleuil, 
profćre encore des menaceSf et d*iin 
coup de pied ii renverse la labie avec 
les vases el le vin. Puis i! s^aiFaissc, sa 
l^te retombe sur le dossier du sićge, ses 
ycux s'ó(eignent par degrćs, et Tćcuine 
aux l^vres, ii s'endort. . 

• 

Les cheraliers demeurent interdits. 
lis connaissent le yice lanicnlable dc 
Konrad ; ils saYcnt qif nnc fois ócliauf- 



there will be on some fulure day 

To-day I liavc drunk too much.... 
But 'tis no mattcr, — make mcrry, 
and enjoy yoursekes. And lliou . 
Al. . . . manzor, — go away, old 
man , — away wilh Haiban — Lct me 
be alone." — 

He ifaid; and, with uris^teady steps, 
having rcached his seat, he threw him- 
self inlo Ihe chair. He still uttered 
some indistinct ihreats, and, stamping 
YJolcntly wilh his foot, overluincd thc 
table >vilh the cups and wines. At last 
his force for^^ook him; he reclincd his 
head unon his chair, his look grew morę 
1'inguid, foam covcrcd his trembiing 
lips, and he fell asleep. 

The knights remaincd amazcd for a 
\^hile. Thcv knew Conrad's fatal ha- 
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Że gdy się winem zbytecznie zapali, 

W dzikie zapały, w bezprzytomność wpada. 



Ale na uczcie ! publiczna sromola! 

J*rzy obcych ludziach, w bezprzykładnym gniewie ! i 400 



Kło go podniecił? gdzie ów wajdelota ? 
Wymknął się z ciżby, i nikt o nim nie wie- 



Były powieście że Halban przebrany 
Litewską piosnkę Konradowi śpiewał. 
Ze tym sposobem znowu chrześcijany 
Przeciw pogaństwu do wojny zagrzewał. 
Ale zkąd w Mistrzu tak nagłe odmiany? 
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fó par le vin, ii cst tujet k des acc^s do. 
dćmcnce. Mais durant le banquet! d 
scandale inoui! aux yeiixde8 ćŁrangers, 
uiie Iclle fureuri Qui donc en est la 
cause? Ou est donc ce Yaydelole? II s*est 
glissó hors de la foule, el nul ne peuŁ 
le dćcouvrir. 

On murmurc touŁ bas qiie Halban, 
dóguisć, avait chanlć au grand-matire 
une chanson lilboanienne. et qiril vou- 
lait ainsi provoquer le chef des Teulons 
k une nouvelle croisade contrę les ido- 
lAtres. Mais d*oii vicnt cO changcment 
subit dans Thumeur de Konrad? d^oCk 
vient la colóre de Yitold? que signifie 
la singuli^re balladę du grand-mnltre? 
En vain tous Ics assistants s'ćvcrtuent 
^ Ic pćnćtrer. 



bit; thcy kncw that, whcn heated with 
winc, be becamealmost unconscious of 
hisacts, and launcbcd into>viId sallics. 
Butata publicfcast, and in (be presence 
of strangcrs, i^hat a disgracc thus to dis- 
play his disrepu labie feebleness ! — Who 
nasexcited him ! Whero is tbal Wayde- 
lolcTUehasescapedunseen frum thecrowd 
and nobody knows anything of him. 

1t was rumoured that it was Haiban, 
disguised as a minstrel, that gavc to 
Conrad a Lithuanian song, by which hc 
spurred the Christian warriors to fight 
tne Pagans. But whence ihat sodden 
change in Conrad? Why dit Witold 
fly into sucb a passion? What is tho 
meaning of that strange ballad of the 
(irand Master? AU slrive to penctrale 
the niyslery, but in vain. 
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Za CO się Wilołd lak si-odze rozgoiewal? 
Co znaczy Mi$ti-za dziwaczna ballada? 
Każdy w doniysłacli nadaremnie bada. 



Brama do slarefto lamku, 

V 

WOJNA 



ojna — już Konrad hamować nie zdoła 
Zapędów indu i nalegań rady; 
Dawno już cały kraj o pomstę woła, 
Za Lilwy napaść i Witolda zdrady. 
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Wilotil co wsparcia u Zakonu żebrał, 
Dla odzyskania Wileńskiej stolicy ; 
Tera/, po uczcie, gdy wieści odebrał, 
Ze wkrótce ruszą w pole Krzyżownicy, 
Zmienił zamiary, nową przyjaźń zdradził, 
I swycli rycerzy tajnie uprowadził. 



W zamki Teutonów leżące po drodze. 
Wszedł z wymyślonym od Mistrza rozkazem, 
A polśm oi-ęż wydarłszy załodze. 
Wszystko wyniszczył ogniem i żelazem. 
Zakon i wstydem i gniewem zagrzany, 
Krzyżową wojnę podniósł na Pogany. 
Wychodzi bulla; lądem, morzem płyną 
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okkbb!..., En vain Konrad cherche- 

raii it encnra h contenir Timpatiisnce 

de )'arra£e et les eihortations du con- 

seil. Depuis longtemps le pays lout en- 

I lier ne respire que Tengeance pour l'in- 

I TBsion des Lithuaniens et les trahisons 

i de Vitol<i. Yitold , qui avait mendiś 

I )'aui9taDce de TOrdre aliii de ressai- 

I sir sa capitale de Vilna, k peine, au 

' sorlir du banquet, a-t-il su que les 

' croisćs vont sc mettre en campugne. 
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Nieprzeliczone wojowników roje, 
' Możni książęta, z wass^lów drużyna, 
(/^erwonym krzyżem ozdabinją zbroje; 
A każdy na to swe życie poślubił. 
Aby pogaństwo ocbrzcił — ■ lub wygubił. 



Poszli ku Litwie; i cóż tam sprawili i* 
■leśliś ciekawy, wynidź na okopy, 
Spojrzyj ku Litwie gdy się dzień nachyli, 
Zobaczysz łunę, co niebieskie stropy 
Krwawym płomieni ruczajem obleje. 
Oto sg wojen napa^niczych deieje; 
Łacno je skreślić : r-zeź, grabież, pożoga 
I blask^ co głupie rozwesela zgraje, 



AR ! No longcr coiild Gonriid rcstrain 
llie people'sardour, and ihc urgcni cn- 
treatics of ihc Conncil. Tho wholtj 
coiiiilry callcd for rcn^eance on iho Lt- 
thuaniaita, nnd Tor ihc punlshmonł of 
Wiiolds [reacłiery. 

Witold, wlio had come to cra¥c suc- 
CDurs Trom ihe Order to regain Witna, 
thocajiilal o( Lilhnania, bcing informcd ,' 
afłcr ihc Tcast, łhal tłicGcrmans wcrc 
tPwlvfd lopo inio ihoftcld wilhonl dcłay. 
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A W klórym mędi^zec z bojaźnią uznaje 
Głos wołający o pomstę do Boga. 



Wiatry pożogę coraz dalej niosły, 
Rycei'ze dalej w głąb Litwy zabiegli , 
Sfychać, że Kowno, że Wilno obiegli ; 
Wkoiicu ustały i wieści i posły. 



Ą 
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Już w okolicy nie widać płomieni, 
I niebo coraz dalej się czerwieni. 
Daimo Prusacy z podbitćj krainy 
Brańców i mnogich łnpów wyglądają ; 
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Yilold changc de projet , (rahit ses 
nouveaux alliós et s'(^vade furllyemenl 
de Icuri murs, avec son escorte. 

Miini de faus pleins pouYoirs de l*Or- 
dre, ii s'inlroduiŁ dans toulcs les places 
fortes des Germains qu'il trouve Śur sa 
route, dósarme les garnisons et met 
tout k fen et h sang. Enflammó de co- 
lere et devoró de honte, TOrdre teuto- 
iiique proclame* une croisade contrę les 
paTens. 

Yoici venir la bulle apostoliąue. A 
son appci, d']nnoinbrahIes cssaims de 
gucrriers s^assemblent par terre et par 
mer. Suivis de leurs vassaux , les 
princcs souverains decorent leurs ar- 
mures dc la croix sanglantc. et tous ont 
adopló puur devise : « Le baptdme ou 
la mort. » 

Les voil& toiis en Lithuanie . . Et leurs 
ciplotts, qucls sont-ils? Que celui qui 
dćsire les apprendrc mon te sur les rem- 
pirtslorsque le jourindine, etregarde^ 
rOrient. .11 verra dćborder sur lescieux 
comme un fleuve de sang. Les fastesde 
CCS guerres inhumaines devraient s*e- 
crire en imprćcations. Massacre, incon- 
die et pillage, flamboyante lueur, joio 
dcsAmasstupides, et dans laquellelesage 



changed his mind, betrayed his new 
friends, and secrelly wilhdrewalongwith 
his folio wers. By thebclpofaforgedman- 
datebcaringthenameoftheGrand Master 
he cntered all the castlcs of the Teutones 
which lay on his way , and ihen ,disarming 
the garrisonSf put a! I to fire and sword. 

Rouscd by snamc and ragę, the Order 
resoUed upon a bloody crusade against 
the Infidels. The Pope issued his thun* 
dering buli ; and soon, by sca and land, 
ihere poured forth innumerableswarms 
of combatants, — mighty Princcs with 
their liegenien. All borę a red cross 
upon thcir arms, and cach of them swore 
to dcYOte his life to the łask of convcr- 
ling, or citcrminating, the Pagans. 

Thcy marched to Lithuania, Iracking 
their way with bloody deeds. Every 
day,when Ihesunwassetting, thevault- 
ed sky ovcr Lithuania was covercd 
with Ynlumes of fl-imcs ; and Ihus point- 
cd out the nresenco of the sanguinary 
hosts. Oh, how drcadful are the sccncs 
of an invasive war I Murder, pillage, 
conflagration , are perpelraled with 
reckless indificrcnco, and even with a 
boastfulness which is cheered by a throng 
of fools , but in which a wise man hcars 
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Darmo ślą częstych gońców po nowiny, 
Śpieszą się gońcy, i — niepowracają. 
Srogą niepewność gdy każdy tłumaczy, 
Radby doczekać chociażby rospaczy. 



Minęła jesień, zimowe zamieci 
Huczą po górach, zawalają drogi, 
I znowu zdała na niebiosach świeci 
Północne zorze? czy wojny pożogi? 



ł^i55 



G)raz widoczniej razi blask płomieni, 
I niebo coraz bliżćj się czerwieni. 
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rcconnatt avec crainte iine voix criant 
vers Ic ciel : Yengeancc ! 

Toujours, toujours plus loin, les vents 
portenŁ Tincendie. Maintenani les croi- 
H^ pónólrent au ccBur de la Lithuanie: 
Kowno, Yilna, sont assióges. On le dit, 
mais bienlót plus de nouvelles, plus de 
messages, plus de flammes dans la eon- 
Irćc. Lo ciel ne rcflćte plus quo des 
lueurs loinlaines.*.. 

En vain les Tcutons dój& comptent 
en espoir les noinbreui prisonniers ei 
les riches dćpouilles d'une Łerre eon- 
qu]se; en vain ils envoient eoup sur 
coup pour savoir co qui se passe, les 
courricrs se hfttent et ne reviennent 
pas. Lorsque chacun interpr^te k sa 
guise cette cruelle attente, ii semble 
aue le desespoir vaudrait mieux que 
I incerlitude. 

L*automne a ful. Les neiges de Thi- 
ver s^amoncelent au front des mon- 
lagnes et roulent sur les ehemins. 
L*hor]zoR rougit de nouveau.... Est- 
ce une aurore borćale? Est-ce Tem- 
brasement de la guerre?... Les flam- 
mes dcviennent de plus en plus dis- 
tincles , et Fair ćtincelle toujours , 
toujours de plus pr^s. 



but a voice ealling on God for revenge. 

The windscarriedtheflames through- 
out Lithuania, and thc invaders soon 
extended their ravages into the heart of 
the country. It was rcported that they 
aiready besieged Kovno and Wilno, but 
nothing morę wasknown; for the usual 
news and messcngers ceased to arnve 
from the army« Fires no morę appear- 
ed near the frontiers; yet, far olF, the 
sky was still reddened by a flaming re- 
fleelion. In vain did the Prussians look 
out for booty and captives from the con- 
quered country ; in vain did they send 
numerouscoufiers for news of the army; 
the couriers went in hastę, but nonę of 
them returtied. The painful unecrtainty 
was explained by every one according to 
hisown fancy; and thus, in a torment- 
ing perplcxity, thej longed for any eon- 
clusion, however dismal it might be. 

Theautumnhadpassed, — thewinter* 
storms roaredamong the inountains, flll- 
ing up the roadswith heaps of snów, — ^ 
and tliedistant sky refleeted again an un- 
usual brightness. Was ittheevening twi* 
light?No; — the dark sky reddened nearer 
andnearer,tillatlaslflamescameinsight. 
Thcse are the flames ofdeslructiYO war-I 
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Z ])larjenbnr^a lud patrzy ku d rodzę , 
Już widać zdała : — kopie się prez-śniegi 
Kilku podróżnych ; — Koni^d ? nasi wodze? 



Jakże ich witać? zwycięzcę? czy zbiegi? 

Gdzie reszta pułków? Konrad wzniósł prawicę, 

Pokazał dalćj ciżbę rozproszona; 

Acli ! sam ich widok zdradził tajemnicę/ 
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Biega bezładnie, w zaspacli śniegu toną ; 
Wała się, depcą jak podłe owady 
W ciasnćm naczyniu ginące pospołu ; 
Pną się po trupach, nim nowe gromady 
Dźwignionych znowu potrącą do dołu. 
Ci jeszcze wleką otrętwiałe nogi. 
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Le peiiple de Mariciibourg rł*gardc 
sur la Krand'roulc. lis revienncntT l.cs 
^'oii^! Une bandc de voyagcurs se fraie 
un pćnible chemin h. travers Ics neigcs. 
Cest Konrad I 

» * 

Ou sont nos genóraux? Comment les 
accucillir ?Eii vainqueurs? en fugilifs? 
Que deyient le reste des balaillons? 
Konrad l^ve la main, ii montrc k Tho-* 
jizon une Łroupe dispersćc... Ahl toute 
la Yćriló se róvćle k leur aspecŁ!... 

Tous ils courenl en dćsordre, se de- 
baUent dans les neiges ,• se heurlent , 
-$*enlassent et se foulenl comroe de vils 
insocles płongćsdans un vasc Irop ćtroit; 
ils grimpent sur des monccaui de cada- 
vres, refoulćs k leur tour par d^autres 
nu^tsi miserables ! 

• Les uns tratncnl encore Icurs picds 



^* They conic, tlicy comcl'* criedonl 
theanxious people of Marienburg, who 
walchfully were lookiug out to the road 
leading lowards Lithuania, — and somc 
travcllers wading ihrough massc» ofsnow 
approachcd the Avalls. *'What? Conrad? 
and our chief war riorsTHowshall we grect 
tliem?asconquerors,orfugilives?\Vhcre 
is thearm)? 'Conrad, liCling up his hand, 
poinlcd out to the scattcred bands tliat 
tollowed him.Aliłsl tłievery sightofthem 
indicated all possibic disasters. They ran 
in confusion andweie drowned in the 
masses of snów ; they thronged, prcsscd 
down, and trampled upon each other, 
like reptiles shut up in a narrow vcs.sel 
and perishing together : they climbed 
np the corpscs of thcir brethren, till 
new ihrongsfaliinghcadlong upon them, 
hurried them down inlo tłie abyss.Sonie 
strove slill to niovc their bcnumbed 
limhs, and dragged thcmselvcs on , 
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Ci W biegu nagłe pi*zystygli do drogi ; 
Lecz ręce wznoszą, i sLoiące trupy 
Wskazują w miasto jak podróżne słupy 
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Lud wybiegł z miasta strwożony, ciekawy, 
Lękał się zgadnąć, i o nic nie pylał ; 
Bo całe dzieje nieszczęsnej wyprawy 
W oczach i twarzach rycerzy wyczytał. 
Nad ich oczyma mroźna śmierć wisiała, 
Harpija głodu ich lica wyssała. 
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Tu słychać trąby litewskićj pogoni ; 
Tam wicher toczy kłąb śniegu po błoni; 
Opodal wyje chuda psów gromada, 
A nad głowami krążą kruków stada. 
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cngoiirdis, les autics s'arrólcnt pćtrifies 
de froid au milieu de la rouŁe; mais ils 
restcnt debout et comme des poteaux 
indiquant le chemin, ils l^vent les dcux 
bras vcrs la vi Ile... 

ElTraye,curicux, le pen ple abandon no 
les rues; ii craint d'en trop apprendre, 
et ne dcmande rien. L'histoire de toute 
cctte fiineste campagne est ćcrite pour 
lui dans les yeuY, sur les traits des 
guerricrs.... Les glaces de la mort oni- 
bragent leurs paupi^res, les harpies de 
la faim ont ćmació leurs joues. 



lei rćsonne le cor dt^s cavaliers samo- 
gitiens; 1^ Touragan roule des mon- 
ceaux de neige h travers la plaine ; plus 
loin des troupeaui de chiens afTanies 
poussent d'aflrreu\ hurlements, au-dcs- 
sus dc leurs tdlcs plancnt en cróassanl 
des Yolócs dc i*orbcaux.... 



oŁłiers, frozenin tlieircourse, w'ercrixed 
in the road , and thcir corpscs, with Łheir 
hands pointing to the lown, remained 
standing like so many mileslones. 

The people rusheJout from thetown. 
Anxiousbutdismayed, ihey did not dare 
inquire further, lest thcir furcbodings 
might be true ; forin the countenances of 
thcir chiefs , they already saw all the 
horrors of that falal expcdition. The 
harpies offaminc dcvoiircd thcir checks, 
and threalening dcath hung upon thcir 
eyes. Thus the terrificd pcoplesawnolh- 
ing, heard of nolhing, but horrors and 
desolation : on one side they heard the 
sound of the trumpet of the pursuing 
Lilhuanians,andlhcroaringstormwhich 
rollcd across theplain new hcapsof snów; 
onanothcr,aherdoffamishingdogs that 
fillcd the air with thcir howlings; and 
aboYC thcir hcads, they saw a swai n of 
hoYcring ravrns! 
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Wszystko zginęło, Konrad wszystkich zgubił, 
On, co z oięźa takiej nabył chwały; 
On, co się dawniej roztropnością chlubił; 
W ostatnićj wojnie lękliwy, niedbały, 
Witołda chytrych sideł iiied ostrzegał, 
A oszukany, chęcią zemsty ślepy, 
Zagnawszy wojsko na litewskie stepy, 
W ihio tak długo, tak gnuśnie oblegał. 
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Kiedy strawiono dobytki i plony, 
Gdy. głód Niemieckie nawiedzał obozy, 
A nieprzyjaciel w koło rrizproszony 
Niszczył posiłki, przecinał dowozy; 
Codziennie z nędzy marły Niemców krocie, 
Czas było szturmem położyć kres wojny, 
Albo o rychłym zamyślać odwrocie; 
Wtenczas Wallenrod ufny i spokojny 
Jeździł na łowy, albo w swym namiocie 
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Tout GSt pcrdu !... Konrad Ics a loiis 
imniolćs. Lui, dont Ic glaive ćtait si re- 
doiitó; lui, autrcfois si fier dc sa pru- 
dence, dans cette dcrnicrc campagne, 
timide, insouciant, ii n*a pas su dćjoucr 
les stratagemcs dc Yilold; et, sćduil, 
avciigló par sa soif de vengcancc, ayant 
engagó Tarmćc sur Ics stcppes dc la Li- 
Ihuanic, ił a faii tralncr en longucur le 
sióge de la capitale. 

Lcs proYisions consommćcs, !ors(]uc 
la faim decimait dćj^ le camp des croi- 
sóS) que rcnncmi dispcrsó aiłx environs 
dćtruisail Ics convois, coupait Ics arri- 
Yagcs, interceptait lcs roates; que cha- 
que jour des cenlaincs de soldals póris- 
saient dc mis^re; łorsqu*il etait tcmps 
de termincr la campagne par un assaut 
dócisif ou d'aviser promptcmcnt h 'a 
rclraitc, alors móme Wallenrod, pai- 
sible et sans dćfiancc, sc livrait a la 



Ali was lost ; Conrad had lost all. He, 
who by his arms had gained so much 
glory, and whose prudencc had been so 
risucn renowned,— he, in his laslwar, 
fainthcarted , ncglectful , did not even 
pcrccive Witold's treachcrous snares. 
D''ccived by the cunning enemy, and 
blindcd by his ihirsl of rcvenge, Con- 
rad drovc at last his army into the Li- 
ihuanian deserls; but why had he ba- 
si cged Wilno so long and so carelessly? 

Whcn all the slores and provisions 
had heen squandcred ; — whcn famine 
aircady began to ravage the German 
camp, and the enemy, scattercd 
around, prevenled all assistance, cut olF 
the conYoys, and destroycd all anproach* 
ing succours, thus causing the Ger- 
nians to perish miscrably by hundreds 
each day, — it was Ihen time either to 
end the war by one bold assault, or to 
cffoctuate an carly rotrcat. Bul no; at 
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zniknięty, knował tajemne układy, 

I wodzów niechciał przypuszczać do rady. 
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I tak w zapale wojennym ostygnął, 
Źe ludu swego niewzruszony łzami ; 
Miecza na jego obronę nie dźwignął, 
Z założonemi na piersiacli rękami, 
Cały dzień dumał, lub z łlalbanem gadał. 
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Tymczasem zima nawaliła śniegi, 

I Witołd świćże zebrawszy szeregi 

Oblegał wojsko, na obóz napadał ; 

O hańbo w dziejach mężnego Zakonu ! 

Wielki mistrz pierwszy uciekł z pola bitwy. 

Zamiast wawrzynów i sutego plonu, 

Przywiózł wRidomość o zwycięstwach Litwy. 
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chasse, oii bien, enfcrmć dans sa Icnlc, 
tramait des nćgocialions sccretcs cu 
refusaDt d^admeŁtre les giVoóraux k scs 
conseils. 

Son apalhie cst devcnuc telle que, 
insensible aiix Larmes de son peuple, 
au lieu-de lirer le glaivc en sa dćfcnsc, 
ii rdvait tout le jour, Ics bras croisćs, 
ou dólibćrait avec lialban. 

Genendant,rhivers'avancailenrame- 
nanl les neiges. Yitold a^ant rasscmblć 
de nouveaux soldats, assiegeail Tarinće 
dans son camp, la harcelait sans ccsse, 
et le grand -matlrc, opprobre inoui 
dans les fastcs de TOrdrel le grand- 
mattre lui-m^me a donnć rexemple de 
la fuile. Au lieu de lauriers et de Iro- 
phóeSf il apporte des champs de ba* 
laftle la nouvclle des victoircs de la Li- 
ihuanie. 



Ibat moment Conrad, quiel and confi- 
ding divertcd himsdf witli sporls, or, 
!«hut upinhis lent, meditalcd his plans 
secrclly , Avithout once admitling to 
cotmcil any of his chief ofliccrs. 

So much \vas his soul unmanned, 
and bis martial ardour chillcd, that, 
instcad of drawi ng bis sword for ihc 
defence of his suflfcring people, be. un- 
moved by thcir tcars,would, wilh crossed 
arms . spcnd whole days in lislicss 
thought, or in converse wilh Haiban. 

In the mean timo winter canic, and 
covered ihc country wilh mounlains of 
snów. Then Wilold, asscmbling fresh 
troops, surrounded the Gcrmans, at- 
tacked,and ravagcd ihcirramp 01 whal 
a disgracc to the annals of ihe Order I 
The (vrand Maslcr flcd first from iho 
battlefiold , and, instcad of laurcls and 
e\peclcd booly, broughl (be inlclligcnce 
of (he vic(orv of ihc Lilhuainans. 
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Czyście widzieli, gdy z lego pogmniu 
Wojsko upiorów prowadził do domu ? 
Ponury smnlek czoło jego mroczy, 
Robak boleści wywijał się z lica; 
1 Konrad cierpiał — ale spojrzyj w oczy 
Ta wielka, napół otwarła źrenica. 
Jasne z ukosa miotała pociski, 
Niby komela grożący wojnami, 
Co chwila zmienna, jak nocne połyski, 
Któremi szatan podi'óźnego mami. 
Wściekłość i radość połączajęc razem, 
Błyszczała jakimś szatańskim wyrazem. 
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Dr/ał lud i szemrał, Konrad niedbał o to; 
Zwołał na radę niechęlnycłi rycerzy ; 
Spojrzał, przemówił, skinął — o sromoto! 
Słuchają pihiie i każdy mu wierzy; 
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Avcz vous observć lorsqu*apr^s la de- 
faite ii ramenait aux foyers cetlc Ićgion 
de fanldmcs, comme unc mornc Iristcssc 
kii couvrait Ic fronl, le ver de la douleur 
liłi rongcait la face; mais si l*oa regar- 
dait ses yeux !.. Cette longue paupi^re 
t^ demi-voilóc lancait obliqiiemeiU dc 
sinistres ćclairs. On aurait dit iine co- 
molc prophćtisant laguerrc, oubien ces 
cliangeantcs lucurs, (Buvrc du dćmon, 
qni Ta nuil ćcoiiduiscnt Ic voyngciir 
ćgaró. Trahissanl h la fois la jole et la 
colóre. elle brillait <!c je ne sais(|uellc 
.*iataniquc eipression. 

Lc peuple frćmil et miirmiire. Kon- 
rad ne s'en ómeut point. 11 rćunit en 
conseil les chcvaliers mćcontcnis; ii Ics 
rcgarde, prcnd la parole, fait un pcsle! 
O liicholó! lous Tćcoutenl avcc iccnoil- 



Ye, who siw him march at ihc liead 
of Ihat army of skeletons on their 
return hume, did yoii not obscrve thc 
deep sorrow clouding his brow, and thę 
worm of gricf lurking in his counte- 
nance? Yes, Conrad had suflered too. 
But if you looked niorc ncarly at him, 
\ou saw how his larga half-opened eye 
darted sinistcr and ambiguous glances, 
like a comet threatening bloody wars. 
— and how it changed at every mo- 
ment , like the lambent flames wi(h 
which evil spirits deceive lravellcrs; — 
it shoiie ^vitn a salanic cipression, nni- 
(iiig at once joy and ragc. 

The poople Iremblcd and miirmured. 
Conrad cared littlc for all; yet hc 
convoked ihe discontcnted warriors. 
Thcii hc nioYcd boldly, cast. a com- 
manding look ovcr thc assembly , and 
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W błędach człowieka widzą sądy Boga, 
Bo kogóż z ludzi nieprzekona — irwoga? 
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Stój, dumny władco ! jest sąd i na ciebie. 
W Marjenburgu wićm ja loch podziemny; 
Tam, gdy noc miasto w ciemnościach zagrzebie, 
Schodzi na radę trybunał tajemny. 



Tam jedna lampa na podniebiu sali, 
I w dzień i w nocy się pali ; 
Dwanaście krzeseł koło tronu stoi, 
Na tronie ustaw księga tajemnicza ; 
Dwunastu sędziów, każdy w czarnej zbroi. 
Wszystkich maskami zamknięte oblicza, 
W lochach od-gminnćj ukryli się zgrai, 
A larwą jeden przed drugim się tai. 
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tement, et touH s'en yonl salisfails de ses 
eiplicalions. Dans les erreurs de rhom- 
me ils Yoient les jugements de Dieu.... 
Car ou soot les mortels que ne persuadc 
point... la (erreuri 

Arróte, orgueilleux potentat I ii est 
aussi des juges contrę toi I U est k Ma- 
rienbourg un profond souterrain; \h, 
qu3nd la nuit ćtend ses voiles sur la 
ville, un Tribunal sbcrbt s*assembleet 
ticnt lit de justice ; U, veille nuil et jour 
iine lampę atlachóe aui voótes de la 
salle. Douze fautcuils sont rangós au- 
tour d'un tróne. Sur le trdne repose ic 
łivre scelló des lois. Douze juges, revś- 
tus de sombres armurcs, se cachent 
dans les tćn^bres au\ regards de la 
foule, incouDus Tun k Tautre ainsi que 
des fantom CS. 



spoke. Oh shame! They attentive1y iisten 
edtohim, andbelicvea hiswords. Inthe 
faultsofthe man, they saw thejudgment 
of God. And no wonder, — for who is 
free from being overawed by terror I 

But bark, ihou haughty ruler I severć 
justice will reach even thce. Thcre is 
at Marienburg a sublerraneous caVern ; 
there, when the darkness of night bas 
spread over the town, met a secret tri- 
bunal. A dim lamp fastened lo the 
vaull shed its Irembling light dliy and 
night; twel ve chairs formed a semi-circle 
bcfore the throne, upon which lay the 
secret book of laws. TwcIyc judge<i look 
tbeir seats. Each of them clad in black 
armour, had a sword at his sidc, a dag- 
ger in his hand . and a mask upon his face . 
The cavern concealed ihcm from the 
^orld, and the masks from each olhcr. 

ii 
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Wszyscy przysięgli dobrowolnie, zgodnie. 
Karać potężnych swoicli władców zbrodnie, 
Nazbyt gorszące lub ukryte światu. 
Skoro ostatnia uchwała zapadnie, 
I rodzonemu nieprzepuszczą bratu; 
Każdy powinien gwałtownie lub zdradnie. 
Na potępionym dopełnić wyroku : 
Sztylety w ręku, rapićry u boku. 
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Jeden z maskowych zbliżył się do tronu, 
1 stojąc z mieczem przed księgą zakonu, 
Rzekł : — « Sti*aszliwi sędziowie 1 
Już nasze podejrzenie stwierdzone dowodem ; 
Człowiek, co się Konradem Wallenrodem zowie, 4560 

Nie jest Wallenrodem. 
Kto on jest? niewiadomo; przed dwunastu laty 
Nie wiedzieć zkąd pryjechał w- nad reńskie krainy. 



Librement et d*un commun accord 
tous 00 1 juro de chAtier las crimes de 
Icurs grands-mattres, Ics dólils scanda- 
leux ou secreU pour Je monde. Une fois 
Tarr^Ł prononcó, un fr^re m^mc ne 
Łrouverait pas ^r&ce aux ycux d'un hh- 
rc. Chacun doit, par forco ou par sur- 
prise, exócuŁer la senlenco sur le cou- 
pable. Tous ont le stylct k la main, la 
rapi^rc au cdtó. 

Un des francs-juges s^approche du 
trdne, et, debout, le glaive nu devant 
le livre de rOrdre, ii dit : a Juges for- 
niidables , les preuves n'ont que trop 
coniirmó nos soupcons. L'homme (|ui 
prend le nom de Konrad Wallenrod 
n*est point le vrai Wallenrod I Ge qu11 
est, on rignore. 

II y a quelque douze' ans ii est ar- 
rivó de ]e ne sais ou dans les provinccs 
rhónancs. Quand le comte Wallenrod 



AU of them wiltingly and unani- 
mously swore to punish their mighty 
chiefs for their crimes — as well those 
notorious as those unknown to the 
world. When they passed their sen- 
tence, thcre was no mercy for the eon- 
demnod, were he their own brother. 
Every one wasbound to fulfil thedoom, 
either by open force or stratagem. 

One of tne masked men approached 
the throne, and, lifting up nis sword 
beforethebookof theoraer,said : '^Awful 
judges I Our suspicion was not ground- 
less, and now is confirmed by proofs. He 
who bears the name of Conrad Wallen- 
rod, is not Wallenrod, Who he really 
is, we do not know as yet. Ali that we 
know of him is, that about twelve ycars 
ago he came, nobody knows whence, (o 
the proyincesbordenng upon the Rhine. 
When the Gonnt Wallenrod went to 
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Kiedy hfabia Wallenrod szedł do Paleslyny, 

B^ł w oraiaku hrabiego, nosił giermka szały. 45<i5 

Wkrótce rycerz Wallenrod gdzieś bez wieści zginął; 

w giermek podejrzany o jego zabicie 

Z Palestyny uszedł skrycie*, 
I ku hiszpańskim brzegom, zawinął. 
Tam w potyczkach z Maurami dał męstwa dowody, 1570 

1 na turniejach mnogie pozyskał nagrody, 

A wszędzie pod imieniem Wallenroda słynął. 
Przyjął nakeniec zakonnika śluby, 
I został Mistrzem dla Zakonu zguby. 



Jak rządził, wszyscy wiźcie; tćj ostatniej zimy, 
Kiedy z mrozem i głodem i z Litwą walczymy, 
Konrad jeździł samotny w lasy i dąbrowy, 
I tam nn'ćwał z Witołdem tajemne rozmowy. 



ł575 



allait en Terre-Sainte, celui-ci sc joi- 
gnit h son cort^ge en aualitć d'ócuyer. 
Peu do (emps apr^s Wallenrod dispa- 
rut sans qu*on si^tde quelle manierę. 
L*6cuj6r, fortenoent soupconnś de Ta- 
voir assassine , quitta sans bruit la Pa- 
lestine et dóbiurqua sur les cótes d*Es- 

Eagne, oik^ dans les guerres contrę les 
[aures, ii sesignala par maints traits de 
bravoare, rem porta des couronnes dans 
maints tournois, et se rendit cćl^bre 
nous lenom de Wallenrod. Enfin ii fit les 
va90x moDaitiqueSy et, pour le malheur 
de iOrdre, ii ful nommó grand-mattre. 

(!omment ii a gouvernś, (ous vous 
le sayei. Get hiver, tandis que nous 
luttions contrę le$ frimas, la disette et 
la Lithuanic, Konrad visitait seul les 
for^ts et les bruyórcs, et I&, des cntrc^ 
vues secretes avec Yitold I . . . 



Palestine, he was one of his su ile, and 
wore tho dressofayeoman of hisguard. 
A short tiroe afterwards the Count Wa|^ 
lenrod mysteriously disappeared. That 
yeoman, guspecled of having killed his 
master, secrelly left Palestino, and 
appeared on the coasts of Spain. 
There he gavo proof of his valour in 
all tho batlles thai were fought with 
the Moors, gained many a prize at tour- 
naments, and soon becamo everywhere 
renowned under the namc of Wallenrod . 
Finał ly , he took the sacred vows, and 
became the Grand Master, oniy to ac^ 
complish the destraction of the Order. 
'* How be bas ruled, you all know 
but well. Last winter, whcn we had 
to contend wilh frost, hunger, and the 
enemy, Conrad, indilferent to all our 
suficnngs, would ridcalone lo the forcst, 
whcre bcsecrellyconfen^d wilh Witold. 
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Szpiegowie moi dawno śledzą jego czynów, 
Wieczrjrem pod narożną skryli się wieżycą. 
Nie pojęli, co Konrad mówił z pustelnicą, 
Lecz, sędziowie! on mówił językiem Litwinów. 
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Zważywszy, co nam tajnych sądów posły 
Niedawno o tyra ozłowieku doniosły, 
I o czćm świeżo mój szpieg donosi, 
I wieść jnż ledwie nie publiczna głosi : 
Sędziowie! ja na Mistrza zaskarżenie kładę 
O fałsz, zabójstwo, lierezyą, zdradę. » — 
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Tu oskarżyciel przed zakonu księgą 
Ukląkł, i wsparłszy na krucyfiks rękę. 
Prawdę doniesień zatwierdził przysięgą. 
Na Boga, i na Zbawiciela mękę. 



łrjoo 



» Depuis longtemps mes espions ob- 
servent ses dómarches. L*aulro soir ils 
se sont embusąuós pr^ de ta tourelle, 
au saillant du rempart ; ils ne purcnt 
comprendre ce qui se disait entro la re- 
cluse et lui ; mais, d ju^es ! ils parlaient 
le langage des LilhuaDiens ! 

» Gonsidćrant donc, k Tógard dc cet 
•horo me, Ics raports rócents des afTldćs du 
tribunat secret, le lómoignage de mes 
agents et la nimcur d^j^ presque pu« 
bTique ; Juges! nous accusons le grand- 
matlre do felonie, d*assassinat, d'hó- 
rćsie et de trahison. m 

A ces mols, Taccusateur met un ge- 
nou en tcrre deyant le livre de rOrdre, 
et, la main sur le crucIfiK, ii attesto par 
serment la vóritó de sa dóposition au nom 
duTrds-HautetsurlapassionduSauYcur. 

I.es juges examinent la cause; mais 



My spies have bccn for a loug time 
watching his actions. Last night they iay 
in wait under the old tower, and beard 
himspeakwiththcRecluse; — theycould 
iiot*understaDd the conversation , but, 
Mighty Judffes, they heard well that hc 
spoke the Lithuanian language I . 

'^Therefore, considering what we 
have lately heard of that man through 
the agency of the secret tribunals ; — ^ 
what my spies now report , an3 public 
rumour confirms, — Miglity Judges, I 
bri ngagai nst on r Grand Master ihecharge 
of perjury, murder, heresy , and Ireason," 

fhe accrjser now knelt down before 
the book of the Order, and, lifting his 
hand to the crucifii, swore by God and 
the Saviour's sulferings, to the truth of 
his chargcs. 

He then rcmained silent. The jud- 
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point de discours, point dc consulla- 
tions. A peine un coup ii'm\, un signo 
de tile manirpslent par momonta, c|ucl- 
que profonrie et sinistro pensće. Cha- 
cun k 4on tour approchc de Tautcl, 
fcuillete le Ilvre3acr6 avGc la pointę du 
poignard, rintcnoge en silenco, nepre- 
iiaDlconscilquede lui-m£me; el qiiand 
Mn &rr6t cst formń, pose la maiii sur 
son c(Bur. Alonlouss ćcricnld'iine voiK 
unanime : « Malhciir! maihcur! » Kt 
trois fois les voCltes ont rćpćlL' : ■ Mal- 
heurl n Dans cc mot, ce mot stul, lout 
Tarrfit est compm. Les Jugos se sont 
cntcndus. Douzo glaives ont brillćsur 
leurs tH», tou3 sont dirig^s vers un 
point... vers Ib cceur de Konrad, lis so 
retirent en silence. 

El Ićcho souterrain rćjitle encore une 
fois : o, Halheur! » 



gQs scruliniicd ihe caiisc ; but therc 
wcra ncilhcr Jebale.'* nor mnsullalions, 
Ali wcre silent ; — occasioiially aglancc 
ofcyc or a nod of the head belrayed 
only somo proround and threatening 
iłiought, Each of ihcm in his tum ap- 
proaulicd tiie tłirona, and, turningovcr 
wilh his dagger the leaves of Ihe book , 
read in siloncc Ihe sta tu tesorihe Order, 
and consulled but his own conscience. 

Artcrward.i ihey all put llieir liand» 
upon Iheir hearls and unanimously cx- 
claimcd. "Woel" and the walla lliricc- 
echoed "Woel" 

In ihis single word was Ihc nholo 
scTitcnce. The judgcs under^lood ii; 
— ihey liftcd up Iheir Iwelyc swords . 
all intendcd to be against Ihe brcast of 
Conrad ; — then ihey ^eparalcd ; — and 
thcvaultsonceagainrcpeated, 'Woc!" 
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Umilkł. Sędziowie sprawę rozlrzęsaj^ ; 
Lecz nidma głosów, ni cictićj rozmowy, 
Ledwie rzut oka Inb skinienie s^owy, ISOS 

Jakąś głębokf, groźną myśl wydają. 
"Każdy z kolei zbliżał się do li-onu. 
Ostrzem sztyletu, na księdze Zakonu 
Karty przerzucał, prawa cicho czytał, 

zdanie tylko sumienia zapytał, 1600 
Osądził, i^ękę do serca przykłada, 

1 wszyscy zgodnie zawołali : — biada ! 
I trzykroć echem powtórzyły mury : 

Biada ! — w tćm jednćm, jednćm tylko słowie 

Jest cały wyrok ; — poięli sędziowie, łGO'i 

Dwanaście mieczów podnieśli do góry, 

Wszystkie zmierzone — w jedne piei-ś Konrada. 

Wyszli w milczeniu, a jeszcze raz mury 

Echem za nimi powtórzyły : — biada! 



VI 



POŻEGNANIE 



imowy i-anek — wichrzy się i śnieży; 
Walleniod leci śród wichrów i śniegów. 
Zaledwie stanęł n jeziora brzegów; 
Woła i mieczem bije w ściany wieży. 



KONHAD WALLENROD. 



ł Aldono, wola, żyjemy Aldono! 
Twrtj miły wraca, wypełnione śluby, 
Oni zginęli, wszystko wypełniono. » 



LES ADIEUX. 



ne malince d'hivcr : Ig vent chasse la 
neige. Wallenrod accourt li lravera neige 
et Tenis, A poine a-t-il atleint les 
borUs du !ac qu'tl Trappe ałsc son for 
les murailles de la tour, et 8'6crie : Al- 
dona , Aldona, c'est moi, moi vivant, 
moi ton bicn- aimć!... Tcs prićrm Mnt 
exaucćes. 

, LA BECLUSR 

Alphefoui, c'esl bien sa voix! O mon 
Alphc! mon amnnl! II est donc vrai! La 
pan dćjii! Tu revicDS sain el sauf! Tu ne 
me ąuilteras plus ! 



KONRAI> WALLENROD. 
PUSTELNICA.' 

■ Alf? to głos jego! mój Alfie, inrij luby, 
Jakże I już pokój? ty powracasz zdrowo? 
Już niepojedziesz? > 



tt 01 na miłość Boga, 
O nic niepyUJ ; słuchaj, moja droga, 
Słucłiaj i pilnie zważaj każde słowo. 



Oni ginęli, — widzisz te pożary? 
Widzisz? to Litwa w kraju Niemców broi ; 



THE FAREWEI.L. 



TWBS a ffintry moro, and aswcepin;; blasl 
wa3<lnvingrorlhsleeUDdsnow.Amidsllhc 
blindingshower. Wallenrod hasleneil tow- 
ards Ihe lake> No sooiier did lie reach Iho 
tower Ihan he bef^an la slrike its old nalls 
wilh hissword, and ł-ried, "Aldona, wcshall 
live yel) Ihy beloved returns afler baving 
fulfilled his tows : — thcy havc perished ." 



" Air I 'tis his voicel My own dcar 
Air, leli me, is thc peacc madę? dosl thoti 
return safc? and mil thou not leavc mc 
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Przez lat sio Zakon ran swych nie wygoi. 



Trafiłem w serce stugłowej poczwai'y ; 
Strawione skarby, źródła ich potęgi, 
Zgorzały miasta, morze krwi wyciekło, 
Jam to uczynił; dopełnił przysięgi, 
Straszniejszej zemsty nie wymyśli piekło. 
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Ja więcćj nie chcę, wszak jestem człowiekiem ! 4650 

Spędziłem młodość w bezecnej obłudzie, 

W krwawych rozbojach, — dziś schylony wiekiem, 

Zdrady mię nudzą, niezdolny do bitwy, 

Już dosyć zemsty, i Niemcy sa ludzie. ' 



Bóg mię oświecił, ja powracam z Litwy, 
Ja owe miejsca, twój zamek widziałem, 
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Oh ! pour rąmour de Dieu, ne me 
demande rien. Ecoute, mon amie, ^cou* 
le, et ne perds pas un mol. lis sont 

morts! Vois-tu ces incendies? Les 

vois-iu? Ce sont les Lithuaniens qui 
ravagent les terres des Allemands. Cent 
ans ne suffiroot pas pour róparer leurs 
dćsastres. 

J'ai frappó au coeur ce monstra h 
cent tdtes. Les trósors de l*Ordre, sour- 
ce de sa puissance, sonl ćpuisós: ses 
villes sont en cendres, un fleuYe de 
sang a couló, et tout cela, c*est moi qui 
Tai fait! Mes v(bux sont accompiis. 



CONRAD. 

"' Oh, for tho lovc of God, do notask 
me I Lislen, my dcarest, listen, and 
reflect on \vhat 1 am telli ng ; — they 
have perished. Behold those flameś, 
— dost thou see them? These aro the 
deedsof the Lithuanians who iay waste 
the land of the Germans. In a hundred 
years the Order will not heal its 
wounds. I have slruck ihe heart of 
the hundred-headed monster; their 
trcasures — sources of their power — 
areeihausted, their cities bu rncd down, 
and their blood flows in torrents; — 
and all this is my doing. 1 have fulHll 
cd my oath , heli itself could not in- 
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Kowieński zamek, jtii tylko ruiny; 
Odwracani oczy, przelatuję czwałem, 
Biegę <Io owćj, do naszćj doliny. 
Wszytko jak dawnićj! też łaski, te kwiaty; 
Wszystko jak było ow^o wieczora. 
Gdyśmy dolinę żegnali przed laty. 



L'enfer ne saiirait iiiv«nler une ven- 
geance plui compl^te : Koinme, ]e n'en 
veux pu d&vkn[age. Ma jeunesse R'est 
passie, sous un masque odieux, h inas- 
sacrerdes hommes. Aiijourd'hui, cour- 
bś |Mr Ta^c, je suis Ism do trahisons : 
faliguó dc la guerrc, je suis assez vRn- 
g6. Les AUcmand!* sont hommes, aprts 
loul!... Dieu n)'aictairA. Je revien$de 
Lilhiiaiiic. 

Jai revu lous cc; lieia ; j'a) vu lon chft- 
teau, lechdlcau de Kowno, quin'ciilplua 
qiie ruines; j'ai di^lourni los yeux: jai fui 
vence Tallon quc tu sais. Tout esł comme 
aulrcrois: mfimesbosauełs. m^mesfleurs! 
ToHłeKlro<lócommclc!ioirdcnosadii-iix. 



veat H mora dreadful vengeanre. 1 do 
not wish morę. for 1 am but man. 
Hy youlh hasbceti apent belneen hate- 
ruldeccitandinhuman slaughier; now, 
benl by age, 1 am tircd nf trcesons, and 
no longer fil for hallles. I liave had 
enougb ofrcYcnge, — Germanu are aho 
men. God bas eniigbtened me. I 
was in Lithuania, and saw all ihe «ell- 
known Kpots; — I saw tliy casllf. the 
caiitlB of Kovno; it is but one hc&p of 
ruins. I liinied away my eyes, and spur- 
red my chargcr to our own valley. Ali is 
ns before ! Ihe same wood. and the same 
flowers; — all isstil! asit was on łbat evGn 
ing, many yeara sińce, whcn we bade 
farcKcII lo nur valley fnr Ibe lasł limc. 
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Ach ! mnie się zdało że to było wczora I 
Kamień, pamiętasz ów kamień wyniosły. 
Co niegdyś naszych przechadzek był celem? 
Stoi dotychczas, tylko mchem zarosły, 
Ledwiem go dostrzegł, osłoniony zielem. 
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Wylewałem zielska, obmyłem go łzami ; 
Siedzenie z darni, gdzie po letnim znoju 
Lubiłaś spocząć między jaworami ; 
Źródło, gdziem szukał dla ciebie napoiu ; 
Jam wszystko znalazł, obejrzał, obchodził. 
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Nawet twój mały chłodnik zostawiono, 
Com go suchemi wierzbami ogrodził, 
Te suche wieraby, jaki cud, Aldono! 
Dawniej mą ręką wbite w piasek suchy. 
Dziś ich nie poznasz, dzisiaj piękne drzewa, 
I liście na nich wiosenne powiewa, 
I młodych kwiatków unoszą się puchy. 
Ach! na ten widok, pociecha nieznana. 
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Ah ! ii mc semblait k moi que ce 

n'ćtaiŁque d'hier! La picrre tu sais 

celte grandc picrre qui ćlait le but de 
nospromenades:ehbien,cl!cye.slencore, 
sculemenllamoussc l'arcvdtue! A peinc 
ai-je pu la decouvrir sous ses toufles de 
yerdure. J'ai arrachó les hcrbcs et j'ai 
Iavó la picrre de mes larmes. Et ce banc 
dc gazon cntrc les ormcs ou tu aimais 
(ani k te reposer pendant les chaleurs de 
Tćtó! la source ou j'allais chercher de 
Tcau pour toi : tout, j'ai tout reconnu , 
retrouYÓ, visitó, jusau'^ ton petit jardin 
quc j'avais entourć de saules dessćchós. 
Ces saules , oh ! n'est-cc pas une mer- 



Ah! it seemed to me as ifit were 
but lasŁ night. That stone, — dost 
thou remem ber that huge stone which 
formerly used to be the limit of oar 
waiks? — it is still there, but all 
coYcred with moss, — itwas barely ti- 
sible from amongst the weeds by which 
it was surrounded; I have torn out the 
weeds, and washed it with my tears. 
The seat of (urf, where, insummereven- 
ingfł, thou delightedst to rest among 
the ash-trees, — the spring from which 
I used to draw water for thee, — all 
these 1 have found and examined ; even 
the little orchard that I had hedged 
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Pi-zeczucie szczęścia, serce ożywiło; 
Całując wierzby padłem na kolana, 
Boże mój, rzekłem, oby się spełniło! 
Obyśmy w strony ojczyste wróceni, 
Kiedy litewską zamieszkamy rolę, 
Odżyli znowu ; niech i naszą dolę 
Znowu nadziei listek zazieleni. 



vcillc?AldoDa1 cesarbiules jadis plantćs 
dema maindani le sablearide, tt> ne lea 
rcconnallrais plus aujourd'hui. Ce sont 
de bcaux arbros tout pavoi«^ de reuillesi 
prinlani^res, oii leduvcldosj(;unc!ifleurs 
se balancel... A cet aspcct, uno ronso- 
lation inconnue, un prcssenliment itt 
bonhciir a rafrakhi moname... j't>in- 
brassai mes saules, je lombai h genoui. 
uMunDieu! mesuia-je ^cri£, fai»qiiccela 
soit! Pur»ions-nous, deretouraut nves 
paterneltes ,,heii reui babi taiib des cliampit 
jilliuanicnit , puissions-nous y revivrB 
cnco^o, eląuti nosdestins.de mime^ue 
ccsarbrcs, reyerdUsent d'esp6ranco!.. 



wilh dry willowi, is Rtil) in nialence. 
Thoue willowa, once atuck iulo iry 
ground witb my own handa, — Aldona, 
tbou wouldst beaalonishedtoseelhem; 
theyhavegronnup ioto beautlful Irees, 
cOTercd with verdure and bloom. At 
tbat sighl, an onknown consolalioD, a 
forelasle of happinesa , anim&ted my 
heart. I Tell on my kaees. aiid, em- 
bracing Ihenillows, 'Omj Godl' ex~ 
claimed I, ' inay my preaentimeot be 
fuirilled, — may we reiurn to the land 
of our fatbera, and tbcre begin a new 
life, — and may our past sufhrings be 
decked wilh llowera ofhope.' 
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« Tak! wróćmy, pozwól, mam w Zakonie władzę, 
Każę otworzyć, lecz po co rozkazy? 
Gdvbv la brama bvla tysiąc razy ł670 

Twardszę od siali, wybiję, wysadzę; 
Tam cię, o luba! ku naszćj dolinie, ' 
Tam poprowadzę, poniosę na ręku, 
Lub datój pójdziem; są w Litwie pustynie. 
Są głuche cienie białowieskich lasów, ł675 

Kędy niesłychać obc^j broni szczęku, 
Ani dumnego zwycięzcy hałasów, 
Ni zwyciężonych braci naszych jęku. 
Tam w środku cichój, paslerskiej zagrody, 
Na twojćm ręku, u twojego łona, ^680 

Zapomnę, źe są na świecie narody. 
Że jest świat jakiś, — będziem żyć dla siebie. 
Wróć, powiedz, pozwól. » — Milczała Aldona, 
Konrad umilknął, czekał odpowiedzi. 
W lem krwawa jutrznia błysnęła na niebie : 4685 



Oui, retournons, je fen prie! J'ai du 
crćdit dans TOrdre, je puis te faire li- 
brę. Mais que me sert do commander! 
Quand ces porles seraienl plus dures que 
Tacier, jo les eni(verai. je les briserai ! 
La, vers notre vallon, c est 1^ aue je 
veux to conduirc; je te porterai dans 
mes bras, et plus loin s'il le faut ! II est 
encore en Lilhuanie des dćserls : les 
ombres mueltes des bois de Białowież, 
oh Ton n'entend ni le bruit des armes 
ennemies, ni le^ cris orgueilleux des 
yaingueurs, ni los gómissements de nos 
fr^res vaincus. L^, dans une agreste«et 
paisibłe chaumiere, dans tes bras, sur 
ton sein, j'oitblierai qu*il y a des nations 
au monde, qu*il exis(e mdme un mon- 
de! nous vivrons pour nous seuis. Re- 
viens. Oh ! parle, je t*en prie! » 

Aldona 86 taisait; Konrad se taisail 
de mdme; ii attcndait sa reponse 



*'' Yes ! let us return. I have powdr 
in the Order; I will make the tower 
open, — nay, if this gate were a thou- 
sand times barder than steel, 1 will 
force it; 1 will break i t myself. Thi- 
Iher, towards our valley, I will takc 
thee, — thither, my love, I will carry 
thee in my arms: or we will go further. 
There are in Lithuania some desert 
spots, — there are soli tary giades in the 
forest of Bialovieza, wherc neither the 
clashing ofarms, nor the brutal joyof a 
proud conaueror, nor the groans of the 
vanqui8hed, reach the ear There, in 
a quict loncly cot, bcside thee, on thy 
bosom, I shall forget that there are nations 
in the world, — that there is even a 
world at all. We shall live but for each 
other.Come, saya word, lenlreat thee." 

Conrad in si lence waited for an ans- 
wer; — Aldona rcplied not. Mean- 
whłlc, a błoody strcak of the approach 
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< Aldono przeb(!ig! ranek nas uprzedzi, 
Zbudzą się ludzie, i straż nas zatrzyma; 
Aldono! « wołały drżał z niecierpliwości. 
Głosu nie stało, błagał ją oczyma, 
I załamane ręce wzniósł do góry. 
Padł na kolana, i żebrząc litości, 
Objął, całował, zimnćj wieży mury. 
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c< ^ie, już po czasie » — rzekła smutnym głosem, 
Ale spokojnym, — c Bóg mi doda siły. 
On mię zasłoni przed ostatnim ciosem. 4695 

Kiedym lu weszła, pi*zysięgłam na progu. 
Nie zstąpić z wieży, chyba do mogiły. 
Walczyłam z sobą ; dziś i ty, mój miły, 
I ty mi dajesz pomoc przeciw Bogu. 



Dója Faurore empouprait Torient. 
« MaispoarDieUf Aldona, le jour va nous 
surprendre ; les gardess*óvej|leront et la 
sentinelle pourca nous dćnoncer! 

Aldona! » 8'ścnait-il, tremblant d'im- 
patience ; la voix lui manque , ii rim- 
plore des ycui, et, priant k genoui, les 
mains joinles, ii demande pitió, ii 
embraste, ii ótreint les froides mu- 
railies de la tour. 



ing dawn appeared in the skies. 
*' Aldona, Jby Heaven ! the morniqg 
will surprise us ; the people will awake, 
and the watch will perceive me. Al- 
dona!'* cried he, tremblins with im- 
patience, — and, his voice failing hini 
al last, he implored her with his eyes ; 
stretching his arms towards her, he fell. 
on his knees, and, hegginff her for pi-, 
ly, he clasped and kissed tne cold walls 
of the tower. 



LA EBCLUSB. 

Hólas! ii n'est plus temps! Dieu 
me prótcra des forces, ii me soutien- 
dra dans cette supróme ćpreuve! En 
entrant ici, j*ai juro sur le seuil de n^eii 
sortir que pour le tombeau. Dieu ! 
j*ai taut lultó contrę moi-mdme! et 
aujourd*hui auand jo rem porto la vic- 
loire, (u Yiendrais me la ravir! 



THB RECŁUSB. 



4 

*' No, 'tis too late/* sald she, with & 
sad but calm voice, ''God will give me 
strength, and sheltcr me against this 
last trial. On enleringthis place, I swore 
on the thrcshold never ti» leave it but for 
thegrave. Long have 1 been struggiing 
with myself, — now thou comest, my be- 
l()ved« and tern pest me lorevoltagainstGod. 
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Chcesz wrócić na świat, kogo? nędzną marę, 

Pomyśl y- ach pomyśl ! jeżeli szalona 

Dam się namówić, rzucę tę pieczarę, 

I z uniesieniem padnę w twe ramiona, 

A ty nie poznasz, ty mię nie powitasz, 

Odwrócisz oczy i z trwogą zapytasz : 

Ten straszny upiór jestże to Aldona? 

I będziesz szukał w zagasłćj źrenicy, 

I w twarzy, która... ach! myśl sama razi... 

Nie, niechaj nigdy nędza pustelnicy 

Pięknćj Aldonie oblicza nie kazi. 
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• Ja sama — wyznam — daruj, mój kochany. 
Ilekroć księżyc żywszćm światłem błyska, 
Gdy dyszę głos twój, kryję się za ściany. 
Ja cię, mój drogi, nie chcę widzieć zbliska. 
Ty może dzisiaj już nie jesteś taki. 
Jakim bywałeś, pamiętasz, pi*zed laty, 
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Gelle que tu veux rendre au monde, 
sais-tu bien ce qu*6lle est?Un misćrable 
fantóme! Songe donc, ah! songe, si 
jaroais je me dćcidais k fócouter, si 
je quittaisce cachot et Yolais avec trans- 
port dans tes bras; et toi^ si tu ne me 
reconnaissais pas, si tu me repoussais 
en dólournant Ics yeux, si tu disais avec 
effroi : « Ce spectre odieux, est-ce bien 
mon Aldona!* si tu cberchais dans 
son regard óteint, daus ces traits qui 
maintenant... ah 1 Tidde seule m*en 
ópouvante!... Non, jamaisl jamais Tin- 
fortunce recUise n'eJTacera Timage de la 
belle Aldona! 

Moi-nidme, jeteTaYone pardonnc, 

d mon amant, toutes les fois que la lunc 
brilled^unp^us vif eciat, et que j'entends 
la voix , je me cachc derri^re les murs, je 
crains dc le voir de plus pr^s. Sans dou* 



Thou wishcst to bring me back to thc 
world... whom?a wretched phantom... 
Think, ah i think oniy, if, yielding to 
thy entreaties. I wero mad enough to 
leave,thesewallsŁogo and throw myself 
with delight into thy arms, — and thou 
^vouldst not recognise me, — wouldst not 
embrace me, — but, turning away thy 
sight, wouldst ask with disgust, Ms this 
frighlful ghost my Aldona 7 In vain 
wouldsl. ihou seek in my dimmed cye, 
and on my cheeks, which now... Oh! 
Ihe very tnought of it makes mc shriiik; 

— no, nevcr let the wrctchcdnessof the 
rcciuse disficure the featurcs of the 
boautifut Aldona. I myself, I confess. 

— pardon mc, my bclovcd, — bul 
as often as thc moon is shedding a 
brightiight, and I hcar (hy voice, I 
conceal myself within the \\alls, łcst 
1 might sec ihec bcltor. Thou loo, 
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Gdyś wjechał w zamek z naszemi orszaki; 
Lecz dotąd w aiojćm zachowałeś łonie, 
Też same oczy, I warz, postawę , szaty. 
Tak motyl piękny, gdy w bursztyn utonie, 
Na wieki całą zacłiowuje postać. 
Alfie, nam lepićj takiemi pozostać, 
Jakiemi dawnićj byliśmy, jakiemi 
Złączym się znowu, — ale nie na ziemi. 
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c Doliny piękne zostawmy szczęśliwym. 
Ja lubię moje kamienną zacisze, 
Mnie dosyć szczęścia gdy cię widzę żywym, 
Gdy miły głos twój co wieczora słyszę. 
I w tćj zaciszy można. Alfie drogi, 
Atożnaby wszystkie cierpjenia osłodzić, 
Porzuć już zdrady, mordy i pożogi, 
Staraj się częścićj i ranić) przychodić. 
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te, tu D*es plus aujourd^hui ce que tu 
ćtais... II t«n fourient, ii y a bien des 
ann^es, lorsąue tu entrais dans la cour 
du chAteau avec nos guerriers ; ah I mon 
coBur te coDserve eiicore les mdines re* 
gards, les m^mes traits, tout, ju^u'au 
m^me costume.... Aiiui le beau papil-* 
łon, noyć dans Fambre, conserve k ja— 
mais les formes et les couleurs de ses 

ailes Alphe, ne vaut-il pas inieux 

pour nous oemeurer tels que nous fó- 
ines autrefois, telsąue nous nous rćuni- 

roos un jour mais non pas sur la 

terre! Aui heureux les vailons fleuris. 
Pour moi, j*ai pris goót k ma tombe de 
pierre.... II me sufGt de to saYoir ti- 
rant, d*entendre chaquesoir ta Toii bien 
aimóe... Mdme dans cette retraite, ii esi 
desmauxque Ton peutadoucir. Renonco 
aux Irahisons, aux meurtres, et reviens 
plus souYent et de meilleure heurc... 



pcrhaps, art no moro wbaft thou iverŁ 
many jears sińce, (hourememberst^wheo 
thou arnvedst at the castle wi(h our 
warriors. Butinmyheartthyfirstimogo 
Has been preservca ; thou hast still the 
same eyes, features, dress, and gait; asa 
beautoous butlorfly, when immersed in 
ambcr, rctains for ever its shining 
appearance. 

** Air, it would bobetter for us to rcmain 
such as we wore ofyore, and as we shail bo 
whonunited again, bu t not i n thisworid. 

'^Let us leave the blooming valle)s 
lo those who aro happier I iike my 
solitude within these walls, — 1 wish no 
other happiness than lo sce thce liting, 
and to hear thy sweet voice every night. 
But efen here, di*ar Alf, onr su(uf-* 
ings cao be alleviatfd. Give up thy 
treasons and murders, an^Ury to visit 
me oftcner, and at an eaflier hour. 

19 
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« Gdybyś — posłuchaj — około równiny 
Cłiłodnik podobny owemu zasadził, 
I twoje wierzby kochane sprowadził, 
I kwiaty y nawet ów kamień z doliny ; 
Niech czasem dziatki z pobliskiego sioła, 
Bawią się między ojczystemi drzewy, 
Ojczyste w wianek uplatają zioła, 
Niechaj Litewskie powtarzają śpiewy. . 
Piosnka ojczysta pomaga dumaniu, 
I sny sprowadza o Litwie i tobie ; 
A potćm, potem, po mojćm skonaniu, 
Niech przyśpiewują i na Alfa grobie. » 
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Alf już nie słyszał, on po dzikim brzegu 
Błądził bez celu, bez myśli, ł)ez chęci. 
Tam góra lodu, tam puszcza go nęci, 
W dzikich widokach i w naglonym biegu 
Znajdował jakąś ulgę, — utrudzenie. 
Ciężko mu, duszno śród zimowój słoty; 
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Si mdoie... ^coute! si tu plantais 
aulour de cetle plaineune rangće (l'ar- 
bres, comme Ik-Jbas ; si tu transportais 
ici tessaules et mes fleurs, et m^me cettc 
pierre du vallon ; si parfois les enfants 
du Yillage Yenaient jouersous les arbres 
de mon pays, tressanl en courounes ses 
fleurs et rśpćtant en choaur ses chan- 

sons La chanson liŁhuanienne fait 

rdver : ello me donnerait des songes 

de la patrie et de toi.... Et apres 

aprós ma mort, qu*iłs les chantent 
toujours sur le tombeau d*Alphe et 
d'Aldona! » 

Alphe n*ócoute plus : ii parcourt la 
rive aósolće 9aos pensće, sans but, sans 
dćsir : de solitude en solitude, dans ces 
aspects sauYages, dans sacourseforcenóe 
ii troove'urie sorte de soulageroent : 
la fatiguo.11 ótoufTe au milicu des bru '- 



Lislen ! if thou wouldst plant around 
this plain a shrubbery similar to ours; 
•— if ihou wouldst bring down some of 
Łhose charming willows and flowers,and 
even that hlone from Iheglen ; -— and tben 
let (he children. from the neighbouring 
viłlage play sometimes among our nati ve 
trces, plait garlands of our flowers, and 
repeat now and then Lithuanian songs, 
A native tune makes me muse and 
dream of Litbuania and ihee." 

Alf did not lislen any longer to what 
she was saying. He, witbout any aim, 
thought, or desire, was aiready wander- 
ing along the deserl banks of the lakę. 
Herę it was a snowy bill, there awild 
erness that attracted him ; among wild- 
sceoery, and in the rapidily of his 
course, he found both relief and fa- 
tigue. In the midst of the wintfy blast 
hc felt heavy and oppressed ; he threw 
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Zerwał płaszcz, pancerz, roztargał odzienie, 
I z piersi zrzucił wszystko, — prócz zgryzoty. 



Już rankiem trafił na miejskie okopy, 
Ujrzał cień jakiś, zatrzymał się, t)ada... 
Cień krąży dalćj i cichemi stopy 
Wionęł po śniegu, w okopach przepada. 
Głos tylko słychać : — a biada, biada, biada! • 
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Alf na ten odgłos zbudził się i zdumiał, 
Pomyślił chwilę — i wszystko zrozumiał. 
Dobywa miecza i na różne strony 
Zwraca się, śledzi niespokojnem okiem; 
Pusto dokoła, tylko pzrez zagony 
Śnieg leciał kłębem, wiatr północny szumiał. 
Spojrzy ku brzegom, staje rozrzewniony; 
Nakoniec wolnym^ chwiejącym się krokiem 
Wraca się znowu pod wieżę Aldony. 



neo 
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męs de rhiver ; ii arracheson manteau, 
sa cuirasse; ii dóchire ses vMeinents ; ii 
dćpouilie sa poitrine de Łout... hors du 
remords ! D6j& vers le malin ii touche 
aui remparts de la ville. II apercoit 
Gooime une ombre, ii s*arr^Łe en la siii-- 
Yantdes yeux... Tombres^ćloigne, głisse 
d^un pied 9ilencieux sur la neige, et se 
perd dans les remparts. On n*entend 
que le cri trois fois rópótś : « Małheur ! 
malheur! malheur! » 

Alphe h ce cri sóveiłle, sótonne, 
rćflćchit un instant. II devine tout; 
ii tire son ópóe et jette autour de lui 
des regards inquiets : rien que des 
toiirbillons de neige sar les champs, 
rien qiie les sifflements de la bise. 
Alphe se retourne encore vers le lac, 
s*arrdte ćmu, et d*an pas chancelant 
ił se dirige vers la tour d* Aldona. 



oir his manile, his armoar, aod all Łhal 
weighedon his bosom — excepl bisgrief. 

Al moming*s dawn he approached 
the ramparts of the lown, when he per* 
ceived some shadow ; he stopped , — he 
watched. The phanlom, gliding over 
the snoWy plain with rapidsteps, dis- 
appeared behind the walls ; only a voice 
was heard uttering, ^' u*0€ I woe ! woel'* 

Alf was roused by Łhis sound, and 
stood astonished ; he considered for a 
while, and knew what it meant. He 
drew hiis sword , and looked around 
with an aDxious eye ; all was desolale 
around him , only a roaring blasl from. 
the north was driving the snów in heaps 
over the fields. He looked towards the 
banks of the lakę, a tear started in his 
eye, and he stood overpowered by emo- 
tions; at last, slow and staggering, he bent 
his.steps towards the towerof Aldona.' 
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Dostrzegł ją zdała, jeszcze w oknie byb. 

— € Dzień dobry, krzyknął, przez tyle lat z sobą 

Tylkośmy nocną widzieli się dobą ; 

Teraz dzień dobry, — jaka Wróżba miła! ł770 

Pierwszy dzień dobry, po latach tak wielu. 

Zgadnij, dla czego przychodzę tak rano? » 



ALDONA. 



« Niechcę zgadywać, bądź zdrów, przyjacielu, 
Juz nazbyt światło, gdyby cię poznano. .. 
Przestań namawiać, — bądl zdrów, do wieczora, 47T5 
Wyniść nie mogę, nie chcę. » 



ALF. 



c Już nie pora! 
Wićsz, o co proszę? — zrzuć jaką gałązkę — 
Nie, kwiatów nie masz, więc nitkę z o^lzieży ; 



11 TapercoiŁ de loin k sa lucarne : 
aBonjour, dit-il. bonjour! 

Depnis si longtemps la nnit senle 
nons a yiis rćunis ! 

MaiDtenanŁ, voi.s quel henreui pr6- 
sagę! apr^s tani d'annto je puia te 
diro : « Bonjour!* 

ALDONA. 

Plus de presages 1 Adieu, mon bien- 
aimó 1... ii fait trop clair dójii! si Ton 
nous voyaitl....Ce88e de me Łenter; k 
ce 8oir, adieu ! je ne puis, je ae veui 
pas 8ortir« 

AŁPHB. 

II n*eet plus temps!... Sais-tu ce que 
je te demande? Oh I jette-moi <|uel(|ue 
fleur... des fleurs? ii n'en est pomt ici t 



His eye caught her from afar ; she ifvas 
stillat her window. ** Goud morning !'* 
eiclaimed he , ** for so many years we 
had seen each other but at night,—- 
now good momingl What a plea- 
sant omen , -— the first good morning 
after so many years I Dost thou know 
why I have come so early? Guess. *' 

ALDONA. 

''I lviii not guess. Farewell, my 
friend, 'tisday; if thou wert perceiv- 
ed... Cease to persuade me. Adieu! 
till we meet again this evening; — I 
neither can nor will leave this iower. " 

ALF. 

^* łt is too late i Knowest thou what 
I ask for? — Throw down some Httle 
llower, — no, thou hast no flowers, — 
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Albo z twojego warkocza zawiązkę, 
Albo kamyczek ze ścian twojej wieży ; 
Chcę dzisiaj) — julro nie każdemu dożyć — 
Chcę na pamiątkę mieć jaki dar świeży, 
Klńry dziś jeszcze był na iwojćm łonie, 
Na którym jeszcze świeża Jezka płonie. 
Chcę go przed śmiercią na mćm sercu złożyć, 
Chcę go ostatnim pożegnać wyrazem, 
Mam zginąć wkrótce, nagle; zgińmy razem. 
Widzisz tę bliską, pred miejską strzelnicę, 
Tam będę mieszkał; dla znaku, co ranek. 
Wywieszę czarną chustkę na krużganek, 
Co wieczór lampę u kraty zaświócę : 
Tam wiecznie patrzaj, jeśli chustkę zrzucę, 
.leżeli lampa pi*zed wieczorem skona ; 
Zamknij twe okno, może już nie wrócę. 
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er Bądź zdrowa » — odszedł i zniknął; Aldona 1795 
Jeszcze pogląda zwieszona u kraty. 



Eh bien 1 iin fil de ta robę ou le cordon de 
ta Łresse, un caillou de la Łourellel Je les 
veux aujourd'hui... demain n^e^^t pas k 
tout le mondo ; je veux quelauc .souYcnir 
nouveau ; ii fauŁ qu'aujourahiii mdme 
ii ait reposć sur tor> sein, arrosó d'une 
larme encore fratche. JeveuXf avank de 
mourir, le presser sur mon codiir, je 
veux lui dire adieu dans un dernier haiser... 
Car jedois mourir, Aldona, mourir bien- 
tót, mourir d'une mort terrible.... Ah ! 
qoe la mort au moins nous rćunisse. 
Vot8«*tu cette tour avanc6e du chAteau... 
ici pr^s? c esŁ \h que je vais denieurer. 
Tous les matins j*attacherai poursignal 
une 6charpe noire; tous les soirs j'ałtu- 
merai la lampę ii la grille: regarde-lessans 
cesse. Si je jette T^charpe, si la lampę 
s*6teintaYant le jour, fermę tacroisśe; car 
peut-^Łre., jene reviendrai plus. Adieu! 
— II pnrt et disparatt. Gollóe k la gritfe, 
Aldona le cherche encore des yeux. 



then give me a thread of thy garment, 
or the band of thy hair, or a little stone 
from the wali of thy Łower; I must 
have it to-day, for not eirery one ^ill 
see/o-morrof^;. 1 wish to nave, as a 
remembrance , some gift that has been 
pressed (o-day to thy bosom , and on 
iivhich a frcsh tear is still burning. I 
will place it nearmy heart, and brealhe 
my last upon it. 1 am to perish 
soon and suddenly ; let us die together. 
Dost thou obscrvc the nearest bastion ? 
there 1 will dwell. As a sign, I will 
hang out, evcry morning, a hlack scarf; 
and 1 will light, in the evening, a lahfip 
in the window. Thither tum thy 
sight, — if the black pcnnon is drop* 
ped, or the lamp is extinguished, then 
shut thy window, 1 shall return no 
morę. — Farewell ! " He left her, and 
disappeared. Aldona , leaning on the 
grate, continued to look at the ramparts.. 
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Ranek przeminęła słońce zachodziło, 
A długo jeszcze w oknie widać było 
Jej białe z wiatrem igrające szały, 
I wyciągnięte ku ziemi ramiona. 
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« Zaszło nakoniec > rzekł Alf do Halbana, 
Wskazując słońce z okna swój sti^zelnicy, 
W której zamknięLy od samego rana 
Siedział patrzą jąc w okno pustelnicy : 



Daj mi płaszcz, szablę, bądź zdrów wierny sługo, 1805 
Pójdę ku wieży, — bywaj zdrów na długo. 
Może na wieki ; posłuchaj Halbanie, 
Jeżeli jutro, gdy dzień zacznie świecić, 
Ja nie powrócę, opuść to mieszkanie. — 
Chcę, chciałbym jeszcze cóś tobie polecić — 18ł0 



Le matin passe, le soleil dócline, et 
toujours on voit k Ja fen^lre sa robę 
blanche agitće par ies venŁs el ses 
blanches mains ótendues Ycrs la Łcrre. 

flt Couchó! a dit enHn Alphe k Hal- 
ban en lui montrant le soleil k la croi- 
sóe de la tonr, oii, depuis le matin. Ies 
jeux fixćs sur le donjon de la recluse, 
il s'ćtait enfermś... 

i>Mon ópóel mon manteau! Adieu! 
fid^le serYiteur : je m'en vai8 au don- 
jon, adieu pour fongtemps... pour ja- 
mais, peut-^re! Ćcoute, HalbanI si 
demain, k l*aube du jour, tu ne me vois 

Kas revenir, fuis dece chftteau. Je veux, 
ślas! je Youdrais le recommander en- 
corequelque chose...Queje suis seul!.. 
sous le ciel et dans le ciel, au moment 
du trćpaS) je n'ai rien a faire dire^per- 



The morning and day passed away, 
thesun wassettinę, and ner tresses werc 
still seen floating m the breeze, and her 
arms strelched ou4 from the window. 

*' It issetatlast, " said Alf to Halban, 
pointingouttothelastbeamsofthesetling 
sun, from the window of the bastion, 
where, shut up from the day, he had 
been gazing at the tower of the Recluae. 

** Give me my mantle and sword. — 
Farewell, faithful servantl I shall go 
to the tower.— Farewell for a long time, 
perhaps for ever. — Listen, HalbanI if 
by to-morrow at day-break I return not^ 
leave this dwelling. I would yet in- 
trusl one thing to thee. — Oh , how 
Jonely 1 feel ! On earth and in heaven 
I have not one being to speak to in my 
last hour, except her and thee. Farę- 
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Jakżem samotny! pod niebem i w niebie 
Nie mam nikomu, nigdzie, nic, powiedzieć 
W godzinę skonu, — prócz jćj i prócz ciebie. 
Bądź zdrów Halbanie, ona będzie wiedzieć, 
Ty zrzucisz chustkę, jeśli jutro rano... 
Lecz cóżto ? słyszysz — w bramę kołatano. » 
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€ Kto idzie? » trzykroć odźwierny zawołał, 
c Biada I » krzyknęło kilka dzikicłi głosów ; 
Widać, że strażnik oprzeć się nie zdołał, 
1 brama tęgich nie wstrzymała ciosów. 
Już orszak dolne krużganki przebiega, 
*Już przez żelazne pokręcone wschody. 
Do Wallenroda wiodące gospody. 
Łoskot stóp zbrojnych raz wraz się rozlega ; 
Alf zawaliwszy wrzeciądzem podwoje, 
Dobywa szablę, wziął czarę ze stoła, 
Poszedł ku oknu, — ^ stało się » zawoła. 
Nalał i wypił, — t starcze ! w ręce twoje ! «» 
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somie... ąu^k eiłe seule, et k toi. Adieu, 
llalbanl afin qQ'elie soil averŁie, tu jet- 
teras cette ^harpe, si demain matin... 
Qu*esl-ce donc... eDtBBd8-tu?on a frap- 
pć k la porte. 

« Qui vive!!! » s'ścrie par trois fois la 
sentinelle. aMalheur!» lui rópondent 
plusieurs voix ótranges. La gardę n^ofTre 
plus qu'une faible r&istance, et la porte 
cMe sous des coups r^pótćs. Dójk le cor- 
tóge parcourt les basscs galeries ; dćj\ 
la spirale de fer conduisant au rćduit 
de Wallenrod rósonne sous les pas ar-» 
mćs desguerriers. Alphe, a^ant assuró 
la porte avec une barre d'acier, tire Jo 
sabre, prend la coupe sur la table, court 
k la crois^e et s*^cne : a Cen est donc 
faitla II verse et boit : « A ta snnló, 
▼ieillardl » 



well, Hal ban ! — Yes, she will under- 
stand it; — thouwiltdropthisscarf from 

thc window, if to-morrow morning 

But what is this, — dost ihou hear? 
A knocking at the gate. » 

**Who is Ihere?" thrice repeated 
the guard. — ** Woe ! '* shouted many 
wild Yoices. The euard could not re- 
sist, and the gate fell down under heavy 
blows. Soon the assailants penetrated 
the lower galleries, and the noise of 
steps and the clashing of arms aiready 
resounded upon Ihe iron winding stairs 
which led to Gonrad*s habitation. Hav- 
ing boi ted the door, be drew his sword, 
took up a cup from the tabłe, and , 
stepping to the window, — *' * tis done," 
said he, as be fiłled the cup, and drank 
its contents. — ' * Ołd man, it is Ihy turn.'' 
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Halban pobladnął, chciał skinieniem ręki 
Wytrącić napój , wstrzymuje się, myśli; 
Słychać za drzwiami coraz bliższe dźwięki. 
Opuszcza rękę,— « to oni, — już przyśli. » 



4830 



« Starcze! rozumiesz, co ten łoskot znaczy? 
I czegóż myślisz ? masz nalaną czaszę, 
Moja wypita; starcze! w ręce wasze. » 
Halban poglądał w milczeniu rozpaczy. 



1855 



« Nie, ja praeżyję... i ciebie, mój synu! -^ 
Chcę jeszcze zostać, zamknąć twe powieki, 
I żyć — ażebym sławę twego czynu 
Zachował światu, rozgłosił na wieki. 
Obiegę Litwy wsi, zamki i miasta, 
Gzie nie dobiegę, pieśń moja doleci , 
Bard dla rycerzy w bitwach, a niewiasta 
Będzie ją w domu śpiewać dlą swych dzieci; 



ĄSAO 



Halban pAliŁ; ii veut d'un gęste Tai re 

tomber le breuvage ii rćflćchit et 

s'aiT^te. Derri^re la porte le bruit ap- 
proche toujours; ii laisse retomber sa 
inain. Ge sont eux ! ies vo\\k ! 

« Yieillard, comprends-tu ce bruit? 
A quoi penses-tu donc? Yoilk ta coupe 
rcmplie : jai vidó la mienne ! A toi 
inaintenant, Halban I » 

Le vieillard le regardail avccun muet 
dćsespoir. « Non, toi aussi, mon fils, je 
dois te survivrc! je veux te fermer Ies 
paupi^res, et partir!... afin de conser- 
ver au monde la gloire do ton dćvpue-^ 
ment et la rediro k lous Ies si^cles ! 

n J'irai en Lithuanie, de chiteau en 
chAteau, de vii lagę en village ; oi^ je ne 
pourrai parvenir, ma chansonailće par* 
Yiendrą. Le Yaydelole la chantera aui 



Halban grew pale ; heseemed desirous, 
with a blowof bis band, to knockdown 
the fatal draiigbt , but be stopped and 
reflected a moment. Tbe noise approach* 
ed the door , — he dropped bis band ; 
— ** U is Ibej , — they havo 
come!" 

'*' Old man, dost thou notknow wbat 
tbis noise mcans? Why dost tbou be- 
sitate? — the cup is filled;-~I bave 
drunk ; — now U łby turn. " 

*• IMo ; — I will survive ibec, my son," 
said Halban, with a look of despair, *^I 
will remain to close thy eyes, to reoord 
to the world the glory of thy deed, and to 
preserye it to posterity. 1 will trayerse 
all the towns, castles, and yiilages 
throughout Lithuania ; where I cannot 
go , tbitber my song sball reach. Bards 
will sing it in tbe carap to the warriors, 
and women at borne to tbcir children; 
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Będzie ją śpiewać, i kiedyś w przyszłolści 

Z tćj pieśni wstanie mściciel naszych kości, i 

Na poręcz okna Alf ze łzami pada, 

I długo, długo ku wieży poglądał, 

Jak gdyby jeszcze napatryć się żądał 

Miłym widokom, które wnet postrada. 

Objął Halbana, westchnienia zmieszali 

W ostatniem, długiem, długiem uściśnieuiu. 

Już u wrzeciądzów słychać łoskot stali, 

Wchodzą, wołają Alia po imieniu : 
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c Zdi*ajco ! twa głowa dzisiaj pod miecz padnie, 1855 
Żałuj za grzechy, gotuj się do zgonu ^ 
Oto jest starzec, kapelan Zakonu, 
Oczyść twą duszę i umrzyj piv.ykładnie. » 



Z dobytym mieczem Alf czekał spotkania, 
I^ecz coraz blednie, pochyla się, słania; 



1800 



comballanU durant la bataille, la m^re 
& ses enfanls ii la veiUćc ; elle la chan- 
tera, et, de cetie chańson et de leurs 
ossements nattronl un jour nos ven- 
geura! » 

Alphe se jette sur hi croisće et pleure 
quelque temps; ii regarde la tourelle, 
comme s'il voulait se repattre k celte 
heure derniere de Taspect adorś qu*ił va 
perdre k jamais. II embrasse Halban; 
fóure soupirs se coufondent dans une 
śtreinte muette mais sublime. Dćj^ Ta- 
cier brise les verroux : on entre ; Alphe 
e$t appeló par son nom . 

a Trattre, ta tdle va rouler sous le 
glaive; repens-toi de tes póch6j, et prć- 
pare*toi a la niort. Voici lo digne cha- 
pciain de TOrdre : purifie ton Anie, et 
mours d'unc inort oxemplaire. » 

Lcglaivcen main, Alpheattend la ren- 
contrę; maissoudainilp4lit,ilchancellc, 



and some futurę day that song will pro* 
duce another avenger of (he blood of his 
ancestors. " With eyes fuli of (ears , Alf 
le^nt againsŁ the bar of Łhewindow, and 
iiied his ansious look upon the tower; as 
if hc wished yet to feasthiseve with the 
beloved view, which he was abouŁ to lose 
forever. He clasped Halban in his arms, 
and theirsighs were blended in Ihe last, 
lońg, and mutc embrace. 

Now the clang of stecl was heard at 
the door; the bolts burst, the assai- 
lants rushed in, and callod Alf by his 
name. '^Traitor! thy head shall fali 
to day under the axo; repcnt of thy 
sins,and prepare for death. Herc islheold 
chaplain oftncOrder; purify thy souland 
dic at least likc a Christian.'' Sword in 
liand Alf waited for the oncounler; but 
he grcw pale and wcak ; hc staggcrcd , 

JO 
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Wsparł się na oknie, i tx)cząc wzrok hardy, 
Zrywa płaszcz, Mistrza znak na ziemię miota, 
Depce nogami z uśmiechem pogardy^ 
« Oto są grzechy mojego żywola! 



« Gotowem umrzeć, czegóż chcecie więcej, 1865 
Z urzędu mego chcecie słuchać sprawy? 
Patrzcie na tyle zgubionych tysięcy, 
Na miasta w gruzach, w płomieniach dzierżawy. 
Słyszycie wicher? pędzi chmury śniegów; 
Tam marzną waszych ostatki szeregów. 1870 

Słyszycie? wyją głodnych psów gromady, 
One się gryzą o szczątki biesiady. 



s'appuic sur la croisće, et, roulant un 
regard de menacc, ii arrache son man- 
(eau, jelte k lerre ses insignes de grand- 
mattre, les foutc aux pieds avec un 
sourire de mćpris : aYoili, dit-il, les 
sculs p^chćs de ma vie. 

» Jo suis próŁ k mourir : que voulez- 
vous cncore? mais soufTręz que je vous 
rcnde ćompŁe de mon r^gne. Yoyez ! 
lani de milliers de cadavrcs, vo8 villes 
en cendres, vos villages en flammes. 
EnŁendez-voiis les venls? ils rouicnt 
des ocćans de neige : t^, perissenŁ de 
froid les dćbris de vo9 balaillons. En- 
t(^Qdez-voiis Jes hurlemenŁs des chiens 
aflamós? ils sc dispulent les restes du 
banquet. 

» El loul cela, c est moi qui Tai fali I 
Je sitis grand, je suis fier! Avoir Iran- 
chó d'un coup lani de i^les de Thydre ! 
avoir, commc Samson, en brisant une 
colonnc, fait crouler loul ródifice, cl 
•pćrir sous sos ruincs ! » 

]1 dii, regarde la fenófre el iombe in- 
animć. 

Avanl dc lombcril a rcnvcrsć la lam- 
po, qui dćcrit nulour dc lui Irois orbes 



leaned againsl (he wali , and , rolling 
•around a bold and threatening look, he 
lorę ofT his manile, ihrew down his 
badgeof Grand Masler, and, Irampling 
them under his feel wilh a scornful 
smile, ** Bchold ihe sins of my life," he 
exclaimed,*' I am ready io die ; whal do 
you wish morę? — i fan accouni of my 
officc, look ai Ihe Ihousands of your 
breihren who perished under my com- 
mand , — look at your lowns in ruins , 
— your rilłages in flames, — anddread- 
ful desolaiion throughoui the couniry ! 
Do you hear the roaring wind? — it 
drives ihe clouds of snów where the 
remains of your army are stilł pcrishing. 
Do you hear ihe bowling of ihe famish- 
ed dogs? — ihey 8lrive for ihe remnanls 
of ihai repasi. 

''li was/whodiiiii oh! howgreaiand 

f>roud I am ! — so many heads of ihe 
lydra I cui ofTwilh one blow; — like 
Samson, who, wilh one shake of ihe 
pillar, crumbled ihe whole bnilding, 
and was himself buricd in ils ruins. » 
Thus hc spoko; — once again did hc 
casl his look ihroiigh Iho window, and 
fcll scnsclcss lo ihcground. But bcforc 
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€ Ja to sprawiłem ; jakem wielki , dumny , 
Tyle głów łiydry jednym ściąć zamachem ! 
Jak Samson jednóm wslrąśnieniem kolumny, 
Zburzyć gmacłi cały, i runąć pod gmachem. » 



1875 



Rzekł, spojrzał w okno i bez czucia pada, 
Ale nim upadł lampę z okna ciska ^ 
Ta trzykroć kołem obiegając błyska , 
Nakoniec legła przed czołem Konrada ; 
W rozlanym płynie tleje rdzeń ogniska , 
Lecz coraz głębiej topi się i mroczy, 
Wreszcie, jak gdyby dając skonu hasło, 
Ostatni, wielki krąg świalła roztoczy, 
I przy tym blasku widać Alfa oczy. 
Już pobielały — i światło zagasło. 



1880 



1885 



lumineux et carrSlc cnim devanŁ le 
fronl de Konrad : TAme du foyer ćliri- 
celle cncore dans le fluide ćpanchć; 
mais bintót elle plonge, elle p&lit, el, 
pour doiiner enfin le signal de la mort, 
elle rćpand auŁour d'elle un grand cer- 
cie de flamme ; elle ^claire ies yeux de 
Konrad.... mais ses yeux sont glacós.... 
et la flamme s'óteinŁ. 

Et, dans le móme instant, one da- 
meur soudaine, stridente, proiongće, 
perce Ies parois de la tour. D*ou vient- 
elle? devinez! Mais chacun reconnatt 
aisóment que le sein d'ou s'ćchappc un 
cri pareil restera mucŁ pour loujours. 

Dansce cri de mort a vibrć toute une 
ftme. 

Ainsi Ies cordos d'une lyre, sous un 
couptrop violent, rósonnent et sc rom* 
pent : en mdłant leurs accords elles .sem- 
olenl annoncer le prólude d'un chant ; 
mais la fin ! personne n esp^re plus Tcn- 
tcndre. 

Tels sont mes hymncs sur Ic sort 
d Aldona. Angc de I harmonie, aclióyc- 
Ies dans Ic ciel, et toi, scnsibic audi- 
leur, dans ton «1me! 



falling, he puslicd down tlie lamp >vłiicłi 
shonc aboYC the window, and whicli 
now, rolling down wilh i($ fainl light , 
lay before Conrad 's brow. In Ihc spili 
fluid glimmcred slill the expiring flamc, 
but it gradualty lowcrcd and darkcncd ; 
at last, as if tu give a signal of dcath, it 
spread a last flash into a largc circie, 
and eihibited the dim and lifelcss cyc 
of Alf; — then the light disappcarcd. 

In the same moment a sudden shriek 
pierced the walls of the tower ; it was a 
strong, thrilling, prolonged, and brokcn 
ery. From whose breast did it pro- 
cced? You know wcil. But whoever 
heard it, would have easily perceived , 
that a breast which has produced such a 
groan, w^l^ never morc utler voice. In 
thatgroan wascompriscd thcwholc life. 

Thus the strings of a lute rcsound and 
break undcr a violcntstrokc; theirming- 
led sounds secm to announcc the prc- 
lude of a mciodious slrain, but no one 
will hear the cnd of it. 

Such is my song on the fate of Al- 
dona; — let the angelofharmony finish 
itinheavcn,and ihefeolinghcarer willi- 
in his own «oul. 
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I W lejże chwili przebił wieży ściany 
Krayk nagły, mocny, przeciągły, urwany, — 
Z czyjej to piersi? wy się domyślicie; 
A ktnby słyszał , odgadnął by snadnie, 1890 

Że piersi, z których laki jęk wypadnie, 
.Iiiż. nigdy więcćj nie wydadzą głosu : 
W tym głosie całe ozwało się życie- 



Tak strony lutni od tęgiego ciosu 
Zabrzmią i pękną : zmieszanemi dźwięki , 
Zdają się głosić początek piosenki , 
Ale jej końca nikt się nie spodziewa. 



Taka pieśii moja o Aldony losach ; 
Niechaj ją anioł harmonii w niebiosacłi , 
A czuły słuchacz w duszy sw^j dośpiewa. 
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oraz lo ciemnićj, wiair p<^nociiy chłodzi, 
Na dole tuman, a miesiąc wysoko, 
Pośród krążijcej czarnycli cłimur powodzi 
We mgle nie całe pokazowal oko; 
I Świal był naks7Jałt gmacliu sklepionego, 
A nielm nakszlall sklepu rucliomego, 
Księżyc jak okno którędy dzieil scłiodzi. 
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Zamek na barkach nowogrodzkiej góry 
Od miesięcznego brał pozłotę blasku, 
Po wałach z darni, i po sinym piasku, 
Olbrzymim slupem łamał się cień bury 
Spadając w fossę, gzie w śród wiecznych cieśni, 
Dyszała woda z pod zielonych pleśni. 



Miasto już spało, w zamku ognie zgasły. 
Tylko po wałach i po basztach straże, 
Powtarzanemi f^oszą senność hasły; 
W Ićm się coś zdała na polu ukaże, 
Jakowiś ludzie biega tu po błoniach, 
A gałąź cieniu za każdym się czerni, 
A biega prędko, muszą być-na koniacłi ; 
A świecą mocno, muszą być [Mincerni. 

Zarżały konie, zagrzmiała, podkowa, 
Trzćj to rycerze jadą wzdłuż parowa. 
Zjechali, stają a pierwszy z rycei'zy 
Krzyknie, i w trąbkę mosiężną uderzy. 
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E vent du nord Mchil au milieu des tćiiiibres. 
La lunę, au front voiU de nuagos funibros, 
Ćlciid sur Ihorizon sps changcanles clarlte; 
L'univcrs leniblo un ddme aux pilicrs argenl&s ; 
Et te pfile croiasanl etl une meurlri^re 
Par ou Tauge du jour fait jaillir la lumi^ru. 
Un aQliquc chSIeau, comme un nid dc vautouri, 
Du luoni de Novogrod domine les conlourit. 
Comme ud phare ćcrouló , son ombre formidablc 
Gisant sur Ics remparls dc v6Tdure e( de sabic, 
Sc perd dans Ic marais qui de nes bras noircis 
Du manoir Tćodal couronnc le glacis. 



Toiis les ten\ sont coaverU : soulemcnt la vigie 
Des nocturaes gardiem Iroublani la Ićihargie, 
Vienl miler son qui-viveaui niurmures du vent. 
Soadain daos te vallon parałl un poini n)ouvani ; 
Puis on voit des guorriers accourant hors d'haleine, 
Lear ambro, en s'agilant, les poursuit dans la plainc; 
Ce soni des cavaliers bardćs d'ar et de Ter . 
Car ils oni la splandeur et le bruit de 1'^lair. 
Sous les pieds des ctievauK Ics pavćs relenlissciil. 
Autour des baslions trois fanlAmcs !ie glissenl , 
Ils SC u)nt arrótćs : Tun J'ciit saisil le cor , 
II crio i haułc ¥oii, ii sonnc, ii sonnc encor, 
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Uderzył potem raz drugi i trzeci, 
Strażnik mu z baszty rogiem odpowiada ; 
Brzękły wrzeciądze, pochodnia zaświeci, 
[ most zwodzony z łoskotem opada. 



Na tentent koni zbiegli się strażnicy 30 

Chcąc bliżej poznać i męże i stroje ; 
Pierwszy mąż jechał w zupełnej zbroicy, 
Jaką zwykł Niemiec przywdziewać na boje ; 
I krzyż miał czarny na białćj kapicy, 
I krzyż na piersiach u złotćj pętlicy, 35 

Trąbkę na plecach, kopiją u toku, 
Różaniec w pasie i szablę u boku. 



Poznali męża Litwini z tych znaków, 
Więc cicho jeden do drugiego szepce : 



Sur une tour voisine on entend la trompette ; 

Un flambcaa de la tour iliumine le fatte, 

Les verrous ont grincó, la lumi^re descend , 

Le pont-Ievis s^abaisse et tombe en gómissant. 

La gardę du chAteau yers les portes «Vćlance , 

S*approche des guerriers, les entoure en silence. 

Le premier est armó cooime pour les iournois : 

Son large manteau blanc est noirci d'une crois , 

Unećtoile en brillans dócore son armure, 

Un pieux chapelei lui pend k la ceinUire, 

Ua coroet de mćŁal sur son dos est jeló , 

Sa lanco est en arrAt, sa rapi^e au cotA* 

A ces signes certains les soldats reconnurent 

Ufl komlhour des GroisAs, ei toui bas ils murmurent : 

« Voyez cet Acbappć tia chenil des Teuions , 

Gorgć du meilleur sang des Prusses , des Lettons ; 
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To jakiś urwisz od psiarni Krzyźarków, 40 

Tuczny 9 bo pruską krew codziennie chłepce; 

O gdyby nie był nikt tu więcćj z warty, 

Zarazby w bagnie skępał się ten plucha, 

Aż pod most pięścią zgiąłbym łeb zadarty. 

Tak oni mówią; on niby nie słucha, 45 

Lecz musiał słyszeć, bo się bardzo zdumiał, 

A chociaż Niemiec, głos ludzki rozumiał. 



c Książe jest w zamku .^^ » -^ « Jest, lecz o tćj porze 
Bardzoście wasze poselstwo spóźnili. 
Dziś nie możecie stawić się we dworze, SO 

Chyba na jutro > — « Jutro .^ ani chwili! 
Zaraz, natychmiast, choć w spóźnioną porę 
Litaworowi o posłach donieście ;- 
Niebezpieczeństwo na mą głowę biorę, 
A wy dla znaku pierścień tylko weźcie; 55 

Nie trzeba "więcćj ; skoro ujrzy godło, 
Pozna kto jestem, i co nas przywiodło. > — 



Oh I Q*^iait notre dnc , bientót aa t^le alti^re 
Au fond de ce marais plongerail tou^ eotiire : 
Totts Irois, en bas da pont, je yondrais iee jeter ! » . . . 
L*ólimnger les eDteńd , sana parattre ^uier : 
Cepeadant la fureur se peini sur son Tisage , 
El peut-^lra atec crainte ii recpit ee prósage. 
U deoiande aiissitót : « Le prince est-il chez lui ? » 
— - aOuit mais vous ne pouvez lui parleraujourd*hui ; 
Cest bien tard poor vonir frapper k sa demeore. 
Adieu donc , k demain. »^« A demaip ? tout k Theurel 
Certe^ , je ieui le voir , lui parler li rinilaot. 
Mandei ii LitaTor un measage imporlant, 
Allez. Toui leJaiiger, je ie prends sur nia tdle. 
Mais je veux que ce seing me serve d*inlerpr^le : 
S'il daigne reconuattre un signe convenu , 
II saura quł jesuis, pourąuoi je suis venu. » 
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Cichość dokoła, zamek we śnie leży; 
Co za dziWy północ, jesienią noc długa. 
Za cóź dolycłiczas w Litawora wieży, 00 

Lampa jak gwiazdka między kratą mruga? 
Wszak dziś powrócił, jeździł w ki*aj daleki, 
Snu potrzebują troskliwe powieki. 



On przecie nie śpi — Posłano na zwiady, 
Nie śpi ; lecz żaden z pałacowej straży, 05 

Ani z dworzanów, ani z panów rady^ 
Do progu jego zbliżyć się nie waży. 
Daremnie poseł i grozi i prosi. 
Groźba i prośba na nic się nie przyda ; 
Kazano wreście obudzić Rymwida. 70 

On wolę pańską nosi i odnosi, 
On głową w radzie^ prawą ręką w boju ; 
Jego nazywa książę drugim sobą, 
W obozie, w zamku, jemu każdą dobą 
Wstęp do pańskiego otwarty pokoju. 75 



Tout repose k feotour sous le deuil de Tautoiniie. 

Minuit jette eo tous lieui son oinbre moDOloue ; 

Mais pourąuoi du doajon qu'habite Litavor 

Par la grille un flambeau rayonne-t-ii encor? 

II vient d'6tre k cheval le jour , la nuit enti^re, 

Et le sommeil devrait planer sur sa paupi^re. 

II veille^cependant. — On envoie k la tour, 

II veille ; mais aucun des nobles de sa cour , 

Ni des gens du ch&leau , n*ose franchir sa porte. 

Le niessager teulon les supplie et s*em porte : 

Inipuissante prićre! inutile courroui ! 

On va frouver Rymyid; lui seul est parmi tous 

Son digne conGdent, son ministre suprdme , 

Lilavor en disait : a Cest un autre moi-mftme. » 

Ame de ses conseils, doyen des vieux guerriers 

Rymyid s*śtait cou?erl des plus nobles lauriers; 

Au chftteau , dans Ics camps, en tous lieux , k toute heure , 
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W pokoju ciemno, i tylko od slola 
Kaganiec światłem konającćm płonął^ 
Litawor chodził po gmacłiu dokoła, 
A potćm stanął i w myślacłi utonął. 



Słucha co Rymwid o Niemcach powiada, 80 

Ale mu na to nic nie odpowiada. 

To się rumieni, to wzdycha, to hlednie, 

Wydaiąc twai*zą troski nie powszednie. 

Poszedł ku lampie, żeby ją poprawił, 

Wrzkomo poprawia, a do głębi ciśnie; 85 

Wcisnął nareście i całkiem zadławił. 

Nie wićm przypadkiem, czyli też umyślnie. 



Snąć, że poskromić nie mógł wnęti^znćj wrzawy, 
I w pogodniejsze wystroić się lice; 
A jednak nie chciał, by sługa z postawy 90 

Zgadnął pańskiego serca tajemnice. 



U pouvait de soo mattre approcher la demeure. 

RyniYid va ie trouver. Luttant conlre ia nuit, 

Uoe lampę mourante ^laire le róduit : 

Le prince, encore armó, qu*uQ sombre eonui dóvore . 

Se prom^De 2^ grands pas sur ia dalie sooore. 

Par momeots ii s'arrdle et son frout 8'óbscurcit : 

De son vieux conseiiier ćcoutai^^ le rćcit, 

II change de couleur, sa poitrine s^enflamme, 

Tout son maintien trahit ies orages de l*&nie ; 

II approclie une main du flambeau p&lissanŁ, 

Ii feint de ranimer son óclat impuissant; 

Mais sous un doigt distrait ia lampę s^est óleinte, 

Et la nuit autour d*eux rópand sa sombre teinie. 

Sans doute vouiait-ii d^guiser ses transports , 

Faisant » pour Ies calmer , d*inutiles efToris ; 

Voulait-il óviter que Ryinvid pilit connattre 

Le doulourcux secret qui torturę son mattre. 
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Znowu komnatę obchodzi do koła. 

Lecz kiedy okna. kra lowane mijał, 

Widna przy blasku miesięcznego kóIa, 

G) się przez szyby i kraty przebijał, 9S 

Widna posępność zmarszczonego czoła. 

Przycięte usta, oczu błyskawica, 

I surowego zagorzałość lica* 



Potćm w róg gmachu zwraca się t pośpiecłiem, 
Każe podwoie zamknąć Rymwidowi, f 00 

Siadł i z kłamliwą spokojnością mówi, 
Szyderskim mowę zaprawujęc śmićchem r 



» Wszak mi sam z Wilna przywiozłeś Rymwldzie, 
Że Witołd pan nasz możny i łaskawy, 
Miał mię podwyższyć książęciem na Lidzie, 40S 



II parcourt le r^duit d'un pas plus assuró : 

Mais ąuand son ombre touche au grillagećclaire, 

Aussitót on distingue aax rayons de la lane 

Projetant sur ses trsits sa luear importane , 

La sombre expressiou de son front soucieai, 

Las sinistres óclairs jaillissanl de ses yeax , 

Ses l^vres oik la ragę , oili ie mópris se joue , 

Et la vive roogeur empretnle sur sa joue. 

Dans un fauteuil eniin Litavor 8'est jetś : 

Puis, Yoilant son courroui d*un sourire affecliS , 

II ordonneau vieiliard de refermer la porte, 

Prend un accent plos calme, et parle de la sorte : 

« Ne m'as-tu pas toi-mdnie hier soir informó 

Que le prince Yitołd, notre duc bien-aimó , 

Apres lous les bienfaits quesa main nous-dispense , 

Daigne nous accorder la juste r^ompense 

Des services rendus, et qu'il se dócida 

A nous donncr en fief le pays de Lida, 
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I spadłe dla mnie po żonie dzierżawy, 

Jak Bwoię własność, lub zdobycze cudze. 

Li ta worowi podarował słudze? »' 

— » To prawda księże » — « My więc po te dary 

Jako przystało wystąpimy godnie ; 110 

Każ wynieść na dwór kjsiążęce sztandary. 

Zapalić w zamku ognie i pochodnie. 

Gdzie są trębacze? niechaj o północy 

Zjadą na miasto i stanąwszy w rynku, 

Na cztery wiatry trąbią z całćj mocy, Ą^b 

A poty będą trąbić bez spoczynku. 

Póki się wszystko rycerstwo rozbudzi. 

Niech każdy piersi zbroją ubezpiecza, 

Nasadzi groty i pociągnie miecza. 

Zgotować żywność dla koni i ludzi; . 420 

Każdemu z mężów zgotuje niewiasta, 

Ile zjeść można od randku do zmroku. 

Czyj kod na paszy, sprowadzić dó miasta. 

Nakarmić i wziąć na drogę obroku ; 



La dot de mon ćpouse et mon propre hórittge, 
Comme an riche butio qu'aux soldats Ton partage ? » 
«09i, Monaeigneur. » — «Eli hien , 8aivanl sa volontó 
Nous recevrons en roi les dons de sa bontó. 
Av6c tona nos drapeaux ii marcher qiroa s*appr6lc; 
Qa*OD Maire la coor comme en un jour de fiAle ; 
Oue de Dombreux clairons , h l'hearo de minuit , 
Sar ia place publique assembl^s k grand bruit, 
Sonnent aui ąuatre 'renls le signal des alarmcs 
Bi dans tout le pays fasseni courir aux armes. 
Qoe ioiis les combattants se fóven( k leurs voix ; 
Qa'iit aigttieent T^p^, emplissent łe carąuois, 
Ooe chacun se couvrant dn casqae ćt de 1'armare, 
D'un glaife et d*an poignard garnisse sa ceinture. 
QQe lout h^mme avec soi prenne asset d'aliment 
Pour ponYoir quefques jonrs se nonrrir aisćment. 
Qa'on reotre les chevaux laissćs au p&turage , 
Qu*on IfS fasse setler , qu'on prenne du fourrage ; 
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A skoro słonce z Szczorsowskiej granicy 425 

Pićrwszym promieniem grób Mendoga draśnie, 
Wszyscy staniecie na Lidzkićj ulicy. 
Czekać mię rzeźwo, zbrojoo i zapaśnie, > 

Tak mówił książę; wprawdzie jego mowa 
Zaleca zwykłe do drogi przybory ; 130 

Lecz za co nagle, i niezwykłej pory ? 
Dla czego posiać była tak surowa? 
A kiedy mówił, choć gwałtowne słowa 
Biega, że jedno drugiego nie ścignie, 
Zda się jakoby wyszła ich połowa, 435 

A reszta w piersiach przytłumiona stygnie. 
Ta postać coś mi niedobrego wróży, 
I głos ten myśli spokojndj nie służy. 



Umilkł Litawor, zdało się, że czeka, 
Aż Rymwid z wziętym odejdzie rozkazem ; 140 

I Rymwid milczy, a odejście zwleka ; 
Bo to co słyszał, i co widział razem, 



Et sitót ąu*k Chorsó rałlumant son flambeau 

Le solęil de Hendog roagira le tombeau , 

Pour marcher sur Lida que tout se róunisse , 

Qu'on soit pr^t et dispos : — Allez, qu*on obóisse. » 

11 86 tait. — Le vieillard le regarde ótonnć : 

11 est vrai , pour la route ii a tout ordonnó ; 

Mais d'oi^ Yient cecourroux? Pourąuoi cette heure indue? 

Lor8qii'il parle, pourquoi la pensóe óperdue 

Sembie-t-elle k moitió s'ćpancher de son sein 

Et Taotre moitió meurt comprimóe k dessein ? 

Tout son discours trąbit une lutte inTisible : 

Ce brusque accenl n*est point sorti d*un coeur paisible ! 

Lę prince impatient, d*un obliqf]e regard 

Exprinieson dćsir d*óloigner le Yieillard ; 

De son cótó, Rymvid paratt encore attendre : 

Car ce qu'it vient de voir et ce qu'il vient d'cntendre 

Plus ii y róflócbit, lui scmble prósager 
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Kiedy stosuje i wazy w rozumie, 

Z lekkich słów ciężką rzecz odgadnąć umie. 

Ale cóż pocznie, zna że książę młody 145 

Namowom cudzym mało daje ucłia, 
I nielubiący w długie brnąć wywody, 
Zamiary knuje w swojćj głębi ducha ; 
A skoro uknuł, niedba na przeszkody, 
I hamowany tern srożej wybucha. 450 

Lecz Rymwid jako wierna panu rada 
I zacny rycerz w litewskim narodzie, 
Zapewne hańbie niemałćj podpada, . 
Gdzieby powszechnej nie zabieżał szkodzie. 
Milczeć, czy radzić."^ na dwoje myśl dzieli, 455 

Waha się; w końcu na drugie ośmieli. 

« Panie, gziekolwiek chęci Iwoje godzą, 
Nigdyć na ludziach i koniach nie zbędzie ; 
Wskaż tylko drogę, my za twoją wodzą 
Nie patrząc kędy, gotowi iść wszędzie ; 4 CO 

I Rymwid pewnie nie przyjdzie ostatni. 



De graves acŁions sous un discours Ićgcr. 

Que faire cependant 7 lorsąue le prince ordonnc , 

II ne veiit óconter les conseils de personne : 

D*uDe discussion haYssant les lentcurs , 

U arrange tout bas ses projets desŁrucleurs , 

Qui , sitdt arraiigós , devieDnent des oracles ; 

Alors, son cceur de feu ne connatt plus d'obslacłes. 

Mais Ryipyid, d^s long temps son feal conseiller 

Et connu parmi tous pour un preux chevalier, 

Se couYrirait de honte au ternie de son dge , 

S'il n*essaymt au inoins de conjurer Torage. 

Faut*il se taire ou bicn le combattrc aa]ourd'hui ? 

EnfiD ii sedćcide, et s*approchant de iui: 

a Quels que soient vos projets , vous savez qut nons somnios ; 

Montrez-Dous le chemin : les ('hevaux et les hommes, 

Tout s'ćlance avec joie au devant du (rópas ; 

Le vieux Rymvid aussi ne vous trahira pas. 

22 
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Ale, o Panie, na ró/nym mtój względzie, 

Pos|)ólslwo ślepe, twoich rąk narzędzie, 

I mężów, którzy na coś więcej zdatni. 

Bo i twi)j ojciec, choć lubił sam z siebie 465 

Wycięgać skrycie przyszłych dzieł osnowy ; 

Jednak nim gminne miecze ku potrzebie, 

Wprzódy ku radzie mądre wzywał głowy. 

Kędym ja nieraz z wolnćm zdaniem siadał, 

A com umyślił, śmiało wypowiadał. 470 

Więc i dziś wybacz, jeśli w szczerym głosie 

Zeznam, co serce ustom przekazało; 

Długo ja żyłem, i na siwym włosie 

Dźwigam i cztisów i czynów nie mało; 

Przed się dziś widzę, oby nie ze szkodą! 175 

Rzecz dla nas starych niezwykłą i młodą. 

Jeżeli prawda, że na Lidzkie państwo. 

Ciągniesz, do twojej należące włości; 

Ten pochód skory coś nakształt napaści. 

Zrazi i nowe i dawne poddaiiswto. 480 



Mais ii est, 6 mon maitro I ii est une distance 
Enlre ceux que leiir Age et leur indópendanco 
Piacent bien aii dessus du commun des humains , 
Et la foule ignorante, instrument de vo8 mains. 
U est vrai , Monseigneur, qu ^ son conseil de guerre 
Yotre p^re ćtait loin d*appeler le vulgaire ; 
Mais avant de verser le sang de ses sujets , 
II allait aux anciens sonmeltre ses projets. 
Alore, ii m*en souvienl, au tribunal supremę , 
Je pensais librement et je parlais de m^me. 
Youillez donc pardonner, 6 prince bien aimć ! 
Si j*ónonco Ic vgbu que mon cosur a formo. 
Seignear , voyez ce front couvert de cicatriccs, 
Ges cheveux qu'ont blancbis qttaraRte ans dc servicas : 
iamais te vieux soidat vers sa tombe incline 
N'a TU de tels dangers son prince environnć. 
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('.i jak zwycięzcy czekają zdobyczy, 
Tamci kajdanów jak lud niewolniczy. 



c Zaraz po kraju wieść ziarna rozsypie, 
Ucho je gminne chwyta i przesadza ; 
Zkąd w końcu gorzki owoc się wyradza, 485 

Co truie zgodę i co sławę szczypie ; 
Okrzykną zaraz, żeś chciwy łupieży, 
Wdai*ł się na państwo, któreć nie należy. 



« Inaczćj cale po dawnym zwyczaju 
Litewskie niegdyś stąpały książęta, 490 

Niosąc stolicę do własnego kraju ; 
Tych książąt dobrze wiek mńj zapamięta. 
I jeśli zechcesz iść po starym trybie; 
Spuszczaj się na mnie, w niczem nie uchybię. 



delie eipódiiion, comoie uq Qol qui dóborde, 
Parmi (oas vos sujeU rópeadra la discorde. 
Vo9 soldats altendroat lea prćmices offerts, 
Et vo9 fiefo de Lida, TescIaTage et les fers. 
Aion la ReDommóe , en dóployant son ąilc . 
Va partout anaoncer la guerre fraternelle : 
Ges germes , 8avet-T0us quols en seroot les fruits ? 
L'envie au front moqueur, s'eaiparant des faux bruits, 
Publtra que, jaloui des bourgades prochaioes , 
Yous entres dans Lida pour iui porter des chatnes I 
Jadis de ce pays les vaitlants potentata 
Allaient bien aatrement inyestir leurs Ćlals I 
lis inarchaient entourśs d*opulence et de gloire : 
Leurs bienfaits sont toujours prćscnts h ma mćmoire ! 
Imiiei , Monseigneur , i'exemple des aieux , 
Goroptez sur moi : Ryinvid fcra iout pour Ic mieux. 
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« Naprzód rycerstwo obeślcmy wszędy, 195 

I łych co w mieście zostali się blizcy, 
I co na wiejskie powrócili grzędy, 
Maja na zamek zgromadzić się wszyscy ; 
Więc krewne pany, więc starsze urzędy, 
Ku bezpieczeńslwu, a większej oadobie, 200 

Z sowitym pocztem niech staną przy tobie. 
Co nim dokonasz, ja mogę tym czasem 
Wyruszyć jutro, lub pojutrze zrana, 
Ze służbą, z świętą osobą kapłana, 
Tudzież z potrzebnym do uczty zapasem ; 205 

Aby się wszystko złatwiło na przodzie, 
A na zwierzynie nie brakło i miodzie. 

« Nie tylko bowiem sam naród prostaczy 
• Lecz i starszyzna za łakocia goni ; 
A widząc zrazu pańskiej hojność dłoni, 210 

Dobi^ze ztąd sobie na przyszłość tłumaczy. 
Tak zawżdy było w Litwie i na Żmudzi; 
Jeśli nie wierzysz, pytaj starych ludzi. » 



D'abord nous enverrons un message du prince 
\u\ guerriers de la ville , h ceux de la province , 
Pour qu'ils 8'a8semb!ent tous avec vólocitó 
Dans la cour souveraine , au sein de la citó. 
Les premiers magistrals« les seigneurs (ribulaireS; 
Avftc tout leur cort^ge, afflueront de leurs terres : 
Pour ndoi , je vais partir demain de grand malin 
Avec tous les apprSts d*un splendide festin , 
Sur les moindres dótails veillant avec prudence, 
Yin , liąueurs et gibier ; le tout en abondance. 
Ainsi que les sujets, bien souvent les seigneurs 
D'un festin dólicat recberchent les honneurs : 
Et les grands, de leur prince admirant les largesses, 
Sc font pour TaYenir les plus douces promesses. 
Ainsi firent toujours les Samogitiens 
Et los ducs vos a'icux : dcniandcz aux anciens ! » 
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Skończyły podchodzi ku oknom i doda : 
« Wietrzno, niepewna na jutro pogoda. 215 

Jakiegoś widzę rumaka przy wieży, 
A tuż i rycerz oparty na łęku, 
Drudzy dwaj chodzą konie wodząc w ręku ; 
Posły Niemieckie — poznałem z odzieży ; 
Czy ich -wołać? czyli niech na dole 220 

Prez usta sługi odbiorą twą wolę? • 



To mówiąc okno przymknięte zaszczepił. 
Niby niechcący i patrzył i gadał, 
Ale umyślnie pytanie uczepił, 
By coś o posłach niemieckich wybadał. 225 



Na to mu prędko Litawor odpowie : 
c Jeżeli kiedy wychodzę po radę. 
Do cudzych, własnej nie ufaiąc głowie, 
Zawżdy twe zdanie na początku kładę. 



Le vieillard ajouta , s*approchant du grillage : 

<c Quel veat ! pour la journćo ii annonce un orage. 

Mais au pied de la tour j'avise un destrier , 

Contrę lui sur Tarcon s*appuie un chevalier : 

Un second... un troisi^mo... oh I des Germains , je jurę : 

On peut les reconnattre k ieur brillante armure ; 

Faut-i! faire monter ces guerriers ennemis , 

Ou plutót par ma voix que vos ordres Iransmis... » 

Tout en parł ant ainsi , non sans dessein peut-dtre , 

11 fermait les panneaux de Tótroite fenśtre ; 

Sans doute ii hasardait sa demande en passant 

Pour savoir d'ou venait ce groupe menacant. 

Litavor lui rćpond avec impatience : 

tt Si jamais, incertain de mon experience 

Je rćclamc un secours dans les conseils d*autrui , 

Les tiens soront toujours mon plus fidele appui. 
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Boś zewsząd godzien mojćj czci i wiary, 230 

Jak w polu młody, tak na radzie stary. 



« Więc choć nie lubię, by dzieł przyszłych końce, 
Lada czyjemu widne były oku ; 
Zamiar wylęgły w myślenia pomroku 
Zle jest przed czasem wykazać na słońce. 235 

Niechaj rzecz cała dokonania bliska , 
Jak piorun wprzódy zabija, niż błyska; 
Przeloź ja krótko pytanie odbywam, 
Kiedy? dziś, jutro — gdzie? na Żmudź, do Rusi. » 
« To być nie może I • — « będzie i być musi ; 240 
Lecz dzisiaj tobie głąb' serca rozkrywam. 



Dla tegom kazał do konia i zbroi, 
Dla tego nagle i orężnie godzę, 
Bo wićm Witołda, że z wojskami stoi, 



Toi s«ul as iDćritó ma confiance enli^re : 

Toi , vieillard au conseil , toi , jeune homine k la guerre. 

Rymvid, je n'aiine pa», que de8 yeux indiscrets 

Puissent ioipunśment sarprendre mes secrets. 

II faut, germant au cosur, que Tinlime pensće 

A sortir au dehors ne soit pas trop pressóe ; 

Qu'un projeŁ assez tadr pour parattre au grand air 

Soit prompt comme la foudre et frappe avec Tćclair. 

Nous partons aujourd'hui pour la Saroogitie : 

Par ces mots ta demande esŁ assez óclaircie. » 

— « Impossible , Seigneur. » — a II łe faut , je le veii.\ ! 

Pourtani tu connatiras Tobjet de tous mes v(bux. 

J'ai su par des agents qu'aposŁć sur ma roule, 

Yitołd veut m'assaillir et me perdre sans doule; 

A Lida le fólon m*at(iranl k dcssein , 
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Gotowy wsti'ęty czynić mi po drodze ; 2Aly 

A może na lo chciał do Lidy zwabić, 
By zwabinego pojmać albo zabić. 



« Ale ja z mistrzem Pruskiego Zakonu 
Taiemne zaraz związałem przymierze, 
Aby mi swoie dał w pomoc rycerze ; 250 

Za co w nagrodę ustępie część plonu. 
Jeśli, jak słyszę, przybyli posłowie, 
Znać żem na jego nie zwiedziony słowie. 



< Wprzód więc nim zajdą siedmiorakie gwiazdy, 
Ruszymy przydać ku litewskiej sile 255 

Niemców pancernej trzy tysiące jazdy, 
1 pieszych knechtów we dwójnasób tyle; 
Będąc u Mistrza sam sobie wybrałem. 
Jakie ma przysłać rumaki i chłopy. 



Groit me faire caplif ou me percer le sein : 

Yoilk pourąuoi tantdt j*ai fait courir alix armes , 

Bt sonn^r dans les camps le clairon dea alarmem. 

Aussitdl que j'ai su ce complot arr^tó , 

Avec rOrdre ennemi j'ai dii faire un (raitć : 

Ayide da butin qu'aTec nous ii partage , 

A nous próter appui le Grand-Mattre s*cogage ; 

Si , comme je Tentęnds , sea nonces sont venus, 

On voiŁ qtt*il se souvient des traitćs conyenus. 

Donc y avant le coucher des hyades brumeuses , 

Nous iroDS ajouter ii nos baudes fameuses 

Tfois mille cheraliors armós jusąiraus nienlons 

Avec deux foit autant de lansqueneU (eutons. 

Moi-mtoe j'ai choisi dans la cour du Grand-Mattre 

Les hommes, les cheyaui..^ tu dois bien les connatlre. 



Od wszystkich naszych ogi*omniejsze ciałem, 
Żełazem kute od głowy do stopy ; 
Wiesz, jako dzielnie brzeszczotami siekf, 
I dztd^ srożsi od naszych daleko. 

« Knecht zasic każdy ma żelaznij żmiję, 
Kuirą ołowiem i sadzą utuczy, 



Tu sais combieo le glaive est terrible en leurs mains , 

Nos dards n'ćgalent pas \es lances dos Germains ; 

Dćpassanl nos sotdals en vigueiir, en slalure, 

Mil sont tout cuirassćs, cavalier et moniure ; 

Chacun d'eux es( armć d'un replile de fer, 

II le nouiTJt de plomb, sortilege denfei' ! 

L'(eil ouvert , le corps droil et la inain prtte 4 TiBuyr 

Roudain d'une iliiicelle ił touche la couleuvre, 

L'ćclair brillc, et celui que son <b\\ a vis£, 

Tombe comme un ćpi <iue Torage a brisć. 

Tel Taieul Gćdimin , de divine mćmuire , 

Som les murs de Yielonne expir>it avec g]oirc '. 

Demain , lorsq.ue Vitold , ne sc doiilant de rii-n , 
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Potóm ku wrogom nawracając szyję, 
Podraźni iskrą, wnet paszcza zahuczy 
Ogniem i gromem, zrani lub zabije, 
Kogo jćj strzelca trafny wzrok poruczy. 
Od takićj broni niegdyś obalony 270 

Pradziad Gedymin na szańcach Wielony. 
« Wszystko gotowo; tajemnymi drogi, 
Jutro gdy Witołd w zaufaniu zbytnićm. 
Na Lidzie słabe zostawił załogi, 
Wpadniem, podpalim, zabierzem i wylniem. • 275 



Rymwid niezwykłą rażony nowiną. 
Stał pełen dziwu nieprzytomny sobie ; 
Przegląda burzę, myśli o sposobie; 
Skłócone myśli jedne w drugich giną. 
Ale rzecz nagła, próżno zwlekać zdanie, 280 

Z gniewem i żalem zawoła : « O panie ! 
Bogdajbym nigdy nie dożył tćj pory. 
Brat preciw bratu ma podnosić dłonie ! 
Wczora wyszczerbił na Niemcach topory, 
Dziś ma je ostrzyć ku Niemców obronie? 285 



Ne laisse dans Yilna que son nom pour gardien , 

Au sein de la cilć , lombant comme la foudre , 

Nous verrons sa grandear s*ćcrouler dans la poudre I » 

Rymvid, le vieux RyniYid ćcoutestupórait 

Lc projeŁ forcenó d*un semblable mófait. 

II ne peut supporter cette horrible pensie ; 

Enlre mille dangers son &me est balancće ; 

Enfin ne pouvanŁ plus retenir le torrent 

De sa juste douleur, il s'ćcrie en pleuranŁ : 

a Seigaeur ! faut-il encor que le soleil m^óclaire, 

Pour que je voie un fr^re ćgorgć par un fr^rel 

Gelui qui du Germain ose invoquer Tappui, 

Hier encor levait sa hache contrę lui. 

23 
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Zła jesl niezgoda , ale gorszą zgodą 
Chcesz nas poiednać; raczej ogień z wodę. 



< Zdarza się wprawdzie, że sąsiad sąsiada, 
Z klórym nieprzyjaźn toczył od lat wielu. 
Uściska wreście, gniewne serce składa, 290 

Jeden drugiego zowiąc przyjacielu ; 
Że bardzićj jeszcze niźli złe sąsiady. 
Gniewne na siebie Litwiny i Lachy, 
Często u wspólnćj pijają biesiady, 
Snu używają pod jednćmi dachy, 295 

I miecze łączą ku wspólnej potrzebie; 
A jeszcze bardziej nad Liteswkie męże, 
I nad Polaki zawziętsi na siebie, 
Od wielu wieków są ludzie i węże; 
A przecież, jeśli do domowych progów 500 

Wąż zaproszony gościem od człowieka. 
Jeśli dla chwały nieśmiertelnych bogrtw, 
Litwin mu chleba nie skąpi i mleka ; 



Les Germains dans nos rangs ! que phildl se confonde 

Le ciel avec la Łerre ou la flamine avec Tonde ! 

On a vu cependant des peuples ennernis 

Auxquels de p^re en fiis le combat fut transmis, 

OiTraot uo sacrifice k leurs dieux tutólaires, 

Yenir sur les auLels dśposer leurs col^res ; 

Oq a vu quelquefois le Sarmatę pieui. 

Et le Lilhuanien de sa gk>ire envieui, 

Aux touroois, k la guerre, associer leurs armes, 

Et sous les m^mes toits reposer sans alaroies. 

La vieilio inimitió de Thonime et du serpent 

Est plus ancienne encor ; mais si lą dieu rampant 

Est invitó par rhomme k ses foyers rustiqucs; 

Si devaDt Tarbre saint des lares domestiques 

Cet horo me le nourrit de laitage et de pain, 

Le serpent dśsarmć vieol ram per sous a» main, 

Róciame k ses repas sa place journali^re 
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Wtenczas gad swojski pełznie w jego ręce, 

Społem wieczerza, z jednych kubków pija, 305 

I nieraz senne piersi niemowlęce 

Mosiężnym wiankiem bez szkody obwija. 



c Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
Nikt ni gościną, ni prośbą, ni dary ; 
Małoż Prusaki i Mazowsza cary, 510 

Ziem, ludzi, złota wepchnęli mu w paszcze? 
On wiecznie głodny, choć pożarł tak wiele, 
Na resztę nasze rozdziera gardziele. 



< Spoina moc tylko zdoła nas ocalić, 
Darmo hordamr ciągniemy co i*oku 345 

Burzyć ich twierdze i mieściny palić. 
Przebrzydły Zakon podobny do smoku, 
Jeden łeb utniesz, drugi rośnie skoro, 
I ten ucięty rośnie w dziesięcioro ! 



Boil aui mdmes bassins une oride hospitali^re, 
Et souTeot au bcrceau, ThAte reconnaissant, 
ReTdŁ renfant qui dort d'aa anneau caressant. 
Mais rhydre dus Groisós, celte hfdre aux miile tdleji, 
Fat avide en tout temps de nouYelles conqu6tes : 
Des cdŁeaux de la Prasse aux champs mazoviens 
Celte hydrę a dÓYoró notre sang et uos biens ; 
Et le reptile impur dans sa ragę fiineste, 
Veut des bords du Niómen engloutir tout le reste ! 
Pour sauTer la patrie ii faut nous róunir. 
C*est en vaiD que nos ducs, jaloui de les punir, 
S*ćpuisent cbaque annśe en elTorts inutiles, 
Vont briser leurs remparts, incendier leurs villes, 
Sur leurs temples maudils plantent nos ólendards; 
Get Ordre teutonique est un monstre aux cent dards : 
En vain roule li vos plcds une tdte coupóe, 
Et dii autres soudain grandissent sous IVpćo ! 
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Wszyslkie utnijmy. Napróźno się trudzi, 520 

Kto naszych szczerze chce godzić z Krzyżaki, 

Bo czy to z kniaziów, czyli z prostych ludzi. 

Na Litwie całej nie znajdzie się taki 

G)by ich nie znał chytrości i dumy, 

Nie stronił od nich jak od krymskiej dżumy ; 325 

Coby nie wolał stokroć od ich broni 

Raczej śmierć w polu, niźli pomoc zyskać, 

Raczej żelazo rozpalone w dłoni, 

Niźli krzyżacką prawicę uściskać. 

•f Lecz Witołd grozi ?. . ; czyż bez obcych mieczy 530 
Już nie zdołamy rozeprzćć się w polu ? 
Albo czy do tych kresów zaszły rzeczy. 
Iż domowego naszych zwad kąkolu , 
Nie zdoła wyrwać dłoń bratnićj pi*zyjaźni, 
Oręż dla cudzćj zachowując tkaźni ? 555 

« Skądże masz pewność, że słuszna twa skarga, 
Że Witołd znowu stawiać się upornie 



Tranchons Ics d'uii seul coup ! U n esl poinl de Irailó 

Qui nous puisse contraiudre k la fraternitó. 

Est-il donc parmi nous un seiil qui ne connaisse 

Leur esprit conąućrant, leur ruse, leur bassesse; 

Qui n*aiin&t cent fois niieux, en face des Germains, 

La mort dans les combats qu'un appui de leurs inains ; 

Un seul qui n 6viŁ&t leur prósence funesle, 

Gomme dans la Krimće on óvite la peste ; 

Qui n'aim&t mieui saisir un tison embrasć, 

Que de serrer la main d*un chevalier croisć ! 

Mais Yitold nous menace ? Ah ! des mains aussi viies 

Devraient-elles trancher nos discordes civiles? 

Et ne saurions-nous plus entre amis et parents. 

En champ cios, sans tćmoins, vider nos difTćrents? 

Ah I plutdt, Monseigneur, que ces mains paternelles 

Apaisent k jamais vos luttes criminelles , 

Sans rćciamer Tappui du perfide ćlranger, 

El gardant nos eflforls pour un m^me danger ! 

Qui vous dit que Yitold, dans sa dómencc extr6me, 






GRAŻYNA. 181 

Zdrady napina i iimowy targa ? 

Posłuchaj , szlij mnie do niego powtórnie, 

Wznowim umowę i» — < Dość tego Rymwidzie, 340 

Znane mi dobrze Witołda umowy. 

Wczora mu taki wiatr zawiał do głowy, 

Dzisiaj oań znowu co innego przyjdzie. 

Wczora ufałem książęcemu słowu, 

Ze sobie Lidę w dziedzictwo zabiorę ; 345 

Dziś Witołd uknuł coś różnego znowu , 

Na gwałt swobodną wyśledziwszy porę , 

Gdy się do domów rozjachali moi , 

A on u Wilna obozami stoi , 

Dziś oznajmuje , jakoby Lidzianie 350 

Za swego pana słuchać mię niechcieli ; 

Więc Witołd Lidę dla siebie wydzieli , 

Mnie zaś w nagrodę inny kraj dostanie. 

Pewnie Ruś gołą, lub bagna Warega ! 

Bo tam wskazana jest siedziba nasza, 555 



Foule aux pieds des traitós consentis par lui-meme? 

Yeuillez m*entendre, d prlacel et soufTrez qu*aujourd'hui 

Je resserre k jamais nos liens avec lui. » 

— « Cen esŁ assez, Rymvid : je connais mieux mon fr^re, 

Et de tous ses projets la constancećphóm^re. 

Ce prince versatile et changeant comme Tair, 

Dótestanl aujourd*hui ce qu'il aimait hier, 

Eatre deux volontćs jamais ne se dćcide. 

Nagu^re encor, cródule k sa foi fratricide, 

De Lida sans efTort je croyais me saisir, 

Et Yoici que le prince a changó de dósir : 

Sachant qu*& ses foyers j'ai rendu mon armóe, 

Tandis que sous Yilna la sienne ÓŁait formće, 

II proclame aujourd'hui que tous les habitants 

Du nouYeau souverain paraissent mśconients : v 

A lui donc de Lida le superbe hćritage : 

Quant k nous, le dósert sera notre partage, 

La Russie au ciel morne ou les marais finois ; 

CSar c*est \k que Yitołd, k ia chasse, aux tournois, 
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Tam Witołd braci i krewnych wjpłasza, 
A świętą Litwę sam jeden 2alega. 



Patrz jak uradził ! a wie na co radzić , 

Bo w jedno bije, chociaż różną drogę ^ 

Chciałby się jeden nad wszystkih posadzić, 560 

I sobie równych cisnąć pod swą nogą. 



« Przebóg! czyż niedość, że Wilołda buta, 
Na koniu wiecznie trzyma całą Litwę? 
Pierś nasza wiecznie do zbroi przykuta, 
Szyszaki już nam przyrosły do czoła, 565 

Z łupów po łupy i z bitwy na bitwę, 
Świat jako wielki, zbiegliśmy do koła ; 
To na Krzyżactwo, to znowu przez Tatry 
Na Polski pięknie zbudowanej sioła, 
Ztamtąd po stepach żeglujące z wiatry 570 

Goniąc błędnego obozy Mogoła. 



f 



Prodiguant les trósors dc la Lithuanie, 

Proscrit de nobles coBurs, des fr^refl qu'il renie ; 

Et Iui-m6me usurpaht le tróne des aieux, 

Nous desŁine la Łombe ou rexil odieux. 

YoWk comme ii voudrait ćcrasersur sa route. 

Et tous ceux qu'il dóteste^ et tous ceux qu*il rcdoute 

Grands dieux I jiisques k quand tiendra-t-il nos guerriers 

Enchalnćs pour le 8uivre aux combals meurtriers? 

Le fer ne quilte pius la sanglante poitrine, 

-Sur nos fronts tont meurtris le casque s*enracinc. 

De yictoire en victoire affronlant les hivers, 

Pour lui nous avons fait le tour de TuniTers; 

Cornbattant les Groisds, les Tarlares nomades, 

Des Sarmates Toisins d6vastant les bourgades, 

On chassant devant nous sur les sables mouvanls 

Les len les du Mogol quc Iransporlenl les venls. 



k 



• I 
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A cośmy skarbu z zamków wyłamali, 

1 co żywego szablica nie dolnie, 

Głód nie dogryzie^ ogieii nie dopali, 

Jemu znosimy, spędzamy ochotnie. 575 

Na trudach naszych w polęgę urasta, 

Od Fińskieh zatok po Chazurów morze 

Wszystkie pod$iehie zagarnął już miasta. « 



Sam w jakićm mieście! w jakim siedzi dworze! 
Widziałem pysznych Krzyżaków warownie, 380 

Na które Prusak nie spojrzy bez strachu ; 
A przecież mnićjsze od Witołda gmachu. 
Co jest na Wilnie, lubTrockiem jezioi^ze ! 



Widziałem piękną dolinę przy Kownie, 

Kędy Rusałek dłoń wiosną i latem 585 

Ściele murawę, kraśnym dzierzga kwiatem, 

Jestto dolina najpiękniejsza w świecie. 



Et (ous les prisonniers des rróąueuŁes batailles, 

Tous le» tr^ora coaąuis dans les forles murailles, 

Ge qu'6pargna Le fer, ou la (łaromę, ou ła faim, 

De Yitold, sous nos yeux, vient grossir le butin ! 

S'il grandit lous les jours, ił le doit k ce glaive: 

Et c*est sur nos travaux que son pouvoir s*el^ve I 

Dójk dtt Pont-Eiuin aux mages flaois 

Gant peuples terraa^ sootsoumis k ses lois. 

Qttel8 palais ii coDStroil ! quela orgueilleux portiąues ! 

On vante des Crois4s les cb4teaux inagiiifiques 

Dooi Taspeci fait p&lir les esclaves prussiens; 

Ges cb4leaujc sont moins forls et moins beaux que les siens. 

Oo vanto du Ni^ineo les rives.bieabeureu9es, 

Ou, dans les frais bosqueis, les Wiłtis anoureuses, 

S^ment toujoars de fleura les gazons toujours verts : 

U nest poiDi de pays plus beau dans TumYcrs. 
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Lecz króżby wierzył? u syna Kiejstutay 

W pałacu świeższa murawa i kwiecie ; 

Takim podłoga kobiercem osuta, 390 

Takie po ścianach rozwisłe bisiory, 

Z liściem ze srćbra, i kwieciem ze złota ; 

Nad dzieło bogiń, nad smug różnowzory 

Cudnićjsza branek Lecbickich robota. 



W kratach u niego szklanne okienice 395 

Przywoźne kędyś aź od ziemi końca, 
Błyszczą, jak polskich rycćrzy zbroice, ' 
Albo jak Niemen pred oczyma słońca 
Z pod śniegu zimne gdy odsłoni lice. 



« A ja com zyskał za rany i znoje ? ^00 

Com zyskał , że od maleńkiego wieku 
Z pieluchów zaraz przewiniony w zbroje, 



Książe jak Tatar żył o końskićm mleku? 
Cały dzień konno, w wiecziir końska grzywa 
Poduszką moją, przy ntój noc wysloję, 405 

Le dirai'je, Rymvid? Dans son ch^teau superbe 

J*ai cru voir sous la neige et des fleurs et de Therbe : 

Tellement ils sont beaux, ces tapis inerveilleux, 

Ges fesŁons ćclalants suspendus en tous lieux, 

Ces ouvrages dores des Sarmates capŁives, 

Plus charmants milie fois que l^ómail de nos rives, 

Que les travaux brillants de nos divinitós 

Du yallon de Kowno ces trśsors enchantós I 

Au palais de Yitold les immenses croisóes 

De cristaux transparents me semblaient pavoisóes, 



Pour lui seul k granda frais amcnós d'outre-mer ; 
Brillant uomme Mćmen, lorsqu'au sein de rhivci' 
II cl£convre au soleil !ia face ćtincelante, 
Ou comme un Polonais dans Tarmure sanglanlc. 
El moi, qu'ai-je gagnć pour prii do tout mon san^^ 
Moi, qui d^ le berccau, soldal pre9qu'en naissant, 
^liangcant mes mailloU pour la posante armurc. 
Du lait de la cavalc ai fail ma nourriture? 
Chaque jour un combal; prćcoco caralier. 
Le crin de mon coursicr mc $ecvait doreiller : 



186 GRAŻYNA. 

A rankiem znowu trąba na koń wzywa ; 

Że wtenczas kiedy mol rowiennicy 

Jeżdżąc na kijach, szablami z łuczywa 

Bezpiecznie sobie grali po ulicy, 

By siwą matkę lub dziecinną siostrę, {10 

Zabawić wojny kłamanćj obrazem ; 

Wtenczas z Tatary jam gonił na ostre, 

Lub wręcz z Polaki ścinał się żelazem! 



« Pi*zecież me państwa od Erdwiłła czasu 
I piędzią szerzćj ziemi nie zaległy ; 415 

Patrz na te mury z dębowego lasu, 
I na ten pałac mój z czerwonej cegły; 
Pójdź prez komnaty pradziadów siedliska, 
Gdzie szklanne kuple? gdzie kruszcowe łupy ? 
Miasto blach złotych mokry kamień błyska, 420 

Miasto kobierców śniade mchu skorupy. 
Cóżem chciał wynieść z ognia i kurzawy? 



Puis, avant le malin, la trom pętle sonore, 

A des combaŁs nouveaux me rappelail encore ! 

Et lorsąue, chevauchant sur des morceaux de bois, 

Les enfants de mon ^ge, au bruil de leurs eiiploils, 

Gharmaienl leur jeunesoeur, ou leur vieille grand'm5rc, 

Je m*ólancais d^jh dans la liceguerrióre; 

J'ćcrasais le Tartare, ou hien je moissonnais 

Les plus nobles lauriers dans les champs polonais. 

Pourtant depuis Crdvil, mes łabeurs et mes peines 

N*oat jamais d'un seul pouce agraadi mes domaines. 

Yois ces remparts de bois , ce manoir ócroulć. 

De mes dignes aieux refuge dósolć ; 

Parcours ces vieux rśduits el ces saUcs dóscrles , 

D*une froide sueur et de mousse couverŁes ; 

Oik sont les pavois d'or, les piliers de mólal , 

Les armes des vaincus, ies vases de cristal? 

Je n'ai rien emporle des bras de la vicŁoire, 

Ni pays , ni trósors : rien , — rien ! hormis la gloire ! 
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Państwa^ czy skarby? nie; nic, kromia sławy! 

» Ale i sławą wszystkim po nad głowę 
Witołd podleciał, Witołd wszyslkicłi gasi ; * 425 

Jego jakoby drugiego Mindowę, 
Na ucztach wielbią Wajdeloci nasi. 
Jego na stronach i na wieszczym rymie 
Do potomnego wysyłają blasku ; 

Nasze śród gminu kto wypatrzy imieP 430 

Kto podjąć raczy z niepamięci piasku ? 



er Przecież nie zajrzy m, niech walczy, niech gromi 
Niechaj się w imię i skarby bogaci ; 
Tylko niech zęba chciwego poskromi , 
Od swych ojczyców, od ziemi swćj braci. 435 

Czyż dawno w środku pokoju i zgody 
Gwałtem Litewska wstrząśniona stolica P 
Czyż dawno Witołd kniaziów wielkich grody 
Naszedłj i z tronu zmiótł Olgierdowica ! 



La gloire?... mais Yilold , co prince anibilieiix, 

N'a-Ł-il pas ślevś la sienne jusqu'au cieux? 

W}k le Yaydelote, enfant de Tharmonie, 

A Tćgal de Mendog exalte son gonie ; 

Et, couvrant ses hauts fait d*iin ^lat orhpruntó, 

Le transmet Łout vi?anl k la postóritó. 

Le front environnó d'une fausse aur6ole, 

Des siecles h venir Yitold sera T idole : 

Mais qui pourra 8auver du gouffre de 1'oubli 

Le nom de Lilavor, parlui seul ennobli? 

Cependant k Tćclat qui jaillit sur sa vie 

Ma fićre pauvret<^ ne porte pas envie. 

Mais pour Dieu , respectant des traitós solennels, 

Qu*il śpargne Ics droits et les biens fraternels ! 

Bappelle-toi ce jonr ou sa ruse fatale, 

Au milieu de la paix , surprit la capitale ; 

Et chassant Skirgellon du trdne de Yilna , 

Au joug Ic plus pesanl lous ii nous condamna ! 
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I sam owładał? a tak lubi władać > 

By jego poseł, jak Krywejty goniec, 

Księźęt podwyższał, albo zmuszał spadać! 

O! czas, że temu położymy koniec, 

Czas, że po sobie jeździć nie dozwolim, 

Póki młodego w piersiach żywię ducha, 445 

Póki żelazo ręki zdrowćj słucha ; 

Dopóki koń mój ze skrzydłem sokolim , 

Com z łupów krymskich jednego wziął sobie, 

Jakiemu równy dany tobie drugi, 

A jeszcze dziesięć rże przy moim żłobie, 450 

Któremi wierne poobdzielam sługi , 

Dopóki koń mój !... póki szabla moja » 

Tu mu gniew słowa i tchnienie zatłoczył, 

Umilkł, lecz chrzęstem ozwała się zbroja ; 

Znać, że się wzdrygnął i z mićjsca wyskoczył. 455 

Jakiż to płomień nad głową mu błysnął? 

Jak oderwana gwiazda , przez niebiosa 



Une terre soumise esl laseuie qu'ii aime; 

II Youdrait qu*un agent de son pouvoir soprdme, 

Gomme le messager du puissant Kriveitas, 

A son grć pAt reprendre et donner des Ćtats. 

U cst temps de fi\er un lerme k ses conąuStes , 

D'abaisser ce tyran qui marche sur nos t^tes ! 

Tant qu*un glaive d'acier peiit servir mon dessein , 

Tant qu'une ^me de feu Tera battre mon scin , 

Tant qne dix palefrois de la belle Krimóe, 

Seul butin remportć desdćbris d'une armóe, 

Au regard flamboyant, aux ailes de yautour, 

En frappant sur le roc benniront dans ma cour : 

Rymvid en aura deux en retour dc son z^le ; 

Tant que mon coursier vole et mon sabre ótincelle. . . » 

U ne put acbever : de son brńlant discours 

Un transport de colere interrompit le cours ; 

Et comme s*il avait rebondi sur sa place, 

On entendit gćmir sa pesante cuirasse. 

Quel est donc cet ćclair qui brille dans la nuit? 
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Spada y z długiego żary trzęsąc włosa; 

Tak on brzeszczotem koło stropu cisnął, 

I siekł w podłogę 9 od tęgiego razu 460 

Ri^zęsiste iskry sypnęły się z głazu. 



Znowu ich głucłie obeszło milczenie , 
Znowu rzekł książę : c Dosyć próżnćj mowy^ 
Oto noc prawie dochodzi połowy. 
Wkrótce usłyszym drugich kurów pienie; 465 

Wićsz com rozkazał; bądźcie w pogotowiu. 
Ja legnę, może duch troskliwy spocznie, 
I ciało trochę pokrzepię na zdrowiu , 
Bom trzy dni nie spał. Teraz ieszcze mrocznie, 
Lecz dziś zapełnia księżyc rogi nowiu , 470 

Świt będzie widny, ruszymy niezwłocznie, 
Synom Kiejstuta w Lidzie zostawimy, 
Godne dziedzictwo — popioły i dymy ! » 



Comme du baut des cieui une ćtoile s'enfuit 
Lumineuse, en tracant un sillon sur sa route, 
Tel SOD glaive irritć, tournoyant sous la voil(e, 
Yient frapper sur le marbre, et des milliers d^ćclairs 
Du sol retentissant jaillissent dans les airs. 
11 se fait un si lence, et d'ćpaisses tón&bres 
Les entourent tous deux de leurs voiles fun^bres. 
LitaTor reprenant : « Tr^ve h ces vains propos; 
La nuit presqu*& moitió nous invile au repos: 
Bientdt le second coq va proclamer Taurore. 
Moi , je Tais un instant me reposer encore ; 
Peut-^lre le sommeil, descendant sur mes yeux, 
Va rendre un peu de calme k mon front soucieui : 
Depuis trois jours, RymTid, ii fuit ma coucbe aust^rc ! 
La nuit au noir linceul p^se encor sur la terre , 
Mais la lunę d*octobre accomplit son croissant. 
Ainsi donc li Lida, bientdt, au jour naissant, 
Pour c^er h Yitold , qui veut nous la reprendrc , 
Un amas efTrayant de dóbris et de cendre. » 
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To powiedziawszy usiadł i w dłoń klasnął , 
Skoczyli słudzy, kazał zwlekać szaty, 475 

I legł nie na to może, aby zasnął, 
Lecz aby Rymwid miał się precz z komnaty. 
I on gdy widzi , iżby nic nie spi^wił , 
Ani co mówił, ani dłuźćj bawił, 

Poszedł, a jako znał powinność sługi ^ 480 

Wytrąbił ukaz, rycerstwo zgromadził, 
Polćm do zamku wrócił się raz drugi, 
Po cóż ? czy żeby znowu z panem radził ? . 
Nie, w inną stronę wiódł on kroki swoje 
Na lewe skrzydło zamkowćj budowy, 485 

Gdzie ku stolicy spadał most zwodowy. 
Szedł krużgankami przed księżnej podwoie. 



Była naówczas książęciu zamężną 
Córa na Lidzie możnego dziedzica, 
Z cór nadoiemeńskich pierwsza krasawica, 490 

Zwana Grażyną, czyli piękną księżną; 
A chociaż wiekiem od młodej jutrzenki , 
Pod lat niewieścich schodziła południe, 



A ces mots, ii frappa sur un timbre argentin. 
Quelqueft vieux serviteurs s*avanc^rent soudain ; 
Liłavor se jęta sur un [tt. Mais les sooges 
Viendront-ils le bercer de leurs briliants mensonges? 
II est seul , voil& tout. — Rymvid au dósespoir , 
Connaissaot d*un soldat l'impćrieux devoir , 
Redesceod ver8 ta viller Au sod de la irompelte 
U transmet Tordre ąui cbefs, l'explique, le róp^le, 
Et revient au chAteau. Yeut-ii teuter encor 
D'óbranler le dessein du bouillant Litavor? 
Non, ii tourne ses pas vers Taile solitaire 
Qu-i donnę sur la plaine; asile du myst^re, 
Par Tćpouse du prince en ce temps habitu, 
Et par un pont-levis touchant k la cil^. 



Oboje, dziewki i malrony wdzięki 
Najednein licu zespoliła cudnie. 



Powagą zdziwi, a świeżością znęca, 
Zda się, że lato oglądasz pi'zy wiośnie ; 
Że kwial młodego nie stracił rumieńca, 
A razem owoc wnet pełni dorośnie. 



D'un seigneur de Lida la filie ench&nteresse, 
(Grajinarut son Dom, ou la be Ile mattresse): 
Des rive3 du Niemen la parure et Ihonneur, 
Aiait de Litavor accoin[ili le Lonłieur. 
Et bian que sa beautć, ce cćleste apaoage, 
InclinSt dc Taurore au midi de son ftge, 
Les dieui semblent unir tiur ce front enfaotiu 
Les splendcun d'un beau jour i T^^clat du mailu ; 
Les griccs d'une Tiergo aux appas d'une wahre. 
On eOt dit i la voir le prinlemps ćpbćm^re 
Brillant de mille fleurs sous les feux de Vil& : 
Tel au m^me rameau le regard enchantó 
Voit le fruit qui dćjk de vermeil se colore, 
Tandis <)u'au{>r^ de lui le bouton semble Moie!.. 
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Nie tylkd licem nikt jej nie mógł sprostać, 500 

Ona się jedna w dworze całym szczyci. 

Że bohaterską Li lawo ra postać 

Wzrostem wysmukłćj dorówna kibici. 

Książęca para, kiedy ją okoli 

Służebne grono, jak w poziomym lesie 

Sąsiednia pora dorodnych topoli, 

Nad. wszy tkich głowę wystrzeloną niesie. 



Son front majestneui 8'ćl&ve parmi lous; 
Elle seule k la cour ógale son ópoux : 
Couple bien assorti 1 digne de la couronne ! 
Lorsque des serviteurs Tessaim les enviroT)ae, 
On croit voir au jardin deui flottants peupliers 
Dominant du sommet les communs óglantiere. 
L^imitant par ses traits , par sa taille ólancóe , 
Son coBur de Litavor reflćle la pensće. 
Móprisant la.quenouille et les jeux fćminins, 
SouvenŁ elle saisit son ópće k deux mains; 
Parfois on peut la voir aux lravaux endurcie, 
Guidanl un palcfroi de la Samogitie: 
Quand le iigro au poitrail, la pesanie peau d*ours 
Eniacent rudement ses gra€ieux contours , 
Lit4vor sourit d'aisc aux saluts, aux hommages 
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Twarzą podobna i równa z postawy, 
Sercem też całem wydawała męża; 
Igłę, wrzeciono, niewieście zabawy 510 

Gardząc, twardego imała oręża ; 
Często myśliwa na żmudzkim rumaku 
W szorstkim ze skóry niedźwiedi^j kirysie, 
Spiąwszy na czole białe szpony rysie 
Pośród strzelczego hasała orszaku ; 51 5 

Z pociechą męża nie raz w tym ubiorze 
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Wracając z pola oczy myli gminne, 
Nie raz od służby zwiedzionej na dworze, 
Odbiera hołdy księźęciu po winne. 



195 



Tak zjednoczona zabawą i trudem, 
Osłoda smutku , spólniczka wesela, 
Nie tylko łoże i serce podziela, 
Lecz myśli jego i władzę nad ludem. 
Wojny i sądy i tajne układy, 
Częstokroć od jćj zależały rady. 
Acz innym rstecz ta nie była świadoma ; 
Bo księżna wyższa nad żon prostycłi i*zędy, 
Które zbyt rade, że panują doma, 
Chciałyby z tćm się popisować wszędy : 
Owszem cudzemu pilnie kryła oku 
Z jaką potęgą w sercu męża władnie ; 
Nawet baczniejsi i bliżsi j^j boku 
Nie prędko mogli zbadać i nie snadnie. 



J)20 
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550 



Des rustiques vas8aux apportant leiirs fermages, 
Et Jorsąue les chasseurs, par sa formę trompćs, 
Lui rendent au chAteau des honneurs usurpós. 
Grajina partageant ses plaisirs et %es peines , 
Avec le m^me esprit gouverne ses domaines, 
Et demande sans craintc k son mattre et seigneur, 
Sa part dans le travail, comme dans le bonheur. 
lis r^nent en commun. Lcs trait^ et les guerres 
Ontsouventrćclam6 ses conseils peu vulgaires» 
Gependant ni les chefs, ni le peuple indi.scrct , 
Jainais de son pouvoir n*ont connu le secret. 
Heurense de Tamour qu*^ ce peuple elle inspire, 
La princesse a^ec soi n lui cache son empire ; 
M^me les serviteurs, qui 8uivent tbus ses pas , 
Subissent son prestige> et ne s*en douienl pas. 



35 



\ 
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Mimo to Rymwid mądry odgadywał. 
Gdzie mu jedyne pozostało wsparcie, 535 

Szedł więc i księżnćj wynurzył otwarcie, 
Wszystko co widział i co przewidywał ; 
Jaka zląd dawnym zwyczajom obraza, 
Ksiąźęciu łiańba, narodowi skaza. 



Mocno Grażynę wieść nowa uderzy, 540 

liccz panią swojćj będąca poslaci 
Udaje wrzkomo, iż temu nie wierzy, 
Pokoju w głosie i w twarzy nie traci ; 
« Nie wićm ja, rzekła, czyli nad rycerzy, 
Więcej u pana słowo niewiast płaci ; 545 

To wićm, że sobie sam radzi roztropnie, 
Wiźm jeszcze lepiej , co uradzi , dopnie. 
Wreszcie jeżeli na^rła gniewu flaga 
Doczesną burzę w sercu jego wzbudzi , 
Jeśli niekiedy, lotem młodych ludzi, 550 



Rymvid scul s*en doutail! Son coeiir lui dit sans cesse, 

Qu*il n'a plus d'antrc espoir que la belle princes.se. 

U la trouYc et lui fait un fid^le rócit; 

Lui mande queł orage autour d*eux s ćpaissil : 

Quelle tache sanglaole, alTreuse, ineflacablc, 

Va rondro k son pays le prince móprisable I 

Grajinat^iue ces mols pón^Łrenl de frayeur, 

Dissioiule pourlant son trouble inUrieur ; 

Feignant de ne pas croire au message sinistrc 

Qui lui YJent aujourd*hui par le grave minislrc 

Et cachaot son eflfroi sous un calme affectd : 

c< Je ae sals, lui dit>ello avec sórónitó^ 

Si les faibles conseils, les ayis d'uae femme , 

Mieux que ccux de Ryaivid toucheront aa granJe kme ; 

Mais je sais que ses v(bux , prudents el modórćs , 

Par la róflexioii sont toujours ^lair^. 

Si pourtant quełquefois uoe cause Mg^re 

Suffit pour ćvoqiier sa fureur passag^re, 
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Chęć swą nad słuszność, lub nad możność wzmaga, 

Zosiawmy, niech czas i cicha uwaga, 

Rozjaśni myśli, zapały przystudzi, 

Pierzchliwe słowa niepamięć zagrzebie ; 

Tymczasem drugich nie trwóżmy i siebie. » 555 



— « Wybaczaj księżno ! O nie są to słowa , 
Co z ust w gorącćj pryskają godzinie , 
Których zagasłych pamięć nie dochowa ; 
Nie jest to zamiar, który w plątaninie 
Chęci niewczesnych rodzi myśl jałowa , 560 

Który jako dym zamroczy i zginie ; 
Te iskry znaczą wielki pożar w duchu. 
Ten dvm strasznego zwiastunem wybuchu. 
« Nie dzisiaj jestem przy pańskićj osobie , 
Od lat dw^unastu znał mię wiernym sługą ; 565 

Przecież na pamięć nie przywiodę sobie, 
By ze mną mówił tak szczćrze^ tak długo. 



Si dans remportement de son jeune dósir 

II fait de nos dangers son supremę plaisir , 

Atteodons unąuart d'heure, et le lemps, la prudence, 

Rem^des souverains, calmant la fi^vre intensc 

De ses transporU, bientót róprimóa par Thonneur, 

Noufl rendent k chacun la paix tX le bonheur.» 

— u Oh I non, ce ne 8oni pas, ó princesse cliórie , 

Des paroles sans frein qu*une bouche en furie 

DósaYOue aussitót que le coeur est calmó, 

Un projet qu*un instant de dólire a formć; 

Oui pareil au nuage o(rusquanl la lumi^re 

Se dissipe et lui rend sa splendeur coutumi^re : 

Ces ćclairs orageui sont un signe vainqueur 

Du Ydlcan mai óteint qui couve dans son ccBur. 

Ce n'est pas d'aujourd*hui que je connais mon mattro ! 

Je Tai serri vingt ans, avecgloire peut-Mre; 

Mais jamais Litavor h Thomme aux blancs cheveux 

N'a fait de si complets, de si sombres aveux. 
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Odkładać próżno; co rozkazał, zrobię, 

Bo już rozkazał, bym pi*zed gwiazdą drugą 

Zgix)[nadził wojska nad grób Peresieka , 570 • 

Noc będzie widna, droga niedaleka. • 



— « Go słyszę, jutro? biada mojój głowie! 
Nie chcę ażeby po Litwie gadano, 
Ze brat na bratnie następował zdrowie. 
Wziął gardło, lub dał za Grażyny wiano ; 575 

Pójdę i w pierwszej z książęciem rozmowie. 
Owszem dziś idę, chocia już nie rano; 
Wprzód niżl i nocną świt opędzi rosę , 
Tuszę , iż dobrą odpowiedź przyniosę. • 



Żegnają siebie po tym rozhoworze , 580 ' 

A w jedno miejsce dążyli oboje. 



Księżna i chwili niebawiąc w komorze, 
Spieszy w gmach pański przez tajne pokoje ; 



i 



Les ordres sont donnćs : que le ciel nouft seconde ! 

Je guide son armće k Tótoile secoode, 

Aux lieui ou de Mendog s*ć)^ve le tombeau : 

La nuit va s'eclaircir, le chemin sera beaul » 

— a Qu'entends'je? cette nuit, k la seconde ótoile? 

Quel lendemain sinistre k mes yeux sedćvoile! 

On dira que pour moi deux hóros, Dieu puissant! 

Sous UD fer fratricide eipirent dans le sang! 

Oh! je vais lui parler, je cours k Tinstant m^me .. 

II ne peut refuser, je le connais, ii m*aime... 

Bientdt je reviendrai devancant le matin , 

U ne partira pas : mon succ^s est certain.D 

Apr^ cet entretien le guerrier se retire, 

Mais la mdme pensóe a la fois les inspire : 

Grajina que dśj^ Tespórance conduit, 

Par ses appartements vole vers le ródiiil 
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Rym wid niebawiąc i chwili na dworze, 

Spieszy krużgankiem, i w pańskie podwoje 585 

Że nie śmiał wstąpić, na progu usiada, 

Szczeliną patrzy i ucha dokłada. 



Niedługo czekał, klamka zaszeleści, 
Z ubocznych progów mignie postać w bieli. 
Kto ? — woła książę , zerwał się z pościeli , 590 

Kto? — « Ja » — odpowić, znany głos niewieści! 
Potćm coś dłużćj rozmawiać zaczęli , 
A chociaż Rymwid domyślał się treści , 
Głosu nie złowić, bo w echo wplątany , 
Połknęło miejsce, lub odbiły ściany. 595 



Rozmowa coraz żwawsza i zmieszana , 
Coraz wolniała, coraz trudnićj słychać, 
Częścićj głos pani, bardzo rzadko pana; 
Milczał, niekiedy zdawał się uśmićchać. 



Ou dort son noble ópoux. Le soldaŁ nioins crćdule 

Traverse le ch^teau, se rend au vestibule , 

Du seuil de LitaTor ii s^approche craintif, 

Et par les ais disjoints glisse un oeil attentif. 

Bicntdt ii voit's'ouvnr la porte latćrale: 

Un fantdme de femme a passć dans la salle. 

Le prince se r6veille et s ócrie en courroui : 

tf Qui vive! » — ccMoi, dit-elle, oui, c'est moi, mon ćpoux. » 

Lentretien se prolonge et le vieillard Tćcoute ; 

Mais les sons de leurs voiY rćfractós par la YoAte , 

Ou hien a^ęc Tćcho sourdement confondus, 

Par le vieux conseiller sont k peine enlendus. 

Des paroles de feu tantdt semblent óclore, 

Tantót semblent s óteindre et renaisseni encore. 

Plus souvent de la femme on distingue la voix : 

Litavor est muet, ii sourit quelquefois, 
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Nakoniec księżna padła na kolana, GOO 

Wstał, niewiadomo podnieść, czy odpychać, 

Kilka słów poićm wymówił goręcej ; 

A potom milczał i nie mówił więcój. 

I było cicho; znowu postać w bich* , 

Przemknie się ku drzwiom, klamką zaszeleści; 605 

Czy uprosiła, czy się nie ośmieli 

Prosić go dłużój — już w swój gmach niewieści 

Odeszła księżna ; księże do pościeli 

Wrócił , legł ; cicho, i widać z l^j cisze^ 

Ze go sen twardy wprędce ukołysze. iHO 



Rymwid daremnie jeszcze chwilę badał. 
Odszedł nareszcie i w lewym balkonie 
Giermka obaczy, klóry z Niemcy gadał : 
Słucha ciekawie, lubo ku t<$j stronie 



La femme k ses genoui se jette avec des larmei ; 
Des caresses d'amour elle emprunte les armes. 
Litavor lui rópond comme s*il s^emportait, 
La femme se releve en pleurs et touŁ se taitl 
Rymvid ócoute encor : la porle laićrale 
S'entr'ouvre de nouveau ; quelqu*un sort de la salle. 
Soit qu*ełle ait su flóchir le coeur de son ćpoux, 
Soit qu*elle ait redouló d'eveiller son courroui. 
De joie ou de douleur la poitrine oppressóc, 
La princesse k pas leiits gagne son gynćcće. 
Le prince se retourneel, pressant roreiller. 
Sous Taile du Silence ii parait sommeiller. 
N'espćrant plus rien yoir, Rymvid descend Tótagc ; 
Tout au fond de la cour ii apercoit un page 
Qui parle vivement aux cheTaliers chrćtiens. 
II ne peut d*aussi toin saisir leurs entreliens, 
Car le vent matinal loin de lui les emporte. 
t Le page ótend la niain : i! indique la porte : 

^ Rymvid a bien compris ce gęste imp^ratif, 
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Nie szła rozmowa i wiatr ją okradał; 615 

W tern giermek ręką ukazał ku bronie 

Coby oznaczały Rymwid łacno zgadał; 

Sli*asznie to pycłię Ki*zyżaka u bodło, 

Zbiegł, chwycił konia, poskoczył na siodło : 

« Przysięgam > wraeszcząc * gdybym nie był posłem, 620 

Przysięgam na ten krzyż Kom tura znamię, 

Iż za obelgę, którą dziś poniosłem 

Prędkoby zemstę znalazło to ramie ; 

Między monaitjhy na poselstwach wzrosłem, 

Ni przy cesarskiej, ni papiezki^j bramie 625 

Nie spotkało mię co u twego panka; 

Pod gołćm niebem doczekać się ranka ; 

Iść precz, za czyim? za Giermka ix>zkazem ? 

Ale ostrzegam, źe nas nie ułowi 

Pogański wykręt i nie minie płazem ! 650 

Wołać nas wrzkomo przeciw Witołdowi, 

A potem wspólnym otoczyć żelazem ! 



IJorgueil du chevalier semblc atteint jusąifau vif, 
Car soudain , hors des murs s ćlancanŁ en furie, 
II se jette &'choval, se relournc et s*ćcric : 
c< Si je ne portais pa^ le nom dc messagcr, 
Je jurę ąuk Tinslant je saurais me vengcr ; 
Et que pour cel alTront ma formidable ćp^. 
De Yolre saag paten .«crnit dóji trcmpće. 
J*on jare par la croii, signc dc commandeur I 
Yingt ans pr^s des Cesara je fus ambassadcur : 
Mais h Romo, k Madrid, l^Emporeur ni Ic Papo 
No m'onŁ jamais traitĆ comme votre satrapę : 
CTesi h la belle ćtoile, ait pled de cctte tour, 
Qu'i1 m*a fait du matin attendre le retour? 
M*en aller sans r^ponse! et qiii Tordonnc? un page! 
Ah ! c*est peu de ton sang pour laver cet outrage I 
Nous ferous de ton pruple un excmple óclatant, 
En tournant contrę vous cc pićge qu*on nous tend. 
Ainsi, contro Yitold ton prince nous appelle, 
Pour nons trahir cnsuile en esc1ave rebelie! 
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No obaczymy, czy WitoM odbije 
Ten miecz zanadto waszej bliski szyje I 



tf Powiedz książęciu 9 jeśli nie dowierza, 635 

Sam niechaj spyta, powtórzyć gotowem, 
Choć razy dziesięć tćmże samćm słowem. 
Teraz i zawsze ; bo ze słów rycćrza 
Nic nie wyrzucić, jak ze słów pacierza. 
A com rzekł usty, prawicą dowiodę; 6^0 

Jama, któreście pod nami kopali, 
Na wasze własną wykopana szkodę, 
Dziś jeszcze, jeszcze tej nocy się zwali ; 
Tak, jakiem Ditrich Halstark von Knipi^e, 
Komtur zakonu ! — za mną knechty dalij. » G45 



Zaczekał jednak , lecz po krótkićj zwłoce, 
Gdy nic nie słyszał, bramą w pole goni ; 



Nous verrons si Yitold saura parer les coups 

De ce glaive vengeur, dój& trop pr6s de vous! 

Ya redire k celui qui nous fait cette ofTense 

Que sa mort pourra seule as.souvir ma vengeance. 

Pour tromper un komthour se croiUil bien rusś! 

Ne vas rien oublier : des discours d'an Groisó 

Non plus que du Pater on ne peut rien omettre ; 

Et ce que je ^romels , je le tiens k la lettre. 

L^abtme que ton mattre a creusó sous nos pas , 

Bientól va 8'entrouvnr pour son propre trópas: 

11 se repentira de cette indigne fraude , 

Aujourd'hui, cette nuit. • — Moi, Didier de Kniprode, 

Je Tannonce k ton mattre , et j'engage ma foi 

Qu'il sera fait ainsi. — Ghevalicrs , suivez-moi ! » "^ 

Cependant ii hósite : 11 semble attendre encore; 

Pui» enfin ii bondit sur la plaine sonore. 

Les echos du vallon rśp^tent dans la nuit 
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Kiedy niekiedy zbroja zamigoce, 
Kiedy niekiedy podkowa zadzwoni, 
Kiedy niekiedy słychać rżenie koni. 
G)raz znikają w dali i w pomroce, 
Las ich nakoniec i góra zasłoni. 



2U1 
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« Jedźcie szczęśliwie, bogdaj wasza noga 
Nigdy w Litewskiej nie postała ziemi ! » 
( Rzekł Ryniwid patrząc z uśmiechem za niemi) 
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c Dzięki o księżno ! jaka zmiana błoga, 
Jak niespodziana! proszę teraz, kto tu 
Pochlebi sobie, że zna serce cudze? 
Ów głos gniewliwy, owa postać sroga? 
Słowa wiernemu nie dał wyrzec słudze ! 
Ptaszego zda się chciał pożyczyć lotu , 
By spaść co prędzćj na Witolda głowę ; 
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Le galop cadencć du groupo qui s^enfuit : 

De plus bas en plus bas un entend leurs murmures , 

De plus loin en plus loin scintillent les armures; 

Un point de feu les suit, s^agite et disparatt 

Cache par la colline et la sombre for^t. 

a Allez, chrćtiens mauditsi que volre tyrannic 

Disparaisse avec vous de la Lithuanie ; 

Ainsi disait Rynivid au saillant du rempart. 

Mais ^ qui devons-DOus cet ordre dc dópart? 

Le duc cćderait-il apres tan t de colcre? 

O belle Graj i na, notre ange tutćlaire, 

Toi seule as pu calmer ton ćpoui irritd. 

Qui donc peut maintenant dire sans vanitó 

Que du coBur des huniains ii connaft les abtmes? 

Co maintien belliqueux, ces projets magnanimes! 

II aurait empruntó les ailes d*un vautour 

Pour fondre sur Yilold; lorsqu'un seni mot d'amour , 
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W tóm jeden uśmiech i słówko miodowe 

Wytrąca oręż, zmusza do powrotu. * 

Niedziw , zapomniał starzec siwobiX)dy, 66r> 

Źe księżna piękna, a Lilaw^or młody! 



Tak mówiąc z sobą wzniósi) do góry oczy, 
Może się lampa za kratą ukaże ; 
Napróżno patrzył, ciemność okna mroczy. 
Wraca więc znowu i na ganek kroczy, 670 

Azali książę wołać nie rozkaże. 
Napróżno czekał, zapytywał staże, 
Zbliża się ku drzwiom, w pokoju noc cicha, 
A książę dotąd snem twardym oddycha. 



« Cuda prawdziwe, nie odgadnę cale, 675 

Jakim dziś wszystko idzie u nas torem ; 
Niedawno wołoł, w największym zapale. 
Rozkazał wojsko zgromadzić wieczorem , 



Une douce pri^re, un gracieux sourire, 

Dśsarme sa vengcance, assoupit son dćlire, 

Le glaive impatient s'ćchappe de sa niain 

Et le prince apaisć rompt avec le Germain ! 

Vieillard aux cheveux blancs, faut-il qu'on te rappelle 

Qae le prince a trente ans, qne la princesse est belle! » 

Ainsi parle Ryinvid , regardant alentour 

Si nul feu ne s^aliume au sommet de la tour. 

Mais non ; 'chez Litavor la grille est toujours sombre 

Et le ch&teau repose cnvcIoppó dans Tombre. 

Alors au vestibule ii dirige ses pas ; 

II ócoute longtemps , le duc n'appelle pas , 

Au portail du donjon il applique Toreille : 

La chambre est saris lumi^re et le prince somroeille. 

« Un mystere, dit-il, se passe en v6rit6; 

Nagu^re Litavor, contrę un frftre irritś. 

Fit raAsembłer Tarmóe en toute diligence : 
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A sam spi dotąd? miał wyciągnąć rano? 

Stoją rycerze od Niemców wezwani , 680 

A Niemcom z niczćm odjechać kazano. 

Któż zaniósł rozkaz? oto giermek pani !... 



« Ile z wczoiujsaćj wróżyłem i*ozmowy... 
Wprawdzie żadnegom nie słyszał wyrazu , 
Lecz długie prośby, głos pana surowy ? 68S 

Miałażby księżna pomimo rozkazu 
Ważyć się sama aż na krok takowy?... 
Ufna potędze niewieścich pieścideł ; - 
Lękam się bardzo aby tego razu , 

Zbytnićj śmiałości nie puściła skraydeł. 690 

Prawda, iż nieraz poczynała śmiele ; 
Lecz to byłoby więcćj, niż zawiele. » 



Dalsze rozmowy przerwał mu posłaniec, 
Który wszedł cicho i zdaleka nii*uga, 



Maiutenant le sommeit retarde sa vengeance 

Et les soldais chrótieos que sa voix appela, 

N^atteodent qu*uD signal : dans une heure ils sont \k ! 

Qui reoYoya leur chef? qui porta le message? 

La princesse peut-ótre... oui, coctail bien son page! 

Si de leurs entretiens je puis me souyenir... 

Mon oreille, ii est vrai , na rien pu retenir , 

Mais j'ai vu ces combats, cette main suppliante... 

Qael soupcon I Grajina, d'une kme impatiente, 

Aurait-elle une fois dćpassó son devoir? 

Peul-^tre, connaissant l'invincible pouYoir 

Que toujours sur le prince ont eiercó ses charmes , 

Sod courage a-t-il fait ce que n'onŁ pu ses larmes? 

U ęsl vrai que son coeur k la crainte ótranger , 

A toujours avec cal me affrontó le danger : 

Mais ce serait ici passer toute mesure ! » 

U se tait. ^-Mais tandis qu'il revdt son arniure, 
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Więc oba śpieszą w zamku lewy kraniec, 095 

Zlamtąd krużgankiem zbiegła księżnej sługa. 
Wnet sama pani w sieniach go spotyka, 
Wprowadza i drzwi za sobą zamyka. 



« Radco sędziwy, nie dobrze się dzieje, 
Ale rozpaczy oddać się nie godzi; 700 

Jeśli nas dzisiaj zawiodły nadzieje. 
Szczęśliwsze jutro może wynagrodzi, 
fiądźmy cierpliwi ; nie robić hałasu 
Między żołnierstwem i dworską gawiedzią ; 
Posły odprawim do innego czasu, 705 

Ażeby książę nagłą odpowiedzią 
Nie pn^yrzekł Niemcom, póki zemstą płonie, 
Cohy rad cofnął, gdy z gniewu ochłonie. 



« Ty się nie lękaj, jakkolwiek wypadnie. 
Zamiarom pana nic się nie uszkodzi ; 7f O 



Une femme s^approche et Tappelle tout bas ; 

Par des dćtours secreŁs elle conduit ses pas 

Yers Taile du chftleau qu*habite la princesse. 

Rymvid obóissant k la 8uivre 8'empresse, 

II trouve Grajina dans son appartement, 

Et la porte sur eux se fermę Icntement. 

i< Je ne puis vous donner de nouvelle prosp^rc, 

Dit-elle, mais 1'amour jamais ne desesp^re. 

Si le ciel aujourd'hui se montre rigoureux , 

Demain, Rymvid, demain nous serons plus heureux. 

Ainsi prenons courage, et que surtout Tarmće 

Par de fdcheus soupcons ne soit point alarmće. 

J'ai bien dA renvoyer rorgueilleux'n]essager, 

Pour que de Litavor le courrouic passager 

Aujourd*hui ne lui fasse accorder au grand -mat Ire 

(iC qtt*apaisó demain ii rentrait petit-^tre. 

Toi , Rymvid , ne crains ricn ; quoi qu'il puissc arriver, 
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I potem wojsko może zwołać snadnie 

Jeżeli czas mu serca nie ochłodzi. 

Dzisiaj miał jecłiać^ ale wyznam szczerze,. 

Ja tak kwapiońćj wyprawie nie wierzę. 

Ledwie w domowe powrócoiiy progi, 715 

Wczora zaledwie z piersi złożył zbroie, 

Z dalekićj jeszcze nie wytcłinąwszy drogi, 

Miałżeby znowu dziś ruszać na boje ? » — 



— « Co słyszę księżno? ty mówisz o zwłokach ; 
Jak cię niestety rachuba omyli ! 720 

Już jest zapoźno, już po tylu krokach 
Nie będzie czekał godziny, pół chwili ; 
Wreszcie obaczym; lecz wprzód chciałbym wiedieć, 
Jak przyjął książę wczorajszą namowę ? » ^— 



Grażyna właśnie miała opowiedzieć, 72S 

Gdy ich zdarzenie pomieszało nowe. 



La vicŁoird «sŁ h nou^s , rien ne peut Tenlrayer. 

La nuit porte conseil ; sMI rósiste k mes larmes, 

Demain it sera temps de chercher d*au(res ariries 

II ayałt ró^fsolu de marcher ce matin ; 

Mais un dópart :$! prompŁ me paratt incertain. 

A peine a-t*il revu ses autels domestiąues, 

Suspenda son armure k ces vo6tes antiques , 

A peine reposś de ses rócents ti'avaux , 

Poarrait-il aspirer k des combats nouveaux? » 

— <* 0u'entend8-je! eśt-ce bien vous qui me parlez d'aitendre? 

Gombien dans ćet espoir vous devez tous móprendre! 

Apr^s tous ces relards, son e»prit inconstant 

Pourrail-il diffórcr d'un seul jour, d*un instant? 

Non, ne lespórez pas! mais au moins que j*apprcnne 

Comment le prince hier recnt ma souve)raine?... » 

Grajłna rćpondait dans un (roubfe profond, 

Lórsqu*un danger nouveau l'arr6te et la confond. 
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Tentent jezdnego słychać na dziedzińcu, 
Zdyszały giermek dopada komnaty, 
Przynosi wieści od litewskićj czaty, 
Która po lidzkim biegając gościńcu, 730 

Teraz od Niemców dostała języka ; 
Źe wódz krzyżacki jazdę z lasu ruszył 
A za nią Knechtów i obóz pomyka ; 
I źe przed świtem, jak czatownik tuszył, 
I jak niemieckie wyznawały brance, 755 

Chce miasto ubiedz i szturmować szańce. 



Niechaj więc Rymwid wraz do pana skoczy, 
By go przebudzić i prędko uradzić : 
Czyli na murach obrony rozsadzić, 
Czyli na polu Niemcom zajrzeć w oczy. 740 

Czatownik radzi- abyśmy się skradli, 
Do nich z ubocza, bo są niedaleko; 
Wprzód nim się knechty z diałami pi*zywleką, 



Le pas d'un cavaiier retentit sur la plaine : 
Un varlet dans la cour s^ólancaat hors d^haleine, 
Leur apporte le bruit par ua poste transmis, 
— Sarveillant nuit et jour le front des ennemis « 
II aTait observś leur marclie sans dófense : — 
Que le camp des Croisśs de la for^l 3*avance, 
Ou'un gros de caraliers dścampó cette nuit , 

Siiivi de fantassins, se rapproche sans bruit. 
Qu'il8 veulent, assurśs d'un succ&s trop facile , 
Avanl Taube du jour s'eaiparer de la ville. 
Et dans un seul assaut prendre le chllteau-fort. 
— « Quo Rymyid aille douc chez le prince qui dort 
S'informer si les murs doivent seuls nous dófendre, 
Ou si dans la campagne.il vaut mieui les attendre. 
Le chef du poste a dit qu*il cst moins hasardeui 
En masse et sur le champ d'aUer au-devant d*eux. 
Tombant sur les chevaux on les mettrait en fuilc , 
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Abyśmy znagła na lud jezdny padli ; 

Tak zapędzonym na chrapy i rowy, 7{5 

Łacno Rajtarom i firatom łby zmięciem , 

Potóm Fussknechtów wziąwszy pod podkowy , 

Do szczętu plemię jaszczurze wygnieciem. 

Mocno Rymwida dziwi ta nowina, 

Daleko mocniej dziwi się Grażyna. 750 



« Giermku » zawoła c kędyź są posłowie ? » 
Umilknął giermek , a niepewne lice, 
I pytające topiąc w nićj zrzenice, 
c Co słyszę księżno ? » zdumiony odpowie : 
« Alboż o własnem zapomniałaś słowie? 755 

Niedawno kiedy piały drugie kury 
Samaś mi rozkaz książęcy przyniosła, 
A/ebym biegał co prędzćj do posła , 
I wyprawił go przed świtem za mury! » — 

•r Tak n rzecze księżna : twarz odwraca zbladła, 760 



AvanŁ que les canons n'arrivent a leur suitę; 
Leurs pesanŁs cuirassiers, terrassós sans effort , 
Dans les marais voisins trouveraient Łous la morl; 
Pnis, sur les lansquenets s^ólancant d'un pied leste, 
De cette race impie on abattrait le resle. » 
Rymvid reste muet et conime foudroyć ; 
Mais ToBil de Grajina dans les pleurs s'est noyó. 

— « Oik sont les messagers? ou sont-ils , d mon pa^c ! » 
II se tait ; mais fixant sur son pAle visage 

Un regard plein d'angoisse, ii s'ćcrie ótonnś: 
«f O princesse, tantót m'avez-vous ordonnś. .. 
Yotii quelles ótaient vos rćcentes parolcs : 
« Lc prince, disiez*vous, commande que lu voles 
« Pr^Yenir les chróiiens qu'avant Taube du jour 
<v lis doivent de ces lieux s'ĆIoigner sans retour. 
Tu les reconduiras hors des portes toi-m^me ! . . . » 

— « r/ent vrai, n dit la princesse, avec un Irouble extr^me 
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Lecz pomieszanie widne w jej osobie ^ 

Do ust wyrazy nieporządne kładło; 

« Tak , prawdę mówisz , pi*zypominam sobie. 

.lakźe to wszytko z głowy mi wypadło ! 

Biegnę — nie , stójmy — albo , wiem , co zrobię . . » 765 



Stanęła y milczy, przymkniona powieka, 

Czoło pochyłe, w którćm się przebija 

Jakaś myśl jeszcze ciemna i daleka, 

W niepewnych rysach okaże się, mija> 

I znowu wschodzi , całą twarz obleka , 770 

Dojrzewa zamiar, staje się wyrokiem, 

Juź umyśliła, postąpiła krokiem. 



« Tak jest, raz jeszcze idę budzić męża, 
Wojsko niech zaraz w drogę się wybiera ; 
Ty, Giermku, rozkaż osiodłać Heslera , 775 

I wynieś resztę pańskiego oręża. 
Wszystko to ma być natychmiast gotowe ! 



Dśtournant ses regards; Ic dósordre des sens, 

Se peint dans son maintien, dans ses vagues accens; 

cc CesŁ vrai , je m*en souviens... oh ! j'ó(ais insensóe! 

Gomme tout aujourd^hui se perd dans ma pensćel.. 

Je cours... ou hien, reslons... ces moments prćcieux... » 

Elle n'ose achever ; mais on voit dans ses yeux 

Yoilśs par la douleur, dans son front qui se brise , 

Poindre quelque lointaine et sinistre entreprise; 

Elle erre sur ses trails, s^efface, reparatt , 

Soudain elle mArit et devient un arrM ; 

Son Yisage s'ćclaire , alors elle 8'avance 

Yers les deux serviteurs avoc plus d^assu rance. 

n Oui , je cours chez le prince , et que tout sans retard , 

Dans Tarmóe, au ch&teau , se dispose au dópart. 
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Przykazuję wam imieniem książęcia. 

Odpowiedź, starcze, wkładam na twą głowę. 

Jaki cel, kędy mierzą przedsięwzięcia , 780 

Nie gadaćv ani pyta^J, do poranku, 

Idźcie i pana czekajcie na ganku. » 



Wybiegła y drzwiczki za sobą zatrzasła, 
Wybiega Rymwid, a myśli po drodze : 
Gdzie idę, po co? wszak wojska i wodze 785 

Już zgromadzone, już wydane hasła ; 
Odetchnął tedy, zwolnił nieco kroku, 
Stanął z nagiętćm ku ziemi obliczem, 
I myśląc długo nie myślał o niczem : 
Bo w mnogich zdarzeń i wniosków natłoku, 790 

Myśli samopas plączą się bezładnie, 
Ani ich rozum znużony owładnie. 



« Próżno tu czekam, już bliski poranek. 
Wkrótce się cała zagadka rozwiąże. 



Ecu jer, mon chevai : coura amener Hest^rc; 
Je vou8 prescris le zMe etsurloiit le my«(^re. 
Qu'oii soit pr^t a Tinstani ; je vou8 l*ordonne k tous , 
Au nom de Litaror, au nom de mon ópoux. 
Rymvid de tout cela me rópond sur sa tóte : 
Ou (endent nos desseins , quel voyage s'appr^te , 
Nos guerriera te sauront demain , au point du jour ; 
Allez, bicntót leur chef paratlra dans la cour. » 
A ces mob Grajina daos sa chambre sielance. 
Rymvid courŁ aux guerriers. li roóditc en silence: 

« Ou Yais^je, et dans quel but? lorsque chefs et soldats 
N'at(endenl qu'un signal pour voler aux combats I... 
Je cherche vainemenl ; Taube dćjli prochaine 

Ya finir mon suppiice et reflTroi qui m*onchalne. 

27 
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Muszę z nim mówić, śpi, czy nie śpi księże. » 7913 

Więc stąpał prosto na pałacu ganek ; 

A wtćm się zlekka rozwarły podwoje. 

Litawor wyszedł sam jeden do sieni, 

Szatę miał, w jaką stroi się na boje. 

Całą od sutej błyszczącą czerwieni, 800 

Głowę pod hełmem , piersi miasto zbroje 

Pancerz obwijał z żelaznych pierścieni, 

W lewicy tarczę mniejszego obłęku, 

A pas od miecza na prawćm niósł ręku. 

Gniewem, lub troską zdał się kołatany, 805 

Nierównym stąpał i niepewnyn^ krokiem, 
(idy się zbliżały rycerze i pany, 
Uczcić łaskawćm nie raczył ich okiem. 
Drżący z rąk Giermka wziął łuk i kołczany, 
Miecz nawet zwiesił po nad prawym bokiem, 840 

A chociaż wszyscy omyłkę widzieli, 
Przestrzegać pana nikt się nie ośmieli. 



Mais je dois lui parler, s'il dort ou ne dort pas. » 

Yers le sombro róduit ii s*avance k grands pas, 

II monte les gradins, lorsque entr'ouvrant la porte, 

Le prince dans la conr apparatt sans escorte. 

On se presse aussitdt autour de LiŁavor; 

Ses riches v6teinents brillent de pourpre el d*or, 

Toujours ii les prenait pour se rendre aux bataitles ; 

Le lóopard au front et la cotte de mailles 

Au lieii d'une cuirasse emprisonne son sein; 

Un lóger bouclier s'arrondit dans sa main , 

Et de Tautre avec force ii ćtreinl une ćpće. 

Soit qu*il eut d'un remords rAme prćoccupóe , 

Ou le coeur oppressó des plus graves soucis , 

Au milieu des seigneurs ii s'avance indócis. 

Quand les chefs, les soldats , environnent leur matirt, 

A peinc son regard daigne les reconnattre. 

II recoit en tremblant ses dards et son carquois ; 

Et le glaive ^ sa droite attachó cette fois 
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Juź zsląpił z gaoku, już chorągiew złota 
Wzniesiona pocznie na dzień krwawy świtać, 
Juź dosiadł konia, już przyboczna rota, 815 

Miała go wrzaskiem i trąbami witać; 
Lecz dał znać ręką aby zamknąć wrota, 
Jechać w milczeniu i o nic nie pytać. 
A |)acholiki i nadworne sługi 
Aż za most wywiódł na dziedziniec drugi. 820 



Ztąd nie gościńcem puścili rumaki, 
Ale na pi*awo skręcając się dołem , 
Przepadli między kurhany i krzaki ; 
Znowu ku drodze nawracają kołem, 
Wąwóz ciemnemi wiedzie ich zatoki, 825 

Scienione coraz rozsuwając boki. 

Jest od przykopów miejskich tak daleka, 
Jako niemieckiej broni grzmot doniesie, 



Des princes, des gucrriers provoque la surprisc ; 

^ul n'ose cependant relever sa móprisc. 

II approchc. Dćj& son ćlendard doró 

Des feux de rOrieut s'agi(e coloró. 

II s^ólaoce h cheval. Aussitót tous scs gardcs 

Le veulenŁ saluer de leurs cornos criardes , 

Mais ii donnę du gęste un signal de dćparl, 

Et bientdt avec eux ii francliit le rempart. 

Par son ordre on conduit tcs nombreuses cohorles 

Des serfs, hors du ch&teau, dont on fermo les portes. 

Bientdl abandonnant le chemin de Lida , 

Ver$ la droite au vallon le prince les guida. 

Us traversent les champs, les arides bruyóres ; 

Alors par un circuit, ses lógions guerri^res , 

Se pressent au galop dans un col plus ćtroil , 

Qui plus pr^s du chemin s*arr.ondiŁ en dótroit. 

Aussi loin du glacis de la villc ducale 

Ou*nn niousquet allcmand pcut porlcr unc balio , 
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Mała, zaledwie znana komu rzeka, 

Wązkićm korytem błądząca po lesie ; 850 

Ku drodze jednak coraz szerzćj ścieka, 

Gubiąc się w wielkim jeziora oki^sie ; 

Puszcza okrywa z boków jźj zwierciadła, ' 

A z przodu góra wyniosła usiadła. 

Tam gdy litewskie wymknęły się roly, 855 

Ujrzą śród góry przy blasku księżyca, 
Zbroje, chorągwie, szyszaki i groty. 
Błysnęło, zagrzmi na hasło rusznica , 
Sypią się męźe, ściskają się roty, 
Murem krzyżacka stanęła konnica. 840 



Tak w noc miesięczną wyglądają świetnie 
Na czole Ponar zasadzone bory. 
Gdy z nich oskubie wicher szaty letnie, 
A rosa jasne wieszając bisiory. 
Nagle się mrozem w śrzon perłowy zetnie; 845 



Goute un ruisseau sans nom, qiii paisible, ignoró,. 
Festonne Ic boia vert d*un filel azuró. 
ArriYant ^\x grand lac ii efargit ses oiides 
Et se jette ćcumant dans ses gorges profondes. 
Dominant le dćsert , un mont audacieiix 
Pr^s da lac argentó s'ól^Ye jusqu'aux cieux. 
Les guerriers engagćs dans la lase campagne 
Apercoivent soudain, au pted de la monlagne , 
Des armes, des drapeaux , qui rayonnent la nuit. 
L^eclair brille , un coup part , et soudain ^ ce bruit 
Dc soldats, de chevaux , une troupe innombrable 
Se dresse dcvant eux comme un mur redoutable. 
Tels les bois snspendu;$ au front de Ponari 
Livrent aux aquilons leur feulllage flćtri : 
Quand la rosóe attache k leurs flottantes cretes 
Des cołliers de rubts, de briltanles iiigrettes, 
l.c Yoyageur croit voir sous Icur dais colossal 
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Błędnym przechodniom zdaj$ sią u wniścia 
Lasy ze srebra, a z kryształu liścia. 

Ten widok gniewy w ksiąźęciu poduszcza; 
Skoczył z wyniosłćm nad głową żelazem ; 
Wali się zbrojna w ślady jego tłuszcza, 850 

Ale się wodze dziwią, że tym razem 
Wojsko bez sprawy lada jako puszcza ; 
Ani ich zwykłym ostrzeźe rozkazem, 
Kędy sam myśli na czole ugodzić, 
A jakie skrzydła odda im przywodzić. 855 

Więc Rymwid pańską zastępując wolę 
Obiega hufy, szykuje śród drogi ; 
Wklęsłe ku górze ściskając półkole, 
Pancernych w środek ^ łuczników na rogi, 
Tak zawsze Litwa zwykła stawić pole. 860 

Dał hasło, chylą majdany do nogi , 
Warknęły strony, świsnęła strzał chmura, 
Jezus, Marya! na przód, hop hop, ura ! 



Des raineaux argentós, des feuilles de crislal. 

Le prince k cette vue, enflammó de coldre , 

Ł'śp^e en main, s*ólance arec un cri de guerre, 

Parmi les cavaliers h sa snile entratnćs. 

Mais les chcfs. plos pradeois, demantjent consternós, 

Pourqaoi leur sODverain laisse au loin son arnii^e 

Qui sortant de ta gorge est h peine formie? 

Quel8 sont les combatiants qM'il confie & leur voix , 

Et tui-mdme oik veDŁ*il diriger ses eiploiis ? 

Alors le vieux Rynivid , par ses ordres sans doule , 

Parcourt les escadrons , les rangę sur la rouŁe , 

t^es dispose en croissaot tournó verB les rochers : 

Les triarres au centrę , aux ailes les archers ; 

Ainsi toujours nos rangs pour combattre s'ordonnenl. 

Le signal est donnś; des cordes qui rćsonnent 

S'envole dans les airs un tiDage raouTant : 

« Jósus et Notrc-Dame! — En avant! en avaiil! » 
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Dopieroż drzewca ułożywszy w toku 

Zerwą się bliżej, pierś na pierś uderzy ; 865 

Za cóż wydarła potomneaiu oku 

Noc i zwycięstwa i klęski rycerzy? 

Swoi i cudzy zmieszani w natłoku , 

Zewsząd szczęk razów, wrzask, chrzęsty pancerzy; 

Pryskają bronie, lecą łiełniy, głowy, 870 

Co miecz oszczędza, druzgocą podkowy. 



Książe jak skoczył, tak goni na czele , 
Ani się jeden między tłumem boi ; 
Znają czerwony płaszcz nieprzyjaciele, 
Poznali godła na łiełmie i zbroi. 875 

G)fa się walcząc nie śmiała gromada, 
Zwycięzca pędzi i na karki wsiada. 



Lecz któryż z bogów siłę w nim osłabił? 
Cóż ztąd że zbiegłych natarczywie goni? 



Les dcui ailes dehors, dans uii morne silence, 
L*arinće li Tenuemi comme un aigle s'ćlapcc. 
Oh I pourąuoi cette nuit, de son voiio enyieui, 
Couvrit-elle li jamais tant d'exploils glorieux I 
Les vainqueurs, les vaincus, se frappent, se saisisseiil, 
Tous luttent corps h corps : les armes retentisscnt , 
Les fronts heurtent les fronts, ies cimiers sool brisćs , 
Geux qu'ópargne le fer eipirent ćcrasćs. 
LilaYor intrópide au plus fort du carnage , 
Cent fois comme un plougeur disparaU el surnage. 
Tout cMe li son aspecŁ : les TeuŁons en fuyanl 
Heconnaissent de loin son manieau flamboyant ; 
L'ennemi fugilif pousse un cri de dćlresse : 
Le princo Iriomphant lo poursuit et le presse. 
Mais quel d!ou, quel prodige a dćlruit sa vigueur? 
Que lui scrt Je luŁlcri de poursuivrc en vainqueiit'. 



ORA/YNA. tu 



» 



CÓŻ ztąd, ze bije? nikogo nie zabił, 880 

Bezwładna szabla po pancerzach dzwoni, 
Albo się zwija odbita żelazem, 
Albo uchybia, albo idzie płazem. 



Czując Krzyżacy tak słabe natarcie, 
Odzyszczą serce; z okropnym hałasem 885 

« Nawrócą czoła, potkną się zażarcie, 
I gęstym włóczni otoczą go lasem ; 
Czy przelękniony, czy splątany w tłumie, 
Brać ich na szable i tarcze nie umie. 



Trudno mu było całą unieść szyję, 890 

Krzyżactwo zewsząd kole, sti*zela, siecze; 
Wt^m huf litewski nawałę rozbije 
Biorąc go między puklei*ze i miecze, 
Ten słabe razy swojemi poprawia, 
A ten od cudzych razów go zastawia. 895 



Et de frapper toujours, s'ii n^immole personnc? 
Si le glaive impuissant sur les casques rósonne , 
Ou frappe sur i*armurc au poitrail bien trempó, 
Ou semble dćfaillir quand le fer Ta frappó? 
Les fuyards, averŁis et reprenant courage , 
Reviennent sur leurs pas , poussent un cri de ragę , 
Sur le prince entratnó fondent de (outes parts , 
Et rentourent soudain d'une fordt de dards. 
Le hćros comme li bout de ses forces óteintes 
Ne sait plus se dófendre et parer leurs alteintes. 
Quel prodige k prósent pourra sauver ses jours I 
Les Groisós de leurs traits le mcnacent toujours , 
Lorsqu*un dćlachement de guerriers intrópides 
Dólivre Litavor , le prend sous les ógides, 
L*entoure comme un mur, et d*un commun efTort, 
Rópand autour de lui la Icrrcur et la mort. 
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Już noc pierzchała, jiii różane włosy 
Zorza na wscłiodnim roztacza obłoku, 
Bilwa wre dotąd, ślepe lecą ciosy, 
Ni w tył ni napi*zód nie ruszono kroku, 
A bóg zwycięstwa, przyszłe ważąc losy, 900 

Równy krwi ciężar ztąd i zowąd bierze; 
I szala dotąd w równćj stoi mierze. 



Tak ojciec Niemen, mnogich piastun łodzi. 
Gdy Kumszyskiego napotka olbrzyma, 
W koło go mokrćm ramieniem obchodzi, 905 

Dnem podkopuje, pierś górą wydyma ; 
Ten natarczywej broniąc się powodzi. 
Na twardych barkach gwałt jćj dotąd trzyma, 
Ani się zruszy skała w piasek wryta, 
Ani jej rzeka ustąpi koryta. 940 

Krzyżactwo długiej niecierpliwe bitwy, 
Na wierzchu góry stojący odwodem 



L'ombre s'-ćvanouit^ des roses de TAurorc, 

Le ciel oriental doucement se colure. 

La latte cependant ne seralentiŁ pas; 

Aucun des combaltants n*a reculó d'un pas : 

Łe dieu guerrier, dieu fort, qui prćside en silence 

Au sort des nations, dans sa jusie balancc 

P^se le sang versó , mais I'«rr6t du Deslin 

Parmi les deux partis flotte encore incertain. 

Tel łe p^re Nićmen se redresse et s'arr6te 

Quand du roc de Rumchis ii rencoutre la cr^le ; 

De ses bras furieui ii presse le g^ant , 

Bat le roc suspendu sur son gouflfre b^ant ; 

Gelui-<^t le retient. — Ses ^paules ncrveuses 

Compriment les efTorts des ondes furieuses; 

Le Nidmen ćcumant veuŁ ppursuiyre son cours , 

Et le roc ćbranló lui rćsisle toujours. 

Les ennemis lassós, chancelants. hors d'haleinc. 
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Ostalni hunec p^*clzą w środek Lilwy, 

Komlur ich wiedzie, sam uderza przodem; 

A zmoi*dowanych długiemi gonitwy, 9 1 5 

Gdy naparł świeżym i dzielnym naro<lem, 

Łamią się szyki, Krzyżaclwo zwycięża; 

W tem z góry zagrzmiał straszliwy głos męża. 



Ku niemu wszystkich podnoszą się oczy, 
Stoi na koniu, a jako rozwiodła 920 

Szeroko cienie stei*czącycli warkoczy. 
Na śnieżnej górze wybujała jodła ; 
Tak go szeroki płaszcz dokoła mroczy, 
Czarny płaszcz, czarny koń i hełm i godła ; 
Ti*zykroć zawołał, zleciał nakształt gromu, ' 925 

Nie wiedzieć za kim, albo preciw komu. 



Dobiega Niemców, między iłumem tonie. 
Bitwy nie ujrzysz, ale zgiełk i jęki 

Du pied dc la monlagne appcilenl sur la plaino 
(Jn dcrnier balaillon conduii par le komlhoiir, 
Qui devait protćger el couvrir leur retour. 
Par de si longs eiforls Ics Iroupos ćpuisóes 
Lcur cedent le terrain ; Ics ligoes 80Qt brisćes , 
Los Gerinaii\| secourus triomphent en lous lieux , 
Lor!»qu*un long cri de guerre a traver»ó Ics cieux. 
Soudain lou» les regards se tournenl d*óponvanle ; 
El connne un frdne allier de aa cime fnouvantc 
Socoue autour de lui les nciges d'uti glacicr, 
Tel paratt uo guerrier sur un sombrc coursicr. 
U porte un manleau noir agilć par la bise : 
Toul esŁ noir, son cinaior , son casque, sa dcvi$c : 
II a rugi trois fois, ii fond commc Tćclair. 
Qucl front briscra-l-il sous sa hache do fcr? 
11 court sur Ics Croisćs, dans leur foulc ii sc noic : 
L*aspecl du saug gcrinain scnibic e^cilcM* sa joic; 

2R 
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Dają odgadnąć w jakićj walka stronie, 
I jak slraszliwy piorun jego ręki ; 930 

Tam szyszak zniknie, ówdzie sztandar padnie, 
Tłoczy się hufiec, miesza się bezładnie. 



Jako leśnicy gdy sosny lub dęby 
Sieką wzdłuż puszczy; słychać łoskot w dali, 
Jęczą topory, chrobocą pił zęby, 955 

Kiedy niekiedy wierzchołek się zwali ; 
Nakoniec między wycięlemi zręby, 
Ujrzysz i mężów i błyskanie stali ; 
Takie wysiekłszy środkiem Niemców łomy 
Darł się ku Litwie rycerz nieznajomy. 940 



Śpieszaj rycerzu ożywić duch męski. 
Krzepić słabnących śpieszaj, jeszcze pora : 
Litwini bliscy ostatecznej klęski. 
Dzid i puklerzów warowna zapora 



On ne voil pas Tacier , niais au r&ic des morls , 
On devine en qucls lieux ii porte ses eflbrts. 
iA s^abtme une enseigne , ici tombe une t^ie ; 
La foule se relire haletante et muette. • 

Conime des bAcherons, óbn^chant ieurs outils, 
S*entourenŁ dans un bois d'un im menso abalis ; 
On entend retenlir la pesante cognćo , 
De temps en temps s'aflaisse une cime ćloignóe, 
Enfin on apercoit dans les bois renversós, 
Uacier brillant aire mains des hommes exercćs : 
Ainsi le guerrier noir, en pressant sa cavale, 
De ćorps morls sur sa course a jonchó rinlervalic. 
O guerrier ! hftte-toi de rejoindre les rangs , 
De ranimer les coBurs des braves expirants , 
Avant que sous tes yeux Litavor ne pćrisse! 
De dards, de boudiers Tenceinte protectricc 
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Już i-ozłainana, sam Komtur zwycięski, 945 

Po całćm polu szuka Litawora ; 
On się niekryje, oba konie bodę, 
Wkrótce śmiertelny pojedynek zwiodę. 



Litawor szablę wynosi do cięcia, 
Komtur dał ognia z piorunowej 43ron i, 950 

Zadrżą Litwini, pójrzą na książęcia; 
Niestety, szabla wypadła mu z dłoni. 
Cugle z słabego wyciekły ujęcia. 
Już pod szyszakiem nie dotrzyma skroni, 
Spływając z siodła już się bokiem chyli, 955 

Kiedy mu swoi na pomoc skoczyli. 



Jęknął mąż czarny, a jak czarna chmura, 
Kyknąwszy błyśnie piorunowym gradem, 
Z taką szybkością leci na Komtura ; 
Zaledwie pierwszym zwarli się napadem, 960 



N*existe dej& plus : Kniprode furieui 
Appelle LiiEYor, lo demande en tous Heux ; 
Et le prince paratt , ii baisse sa visi&re : 
L'un ou Tautre bienlót va mordre la poussićre. 
LitaYor bondissail debout sur Tetrier, 
Lorsqu'atteiDt par le plomb d*uQ tubę meurtrier, 
II chancelle, ii gómit ; de ses mains dófaillautes 
Le fer s'6chappe, toinbe, et les rdnes sanglantes 
Flottónt au gró des vents sur le dos du coursier. 
Le front blanccomme un lys elBorś par Tacier, 
Sous les pieds du Germain ii 8*abattait 'peut-^tre, 
Quand.Rymvid accourut au secours de son mattre. 
L^hoinme noir a rugi de loin. Comme 1'ćclair 
Tonne et perce d'un trait les espaces de Tair, 
Ainsi Yors le komthour, le fer baut, ii s'ćlance. 
A peine en millc ^'lats a-t-il rompu sa lance, 
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Pójrzeć, aliści Komtur juź pod koniem, 
A rycerz bieży i tratuje po nićm. 

Gdzie obskoczyły książęcia dworzany, 
Przybiega, chwyta, rwie pancerza węzły, 
Ostrożnie zdziera blach zafarbowany, i)05 

Wyśledzą postzrał głęboko ugraęzły ; 
W lóm krew na nowo wytrysnęła z rany. 
Ból zemdlonego do zmysłów pi^zywoła. 
Otwiera oczy, spoziera do koła, 

I znowu wciska na oczy prayłbicę ; 970 

Z gniewem żołnierze i sługi odpycha, 
A Rymwidowi ściskając prawicę, 
«r Już jest po wszystkićtn starcze « mówi 21 cicha : 
« Precz mi od piersi, szanuj tajemnicę; 
Ratunek próżny, wkrótce umi*zeć muszę, !)75 

Wieźcie do zamku, tam wyzionę duszę. « 

Rymwid szerokie oczy w nim utopił. 
Ledwie śmie wierayć, od zmysłów odchozi, 



Kniprode roule k lerre, et A^jk sod rival, 

Sur le corps paipitaat fait passer son chevai. 

Puis ii couFt k Tendroit 06 LiUivor expire 

Entouró de soldats : ii saisii, ii dócłiire 

Les liens de Tarinure et le cuir tein i de sang ; 

Sondę le plomb fatal, Tarrache en g^missant, 

Quand soudain de la plaie on sang plus noir ruisselle. 

Le rayon de la vie un instant ćtincelle 

Aux yeux mourants du prince, ouverts par la douleur; 

11 abaisse Tarmct sar un front sans couleur, 

Ćbigne aTec efTroi la foult bientc?tlante, 

Et, pressant en secret d'unc main dófaillante 

M main du vieux Rymvid, ii lui dit : « Bon vieillard, 

Gardo bien mon secret ; je meors... ii est trop tard ! 

O ma patrie, adieu I toi qui me fus si ch^re I 

Adieu lont ce que j*aime; et toi, pardon, ma mero!... 

Cesi en vain que tes soins veulent me secounr, 

Rymvid... ces^t pres de lui que je voudrais mourii!... » 
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Upuszcza i*ękę, którą łzami kropił. 

Dreszcz kości wsti^zęsa, pot mu czoło chłodzi, 980 

Teraz poznaje głos nieznany wczora, 

Niestety, nie był to głos Litawora I 



Tymczasem rycerz upuszczone wodze 
Starcowi wręczył sam do pana skoczył, 
Kumaki każe nawrócić ku drodze, 985 

Chwiejącego się ramieniem otoczył, 
Składa na piersiach, krew dłonią zaciska, 
Dał znak, samotrzeć pędza z bojowiska. 

I zbh'żają się pod okopy grodu. 
Zaszli im drogę ciekawi mieszkance; 990 

Ci bodąc konie prez tłumy narodu, 
W milczeniu śpieszą na zamkowe szańce ; 
A skoro wpadli uchylono zwodu. 
Rycerz staznikom przykazuje srogo , 
Ni- tam nt za się nie puszczać nikogo. 995 



11 S6 iait. De Rymyid qui peindra la dótresse? 

U croitqirun r6ve afTreus le poursuiŁ et i*oppressc, 

Son front est inondó de morteiles 8oe«n. 

Laiasant tomber 1^ main qu*il baignait de ses pleurs, 

Ił enlend celie voix qu'il a po mćconnaltre : 

O dieoz I ce n^ćtaient paa les accents de son mattre ! 

(^ependant le vainqaeur en prcasant le dćpart, 

Abandonne la rdne k la main du Yieillard ; 

H ólanche avec soin la blessore rćconte, 

EmbrasM le mourant d^une main caresaante. 

Et tous trois k cheval d'un vol prćcipiić 

Quiitant ces lteux d*en'roi, rejoignent la cM. 

Ua approchent du ibrl : aossitdt ane Coule 

Accoort ao devaDi d'ettx comme iin fleuve qui roule; 

En lancant leors chevaux, les guerriers empressćs 

Par des flots d*babitants traversenl les fossćs ; 

Le pont-leyis se dresse, et rhomme noir ordonnc 

Aiix gardiens du i*Mileau, de n'ouvriri personnt*. 
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Wnet z resztą hufów ciągną bojownicy, 
A choć wygrali tak przeważne pole. 
Mała ztąd radość była po stolicy ; 

■ 

Ból serca ścisnął, żałoba na czole. 

Każdy się pyta troskliwy o pana : 1000 

Gdzie jest ? czy żyje ? jak głęboka rana H 



Nikt niebył w zamku, nikt o niczćm nie wie, 
Podjęto mosty i zemkniono zwory. 
Tymczasem w fossę, między gęste krzewie. 
Schodzą trabanci z piłami, z topory, ^005 

Sieką chróst, walą topole, modrzewie, 
A ociosane pnie, gałęzie, wióry 
Toczą na barkach i wozach do miasta ; 
Na taki widok żal i postrach wzrasta. 



Kędy świątynie miał władp^ pioruna, ^010 

I bóg co wichrem niepogodnym świszczę, 



BientóŁ, dans la ciić, renlretit tous ses enfants; 

EŁ> bien que couronnći de laarien triomphanU, 

Aucun. chef ni soldat, D'a revu la princesse. 

On 8'informe du mattre ; on demande sans cesse : 

Le prince est-il en vie, au dójit dansles cieux? 

Le deuil est dans les coears, Teifroi dans tous les yeuji. 

De rhorrible secret, rien ne transpiro encore : 

Tous les ponts fient Ievćs, on esp^re, on ignore... 

Cependant les soldats descendent dans les champs; 

Et les bois d*alcntour, sous leurs glaives tranchans, 

Tombent dćracinćs : les sapins et les ormes, 

Les arbustes rampants et les ch^nes ónormes , 

Au sein de la citś sont tratnós sur des chars 

Et s^ment en passant TeiTroi dans les remparls. 

Dans ces lieux pleinsd'horreur ou Toiseau du tonnerre, 

Auprós du dieu des vents, avail construit son airc, 
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Gdzie woły, konie, trzoda srćbrnoruna, 

Codziennie krwawi poświęcone zgliszcze, 

Tam stos ogromny kładą pod obłoki, 

Dwudziestem sążni długi i szeroki, 4015 



W środku dąb sterczał, a pod dębem stoi 
Niemiecki braniec na dzielnym rumaku, 
Z orężem, w hełmie i zupełnej zbroi, 
Trzykroć łańcuchem przykuty do haku ; 
Wódz to ki*zyżacki co był posłem wprzódy, 4020 

Zabójca księcia, Diterich z Kniprody. 



Biega mieszczanie, rycei^e, kapłany, 
Czekają końca, zgadywać nie śmieją; 
Każdy zarówno w myślach kołysany 
Między bojaźnią, żalem i nadzieją, i025 

W zamek smutnemi poziera oczyma, 
A słuch na wieści wyprężony trzyma. 



Ou les bcBufs, les chevaux et los bćliers dores, 
Rougissaient les autels de leur sang colorćs 
Fait de Łroacs óquarris, de poutres bien soud^es, 
U, 8'ólćve un bAcher haut de treRte coudóes. 
Ud ch^oe est au milieu. MueŁ et consternó, 
Un caplif allemand li Tarbre est enchatnć, 
A chevat, sous le casque, et dans sa panoplie. 
Trois fois autour du corps, la chatne se replie ; 
Cest Didier de Kniprode, arr^tć par nos mains, 
Cest l^assassin du prince et le cbef des Germains ! 
Le peuple, les soldals Tentourent en silence. 
Dominós tour ^ tour par Teffroi, [*espćrance, 
Du destin de leur matlre ils attendent leur sort ; 
lis jettont ąueląuefois un regard sur le fort , 
Recueillant tous les bruits d'une oreille attentive ; 
Une fausse rumeur par instants le captive. 



i 
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Przecież i trąba oz wała się z wieży , . 
I most opada, i wolnemi kroki 

Rusza się orszak w żałobnej odzieży, ** 1 030 

Niosąc na tarczach bohatera zwłoki; 
Przy nich łuk, włócznia, iniecz i sajdak leży, 
W koło purpurą świeci płaszcz szćroki, 
Książęce stroje, lecz nie widać lica. 
Boje spuszczona zawarła przyłbica. >I055 

To on, to książę, wielkiego pan kraju, 
Mąż dużćj ręki, klóż mu rówien będzie. 
Czy gromić Niemce, i hordy Nogaju, 
Czy lud na słusznym rozsądzać urzędzie ? 
Panie nasz! zaćóż dawnego zwyczaju łO40 

Nie widać w twoim pogi^zebnym obi-zędzie? 
Nie tak albowiem starożytność święta. 
Czciła twe przodki, Litewskie książęta. 

Zacóż do nieba nie idzie za tobą 
Twój giermek każdej nieodstępny drogi, >I045 

1 z próżnćm siodłem, okryty żałobą 



Le cor a retenii du fatle de la tour. 

Le pont iombe : un convoi s'avance dans la coiir, 

Portant sur un ifcu li^ dśpouilles sacróes, 

De drapeaux ćcUtaots et d^aigles cniourćes. 

Pr^8 d*ellefl, Tarć, !e glaive et les ćpieux polis , 

La pourpre d'ua manteau les ćlreint de scs plis , 

Yoil^ ses YÓtementa, son casque, son armure, 

Maia aą face esŁ couverke et le peuple murmure : 

li CoAi lvi! cest LitavorI glorieux sourerain, 

Homme śu vasie sayoir, soldat au coeur d*airain ; 

Quisaura, comme lui, se monlrer ćquilable, 

Aux Russes, aux Teutons se rendre formidable?... 

Maia pourąuoi des ateux les rites redoulćs 

Ne sont-ils plus chez nous sainiement ^coutćs? 

Non I ce n*eat pas ainsi que jadis nos anc^tres 

Honoraicnl, k la mort, les parentsel leurs mattres! 

Pourquoi, comme jadis, 6 prince gracieiu, 

Ne prends-iu pas son page avec ioi dans les cicux? 
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Towarzysz pola, koii jelenionogi ; 

I sokół, i psy, co wiatr pyskiem sieką , 

I drugie z pyskiem wietrzącym daleko. 



Szemrała gawiedź — Rycerae na stosie I OHO 

Składają ciało, mleko i miód leją, 
Przy długiej trąby i fletni odgłosie, 
Sjnierlelne pieśni Wajdeloci pieją. 
Starszy pochodnią wziął i nóź ofiarny; 
Stójcie ! — stanęli — nadjechał mąż czarny. <055 



Któż on? pytają wszyscy, któż on taki? 
Poznało wojsko : on na polu wczora, 
Kiedy Litewskie złamano orszaki, 
I obstąpiono zewsząd Litawora, 

Przypadł, odwagę stygnącą zapalił, 1060 

Niemców wysiekał, Komtura obalił. 



Et des sanglants pćrils commc loi-m^me avide. 
Ton chcval en drap noir, triste, la selle vide? 
Et le faucon clieri, Ics fid^les liinicrs 
Aiix nasauK penótrants, et les prom pis lóvriers? » * 
La foule ainsi se plaint. Les clievaliers dśposent 
Le corps sur le bdcher et les pr^tres Tarroseni 
De torrcnls parfumós de lait et d*hydromel. 
Alors le Yaydeloie approche de Tautel ; 
Tousentonneni en choeur le chant des funóraillcs. 
Les cors ont rćsonnś. Dój5 dans Ics entrailles 
Des bćliers le grand-prdtre a plongć son acier... 
Arr^tez!... Yoici Thomme au fiin^bre coursier. 
Quol cst cet homme noir et quel dessein Tamene, 
On rignorc; — cst-ce liii qui tanidt, sur la plaine, 
Quand les ndtres pliaient, jeiant leur śtendard, 
Quand nos chefs succouibaient, nous servit de rem part, 
Au bruit de ses exploit$, nous rcndit le courago 
Et des Groisós vainq;ieur8 commenca le carnage? 

20 



Tyle o czai-nym rycerzu wiedziano, 
Dziś w lyinże płaszczu, nn tymże rumaku 



Oui, c'esl lui : voila (oul ce que Ton peiit gBvoir. 

Cest le mime coursier, Ig mfime manleau noir; 

Mais qucls sont \e» projeU , le nom de cc TantAmc? 

Arrfitei ei foyer! ii souleve le heaiimc, 

II dto>uvrc son front : Lilavor, dieui [luissants! 

La surprise ravit U parole et les sens, 

De joio et de bonheur lous agilenl leurs armes. 

ł< Ccat tui pour qui nos yeux ont vRrać tani de larmes, 

Cesi lui, c'est Li1avor! » mille cris a la foia, 

l^latent vers \ps cieui cnmme une soule voix. 
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Lecz po CO przybył? zkąd ród? jakie miano? 

Slójcie i pati^zcie, uchyla szyszaku, 1065 

Uchyla twarzy; on! Litawor! książę! 



Dziw nagły zmysły i mowę zabiera, 

Nakoniec radość skrze[)ły głos rozwiąże 

Opłakanego widząc bohatera; 

Wrzasną i klasną, wrzask o gwiazdy bije, 1070 

Litawor żyje ! książę, pan nasz żyje ! 



Siał i ku ziemi dzierżał lice blade, 
Hałas grzmi jeszcze powtarzany echem ; 
Zwolna wzniósł czoło, obejrzał gromadę, 
Za okrzyk lekkim dziękując uśmiechem. ĄOT& 

Nie był to uśmiech, co z serca poczęty. 
Rozjaśni lica i w oczach zaświeci ; 
Ale jakoby gwałtem przyciągnięty 
Usiadł na ustach i w krotce uleci ; 
Tyle dodaje smutnej twarzy wdzięku, 1080 

Ue kwiat w bladem nieboszczyka ręku. 



Le priiice, armaot sesi trails d*un cal me imaginairo, 
Des acclamakioDs ócoute le iODnerre. 
Regardant k Tentour comme saas y aonger, 
11 soorit Łristement... Sourire mensoDger! 
Ge n'est pas cet^clair, jailli du fond de T^mc, 
Qui dans ies yeui reflete une c^lesŁe flamme ; 
C*est plut^t ce sourire ^phóm^re, contraint, 
Qui se pose on moment sur la l^vre et s*óteint ; 
Aux pleurs du dćsespoir qui parfois se marie, 
Comme au front d*un cadavre une rosę flśtrie!.,. 
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« Zapalcie zgliszcze ! » — palą ; ogień bucha , 
A książę datój : c wlecieli wy, czyje, 
Zwłoki na stosie giną? » — cichość głucha — 



« Niewiasta, choć ją męska zbroja kryje, >I085 

Niewiasta z wdzięków, a bohalćr z ducha ; 
Ja się zemściłem, lecz ona nie żyje-! » 
Rzekł, bieży na stos, upada na zwłokach. 
Ginie w płomieniach i dymu obłokach. 




Hl(1> 



« Allumez ! » 1'inceodie a montć jusqu*aux cieux. 
M G>nDaissez-voos, dit-il, ces restes prócieui 1 
Ce guerrier, ce martyr, que dćvore la flanime?» 
()n se iait. — « Apprenez que c ótait une femme 
Femme par ses attraiU, hóros par ses vertus... 
Amis, je suis vengó*, mais elle ne vit plus I » 
II dii, court au bdclier pr^s de sa bien-aimee, 
Et pórit dans Tenfer de flamme et de fumće. 




N ' ^ •OO' 



EPILOG WYDAWCY. 



Czytelniku, jeżeliś przepatrzył cierpliwie, 
I oie rad snz6 do koóca, czemu się nie dziwię; 
Bo w żmudnćm zaplętaniu , gdy węłku nie schwyta 
PodcaŹDiona ciekawość, gniewa się nie syla. 
Za co książę sam został, a wyprawił żonę? 
Za co śród boju przyniósł niewczesną obronę P 
Czy księżna własną wolą zastąpiła męża? 
Przecz Litawor na Niemce jął się do oręża i* 
Dostatnich odpowiedzi napróżnobyś badał; 



ĆPILOGUE DE LEDITEUR. 



Amj )«cleurqui ceste l^ndeu p«n:oiirrueavecque§ palience: śy la fin d')Ct!il« 
i)'«8t pu seloD ton soub&it , cela n« n)'eibahłra. La curiosilć esveillee par recict 
embrouslii tal incontiaent incitee quand ne se voit moult saiisfaicle. 

En vain de inoy vouldroii-lu t'enquesńr pourąuoy le prince resta ceaos ayant 
sa femme Tenvoy6 : poun]uoy dsns ceste bataille sy lardivement en aide arriTa , 
pourc|uoy Utator w priit de diacord avecques \es Allemands et sy la princeue b» 
soH chier a lenu le IJeu de iion espou^. 
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Wiedzie iż aulor, co te historye składał, 

Ile widział, lub słyszał, (był naonczas w mieście) U 00 

To pokrótce spisawszy, zamilczał o reszcie. 

Niemogąc prawdy zmacać i na jaw wysadzić, 

A niechcąc fałszywymi domysłami zdradzić , 

Gdy umarł, jam rękopis wzięł po nieboszczyku, 

A sądząc, iź rad będziesz miły czytelniku , H05 

Kiedy z ukrycia wyjdą na publiczne oczy, 

I koniec się jakkolwiek przycięty dotoczy ; 

Pytałem Nowogrodzian , ludzi godnych wiary, 

Ale żaden nie wiedział, jeno Rymwid stary; 

I ten , jak stary, prędko rozsiał się z żywotem, >! 1 10 

A póki żył, nikomu nie powiadał o tćm. 

( Snadź w przysiędze uwiązan albo w obietnicy. ) 

Szczęściem był drugi człowiek świadom tajemnicy; 

Giermek księżnej pod onczas we dworcu przytomny ; 

Ten jako człowiek prostak » mniój w języku skromny, Ą\\U 

Gadał , a jam spisował , widząc iż powieści , 

Wiążą się do podanćj od autora treści. 

Czyli całkiem prawdziwe, trudno dać porękę; 

A kto o fałsz pomówi , nie wyzwę na rękę ; 



Sachez doncques rescnvain qui caste histoire recueillit, ayant faict brief recicŁ 
de ce qu'il avoit veu et ouy ( ii esloit adonąues dedans la ville) se tint coy sur le 
reste et n'endict mot : et quand ii trespassa, ie devins heritier du manuscript. Ne 
pouYant demesler le vray, etcuidant, mon cher lecteur, vou8 faire piaisir pu- 
bliant les secrets de ceste histoire ,• toutefois ne yous abusant par vaines coniec-^ 
tures, souvent ie m'enquesray des NoYOgrodiens, hommes de bonne feautś ; mais 
nul ne cognoiscoit rien fors Ie vieiljtymvid : et iceluy eslant de vieillesse trespassó 
a aulcun ne confia son secret comme sy fust par seriment lió. Par advcnture un 
aultre homme encor ce mystere cognoiscoit et celuy la estoit le paige de la princes- 
se, presenta tout ce qui fust faict. Iceluy comme homme simple, mais de łan*' 
gue moins pość, racontoit, et moy i'escnvois voyant d'iceluy les revelations estre 
d'accord avecques le diet de i*auc(eur. 

Toutefois sy sont icelles en touts poincts veritables, ii seroit difficile de Tasseu-' 
rer, et ie ne demanderay en champ cios qui deceveur me traictera , car en cesie 
occasion ie n'invente rien de ma Icstc, et ce que de la bouchc du paige ay ouy, 
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Bo Ul nic zgoła własną nie nadstarczam głową, H20 

A com z Giermka usłyszał, oddam słowo w słowo. 

Giermek zaś tak powiadał : « Księżna sfrasowana 

Długo błagała męża padłszy na kolana , 

Ażeby na kark Litwie nie zwał nieprzyjaciół; 

Ale on tak się w gniewie uporczywy zaciął , 1125 

Iż jźj prośby z szydcrczdm słuchając obliczem, 

« Nie i nie » odpowiadał, i odprawił z niczem. 

Sądziła go przekonać łacniej w innym czasie. 

Rozkazała posłańców zatrzymać w tarasie, 

Lub za mury wyprawić; wyprawiłem- cicho, Ą 150 

Zbłądziliśmy oboje, a ztąd całe licho. 

Bo Komtur odpowiedzią twardą zagniewany, 

Miasto posiłków niesie ogień i tarany. 

Kiedym o tćj nowinie uwiadomił panią, 

Biegła znowu do męża, ja zdaleka za nią, 1 155 

Weszliśmy, ciemno było w komnacie i głucho, 

Książe strudzony zasnął na oboje ucho ; 

Stanęła podle łoża^ lecz tiie śmiała budzić, 

Czy niechcąc darmo prosić, czy sennego trudzić, 

Ale wrychle na obrót rzuciła się nowy ; H 40 



mot pour mot le ćonteray. Et le paigc disoit ainsy : c La princesse navree a ge- 
noulx siipplioil son espoux n*atŁirer plus nouveaulx ennemis sur les bras a la 
Lilhuanie; mais lui courroucć fuŁ intraictable et quand ayantescoutó avec visaige 
moqueur les prieres et tousiours respondu « Non » a touts sollicitements, icelle 
renvoya n'ayant ricn accordó. La princesse souloit plus facilement luy en autre 
iour persuader : manda que sur les remparts heraulls soyent retenus quelque 
temps ou quc soyent hors les murs reslaschez. Ce qu*avccques grandę diligence 
fict, et de la tout le mai advint. Car le Romlhour, irritś d'unc response trop 
dure, a la place du secours apporta flamme et belicrs ; et quand i'arrivay ap- 
portant ceste nouveUe a Madame, icelle derechief vers son espoux courrut, et de 
loing ie suiYois. 

« Uuand nous entrames ii faisoii desia sombre et nuict dedans la salle. Le 
prince, de fatigues lasso, estoit d'un profond somme endormy. Icelle s*arresla 
en face du Het, mais n'osa le resveiller soit que vaines suppliques ne Youlust plus 
faire soit iceluy dans son repos. troubler : a la fin d*un aultre stratagemme fict 
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Bierze szablę, książęciu leżącą u głowy, 

Pancerz kładzie, mężowski płaszcz na piersiach zwiesza, 

I lekko drzwi przemknąwszy na ganek pośpiesza. 

Mnie srogo zakazuje o niczćm nie gada<^.. 

Koń już był osiodłany, kiedy miała wsiadać i i 45 

Szabli nie obaczyłem przy jćj lewym boku , 

Zapomniała przypasać, lub zgubiła w mroku. 

Biegnę, szukam, powracam, aż zamkniono wrota, 

Patraę oknem, niestety! już za bramą rola. 

Strach mię ścisnął, jakobym obrzucan zarzewiem, II 50 

Myślę, pocę się, kręcę, co mam począć nie wiem. 

Widać blask i grzmot działa rozlega się w dali; 

Zrozumiałem, że z Niemcy bitwę zagajali. 



Wkrótce Litawor czyli dosyć mając spania. 

Czy zbudzony łoskotem zerwał się z posłania, H55 

Woła, klaszcze i woła; ja drżący ze strachu, 

Wsunąłem się na klęczkach w ciemny zakąt gmachu ; 

Widziałem, jako szukał oręża i zbroje. 

Kołatał we drzwi, skoczył na księżny pokoje, 



employ. Prenanl Tespee au chief du prince, de sa cotte de mailles son sein reve8tit 
et le ducal manlel sur s s espaules suspendit ; el doulcemont la porte fermant, 
vei*s le balcon se hasta m*ayanl interdicŁ d'ouvrir la bouche .sur ceste chose la. 

» Desia le destrier estoit selló et harnachó quand icelle a le monter 8'appresta et 
a son costó gauche ie n*ai plus veu Tespee pendanle, icelle Tayant apparerament 
oubiiee ou perdue dans les tenebres. Ores ie cours, ie quiers et reviens. Mais 
desia la porte estoit close. Par la feneslro ie regardoy : helasl desia la troupe bien 
avant chevauchoit dans la plaine. Rt TefTroy m*a salsy comme si charbons ar- 
dents me couvroient. Ie pleure, ie sue, me desmene ne sachant quoy faire. L*on 
voit esciairs reluire tonnerre des canons bien loing onouyl. Ie me figuroy ąue les 
Allemands la bastaille commencoient. Soudain Litavor saulta du lict , soit qu*il 
eust assez long temps dormy, soit qu'il fust par le fracas esveillś, U commande, 
en sa main frappe, commande derechief. Moy, tremblant, espoantć, me glisse sur 
genouU Ters un coing obscur dc la salle. J'ai veu comme scs armcs et son hauber- 
geon ii quesroit, et sur la porte Frappoit. Soudain f]aiis la chambre de la princessc 
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Wrócił, wyłamał rygle, wyleciał na ganek. ĄĄGO 

Ja do okna; (a już się zbierało na ranek). 

Księże spoziera wkoło i nastawia uszy, 

I krzyczy, ale w zamku nićma żywćj duszy. 

Potem na dół jakoby niepnsylomny sobie 

Skoczył, gdzie stały jego rumaki przy żłobie; ^IG^) 

Wyjechał ku okopom, wsti*zymał się u wałów, 

Słuchał zkąd zgiełk uderza, zkęd ogień postrzałów : 

A wypuściwszy wodze lotem błyskawicy 

Przez dziedziniec, most, bramę pędzi ku stolicy. 

Ja w oknie patrzę, czekam niecierpliwie końca, 1170 

Wszystko ucichło, zgasło koło wschodu słońca. 



Wraca Litawor, Rymwid; i Grażynę z łęku 

Wysadziwszy omdlałą, dźwigali na ręku. 

Strach wspomnieć, kędy stępią, krwawy strumień pryska, 

W pierś ciężko zaraniona, i skonania bliska, 1175 

Padła niema, to nogi ściskając księżęce. 

To załamane kniemu wyciągając ręce; 

c Przebacz mężu mój, pierwsza i ostatnia zdrada! > — 



ii court, revienŁ, brise verroulx et sauiic dedans la salle.«Moy, nreslevan( (out 
doulcement a la fenestre (el le iour commeocoit h poindre), i'ay vcu Ic |iriiicc 
ietlant les yeuli touŁ au tour, escoutant avecques soing, criant; msL\» au cliastcaiil 
ii a'y a plus ame vivante. Apres comme iouŁ fors de soy saulle en bas ou son( scs 
palefroyti a leurs crescbes aliachez, part au galop vers les remparts ou (aict un' 
temps d'arrest, escoutant d'ou venoit le bruict des armes el feu des canons, et 
comme un esciair vole bride abatlue h trayers cour, ponl, poterne du costó de la 
capilale. Moy, ie regardoy tousiodrs a la fenestre, atlendant avecques grandę 
impalience la fin : et tout s apaisa, et vers la lever du soleil touŁ 8*ćtc>giiit. 

jB Adoncques Litavor resvient Rymvid suivant : ayftat descendu de la scilc 
Graiina defaillante sur leurs bras icelle portoient. Horrible a penser I par ou 
passent un rieu de sang marque la tracę. Transpercee au sein d'un coulp morlol, 
devant luy muette elle lombe, tan tost d*iceluy les genoulx embrassanl, lantost 
lordantisl tendant vcrs luy niains ghcees : « O mon csponi, pardonnc; c>sl do 
moi promicrc el derniere infcaul^*. » 

30 



Książe płacze, podnosi, zemdluriii upada. 
Skonała. — Wstał i odszedł, i rękami oczy 
Zakrył, i stał. — Ja wszystko widziałem z uboczy. 



» Le prince pleiirc, icelle relevc, maix s'evBnonisl encor et rpiid ł'anic. Icciiiy 
.SC leva, s'esloigna, et dans Ics tnains son chief cachani immobil desmoura. Moy 
a Tescart tout Yoyois, ol quand se prindrcnt a deposcr d'icolle'lc corps $ur lict 
mortuaire, ic viiidoy le ramp. Cc qiril adrinl dopnie, louts toiis ct^noisccz. « 

Voicy comment raportuit Ic paige : d'abDrd somsccrct; mais Bynivid esiant 
mort, la peurdc ladesfense eatant clispareue(carRymv)davoit intcrdiclde pnblicr 
Hen emmy le peuple), cesie noiivelle au commenecmenl cciee fiiE rcspandiie de 
plus en plus, cl maintenani nul en Nnvogrod qi)i ne chanie la chanson sur 
Graiina : les ioueurs dc vicllc cognoiscenl icelle. Ich fillcs repelent, et a ce champ 
de basUitlc on a haiWi nom de Champ ile la Lit/iuane. 



rillAŻTKA, 

A j;d_v z Kyrnwiłlen) jęli kIaś<S na loże ciało, 
Uinkiijfłem. — Wiecie ws/yscy co się ilalej sliiło. 



Tyle on Giermek gadał pod seki-etem zrazu, 
I.4CZ ze śmierciąr Rymwida minął słracli zakazu. 
( Bo Rymwid wzbronił o lem przed ludem rozplatać. ) 
Wieść tłumiona poczęła coraz szerzej lalać; 
Dziś żadnego nieznajdziesz w Nowogi-ódzki^j gminie, 
-Ooby ci nie zunócił piosnki o Grażynie. 
Dudarze J9 śpiewają, powlai-zaj^ dziewki, 
I dolęd |M)le hilwy zwą [H>lein Utewki. 
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OBJASNIEMA DO KONRADA WALLENRODA. 



>'jród LitGwshi składający się i. pokoleń Ulwimiw, Pritssów i Leihiw, nieliczny, 
nsiadly w krają nicrozlegtym. niedosyć żyznym, długo Earopic niznajomy, około 
inynasletio wieku iiajazdainisi^i^dówwyzwany b\ Ido czynniejszego działania. Kiedy 
PrusMtwie uk^ali orężowi Teutonów, l.itwa, wyszediszy ze swoich lasów i bagnisk, 
niszcijia mieczom i ogniem okoliczne Państwa i stała się wkrótce straszna na pół- 
nocy. Dzieje nie wyjaśniły jeszcze dosiatfcznie, jakim sposobem naród, lak słaby 
i lak dluBio obcym lioldiij^cy, mógł odrazn oprzeć się i zaRrozić ws/ystkiin swoim 
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nieprzyjaciotóm, z jednśj strony prowadząc ci^g^^t mordercza z Zakouein Krzytowym 
wojnę, z drogićj tupiąc Polskę, wybierając opłaly a Nowogroda Wielkiego, i zapę- 
dzaj(!ic się aź na brzegi Wołgi i (nSlwysep Krymski, Najświetniejsza epoka Litwy 
przypada na czasy Olgierda i Witolda, których wiadza rozcifgała się od Bałtyckiego 
do Czarnego Morza. Ale to ogromne państwo, zbyt nagle wzrastając , nie zdołało 
wyrobić w sobie wewnętrznej siły, któraby różnorodne jego części spajała i ożywiała. 
Narodowość Litewska, rozlana po zbyt obszernych ziemiach, straciła swoje właściw9 
barwę. Litwini ujarzmili wiele pokoleń Ruskich, i weszli w stosunki polityczne 
z Polskf. Sławianie oddawna juz chrześcianie, stali na wyższym stopniu cywilizacii ; 
a lubo pobici lub zagrożeni od Litwy, powolnym wpływem odzyskali moralnf prze- 
wagę nad silnym ale barbarzyńskim ciemiężyciclem, i pochłonęli go, jak Chiny najezd- 
ców Tatarskich. Jagiellonowie i możni^jsi ich wassale stali się Polakami; wielu 
księż^t Litewskich na Rusi, przyjęło religij^, język i narodowość Rusk^. T)m sposo- 
bem wielkie Księstwo Litewskie przestało być Litewskićoi, właściwy naród Litewski 
ujrzał się w dawnych swoich granicach ; jego mowa, przestała być językiem dworu 
i możnych, i zachowała się tylko między pospólstwem. Litwa przedstawia ciekawy 
widok Indu, który w ogromie swoich zdobyczy znikn^, jak strumyk |M) zbytecznym 
wylewie opada, i płynie węższym niżeli pierwćj krytem. 

Kilka już wieków zakrywa wspomnione tu zdarzenia : zeszły ze sceny życia poli- 
tycznego i Litwa i najsroższy jćj nieprzyjaciel Zakon Krzyżowy ; stosunki narodów 
siisiediiich %niieniły się zupełnie; interes i namiętuości, które' zapalały ówczesna 
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La iMtion litliuaniciinc, coinposec dc troU |>euplaclc», les Prusses, les Lilhuaiiiens et lei 
Lettons, etablis dans uiie contróe dc |»eu d'eteiidiie, iiiediorrement ferlile, ful long-leinps 
inconnue au reste de TEurope : ce n*est qiie vcrs le (rciiiemo siacie que les incursions dc set 
Yoisins rappelercnt h. de nnuYelles dcstiiićcs. Taodis que les Prusses reconnaissAient la loi du 
glaife teuton, les Lilhuaniens, sortis de leurs marais et de leurs bruy^res, porlaient le Ter ot 
la flamme dans les Elats liinitrophes, et bieatdt devinrenŁ formidables enlre les pnissances dii 
Nord. L^liisłoire ii*a pas encore suflisament ćclain*! par qucl prncedó un peuple aussi Taiblo el si 
long-lemps tributaire des ćtrangers a pu lout k coup nrreter el Taire łremblerses ennemiK, totil 
en faisant une guerre k niort contrę rOrdre Teuioiiiquc, d'unc part, saccngeant la Pologne, dc 
Tautre, rangonnant la repub!ique de Novogrod-l.i-Grandc, s^elancanl jusqiraux rivesdii Yolgn, 
ou mdme dans la peninsiile de Krimee. I a plus brillante epoque pour la Lithuanie coTncide 
avpc les rcgnes d*Olghierd et dc Vit(dd, dont la doinination s*ćleudait depuiM la Diltiiiue jus- 
ąuk la mer Noire. Mais cet Elat ne sut pas, duront sa trop rapide croissance, ćlaborer en 
son sein une force organiquc qui reunit el vivin!^l ses dilTerenlps pnrties. La nalionalilć li- 
thuanienue, rćpaudue sur une trop grandę surface perdil son lypc individuel.Les Lilliuaniens 
asservirent plusieurs tribus nisslque« et lierenl des relalions polilique8 4ivec la Pologne. 
Les Slaves, depuis łong lemps cbrćliens, possedaienl dejk une civilisalion plus avaiic<^; et, 
bien quc inenaces par les Lilliuaniens, reprenant la suprćmatic morale sur un oppresscur 
puis«anl mais barlmrc, iU rabsorberrnl, dc mdnie que les («b:iiois oni fail aYcc les Tarlares. 
Les Jagellons el leurs tassauK devinrenl Polonais, landis que, d*un aulre ról<^, les princes li • 
Ihuanieiis ćtabits en Russie, recurcnt lałangue. la religion cl la nałionnlile russionncs. C*est 
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wojnę, juz wygidy ; nawet pamiątek nia ocaliły pieśni gminne. Litwa jest już całkiem 
w przeszłości: jćj dzieje przedstawiaj§ z tego względu szczęśliwy dla poezyi zawód, 
że poeta opiewający ówczesne wypadki,' samym tylko przedmiotem historycznym, 
zgłębieniem rzeczy i konsztownem wydaniem zajmować się musi, nie przywołując 
na pomoc interesu, namiętności lub mody czytelników. Takich właśnie przedmiotów 
kazał poszukiwać Szyller. 

« 5lBa0 ttnfłcrtli(^ im @efan5 foli lebcn, 
« 9Ru$ im £cbrn untcrgc^fcn. » 

« Co ma oiyć w pieśni, zagin§ć powinno w rzeczywistości. » 
Nazwaliśmy powieść nasze historyczne, bo charaktery działających osób, i wszystkie 
ważniejsze wspomnione w nićj zdarzenia, skreślone ^ podług bisioryi. Ówczesne 
kroniki w cząstkowych rozerwanych spisach, nieraz odgadywane tylko i domysłami 
dopełniane być musz^, by z nich jak§ całość historyczni utworzyć. Lubo w dziejach 
^Yallenroda pozwoliłem sobie domysłów, mam nadzieję usprawiedliwić je podobień- 
stwem do prawdy. .Podług kroniki Konrad .Wallenrod nie pochodził ze sławnćj 
w Niemczech rodziny Wallenrodów, chociaż udawał się za jćj członka. Miał być 
czyimś synem z nieprawego łoża. Kronika królewiecka (biblioteki Wallenroda) 
powiada : nr war rin ^)}faffentinb. O charakterze tego dziwnego' człowieka róine 
i 8|)rzcezne czytamy podania. Większa część kronikarzy wyrzuca mu dumę, okru- 



aifiM que le g^rand-ducbć cessa d'Hre lithiittnien, et la race primitive se vit resserrće dans 
8C8 anciennes limiles; sa laogue cessa d'dlre łe langnge officiel, et ne se conserya plua que par- 
mi le peuple. La Lilhuanie offre le speclacle curieui d*un peuple qui se serait perdu dans 
rimmónsitć de ses conqudtes, comme un ruisseau qui, apr^s un dćbordemeiit eicessif, serait 
rentrć dans un lit plus ólroit qu*aupanivaii(. 

Piuaieurs st^les ont ópaissi leurs ombres sur les ĆYĆnements prćcitós : la Yie politique a 
ccsse pour la Lithuanie, de mśnie que pour son plus cruel ennemi, TOrdre Teutonique ; les 
rapports internationaus oni cliaagć da lout au toul, les passions et les inIerSts qui suscitaient 
les gnerres donl ii s*agit ont disparu ; la poesie populatre mśme n*en a pas coaservć le 8ouve- 
nir. La Litliuanie est toute dans le passe ; ses fasles prćsenteni sous ce rapport un point de 
vue favorable a la poćste, parce que le po^te, en rełracant les eYeiiements de cetle ćpoque, 
ioui entaer a Tespres^ion arlistique de son sujel, n'appellera plus 4 son aide les passionit, ni 
les interdts, ni la oiode du jour. Ce sont justemenl de pareils sujets que Schiller recomman- 
daitde clioisir lorsqu ii donnait le preceple suivant : 

*^ Ce qui doił vivre dans le cham doił mourir dans la realite. '* 

Nous aTOus qualifló notre po^me de nouveile historiąue, parce que les caracleres des per- 
tonnages que Ton y voit figurer, aussi hien que les faits les plus importants, soni Iracśs d*a- 
pris rhistoire. Les clironiques du temps sont tellement obscures dans leurs recils, que pour 
le faire une idśe generaltt des ćvenemenls et en formcr uu ensemble historique, ii faut sou- 
veut y suppieer par des coujcctures. Dans le poeme dc Yalłeurod nous croyous cependant 
avoir pris la vraiseniblance pour le point de depart. 

Suivanl les chroniqueurs, Konrad n*appartieudratt point 4 la familie des Wallenrod, cćlćbrc 
en Allemagne, quoiqu'il eu preteudii tirer son origine ; ii semblerait plutdi un enfant naturel. 
La chronique de Koenigsberg dit, quU śtaii flis d'un prśire. On trouve diffórentes opinions 
contradidoires sur cet ćtrange iudividu. La plupart des chroniqueurs Taccusent (i'orgueil, 
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cieóiitwo, pijaństwo, srogoś<>dla podwładnych, mał^ gorliwość o wiarę, i nawet nie- 
nawiść ku duchownym. Ht roat rin rec^tnr £nttrfd^tnbct ( Kronika biblioteki Wallen- 
roda] 9ła(^ -Stitt^y 3an5 unb Jgabrr l^6t frtn J^j iiniiicr grfłantcn; un^ ob er ^Icid^ rin 
0ott rrgrbrnnr ^tn^ó) 9on ^Bc^cn fcinct Orbcno fcyn foUtr, bod) tfł rr allcn frommni 
jńfłlic^ ^cnf(i|cn @rAucl jriocfra. (David Lucas), ^r rcgtcrtc nii^t knj, brnn ®ett 
pkgfc if)n iniocnbij mit bcnt laufcnbcn Ccurr. Z drugićj strony przyinajf mu ówcześni 
pisarze wielkość umystu, męziwo, szlachetność i moc charakteru ; jakot bez rzad- 
kich przymiotów nie mógiby władzy swojój utrzymać śród powszechnej nienawiści 
i klęsk, które na Zakon sprowadził. Przypomnijmy teraz postępowanie Wallenroda. 
Kiedy obj§ł rz§dy Zakonu, sposobna zdarzała się pora wojowania z Litw§; bo 
Witold przyrzekał sam Niemców na Wilno prowadzić, i hojnie Im posiłki wynagro- 
dzić. Wallenrod jednak zwlekał wojnę, co gorsza, zraził Witolda i tak mu nieliacznie 
zaufał, ze ten ksi^ie pogodziwszy się tajemnie z Jagielłf, nietylko z Prus uszedł, ale 
po drodze, wchodząc do zamków niemieckich jak przyjaciel, paliłje i załogi wydflał, 
W tak niepomyślnej zmianie okoliczności, należało wojnę zaniechać, albo bardzo os- 
troinie przedsiębrać. Wielki Mistrz ogłasza krucyatę, wysypuje skarby Zakonu na 
przygotowania (5^000,000 Mark, około miliona złotych węgierskich, summa na owe 
czasy niezmierna) , ciągnie do Litwy. Mógłby Wilno zdobyć gdyby czasu na ucztach 
i oczekiwaniach |>osiłków nie zmarnował. Nadeszła jcsieó, Wallenrod zostawiwszy 
oImSz bez żywności, w największym bezładzie uchodzi do Prus. Kronikarze i późnićjsi 
historycy nie mogę zgadnąć przyczyny tak nagłego odjazdu, nie znajduję w ówczes- 
nych okolicznościach żadnego doń powodu. Niektórzy przypisywali ucieczkę Wallen- 
roda pomieszaniu rozumu. Wszystkie tu wymienione sprzeczności w charakterze 
i postępowaniu naszego bohatera, daję się pogodzić, jeśli przypuścimy że byt Litwi- 



de cruaulfi, (rivrognerie, de rigueurs excpssiives eii>er$ ses subordonnćs, et ineme de haine 
contrę leclerge. Yoici ce qiłe rapporte la chrnniquede Koenigaberg: '* ... Yeńtable boorreau de 
i humanite, Wallenrod netait enclio ąuk la guerre etaui quereUes,et, quoiqu'il ail dft se moii- 
trer dóvot pour se conformer k la regle, ii fut pourtant en cićcrałion k tous les gens de bien. *' 
Ki Lucas David ajoute: ** .... 11 ne gouverna pas long-tenips, car ii pluł au Seigneur de le 
laister perir par la (ieyre de feu. *' Aillears les ćcrivains contemporains lui accordentd« la 
grandeiir d'4ine, du eourage, de la gćnerositó et qQelque force de c^aract^re; car, en cfTet, 
corniuen^ aurail-ił pu, sans des qualite8 superieures, mainlenir son autorite dans TOrdre au 
milieu de la haine generale qu*ił 8*ćtail attiree? Rappelons-noiis mainirmint la conduile de 
Wallenrod. Des qu'it ful investi du pouvoir suprdme dans Pordre Teulonique, uoe oraasion 
Javorahle lui ful ofTeiie pour faire la guerre a la Lithuanie, car Yilold elait venu lui proposer 
en porsonne de conduire Ics traupes de TOrdre sur Yilna, arec la promesse de payer large- 
menlleur assistance. Cependant Wallenrod non-seulcment differoit k coininencer les hosti- 
Klśs, mais, apr^s avoir rebuló Yiltod par ses lenleurs, ii commit Timprudence de lui donner 
des letlres palenles; en sorte que ce prinee, s*etanl reconcilić sous main avec Jagellon, son 
coasiii et roi de Pologne, non content de s^enfnir de la Prusse, s^introduisit en ami dans les 
cliAtenui de Tordre, Jes desarma, les pilla et passa les gamisons au til de Tćpee. Aa milieodc 
ces circonstances si f&cheuses, ii fallait ou renoncer complćlement i la guerre ou ne Tentre- 
prendre qu*avec beaucoup de precaution. Cependant le grand-maitre proclame k limprofiste 
une croisade, epuisc le trśsor, el tnarche conlre la Lilbnanie. Au lieu de s^emparerde Yilna, 
ilperd le lemps fa^orable en festins, et toujours ii atlend des renforts qui ne viennenl pas. 
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ueiii, i ic wszedł do Zak )du aby się nad nim zemścił. Jakoż, panowanie jego zadało 
najsroiszy cios potędze Krzyżaków. Pny puszczamy, łe "Wallenrcd był owym Wal- 
terem Stadionem, skracając tylko o lat kilkanaście czas ubiegły między odjazdem 
Waltera z Litwy i ukazaniem się Konrada w Marjenburgu. Wallenrod umarł r. 1396 
śmiercią nagi^ ; dziwne wypadki miały towarzyszyć jego zgonowi. @r fłarb, powiada 
kronika, in Siafcrci o^nc Ic^tr Orl^luiig, oi^ne ^irfirrfrgcu. ^ur} t>or fcinrm ^obc i9u« 
t(|rtcn 6tflrnir, StrscnsufTr^ ^ffajluti)m ; Vię 3Bcid^fcl unb bic 3łogat bur^^brac^m i^tr 
2>ammr.... (^iiisrjm wii^ltai bic ©rt^affrr ^i^ cinc nnic Stcfc ba, rotjc^t ^tlau fłri^t. 
Ualban czyli jak go zowi^ kronikarze doktór Scanbcr t>on %lbam:e mnich, jedyny 
i nieodstępny towarzysz Wallenroda, lubo udawał pobożność, był podług kronikarzy 
heretykiem, poganinem, a może czarownikiem. O zgonie (lalbana niema pewnych 
wiadomości. Niektórzy pisz9 łe utonął, inni, że uszedł ujemnie, lub od szatana por- 
wany został. Kroniki przywodziliśmy po większej części z dzieła Kotzebue ; ^euf- 
fm» Ocfc^i^itc^ ^Ugc unb (^rlautrrungrn. Flartknoch, nazywając Wallenroda unfmni^, 
bardzo krótk§ daje o nim wiadomość. 



Lubo rodzaj wiersza, użyty w powieści Wajdeloty mało jest znany, nie chcemy 
wykładać poWodów które nas do ićj nowości skłoniły, aby nie uprzedzać zdania czy- 
telników. Za miarę zgłosek uważaliśmy akcent zachowujący się w wymawianiu : 
radziliśmy hię tei uwag zawartych w ważnćni dziele Królikowskiego. Wprawdzie 
w kilku miejscach odstąpiliśmy od podanych przezeń prawideł, tłumaczyć się tu 
jednak z tego względu, nie poczytujemy za rzecz stosown§ i potrzebna. Oto jest kilku 
wićrszy skandowanie : 



Cependant Tautomne arrive; Wallenrod, laissanl le camp depourvu de prorisions, se retirc 
en Priuse, et le premier donnę Teiemple de la fuite. Les cIironiqueur8 du tempset łes liislo- 
riens qui les ont 8uivis nc s*expliquent poinl sur la cause de c^tte conduite, et ne lrouvent 
dans les circonslances do rćpoquc aucun prćtexte pour la justifter. Quclque$*un8 Taltribuenti 
une alićnalion mentale. Mais ces diflerentes donnćes aur le caractćre el raclion de nolre heros 
•Vxpliqueront facilemenl si nous snpposons qu*il ćtait d^origine lithuanienne, cl qu'il n*enlra 
daps rOrdre Teuionique que pour tirer vongeance des cheYaliers. En effet, ce fut son admi- 
nistration qui donna le coup de grftce k TOrdre precilć. Ainsi nous avons pu supposer que 
Wallenrod nefut aulre que ce Wailher von Stadion, en reduisanta dix nnnćcs en^iron le lemps 
qui B^ecoulaentre le dćpart deWaltber de la Lithuanie el Tapparition de Konrad a Mnrienbourg. 
Walearod mourot »ubilement veri 1394. Sa niori fut acconipagnće de circonstances singo- 
liires. *' II Irepassa, dit la clironique, dans un acc&s de frćn^sie, ^ans meme rerevoir Tei- 
(rdmc-onction ni la bćnćdiction du prStre, Peu avanl son trepas, la Yislule el le Nogal 
rompirenl leurs digiies, et leurs eaux confondues se creus^rent un lit nouvenu a Tendroil 
mAroe oń se trouve mainlenanl la filie dc 1'illao. '^ Le moine llalban, suivanl les chro- 
niqueurs Doctor Leandervon Albanus, le seul cl Tins^parable compagnon de Wallenrod, bicn 
qu'il fei^nilla dćvolion, elail, selon les chroniqueurs, paien, et peut-śtre móme sor.cier. On ne 
atiit rien de positif sur sa mort. Quelques*uns racontenl qu'il sc noya, d*autres quM fut em- 
porlć par le diable ! La plupart des chroiiiques dont nous avons fait usage sont reprodui!es 
dans le recueil de Koisebue (Preussetu GeschichU^ Beiege und Erlaeuterungen,) Hariknocli, 
qui traitc Wallenrod d'inscn»ć, nc donnc sur Ini que forl |)eu de dćlails. 
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Skąd Li I I wini «'ra ) cają 1 i Docnćj wia | cają wy | cicciki 
Wiosą I fupy bo | gate | w tamkach i | cerkwiach sdo | hyie, 
^ania me | widti co | robi | wasyacy mi | lo powia f dają. 

W budowie wiersza naśladowano hezaraetr grecki, z t? różnicę, ie w mićjscu 

spondeów ( ), uływano najczęściej trocheów ( — «), albo — .jł. W dwóch 

lub trzech miejscach daktyle zastąpione sę przez antibacehius ( o), którego 

średnia zgioiika nie jest wyraźnie dlugę, n. p. krzyk niojćj maiki. 




SRAiKoi^fEi ae. 



PMR aUlTA WlLflA a CSAfÓw JiOIEtŁT lSB7 *' 

1. Góruj aamek oa Tursej górse; — 9. Doloy 
samek (Rrzywygrod) samek Sw^ioroga ; — 3. Znirs^ 

— h- Świątynia Perkiina; — 5. Wieća Krywe>Kry- 
wtfjty ; — 6. Dwór Mootwida \ — 7. Kościół Świę- 
tego Krsyśa; — 8. Ogród darowany Biakapowi 
wilłcńskirmu ; roku l387 i — 9. Ogród Gaalotda ; 

— 10. Dóin 00* Dominikanów^ — 11. Koariót 
FrjDcisskaiiów (dawniiSj dóni (tastoMa)) — 13. Kni> 
ciot Świętego Mikoiaja; — l3. Zamek Kromny 
(Kromhaa); — 1/^. Monatier Riiaki \ — i5. Mlyti ; 

— 16. (lerkiew ruska *, — 17. Miejsce Swi^^le pogan^ 

— 18 Swiąiynia pogińska na Antnkoiu ^ — 19. Prze* 
woi n« rsece Niaris; • — ao Droga do H'iikomiersa ; 

— 21. Droga do Kierniowa ; — 3*2. Płac kary alo- 
caj tirów ) — 23. Droga do Mińska^ — 34. Droga 
du l'idy ) — 25. Gaje Święte ua ?^ukisik«ch) — 
3G. Dóm króla darowany Biskupowi Wiłeńskieciu \ 

— 27. Droga du Poiocka \ — 28. Droga Troi'ka. 



Plar dc Viłva 00 TBiiPi DB Jagclłor CR lS87> 
1. Le chileao sur le monl de PUrocba ; — -3. Le 
chileau de Sweniorog \ — 3. Le feu Znics; — ^. 
Le tempie de Perkun ; — 5. I'* lour de Krive- 
KriTeTlo;— 6. Le palais de Moniwid; — 7. L'tf- 
glise de la Sainle*Croix ; — 8*. Jardtn de ri{v<qoe 
de Yilna ; — g. Jardiu de Gasiołd ; — 10. Maiaon 
des R. P. Domiuicains; — 11. l/eglise des R. P. 
Franciscaios, (sulrerois maison de (iasiold){ — 13. 
Egiise deSaiot-Nictflas \ — 13< Chllcau de Kromhus ; 
— tli. Monasi^rerussieo \ — 15. Moiilin; — 16. EgUse 
Russef 17. Terre saiole des pateus; — 18. Tempie 
paien au raubonrgd'Anlokol; — ig. Gtte'sur la riviere 
Niaris ; — 30< Chemio de Wilkomira ; — 31 . Chennin 
de Kierniow ; — 33. Champ de Pri^ulion ponr lea 
malfaiteurs; — 33. Chemia de Mińsk; — 34. Cbe- 
min de Lida ; — 25. Lea bocages sacres de Lukisski j 

— 30. Maison du roi donnee a łVtćque de Yitna ; 

— 37. Chemio de Polock ^ — 28 Cbemin de Troki. 



OIUAŚ.MENIA DO KONRADA WALLENRODA. 



{Sir. 7. v.1.) 

I MifjnbunkMJ -iiiy udiweDiona. 

WaTJcnhirg, po polskn Malborg, miasto •obronoe, niegdyi stołeczne Krzyżak<iw, 
u Kańmierza Jagiellona przylgcioiie do rzeczy pospolitej Polskiej, póinićj oddane 
w ustaw (uargrabiom Brandeburakim, przeszło nakoniec w pusiadlość królów prus- 
kich. W sklepach zamka były groby Wielkich Mistrzów; niektóre dot^id ocalały, 
Voigi, pTok-9MT królewiecki wydał przed kilku laty liisłoryj{i Harjeiiburga, dzieło 
ważne db historyi Prus i Liiwy. 

(Sir. 8. w. 3, U.) 

IfiMi trijri — wiiUi mitci. 

losignijaWielkich Misinów. 



(Page 8, llgnoł 2, 3.) — Uarienbołirft, «n poloDiii MaUtorg, tille furie, julretois cipildl« 
de<rhe*tlienTeutomqufł, >ou> Casimir JRgellon, rćunip i la Pologoe, queli]ue lempj apr^i 
t-ngagśe lui margrateł de Brandcbourg, eil enlin deienue »»ule de> roii de Prusie. Lct 
Mulemin) du chłlenu renrerment les tombeiiul dci graniłs-miirei, dnnl quelqiie>' uni <>onl 
ju«qii'tiijourd'hui en parRiiio cnnEenalion. M. Yoigt, pmleHeur i 1'Acfldeiiiie de Ktpnigtberp, 
emule de Kani, a ścrit Tfaisioire de Harienbaurg; ioti omrtge eit fort imporUnl jnur 
rhiulnire de la Pruite et de la Lilhuanie, 

Le cliiteau de Marienbourg, aulrerois r^iidence des gra nds- mail re*, rat un majetiliicni 
moniimenl ; ii conlienl pluateurt talles d'une trii vasłe ćlendue: telle du lióne. (voir vignelle 
k U page 31),ou In <alle il'audience, frappe surloul rałlentinn du liiilenr. Elle ent lungue dc 
ceal loiunle-ieiie pledi nur quatr«-vingt--deui eł demi delargcur; teaio&letrn ogive lont toD- 
Icnuea pir un fen! pilier de granil placć nu miljeu de la salle.Le plancher eil en carrcani de 
faience poljchrome. 
' tf-^rl' 10, H.) — Ln graude craii etieprnud (;laiit <;liienl let łBłigne* ileii giwulBUialnTa 
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(Sir. 8. w, 12.) 

Domy, tak nazywały się klasztory, albo raczćj zamki po róiiiycli krajach Europy 
rozrzucone. 

(Sir. 9. w. 2.) 

nikt MQ nic wai}i n» oilre s Dim (onir, 

Dawne wyratenie polskie, combatlre d outrance, 

(Sir. 16. w. 14,15.) 

Tym nie«mierlelntfj ulismaiieiu liaujr. 
Moc b«sroiaintią, na uwiesi iriynaa 

Wzrok człowieka, powiada Cooper, jeśli jaśnióju wyrazem odwagi i rozumu, 
sprawia mocne wrażenie nawet na dzikich zwierzętach. Przytaczamy z ićj okolicz- 
ności prawdziwe zdarzenie amerykańskiego strzelca, który skradając się do kaczek 
ustyszat szelest, podniósł się i ujrzał z przestrachem ogromnego luz leżącego lwa. 
Zwićrz zdawał się być równie zdziwiony nagłym widokiem człowieka atletycznej 
postawy. Strzelec nieśmiał dać ognia, maj^e strzelbę śróteni nabit?. Stał więc nie- 
rncbomyi oczyma tylko grożąc nieprzyjacielowi. Lew^ze swojćj strony, siedząc spo- 
kojnie, niespuszczał oczu ze strzelca : po kilku sekundach odwrócił głowę i oddalił 
się powoli, ale zaledwie uszedł kilkanaście kroków« zatrzymał się i znowu p<iwróeil. 
Znalazł na miejscu nieruchomego strzelca, spotkał się znowu % nim oko w oko, 
i nakoniec, jak gdyby uznawał wyższość człowieka, spuścił oczy i odraedł. Biblio- 
theąue Unwerselle, iSH fevner, Yoyage du capitaine Head. 

(Str. 19. w. 12.) 
Arcykomiur, Oro^tomt^r najpicrw»y urzędnik po wielkim Mistrzu 



(P. 10, 1. 8.) — (Teituellement : ii atait rempli de ta gloire les inaisons eirangircs.) On 
ąppelail mtUsotu les cIoitres,ou pluldt les ch&teaui de rOrdre qui 9*ćievaieiit daos lei diffii- 
rentes contrćejde i Europę. 

(P. 15, 1. 23^ 24, 25, 26.) — Le regard de rhomme, dit Cooper, lorsqu'il porte Tezpret- 
sioa du courage et de rintelligence, produit une forte sensaiion, mśine sur les animaus fe- 
roces. Yoici ce qu( est arrive & un chasseur amśricain U 8*avaiicait h pas de loup trert des 
canards sauYuges, lors(|ue STerti par un bruit iousitć, ii se relourne, el tout aupr^s de lui ii 
apercoit un lion enorme eteiidu sur la terre. L'animal parut noa moins śtoone de voir cet 
liomme aux formes de geant. N'ayant chargć son fusil <}tt'atec du plomh de chasse, TAraó- 
ricaio n*osair faire feu; ii restail donc immohile; seulement du regard ii menacnil ranimał. 
De son cdle le lion, traQquillement assJR, ne cessait lui-ineinc de fiicr le cliasseur. Quelques 
Riinutes apr^s ii dćlourna la t^le el 8*eloigna; mais a peine avait-il fail une ąuinsaine de pas, 
ii 8*arr6ta et relourna vers Tendroit qu*il fenait de quitter. 11 trouv« Ic cliasseur immobile 
a la inćme place. Les doux adver.<aires sc mesurereni de nouveau du regard ; enłin le lion,. 
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( Sir. 25. w. 2. ) 

Jakaś Dietnaua pobotna nirwiasia. 

Kroniki owych czasów piszg o wiejskićj dziewicy, która przybywszy do 
f^Urjenburga i^ata aby j§ zamurowano w osobnćj celi, i fam iycia dokonała. 
Grób jćj słynni codami. 

(Str. 26. w. 13.) 

UKijm; wieascsym puftclnic}* gioaom, 
Koorad, dsieloego imię WallrnroiJa, 
Oo Mitlrseoi nattym — 

W czasie obioru, jeśli zdania byty podzielone lub niepewne, zdarzenia podobne 
brane za wieszczbę, wpiywały na obrady kapituły. I tak ^Binrirl^ ^niprobr pozyskał 
wszystkie głosy, ponieważ kilku braci słyszało jakoby w grobach Mistrzów wołanie 
trzykrotne: Yinrice ! Ordolaborai, « >YinryrhuI Zakon w nicbespieczeóslwie. » 

(Sir. 37. w. 14. ) 

Zamek Swtnioroga^ Zamek Wileński, gdzie byt niegdyś utrzymywany Znicz» 
to jeat ogień wieczny. (Obacz plan miasta Wilna : str. 2kk). 

(Sir. 54. w. 10.) 
Cieszmy się w Panu! hasło uczt zakonnych owego wieku. 

(Str. 62. w. 3.) 
Pieśń Wajdeloty, Obacz Grażyna, objaśnienie wiersza : 

Glossą na uctiacb Wajdeloci oaai. 

Gdzie opisane jest podobne ziarzeiiie za raistrzowstwa Dusener von Arfberg. 



corome s'il reconnaissait U iupćriorilć de rhoinmey baissa Im yeux et 8*en alla. {Siblioth, 
umw.^ 18S7 fóvrier. Vayag§ du capiiaine Head.) 

(P. 9% 1. 5.) -» Les chroiiiqiies du lemps parlent d*iiiie filie da village qm, arrivM a Ma- 
rianbottr^, demanda 4 dire enfermće daos uii donjon. ct.fiiiil par j mounr. Son tomheau de- 
yinl cćl^bre par des nsiraclea. 

(P. 27, I. 5.) — Pendant Tćleclion, si les milTrages śtaient partag^, des faits sembUblos 
elaient regardes comme des prĆMges et ataienl beaucoup d^infloence lur le resultat des dćli- 
bćrations.Cestainsi^ueWinrick de Kniprode gagna lous lej sulTrages, parce <pie quciqiie8-uns 
des frires pretcndirent avoir entendu, sortant du tombcau des granda- mai Ires, une toix qtti 
s'^riail k trdts repriscs: '* Yimrice! ordo laborat. " 

(P. 37, 1. 8.) — Le chiteau de Swentorog ćlait l« citadełle de Yilna. CeUil le lempke 
du fen ćternci appeie Znicz. (Voir Plan de Yilna : p. 244). 

(P. 56,1. i.) — Rćjouissons-nons dans le Seigneur, Gaudeamus in domino^ telle etiit 
la formule |Mir la^uelle Oii donnait le signal des banąnels monastiąues de ce lemps. 
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( Sir. 65. w. 6. ) 

Slaje widumie morowa dsiewlca. 

Lud prosty w Litwie . wyobraża morowe powierzę w postaci dziewicy, którćj 
zjawienie się, opisane tu wedtug powieści gmionćj, poprzedza straszliwi cho- 
robę. Przytoczę, w treści przynajmniśj, słyszana niegdyś w Litwie balladę. 
<( \Vc wsi zjawiła się morowa dziewica, i wedtiig zwyczaju przeze drzwi lub 
it okno wsuwaj§c rękę, i powiewaJ9C czerwoo9 chustkf, rozsiewała śmierć po 
« domach. Mieszkańcy zamykali się warownie ale głód i inne potrzeby wkrótce 
N zmusiły do zaniedbania takowych środków ostrożności ; wszyscy więc czekali 
u śmierci. Pewny szlachcic, lubo dostatecznie opatrzony w żywność i mogący 
« najdłużej wytrzymać to dziwne oblężenie, postanowił jednak poświęcić się 
« dla dobra bliźnich, wzi9ł szablę zygmuntówkę na którćj było imię Jezus, 
« imię Mai-yja^ i tak uzbrojony otworzył okno domu. Szlachcic jednym zamachem 
« uci^ł straszydłu rękę, i chustkę zdobyL Umarł wprawdzie i cała jego rodzina 
« wymarła, ale odt^d nigdy we wsi nicznano morowego powietrza. » Chustka owa 
miała być zachowana w kościele, niepomne jakiego miasteczka. Na wschodzie przed 
ąjawieniera się dżumy, ma się pokazywać widmo na skrzydłach nietoperza, i pal- 
cami wytykać skazanych na śmierć. Zdaje się te imagiuacja gminna w podobnych 
obrazach przedstawić chciała to przeczucie tajemne i tę dziwna trwogę, która 
zwykła poprzedzać wielkie nieszczęścia lub zgon, a któr? nie tylko pojedyncze 
osoby, ale całe narody częstokroć podzielają. Tak w Grecyi przeczuwano długie 
trwanie i okropne skutki wojny pelopopezkićj, w państwie rzymskićm upadek 
monarchii, w Ameryce przybycie Hiszpanów i t d. 



(P. 65, 1. 5 ) — Le peuple de U Liihuanie se reprćsente la pesle sous les forines d*ario 
Yierge dont Tappiifition doit precćder le flóaa terrible. Yoici le commencement d^une balladę 
chanlóe encore de nosjoiirs en Lithuanie. ^^ .... Daus un village apparut autrefois la Yierge 
peslifere, qui, 8uivaiil son liabitude, glissant son bras 4 fravers la porte oii la fen^tre, ftisait 
flotter une ćcharpe rouge et semait la mort dans loutes les dcmeures. Les liabtlants s*enfer> 
maient soigneusement ; mais la famine et d*autres besoins les forcaient bientdt a nćgliger 
ces prćcautions, et tous altendaient la mort. Un genlilhomme, bien qu'il fillt abondammenl 
pourYu de profisions et capable de soutenir longtemps encore le siege de la vierge mal- 
^* faisante, rćsolutde se sacrifier pour le salut de ses vassani. U prit son sabre portant pour 
defise les noms de Jesus et de Marie, puis ii ouvrit bravetnent la croisee. Le geutilhomme 
coupa d'un seul coup la main au fantdme et s*enipara de Tćcharpe rouge U est ćvident 
qu*il inourut imroćdialeinentapres, et qne łoute sa familie aussi dut [»ćrir; mais depuis, la pesle 
ne se manifesta plus jamais daos le fil lagę. " On dit que Pócharpe enlevee au spectre par 
l«genlilhommeólaitconservće dans Tćglised^une villedont'le nom nousćcbappe.DansrOrient, 
on dit qu'avantque la peste ćclale ii apparatt toujours un fantónie aux ailes de chauYe-souris, 
qui dćsigne du doigt ceux qui doivent en mourir. Dans des lableaui pareils, Timagination po* 
pulaire a voulu peindre ce presseniimeniseeret, et cette inqaietude vague et sans aucune cause 
apparente, qui s'em|Nire d'uno familie et souvcnt d*une nation enti^re k Tapprocbe de quelqne 
grandę calamitć. Cesi ainsi quedans la Gr^ce on pressenlait la longue durće et łesdćsastros dęła 
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(Sir. 78. w. 2.) 

Miafeoi imi^ Wa llera. 

SSalt^ 9011 6taMon rycerz Diemiecki, wzięty w oiewol9 od Liiwinów, zaślubił 
córkę Kiejstuta, i z m% potajemnie ujechał z Litwy. Często się zdarzało, że Pru- 
sacy i Litwini dziećmi porwani i wyclK>wani w Niemczech, powracali do ojczyzny 
i stawali się najsroższymi Niemców nieprzyjaciółmi. l*akim był pamiętny w dziejach 
zakonu Prusak Herkus Monte. 

(Str. 119. w. 1.) 
Wojna, Obraz tój wojny skreślony podług historii. 

(Sir. 129. w. 6.) 

Trybunał tajemny. W wiekach średnich, kiedy motni dukowie i baroni do- 
puszczali się częstokroć wszelkich zbrodni, kiedy powaga zwyczajnych trybunałów 
była za słaba na ich poskromienie, zawiizalo się bractwo tajemne, którego członkowie 
nieznajfc się między sob?, obowiązywali się przysięg9 karać winnych, nie prze- 
puszczając własnym przyjaciołom lub krewnym. Skoro sędziowie tajemni wydali 
wyrok śmierci, uwiadamiano polepionego, wołając naó pod oknami lub gdziekolwiek 
w jego obecności : loc^! biada! To trzykroć powtórzone słowo było ostrzeżeniem; 
kto je uriyszai, gotował się na śmierć, któr^ niechybnie a niespodziewanie miał 
z ręki niewiadomej odebrać. S§d tajemny nazywał się jeszcze trybunatem femicznym 



guerre du Pćlopoiiese: a Romę, lachule de Tempire; en Ameriąue, FarriTee des EspagnoU, etc. 

(P. 78, 1. 21.) — Walther von Stadion^ clievalier teutonii|ue, fait prisonnier par iei Li- 
Ihuanieos, epóusa la filie de Keystoul, et s^enfuit secrótement avec elle de la Lithuanie. 

II amvail 8ouvent que le« Prusses et les Lithuaniens enlevĆ8 danś leur enfance par les 
Teutons, de relour dana leur pairie, devcnaient les plus iroplacables ennemis des rafisseurs. 
Le Prusse Hercus Monte^ cćlćbre dansles annalos de TOrdre, nous en fournit un eiemple. 

(P. 120, 1. 1.) — Le tableau de cette croisade est en tout conforme 4 Thistoire. 

(P. 129, 1. 10.) — Danste mojen Age, lorsąue les ducs et les harons commettaieni impunć- 
menttoulesoHede crimes, et que faulorile des lribunaux ordinaires ćtait insufłisante pourles 
rćprimer, ii s^ćtaitformóe une associntion secrćte dont les membres, inconnus les unsdesautres,- 
8'engageaient par serment k punir les rriininclssaus avoir egard aux liens du sang ni de Tamitić. 
Lor8que les juges avaient proooncć Tarrdt de mort, on Pannoncait au condamnć en criant 
sous les fenetres de sa dcmeure ou de tei aulre lieu qu'il frequenlai(: Weh\ (Halheurl). 
Ce mol, par trois fois rćpćte, ćtait le signal de sa condamnation ; celui qui TaYait enlcndu 
se preparait a une mort inćvitable, prochaiue, et porlće par un bras inconnu. Le Iribunal se- 
cret s'appeUil aussi le tribunal Wehmiąue (Wehmgericht), ou Westphalien, II est difficile 
de preciscr rćpoque k laquelle ii a ćlć inslituć. Sui?ant quelques-uns, Gharlemagne en se- 
raił le fondałeur. Utile dans son origine, ii dćgćnćra bienidt en abus, en sorte que les gou- 
Yfrnemenis, flpr^s des menaces rćiterćes, se virent forcćs d^abolir sa juridiction. 
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(SBcIpngiTu^t) albo Wenfahkim. Trudno oznaczyć kiedy wzijt pocz^iek; podłu); 
niektór]'ch miał być ustanonioDy przez Karola Wirikiego. Zrazu poirzebny, dat na- 
stępnie powód dn rółnych nadułyć, i rzgdy zmuszone były srożyć się nieraz przeciwko 
Mmymie Kędziom, nim (ę insiylucy; całkiem obalono. 



OBJASNIEMA DO GRAŻYNY. 



(Sir. 160. w. 1.) 



Nowugródek starożytne miasto w Litwie , nii-gdyd Jadtwiiigów potem Kusiitów 
pcwiattlość, zburzoae przei Tatarów w czasie zagonu Balego, po ich ustąpieniu 
zajęte zuuwu przez Eidziwiła Munlwiluwicza ksi^żęcia Litewskiego : o Ićm ujęciu 
Stryjkowski : ■ a gdy się przeprawili ( Liiwriii ] pizez >'icjuen znaleili we cztćrech 
niilacii górę kraśufi i wyiiioiita, na klórćj byl pićrwćj zamek stołeczny Nowogródek 
ktifłccia ruskiego precz Baleja caraa zburzony, tam zaraz Ei^ziwit załolyl sobie 
stolicę i zamek znowu zbudouał, a osiadłszy i opanowawszy bez rozlania krwie 
gdy nJG b)ło komu bronić , wielka część ruskiej ziemi, poczuł się pisać wielkim 
ksijtęciem Nowogródzkim, d Kronika ^Suyjk. katta 360, tvytt. Królewiec. Rukt) 
zamku dolgd widzieć się daj^j. 



Wi OBJAŚNIENIA DO r.KAZYNY. 

(Str. i 63. w. 1} 

« 

To jakiś urwiit od fwiarni Kra)Mków. 

Zakou Krzyżacki zwany Zakonem Kawalerów szpitalnych, )Jarjanitó^,Teulanów. 
fundowany w Palestynie r. 1190. wezwany potśm około r. 1230. od ksiiiłęcia Ma- 
zowieckiego Konrada na obronę Mazowsza od Prusaków i Litwy ; siał się potćm 
najstraszniejszym nie tylko pogan , ale i okolicznych krajów chrzcjciańskich nie^ 
przyjacielem. Powszechny odgtos ówczesnych dziejopisów wyrzuca zakonowi łakom- 
stwo, okrucieństwo, dumę i niał§ gorliwość o wiarę chrześciań)(k§. Biskupi skarżyli 
się przed Papieżem, że im Krzyżacy przeszkadzaj.! w nawracaniu pogan, wydzićrajf 
własności kościelne, uciskają duchowieństwo. Moglibyśmy tu przytoczyć nmogie 
dowody takowego postępowania, w sprawach tylekroć przed papieżem i cesarzem 
wytaczanych, ale jeśli skargom strony przeciwnój ktoś wierzyć nie zechce, umiesz- 
czamy słowa bezstronnego kronikarza Jana z Wintertur (Johannes Witoduranus). 
Ten dziejopis stawiony z rzetelności, nie niaj§cy żadnćj do Krzyiaków urnky, 
a jako Niemiec i duchowny, bynajmnićj na stronę pogan nie uprzedzony, w prostocie 
ducha liarbarzyńsk^ łacina pisze o krzyżakach : « his tempuribus (a. 1 3/i3) Crucigeri 
dominanies longc lateque in provincia prussena, regni regis Litaoniae, ,magnara 
partem per l)ellum quod sibi ( regt ) intulerunt auferentcsinprovinciam rcdegerunt; 
quam ut rehabcret (rcx ) ipsis fidem catholiram recipere firmiter polliccbat, ( sic ) 
quod eum faccrc recusarent, rcx litaonice ajcbat : « in lioc luculenter comprehcndo, 
quod non mcam fidem, sed pccuniam appetunt, et ideo in paganismo perse?erabo. • 
— Dc his Oucigeris verbum lamcntabile, et fidei orthodoiae penitus inimicum. 



NOTES DE GRAJINA. 



(P. 160, 1. 9.) — NoYOgrod (la pelite) ou Novogrodek, ville aiiliąue de la Lithiiaiiie, pos- 
sedóe primitivemcnl par les Iazvingtens, puis par les Russos, delruilc par les Tartires lors de 
rincursioii de Bały, el, aprds leur relraite, occupće et retabliepar Er(]ivil Moiitvilowici, diic dc 
Lilliuanie, Stryikowski raconte aiiisi celle priscde possession: *'Apie8 avolr passe Ic Niemen. 
leftLitłiuanien9rencontr^i*ciit,quatrcniillcs plu»loin, une grniidc elhelie niontigne,9urlaquelte 
elait l'ancicn clmtniu des ducs ru^^siens, Novogrodtk, ruinćpar lo tzir Bały. Erdivil y elahlil 
sa residence et rehiilit lecliJkicau, el, s*et<in( rciulii maitre sans rotip ferir d'une grandę partio 
det terres russionnes, qui n*avateiit ni defenseurs ni habilants, ii pril le titrcde grand-duc 
de NoYogrodek (Chroń, dc Slryikowski, page 266, edil. de Kanigshcrg.) Lc» niincs du cliA- 
tcau exislenl encoie. 

(P. 162, 1. 15) — L'Ordrc des ClicYallers dc U Croii, nnmnióa anssi Frere* lM»spiUlier«, Ma- 
rianiles, Cltev:ilier8 tcutoaiques, fonde en Palesiine l'an 1190, appelć vers 1250, pnr Konrad, 
duc de Mnzovie, au $ecour$ dc ses £lals mcnaces par les Prusscset les Lilliunnieiis. llsdcvinrcnt 
par ia suile les enneniis les plus rodoulablcs, non seulemcnt des pouplcs paicns. mai$ enrore 
des pays chreliens qni fc lrouvaienl dans leur voisinage. I.€S annnlisles du lemps s*accordcnl 
k les peindre commc un Ordre a^ldc, sanguinaire cl peu soucicux dc In fui cbrćtiennc. L4»s 
£vćqncs SC plaignaicnt au papo de co qiic les clievalicrs elaicnl un (»lislactc a la conversion 



OBJAŚNIEiNlA DO GRAŻYNY. 253 

<|uod absiu enarratur, quod onincs pagaoos, ąiios per bella sibi tribularioscfficiuiit, 
maluut 111 suo paganismo remanere, sub eorum tribulo, quain a iributo esemptos, 
ut devote flagiUbaiU ¥el adhuc hodterna die flagitaut, Geri fidei calholicae proffessorcs. 
Pamalur eliam ipsos (Crucigeros) non solum terras principum iafidelium, scd eiiam 
lideliaiii inTadere. » Corpus Hisioricorum niedn cecu editio Jo. Georg. Eccard, 
Ufsiae p. iS14. Toi po polsku : « Okoio tych czasów, jakem sdysza! z ust godnych 
wiary, Krzyżacy szeroko panujący w Prusach wypowiedziawszy wojnę królowi 
Litewskiemu, gwałtownie wydarli mu część kraju. Ażeby swoje odzyskać, król przy- 
rzekł im, wiarę katolickf przyjąć; gdy zaś Krzyżacy obietnicy riuchać nie chcieli, 
rzeki król po litewsku : « widzę ił wam nie o wiarę, ale o pienifdze idzie, i dla 
lego w pogaństwie trwać będę. • O tych Krzyżakach twierdz? (rzecz bolesna i wierze 
katolickiej, bodaj się nie sprawdziło, wielce szkodliwa) ił wol§ aby poganie podbici, 
zostali w bałwochwalstwie i haracz płacili, aniżeli uwolnieni od haraczu , chrzest 
pryjęli^ o co polH)inie nalegali i nalegaj?. Jest takie wieść, ii oni (Krzyżacy) nie 
tylko ziemie kst9ł9t pogańskich, ale i chrześcijańskich najełdiaj?. » 

Toż samo o Krzyżakach powiada i w szczegółach opisuje ich okrutne i nieprawe 
postępowanie z Prusakami i Litw§, pisarz niemiecki August Kotzchiie, jakkolwiek 
sam nie przyjazny Litwinom i Polakom, w dziele dla bisiory i Litewskiej bardzo 
ważnćm. ^nifoia altm eff(i|id|t< 9. Suguft. 9. Jtofcbur 1808. Stiga 4 %bc. 
Ob. Tom drugi kart. 115. 6<^ilbcrttn9 bet Otbcnabrilbcr in birfrm dritraum (r. 1312) 
i kar. 108. Tom drugi k. 60. @(^ilbcrun5bfr^cu$aina(^5rrnbi5tem J^ir5r (r.l2i!i0} 
Tom trzeci k. 275. 6(^ilbaun5 brr @raucl im Orbcn ioal)rmb birfca lc|tm 3rit- 
raiima ( r. 1636. ) Niemożna bez wzdrygnienia czytać okrucieństw , jakich się Krzy - 
żacy dopuszczali nad nieszczęśliwym narodem; przytoczymy jeden tytko szczegóL 



des paiens, qtt*il8 ptliaient les ćglises et opprimaieDt le clergć. On pourrait 1rouver de 
iionibreuset preuTes k l*appui de ces a«sertiont daus les accusations tant de fois portćes 
contrę eux desant les papes et les empereurs. Yoici, k ce sujet, les eipressioiis de Jean de 
Winlertbur, efclćaiasliqiie allemand, et comme tel ne pouvont £tre suspcctć de partialitć en 
faYeur despaiens; ^^ Yers ce teinps, comme je le tiens de personnes dignes de foi, les 
clievaliers tea(oniqae8, mattrc de la Prusse, ayant dćciarć la guerre au roi de Litbuanie, Ic 
depouillirent d'une partie de ses Ćtals. Puur recouvrer son bien, Mcudog leur ofTrit 
d cmbrasser la foi calholiąue ; mais, con;me les clicvalłprs sc monlraieul p^u disposes k tcnir 
leurs promesses, le roi dit en langue łitluianicnne : ** Je vois qu*il y va non de ma foi, mais 
de mes richcsscs: c^esŁ pourquoije reste paien. *^ On assure (et ce serail bien affligeant et 
bien prćjudiciable k la religion catholique) que lea cbevaliers pret^rent voir ces peuples 
plongćs dans TidoIlLtne, alin dc pouvoir faire des conqudles sur leur sol ot leur faire paycr 
un tribul,que de les ¥oir baptisćs et libres de ce tribut (cbose qu*ils ne mauquaicnt pasdedc- 
mander religieusement). 

On dit encore que les ciievaliers eiercent ćgalement leiirs ravagcs sur les terres des 
prioces fideles el sur celles des princes inftdólcs. *' (C»rpus historiarum medii <Bvi, editio 
Joannit Georgii Eccard. Upsice, page 1874.) 

Un ćcrivain, d'ailleurs peu fuYorable k la Lilhuanie et a la Polognc, Aug. KoizebiiP, 
rapporle a peu pr^s les mćmes dćlails sur la conduile iiijuste et crucllcdcs cłievalicrs aPóganl 
des Prusses, dans son ouvrage : Preussens mUere Geschichte. On ne Siiurait lirc s!ins borrcur 
les rćcils des atrocitćs eiercees sur un pcuplc uiallicureui. Nous en ciierous un soni px 'Uiplc. 



i»U OBJAŚNIENIA DO GKAŻYNY. 

Na loncu jeszcze czternastego wieku, kiedy Prusy całkiem podbite i aypokojooe 
były, Mistrz Krzyżacki Konrad von Wallenrod, zagnićwany na biskopa Kumer- 
landzkiego, kazat wszystkim chiopom z jego dyecezyi prawe ręce poucinać. O czćm 
świadcz? Leo, Treter i Łukasz Dawid. Takimi byli Krzyżacy, zakon z samych 
Niemców ziożouy , co nowy powód do zelży wego :ch traktowania Stawianom I Litwie 
dawało. Zdawna psami Niemców przez wzgardę nazywano. I Bandlkie mniemał , 
że Psiepole, Boledawa III. tryumfem pamiętne dla tego tak nazwane, iż tam wiele 
Niemców ( psów ) wymaiio. 

(Sir. 163. w. 4.) 

Zaratbj w bagnie tkąpaf m^ leo plucha. 

Nicdziw więc, te Prusacy i pobratymcy ich Litwini czuli wieczu? ku Niemcom 
nienawiść, która stalą sic wrodzon? prawie ich charakterowi. Za czasów pogaÓ2>kicb, 
a nawet po przyjęciu chrześcijaństwa, kiedy grzebano Litwina albo Prusaka, płacz- 
kowie śpićwali nad nim: idź niebożę z nędzy tegoiwialanalepszy^gdzit drapieżni 
Niemcy (obie panować nie będą, ale ty im. O czćm świadcz? Bielski i Stryjkowski. 
Dot§d w głębokiej Litwie pod panowaniem pruskićm^ nazwać wieśniaka Niemcem, 
jestto zelżyć go najsromotnićj. 

(Sir. 163. w. 8. ) 

A ebocial Niemiec gles luJski roiuuijat. 

Nie tylko o charakterze, ale i o rozumie Niemców złe maj9 wyobrażenie Prusacy 
i Litwini; przysłowiem jest u nich : głupi jak Niemiec Obacz Koizebue Tom /• k. 72. 
« Unb locil bic 2)nitf{()cn feltoi ber frrmbcn 6pra(^m ^cin^itm tflc^tij murbcn, 
fo fdjtcn bic ^cuf rn aud| t9ofi)\ wn cincni einfaltijrn 1D}mfd)ni : er ifł fo bumm 
wie ein Seutfd^. Ob, tez Linde pod wyrazem Niemiec^ i Rhesa« baa ^al^r in mer 



A la fin du ąuatorsieme siecle, lorsąue la Prusseetiliereetait soumrse k TOrdre TeuŁoiiique, 
le grand- maitrcj Konrad Wallenrod, ftrilć contrę rćv6que de Kourlande, fit couper la main 
droitei tous les paysans de son diocóse: tćinoin Leo, Treter et Lucas David. Tels etaieni 
les cbetaliers de TOrdre Teotoniąue, tout romposć d^AlIrmands ; ce qui fut bien longfemp^ 
poiir les Slaves et les Lithnanes un molif d'aTersion contrę les Allemands. 

(P. 163, 1. 2 ) — II n*estdonc pas ćlonnant si les Prusses et lours fr^res les Lithuaniens 
afaient vouć une liaine tełlement implacahle k leurs oppresseurs, qu*elle devint, pour ainsi dire, 
rnhćrenle^ leur caraclh^ national. Aux lemps de leur idułfttrie, et nndme apres leor confersion, 
les pleureurschanlaient auz funerailles d^un Prusse ou d'un Litliiiauien : *^ Ya, pauvre dćfunl, 
quitte ce monde mtsćrable pour un niunde metlleur, o& rAllemand ne regnera pas sur toi, mni^ 
bien toi sur lut. " (Yoy. Bielski et Slryikowski). Jusqu*& nos jours, au fond de la Lithuanic 
prussique, on ue peutpas iaire a un pnysan de plus grandę insutle que de lappeler Aliemand. 

Allemand; fn>rm>r, en slate, signttie muetf par upposition k slave, qui signific hommc 
parlanf, 

«(P. i66, 1. 14.) — Yilold, fils de Keystout, un des plus grands hommes qne la Litliuanic 
dli produits, Pour sc:; Taits polłttques et miiihiirejt, oułre les i'lirouique9 naHonales, foyez 



OlUAkNIENIA DO GRAŻYNY. 25r> 

®cfdiu)m AU0 Urn £it^uifd|m U$ (^^tifłian 2)ona(<tti« ino 2)cutfd|r abcrtra^rn. (*) » 

{Sir. 166. w. 13.) 

i» Witold pan nass motny i htkairT. 

Witold syn Kiejstuta, jeden z największych mężów, których wydala Litwa. O jego 
dziełach wojennych i polityce, oprócz narodowych dziejopisów czytać w Koizebuc 
historyi wyźćj przytoczonej szczególniej Tom 3 karta 232, tndziei w życiu Świdry- 
gajia. ewttrigail cin 93fitra5 )u Utt 0rfi^id|tm 9on Sitl^iucn, 9luf Unb, i))ol^(nt un^ 
^mfm, Mn %u5ufł Mn iSo^bur^ i^P^i 1820. 

(Sir. 168. w. 1, 2.) 

K fkoro słońce c Siczorsowtki^} gra Hic v 
Pierwisym promykiam grób Mendoga drainir. 

Szczorse dziedzictwo Chreptowiczów, starożytnej familii litewskiej, na wschód 
Nowogródka położone. Mendog, Mindagos, albo Mindowe, Mindak, Mandulf Ryngol- 
lowic, wielki ksi^te litewski, pierwszy, klóryLitwę z pod obcego wpływu uwolnion(i 
do znacznej potęgi wyniósł, i stal się strasznym sąsiadom, przyjął był religij^chrześ- 
ciaóskf i za pozwoleniem papieża koronował się królem litewskim w Nowogródku 
r. 1252. Pod Nowogródkiem jest góra, którf zowi9 dot^d Mendogow^, i która ma 
być grobem tego bohatera. 

(Sir. 172. w. 13) 

A na Bwionynie nie brakio i miodsie. 

Dwa główne artykuły uczty u Litwinów dawnych. 



l*ou?ragede Koiiebue, rilć plus haat, ainsi ąue son Histcir^ ds SvidHffelUm* Leiptig, IgSO. 

(P. 168, 1. 1-2.) — Cborse, bourg antiąae & Test de Nofogrodek. Mendog oa MindoYe, 
Mindagos, Mendolph, fils de Ringold, grand>dac de Litbaanic,rtit le premier qui, apr^ afoir 
entiiremenl afTranchi son pays du joug de Telranger et apris PaYoir rendu redoutable k toiis 
les peaples foisins, embrassa le chrislianisme en 1252, et, arec rassentiment du papę, fut 
eonronae roi de Lithuanie, k Nofogrodek. Non loin de cetle Tille on montre ju8qu'& pre«ent 
une eolline que Ton croit Atre le tumnlas de ce bćros. 

(P. 172, I. 10.) ^ Deuz articles easeniiels des banque(s dc Tancienne Lithuanie. 



*i Rbata podubno tarac profetaor w Królewcu, miłośnik siaroiylnoaci Litewskich, oglriia aabjlki 
ich literaiury. Prird kilka lały wydaf poema Litwina Donalfjtysa o rslrrech |)orach roko haiatnelrein 
napisane, i praytlanirm ifumacienia niemieckirgo i uccnnych objaśnień. Wspomnione poenia co tlo rcecty 
pięknego wyktnwienia (odne pochwały i ciąd jesaese mieć powinno dla nas itcaególny inierea, ii jest wier- 
nym obraiem ohycaajów loda liiewskir^. Dsi^ki saanowoemn m^iowi, który Inho cudcoateniec tawsłydta 
rodaków ma In dbałych o hislorją iwnj^i ojcaycny. 



im OBJAŚNIRNIA no r.lUŻYNY. 

(Sir. 175. w. 4.) 

Al« ja I niitlripm Pruskiego ^kooo 

Na czele zakona niemieckiego czyli Krzyżaków byt wielki Mistrz, obierany od 
kapituły ; po nim wielki Komtur, Tretzler czyli podskarbi zakonu. Marszałek czyli 
Hetman i Komturowie czyli Komandorowie szczególnydi konwentów po mtaslach 
i zamkach. 

(Str. i 75. w. 10.) 

Wpriód wi^ nimujilątłedmiorakie gwiattly. 
« 

Litwini mieli wtaściwy sobie sposób oznaczania pór roku, miesięcy i godzin. 
Oh. Kotzebue T. L k. 25. do 68 Sc^ilbmiiu) b<o altcn ^rnifcnf. Konstellacja tu 
wspomniana, w ich języku nazywa się Retis. 

(Sir. 175. w. 1?, 13.) 

Miemcow paACeruej irsy ljr«iąc« jaBdy^ 
1 pictaych knechtónt we dwójnasób lyłe. 

Wojsko Krzyżackie składało się naprzód z samych bratów czyli braci zakonu, 
giermków i laików nalei^cych do zakonu, rajtarów czyli jazdy, ochotników lub 
zacięłnych, tudzież piechoty na żołdzie zakonu zwanój Łandsknechty, Fussknechty 
lub Knechty. 

(Str. 176. w. 1.) 

Od wtayilkich naszych ogroioniejize ciałem. 

W kaidćm prawie opisaniu bitwy dodaJ9 kronikarze, ii Niemcy przewyższali 
Litwę wzrostom i sii^; uderzenia ich kopii trudno było wytrzymać. Kiójstut, Nary • 
mund, lubo dzielni rycerze w takich pojedynkach z siodła wysadzeni byli. 



(P. 175, 1. 5.) — L^Ordre TeulODique ćtait gou?ernć par un grand-maitre ^lu par le cha- 
pilredes cheva1ifrs; puisle grand komthoar, le Łrettler, ou tresorier deFOrdre; le marćchal, 
ou clief militairc, et les commandeurs, ou komthours de» communaulćs, ćtablis dans diHerenteK 
▼illes et ch&teaux. 

(P. 175, 1 10.) — Les Litbuaniens afaient nne manierę spćciale de metnrer les saisont, 
les mois , les lieures et les jours. La conslellation prćcitće s*appelail dans leur langae Retis. 

(P. 175, 1. 12-13.) — L^armće Teutonique ćlait cnmposee de fr^res ou cbeTalicra de 
rOrdre, des ćcuyers et des laiques attaches au sernice de TOrdre, des reitres ou raYaliers, 
Yolontaires ou choisis parroi les Tassaus^ et d'boD]mes de pied k la solde de TOrdre, ap- 
peles lansąuenets, c^est- i- dire fantaisins. • 

(P. 176. I. 5.) — Dans presąae toutes les descriplions dc batailles, les dironigues 



OBJAŚNIENIA DO GRAŻYNY. ^7 

(Str. 177. w. 19.) 

Wciora wjsscterbtł na Niemcach loporjr. 

Topory i maczugi, najstraszniejsza broń Litwinów. 

(Sir. 178. w, 15, 16.) 

A prscięl, jeśli do domowych progów 
Wą& taprossooy gościem od csfowieka. 

Litwini czcili węie, które po domach oswajali i karmili; najdoktadnićj o Ićm, 
Joaones Lasicius Polonus de diis Samogittanim : « Nutriunt etiam quasi deos 
pcnates, nigri coloris obesos et quadrupedes serpentcs ąuosdam, gwouos YocaCos. >• 
Resp. Polon, et Uihu. ed. Elzeumorum p, 309. 

Stryjkowski jeszcze widział za czasów swoich zabytki tój czci staroiytnfj u Ło- 
tyszów; a Gwagnin we wsi Ławar)'szkach ( Labariski) o cztćry mile od ^'ilna. 

(Str. 181. w. 4.) 

Zaane mi dobrae Witofda omowy. 

Cala mowa Litawora jest wiernym obrazem t(^o, co podówczas w Litwie udzielni 
ksiftęla o Witoldzie myśleli. 

(Str. 181. w. 17.) 

Pewnie ruś gotą, lub bagna Warega ! 

Okolice przylegle morzu Warjagskiemu czyli Normaudskiemu , dzisiójszemu Bał- 
tykowi. Polityka byto zdawna wielkich ksi§z^ Litewskich rozsadzać swoich krew- 
nych, prawem lennćm w ziemiach na nieprzyjacielu zdobytych. Montwii, Meiidog, 
Giedymin dali tego przykład. 



aflirment qtte les Allemands lurpatsaient les Lilhuaniens par la taille et la forcc pliytiąuc, 
que let coups de leurs lances ćlaienl irre«istihles. Keyfttout et NarimunJ furent aiosi desar- 
conn^ft en coRihal ftingulier. 

(P. 178, 1. 16.)^ L«f Litbiiaiiiens honoraieni les serpeiits et les nourrissaient dans leurs 
maisons. Jean Lasicki nous a donnć de ce culle les notions les plus eiacles, en parlant tfe diu 
Samogiliarum : " Nulriunl etiam qua«i deos Penates, nigri coloris obesos et ąuadrupedes 
serpentes ^uosdam, givoUos vocalos. *' {Besp Polon, et Lith,) Stryikowski et Guagnin preten- 
dent en avoir f.ncore tu de leur lempi dans les enyirons de Yilna. 

P. 181, 1. 18.)* — Les cootrćes Toisines de la mer de Wariag on de Normandie, aujour- 
dMiui mer Baltique. Les grands-ducs de Lithuanie avaient soin d'in?estir leurs pareiits do 
lerres com|Ułf«s sur remicmi. MonUil, Mendog, Gedimin, userent do cc droit feodal. 

33 



m OBJAŚNIENIA DO r.RAŻrM'. 

[Sir. 18J. w. 6.) 

Od rińik-ch iłiok pn CiMiarri- norie. 

FIAskie laloki , pobneŁa Pinlaiłdyi. Monę chaurskie , tUisiaj c 
(Sir. 183. w. 12.) 



Troki z dwoma tamkami, z których jedea pośród jeiiora na wyapie zbudowany. 
były stolic? Kićjstuta, a potćm dziedzictwem Witolda. 

(Str. 183. w. 13.) 
O kilka wbrsl od Kowna śród gór ciągnie się dcdina, ubarwiona kwieciem 



(P. 183, I. 7.) — KhoMKi, nom imliąue Hei Couąues. L> mer des Khonm ett )■ ner 

(P. i8S, I. 13.) — Troki, itec wt ótat rhlleaui, dont ł'un Uli aur une Ile, m milini 
d'un Uc, Tat d'abnrd la capilile de Keyiloul, puii celle de Yilnld. (Vot. Koialnwici. p. 961.) 
Let ruiaes du chAlMU eiiitcnl encore. 

(P. 185, 1.13.) — Vall^ dtlicieuse, conncrś« par let Ulhiunieai piiens aa culte 
de Klilda, grarieute ditinili de raraotir. Aujourd'hui ce lieu s'app«lle la vaUtt dr 
Mitkihoiei, fi rV( ainoj que la Lilhuanje , deirnne chr^lieniK, a [>er)>Mui cbri cllc Ip 



OBJAWIENIA DO GHAŹINY. 
i przerziiięia Btramitaicm. Jedno z najpiękniej szych miejsc w Litwie. 
(Sir. 187. w. U, 5.) 



O Hindowie obacz przypisek. na str. 255 w 13. Wajdebici, Sigouoci, Lin- 
gustoni, zwali się kapłani, których obowidtkieni było dzieła przodków na 
obrzędach wszelkich, a szczególni^ w czasie jesiennych iwi^t kozła, opowiadać iub 



opiewać ludowi. Że starzy Litwini i Prusacy lubili i oprawiali poezyo, przekonywają 
o tóm pieśni dawne w niezmiernej liczbie, dolgd między gminem pozostałe, i 
świadectwa dziejopisów Czylamy w Stryjkowskim, IŁ na pogrzebie kaJiił^t, kafrian 
opiewał ich czyny; itza czasów Miechowity, powtarzano piosnkę o ksi|łęciii Zygmun- 
cie zabitym od kniaziów ruskich. Ale najciekawszy i uajwałniejszy w tym względzie 
nczegót znajduje się w dziele nieraicckićm, SEtcrfu^ nnn iSti^UfU brr J^oi^tnri|irr, 



culle de In httuU. (Yojei Knialowirt, p. 38; Cellariut, p. 606; Roslowiki p. 3S8 ] 
(P. i87, 1, 3, 4.) — Le> Yajdelolei, Sigonalpt, LintcuitutiM ćlaieni dei pr^trei cliirg^i dc 
Mtonter ta peuple , d«ni iin Isngnge rłiythmiijue, lo fislea tlea nieut A toules lva MlpnnilĆa, 
et principilemrot k celle du Bólitr, relćbree en aulomne. Qug Im tnclens Lilliiiameoa «ł 
PruiMM limnicnl el cullivilenl In pnćsie. nous eo atnns In prcuye dapa riminense quanlite ilo 
vreillc< rliaiiiom pnpuliiin>$ eł dana le lómoignago d(ł hlaloricna. Sirjrikowtki nous apprpnd 
i|u'aui fuiićniltn Het priiicc! un Yiijdrlolc chantail Iriira «<tpliiiU; iiiais Ici Jćinilt Irt pluł 
ruriciiiilcc aujct aclroiiienlilnn^rnutraiieallcuiaud ; \.'nivrhtiHtrGeschkhtedrr Hmhmthlrri 



260 OUJAŚMEMA DO r.RAŻY.\T. 

BerliH 1798. Autor (ćf szacowni^j książki Becker » cytuje starozylng kronikę 
>Yinccnt(^o Mogunlczyka, który byt nadwornym kapelanem wielkiego mis^trra 
Dnsenera von Arfberg, i pisał dzieje swoich czasów (od r. 13^6). 

Między inneroi czytamy, iż podczas wielkićj uczty z okoliczności obioru wiel- 
kirgo mistrza Winryclia von Kniprode, Minnesinger niemiecki śpiewat uczczony 
oklaskami i złotym pubarem. Tak dobre przyjęcie poety, zachęciło przytomnego 
Prusaka nazwiskiem Rizelus; prosił więc o pozwolenie śpiewania w ojczystym języku 
litewskim, i sławił dzieła pierwszego króla Litwinów Wajdewuta; Wielki Mistrz 
i Krzyżacy nierozumiej^c i nielubiifc mowy litewskiój wyśmiali poetę i dali mu w 
pr>darunku talerz pustych orzechów (*). 

Nie powinny więc zdawać się śmiesznemi twierdzenia Kotzebuego i Bohnsza, iż 
literatura litewska bogata być musiała w poezje bohatćrskie i historyczne, chociaż 
do naszych czasów mało co doszło w tym rodzaju. W Prusach albowiem KrzyŁary 
pod karą śmierci zakazali urzędnikom i wszystkim zbliżającym się do dwora utywać 
języka litewskiego : wywołali z kraju razem z cyganami i żydami Wajdelotów , 
Litewskich Bardów, którzy sami dzieje narodowe znać i opiewać mogli. 
. W Liiwie znowu, za wprowadzeniem wiary chrześcijańskiej i języka polskiego, 
dawni kapłani i mowa ojczysia poszła w pogardę i zapomnienie; odtąd lud pi-osty 
zamieniony w niewolnictwo i obrócony do roli, zarzuciwszy oręł zapomniał leż 
i o pieniach rycerskich , powtarzając stosowniejsze do teraźniejszego położenia swo- 
jego, treny i sielanki. Jeżeli zostawało coś z dawnych ich dziejów i poezyi boba - 
terskićj, to w domowych tylko zagrodach albo w czasie obrzędów zdawna z zaboiwn- 
nośdą połączonych w tajemnicy gminowi udzielano. 



Berlin. 1798. L*ftu(eur de ce Irvre estimable, Becker, cife une aticicnne cbrmiiqiie de Yincent 
de Mayence, chapelain du grand-mnitre Dusener von Arrberg, et qui ćcrivit Thittoire de son 
temps depuis 1346. Nous y lisons,eotreaulres, qu*au banquel d*ćleclinn du graod-mnitre Yinrik 
de Kiiiprode, un ininncsinger ohtint pour prix de ses chanis, outre les applaudissements qui lui 
furent prodigu^s, une coupc d'or. Un pareil tnicchi encouragea le Prutse Riselus, prć«ent au 
foslin, a fatre auMi valoir son habiletć; i! demamla la permission de clianler dana son langage 
lilhuanien et ii cćłehrałes hauts fails du premier des rois lilhuaniens, Vaydevout;le grand-maitre 
et les chevaliers ne comprenani pas łe lilhuanien, hudrent łe poetę et son po^me, et lui donni- 
rent en rćcompense un piat de noix vides. Kotzehue et Bohusz ont donc raison de soutenirque 
la litteralure lilbuanienne deTait dire rtchc en po^mes kistoriques, qiioique fort peu en soit 
parvcnu jusqtt^& nous. Les croisćs dófendirenl, »ous peine de mort, Tusage de cetle langue 
aui magislrals et k lous ceui qui approchaient de la cour; ils eipulsereut du pays, a^ec 
les Bohemiens et les }uih, les Yaydeloles, Bardes Ulbuaniens, qui seuls poutaient connattre 
et clianler les fastcs de leur nalion. Dans la LUliuanle elłe mćmCy apr^s Tintroductioa de 



(*) KoUeltiie lubo przyłącza !<■ powiece, zd^je il^ jednak wątpid o hylDOwi rękopisu kroniki \Vin< 
criitegn. Wki^kic w bibliotece Szczortontkiej w zbiorze rozpraw tludenlów Gdzńikich, jest pisemko 
iiiejakie;;n Taicliki* pod r. 1735 gdzie .ituor f)Uije kronika Wintenlego jakoby drukowaną we Frank- 
fArcie i 'lowndfi, że w»pon>iiioDy WHiceiily nie Uyt MogtMilrZ}kirm, ale (fdańizrz»nineM. 
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Symon Grunau w 16" wieku trafił przypadkiem w Prusach na ucztę kozia, i 
ledwo uprosił tyrie przysi^iglszy wieśniakom, iż nikomu nie wyda tego, co ujrzy 
lub usłyszy. 

Wtenczas po spełnionej ofierze stary Wajdelota zacz§! śpiewać dzieje dawnych 
bohalćrów Litwy mieszając nauki moralne i modły. Grunau, który dobrze po litewsku 
rozumiał, wyznaje, iż nic podobnego nie spodziewał się usłyszeć z ust Litwina, taka 
była piękność rzeczy i wysłowienia. 

(Sir. 187. w. 17,) 

Nanedf, i t ironu smiólf Olgierclowira ! 

Witold wypędził z Wilna Skirgajłę, i sam wielkie księstwo obj^ł. 

(Sir. 188. w. 2.) 

Bjj«fo poseł, jak Kryw^jty goniec. 

U Starożytnych Litwinów był rz§d poczę^ci teokracki. Kapłani wielki wpływ 
lUieli. Najstarszy z nich zwał się Kritx>e Kriwejto lub Kirtvejto. Kronikarze którzy 
Litwę od Rrzymian lub Greków wyprowadzać chcieli, upatrywali w tytule kapłana 
wyraz grecki KupicK Kup{oTaTo<;. Mieszkanie lego naczelnika reli^jnego było nie 
daleko miasta Roniowe w Prusach, gdzie potćm wieś Heiligenbeil. Tam pod świętym 
dębem odbierał ofiary i stamtąd ogłaszał swoje wolę rozsyłając po kraju Wajdelotów 
i Sygonotów uzbrojonych lask§ na znak pełnomocnictwa wielkiego kapłana. Ob. 
Guagnini Alexandn\ Reruni polanicanim Tomi UL Francoforti 1585. V, II. 



U langue polonaise et du chrisiiiDisme, Ics anciens rites et Tidiome nalional furent pros- 
crils; le l>aa peuple, rćduit au senrage et k la całtore des terres, oubliant Ic melier des 
armes, dć^apprit aussi ses ehants hćroiąues pour des chanls plus analogues k sa nouYelle 
situation, comme Tidylle el Tćlćgie. S'il reslait encore quelque cbose des anciennes traditions 
et des cliants lićroiąucs, on n*en faisait part au peuple qu'i la cćlćbralion d*aDcienncs cere- 
monics superstitieuses, qu'il accompagnail du plus profoiid mysl^re. Simon Grunau, dans le 
seisidme siócle, dit atoir assistć par hasard, en Prusse, k la fóte du Bćlier, et k peine put-il 
sauver ses jours en jurant aux viilageois de ne rien reveler de ce qtt*il aurait tu ou eoteodu. 
Quaiid le sacrifice fut terminó, un vieux Yaydelole se pril k clianter les actions des anciens 
guerricrs de la Lilliuanie, en enlremdlant ses ehants de pri^rcs et de lecons morales. Grunau, 
qui comprenail parfaitement le litlmanien, avoue ne s*dtre jamaii allendu k quelque cliose de 
pareil de la bouche J*un Lilhuanien, tani ii y atailde beaulć dans le sujel et de cbarme dans 
l'expres9ion 

(P. 187, 1. 17.) — Skirgellon, frire el lieutenant de Jagellon. 

(P. 188, 1. 3.) — Le gouvernement dcTancienne Lilliuanie etail en partie thćocraliqne, et les 
pritresy eiercaient une grandę influence. Le grand-pr^tre porlait le tilre de KriYĆ*kriveyto. Les 
chroniqueurs qui veulcnt donncr aux Lilhuaniens une origine grecque on romaine pretendent quc 
ce nom vient de Kuplo; KOpioraro;. La rćsidence de cc grand-prótre ćtail au!i environs de 
Sswenlamesta, en Prusse^ oik Kon Yoit aujourd'hui Ic Yiliage de HeUigenbeiŁ. Cest U, ąuk 
Tomhre d*un chóne sacrć, ii reccvait les ofTrandes du peuple et donnatl ses ordres aux Vay- 
dciołes, qui parcouraient cnsuitc Ic pays avec Irs marques de Icur mission, et proclamaient 
les volonte» du grand-pK*trc. 
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Proikli Sowi - 



p. 161. iwibiarze EUewirów. p. SU Kotzebue 7. I. p. SI. Croineri Stariitn, 
Potonia she de originibtu el itbut geilit Pvlonortim libii XXX. Colottitt Agrip- 
pina a. MDIJiXXlV , libro III. p. 49. ) 



[P. 192, I Hel |>. 309, 1. 1.)— Race pBrliculiireilcchcraiii eamogilii-iis a|i|iołes Hetlim. 
Ces cliCTaiii, dnnl In cavalerie titliuanlenne M>oi( ii bien se lemr, rc doMenI pti aioir itr 
nusti dćbiles que nous lei vajons iiujourd'hui. Voici une nncitnne chnnson Mir le cIietiI dc 
Kejslntil, i]ui nc SFni pas lueuns inUrft: 
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(Sir. 192. w. 13.) 

■ 

Cc««lo Riy«1iwa u* tmufltkim rumaku. 

Konie żmudzkie, na których jazda litewska lyle dokazywała, nie musiały być 
tak słabe, jaki^nil je dziś widzimy. Godna wspomnienia a tój okoliczności, dawna 
piosnka litewska o koniu Kiejstuta (iłumaczenie). 



Wszak nad Ularskie niema w iwiecif koni 

Nad niemiecką nie'ma broni ; 
A a Lilwy rodem jesl konik Kiejalula, 

Saabla jego w Litwie knia. 
Konik cłsawy, niewielkiego wcrnsi u, 

Saabla oknla po prostu. 
Za có4 na widok Kiejstuiow^j burki, 

Drią Niemce i bletlnii Turki f 
Niemiec a Kiejstutem gdy w saabie tadawoni. 

Złamie bnlat na aeletie, 
Han krymskim koniem od amutlakiej pogoni 

Głowy w hordę nie uwieaie. 
Ro gwaU, co ramie na cięcie wytęża, 

Hrsechodsi i do oręia-, 
Bo serce jeidai-a, na wojennem lifoniu, 

Po polowie bije w koniu. 



(Sir. 208. w. 15) 

Ty, giermku, roikaa osiodłać lieslrra. 

4 

m 

Szczególny rodzaj koni Żmudzkicli, obacz Czackiego, o Litewskich i polskich 
jtrawach T. I. p. 21i!i, 

(Str. 213. w. 18.) 

Jeius, Marya 1 napraód, hop hop, ura 1 

igop, f^p bafticli unb Dof ! wołali Niemcy na nieprzyjaciół. 



FMinpioi devaMt sa aianła au tent de la kalaille, 

Tread>l«Bt Tarki al Gcmaini ? 
L« Garmain contrę loi, dsns la lutta enlUmmeo, 

BriMra son damas , 
L« Kkaa luirait an Tain : soa courwsr de Kri»^ 

No le sawara pat! 
Car la saag lithoane at sa soif oisnrtriAre 

Patsent jasqii'& Taciar; 
Car la e«Bur do hiros dana la lico gaorriire 

BaBaame set ceartior.. 

(P. 213, 1. 17.) -—Oli reconnatt ici le cri de gaerrc distinct des deui nalions. Gelui des 
tionnaiii^ ćlail: i llap^hop! daatich und pott! » 



' 
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(Sir. 216. w. 8. 9.) 



Niedaleko miasteczka Rumszyszek jest oajwięksta rapa w Niemnie żegUidzG nic- 
liezpicczna, zwana olbrzym. 



(Sir. 222. w. 15,16.) 




Cerkuiias bóg pioninii, czczouy w Litwie, i Pochwie bó^ niepogody, u Rusi. 



(P. %2%, I. IS. 16.) — PeAouniK, dteu du tonocm', iular4 rn Lilhuanie, d PorliTisI, 
dieu dr) ornge* chra iti Runirni. On montre juM]u'iiujourd'hui, h Ntiogrodek, les mto* 
dpt lemples de rei deui diviiiili?i. 

(P.223, 1.6.) — Les Lilhuinirni brillaieni, ea rhonncur doi dicui, les pritanniert de 
gbem el pirticulitrenieni lei Allemandi. Ceui i]ui le ditlingusicot le plus par la aoistancp 
nu ta nhur itaienl dćsignći pDur ce McriricK ; lDraqu'il y en a»il pluiieun, le »orl dioisii- 
sail In TJcIiine. Apria la liclolre que les Lithuaiiirns rcmport^renl sur lei chełnlier^, 
tn l3tS, Sirjikawski en cjte un eiemple . « Lei Lllhuaniens el lei Sam agi licu*, poar nmer- 
cier les dieui dc cetle vitlnirett du rirhe butin fait lur reiinetni, Ipur ofTrirriil un ucrilicc, el 
des prierei. lis allumprent ub grand hficher lur lei|iKl ils lircnl manier, ti\ec son cbeviil fi 
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Dot^d pokazuJ9 w Nowogródku miejsce, gdzie miaty stać tych bóstw świątynie, 
a gdzie teraz kościo! XX. Bazyljaoów. 

(Str. 223. w. 6.) 

Niemiecki brauiec na diieloym rumaku. 

Brańców wojennych, szczególnićj Niemców, Litwini palili na ofiarę bogom. 
Przeznaczano do tego obrzędu wodza, lub znaczniejszego z rodu i męstwa rycerza ; 
jeśli kilka dostało się w niewola, natenczas losem wyci§gano nieszczęśliwa ofiarę. 
Po zwycięstwie naprzykład Litwy r. 1315.. nad Krzyżakami, Stryjkowski powiada : 
« A Litwa i Żmudź za to zwycięstwo i za hojne łupy z nieprzyjaciół pogromionych 
i pobitych złnpionc, gdy bogom swoim ofiary i zwykłe modły czynili, jednego zacnego 
Krzyiaka imieniem Gierarda Ruddę wójta albo starostę ziemie sambijskiój, z wię- 
źniów przedniejszego, z koniem, na którym wojował, i zzbroję, w klórćj był 
ubrany, i z bronie, żywego na wyniosłym stosie drew spalili, i z dymem duszę do 
nieba, a ciało z perzynami na powietrze posłali. » Styjkow. kron, k, 39i wyd, 
królewiec 

Przy końcu tegoż wieku Prusacy już ochrzczeni zbuntowawszy się i zbiwszy 
/i, 000 Niemców, Romtura Memelskiego pojmali i spalili. Ob. Lucas Z>aii;tc{.k. 2156. 

(Str. 225. w. 4. 5.) 

Rycene na tlosie 

SkUdają ciało, mleko i miód leJ4. 

Zwyczaj palenia ciał wspólny wielu narodom starożytnym, był też w Litwie zacho- 
wywany aż do przyjęcia chrześciaóstwa. Kronikarze i w. tćm znajdowali dowód 
pochodzenia Litwy od Greków lob Rzymian. Obrzędy pogrzebowe, nieraz szćroko 
opisuje Stryjkowski, szczególnićj po ^onie dawnego Kiejstuta. « Ciało jego (Kiej- 
stuta) Skirgajto brat Jagiełłów, do Wilna uczciwie obyczajem ksi§żęcym przypro- 



soD armare , nn braYe cheYalier,Gćrard Rodda, starostę en la protince de Sambie, uii des 
plus coMsidćrables d'en(re les prisonniers, et ils envoy^rent son &me au ciel avec la fumće et 
ses cendres k tous les Tenis. » A la fin de ce mdme siacie les Prusses, dćj& baptises, s*ćtan( 
soulefćs et ayant dćlail qnatre mille Allemands, le komthour de Memel fut pris et brAIĆ. 
(P. 22K, 1. 5, 6.) — L^nsage de brikler les corps, commun k presque (oute Tanliąuitć, se 
conserta en Lilbuanie jusqu*& rintroduction du chrisCianisme. Les chroniąueurs ireulent y 
voir une des preuves de Torigine grecque ou romaine qu*ils attribuenl auz Lithuaniśns. 
Siryikowski decrit en plusieurs endroits les c^rćmonies fun^bres a^ec beaiicoup de dćtaiJs, 
particuli^rement celles qui eurent lieu k la mort de Keystool. a Le corps de Keystoul fut 
amenć de Yilna par Skirgellon, fir^re de Jagellon, ayec tous les honneurs dus ąux princes. 

31 
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wadnł, a uczyniwszy wielki stos z drew suchyoh oa zgliskach Wileńskich, wedtag 
zwyczaju ojczystego pogańskiego zgotowali wszystkie potrzeby do palenia ctata ; 
tamte ubrawszy go we zbroję i w szaty książęce, z szabla, z włócznia i z sajdakiem 
włołyli go na stos drew, a przy nim stugę wiernego żywego, konia najlepszego ży- 
wotnego, ubranego, parę chartów, sokotów i wyżłów^ paznogcie rysie i niedźwiedzie 
i triibę myśliwska : potćm uczyniwszy bogom modlitwy i ofiary i wyśpiewawszy 
dzielności jego, co za żywota czynii, zapalili on stos drew smolny, i tak wszystko 
ciato zgorzało, popiół potem^ i kostki wypalone zebrawszy, w trumnie pochowali. 
A to było dokonanie i pogrzeb stawnego ksfłęcia Kiejstuta. » (kar. ^67). 

(Str. 228. w. 5) 

Niewiasu i wdsi^lów, « bohaltfr s ducii*. 

Charakter i działanie Grażyny mog9 się zdawać zbyt romansowe, i z obyczajami 
owoczesnćmi niezgodne ; dziejopisowie albowiem niepochlebnymi kolorami maluje 
sian niewiast w Litwie starożytnej. Te nieszczęśliwe ofiary przemocy i ucisku żyły 
w pogardzie, wskazane na służbę prawie niewolnicza. Ale z drugiej strony, u tychże 
dziejopisów zuajduiemy cale przeciwne podania. I tak na chorągwiach pruskich 
i na monetach starożytnych widziano, jak świadczy Schfilz (JtQ|cbur S^tUgc unb 
®rUutftun5fn T. I. p. 291.) niewiastę w koronie; zk^dby wnosić można, iż kie- 
dyś niewiasta panowała w tym kraju. Pewniejsze daleko, bo aż do późnych czasów 
dochodz§ powieści, o sławnych ubóstwionych kapłankach; oGezaniei Kadynie, 
których szaty i relikwie długo jeszcze w kościołach chrześciańskich zachowywane 



Un grand bftcber de bois sec ful ćletć dans le Pieu sacrć, et on (Tt tous les prćpanitifś pour 
brOler le corps selon les coututnes des peres On lui mil son ermure et ses hahits de prince, 
pnis, avec son sabre, sa lance, son carquois et son cor de chasse, on le płaca sur le b(i- 
cber, et k ses cótćs son ami (idh\e , son cheYal tout TJYant et font caparaconne : deux fnucons, 
deui IĆYriers et plusieurs autres chiens. des griCTes d^ours el de pantherc; puis, apris aToir 
invoquć les dieui et chanlć les eiploils du guerrier dćfunt, on allnma le b&cher dont le bois 
rśsineui ful promptement consumć ainii qtie le corps et tout ce qui Taccompagnait. Ensuite 
les ossements furent rćunis et renfernićs dans un cercueil. Telle fut la iui et la derni^ pompę- 
du grand prince Keyslout. v (Page 467<) 

( P. 228. 1. 5.) ^- Le caracl^re et Taction de Grajina paraitront peut-^lre peii conformes 
aux moeurs du tcnrps, ra ąue les historiens font un tableau peu flatteur de la condition des 
femmes dans rantique Lithuanie. Ces malheureuses , victimes de Foppression et de la bar- 
barie, ¥ivaient mćprisi^es et condamnćes k des travaui d*csclave8. Mais, d'un aulre rólć, nous 
trouTODS cbei les mómes historiens quelques details contradictoires. Ainsi d*apr^s Shuti Ko- 
tiebue, BeUffś und Erleuterungen) . on Toyait sur les anciennes monnaieset les drapeauz des 
Prusses une femme couronnće, d*ou Ton pourrait infśrer qu*une femme atait jadis rógn^ tnr 
ce pays. Des tradilions heaucoup plus certaines et plus rapprochćes de notre temps noos ont 
apportć les noms de Gćiana et de Kadina , prćtresses divinisćes , dont les reHqaef ont iii 
long-terops conservćes dans les ćglised de^enues chrćtienaes. Une chroniqne Tolbynienne ma- 
uscrite rapporte les faits fićroiques des femmes d*une viłle de la LJtbuanie, qui, en rabsence 
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były. Słyszałem od świadomego dziejów narodowych P. Onacewicza, iź w rękopisie 
kronilcarza Wołyńskiego jest wzmianka o sławnym ezynie niewiast jaiciegoś miasta 
litewskiego, które po wyjściu mężów na wojnę, same murów broniły, a niemoggc 
oprzćó się nieprzyjaciołom, przeniosły dobrowoln§ śmieró nad niewol§. Goś podob- 
nego wspomina Kromer ( Polonia si^e etc. p. 206.) o zamku PuUen. Sprzeczności 
te pogodzić się dadz^, jeśli zważymy, ii ród litewski składał się z dwóch oddawna 
razem zamieszkałych, ale zawsze nieco różniących się pokoleń, tojedt, z krajowców 
(autochtonów) i przychodniów, jak się zdaje, Normandów; ci ostatni zachowali 
zapewne wrodzone ku płci pięknój uczucia szacunku i przywi§zania. Jakoż podług 
dawnych praw czyli zwyczajów litewskich, żony z tego obcego pokolenia zaszczycane 
były szcz^ólnćmi od mężów względami.. Nadto pogarda ku niewiastom i ich upo- 
dlenie zdaje się iż tylko w czasach najdawniejszych i zupełnie barbarzyńskich miało 
miejsce. Następnie zaś, a mianowicie w wieku, w którym, przypuszczamy akcj§ 
tćj powieści, duch rycerski, i prawie romansowy przebija się coraz bardziej. Wia- 
domo, jak dzielny i surowy wojownik Kiejstut czule kochał swoje Birutę, któr§ 
bogom poświęcona, narażając się na niebezpieczeństwo porwał, i z prostego stanu 
księżna uczynił; jak małżonka. Witołda, zręcznie i śmiało męża z więżenia i od blis- 
kićj śmierci uwolniła. 

(Str. 228. w. 8..) 

Gini« w itromienMch i dymu oLlokarli. 

Litwini w ciężkiej chorobie lub w wielkióm nieszczęściu, zwylfcli byli żywcem 
palić się w domach. Najpierwszy ich król i arcy-kapłan Wajdewutafr i* jego następcy. 



de leun maris partispour la giierre, defendirent ju8qu^& Teitróinitć-les mun de leur y\\\e, et 
qui, Toyant Timpossibilite de rćsister plus long-lemps, prćfórórent k Tesd^Yage une mort 
Yolonlaire. Kromer raconic qoelque cliose dc semblable au sujet du chAteao de Pullen. (Po- 
Łonia swe, etc., p. 206). On peut accorder ces rćcits contradictoirea, si Ton considere que la 
nalion litliuanienne ćtail compo^će de deux races depois lohg-temps rćunies,. mais toujours uq 
pen diCTerenles Tune de Kautre, c^est & dire les autochtones e( les anciens conqućrants du pays, 
k cc qu*il parait Normaiids. Ges derniers ayalent sArement conserTĆ les sentiments de rcspect 
et de dĆYOuemcnt pour le boau sexe, qui elait propre k leur origiocEt mdme dans les anciennes 
lois et coulumes des Lithuaniens, les femines de celle race ćtaient honorćes d^ćgards tout 
particuliers. D*ailleur9 Ic nićpris des femmes et leur ayilissement ne se font aperceyoir qac 
dans des temps plus avancós, tandis que lesidcle ou nous placoos-raction de ce po^mc est em- 
preint d*un esprit cheTa1ere8que et pre8que aventurier. Nous voyons le ¥aillant et sćy^re Keystout 
aimer lendreraent sa Biruta simple jeune fdle consacr^e au« dieui, dont ii avail fait son ćpouse 
apr^ Fayoir, au pćril de ses jours, arrachće du sanctuaire: et, un peu plus tard, Yitold sauTe 
de la prison cl d*une mort certaine, grftce au courage et a Tadresse de son ćpouse. 

(P. 228. I. 8.) — La fm de LitaTor est conformc aux usages de rćpoque. Les Lilhoaniens, 
afiligćs d*un grand malheur ou d^une maladie douloureuse, mellaient le feu k leur maison et 
mournient dans les flammes. Leur premier roi et grand-prdire, YaydcTout, mourut de cette 
manierę, ainsi que la plupart de ses successeurs. Ce genre de mor I ćtait regardć comme tr^ 
honorehle. 
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na Btosach dobrowolna imierci; pospolicie ływot kończyli. Takowe umobójitwo 
w mniemanin ich bardio tastczyUićni było. 



UMj o łwialBU^ wfJuii. ■ milMiii wlimej lit <l>j4L'ir lif ponaiowti, Diglflko Ułi^tłlen w fn- 

lite lifrh •IłiD)'cłi nlword* n iaar, kiórc cbatiłi itljchoiiau di bjcIi rjlunLich, nirhjtr mjj koa- 
poiJ'ciij 1^ Hi i lupciniB obcej ręki^ SIrdŁącj' te] rtiaicr ŁpajiJ^ pomoc w loikich i f>Dd|ułich pnj 
rj'iDDkłi:k uuiicHCUDych. WiBWI]' b«i podpiła, n niojig r^ki. W kiidyn taiii, nti^diM iliritca 
ń% pytla hiffrawad i b}ć duiią taiij l4j pncj, wualkifl vi^ilo miiB ■■p*jai« prijpiiu: luMjr. A j*ili 
uiilsHanił nojł obHdią nkijciliiroie hrjilykósj nam nadilij* ii li^ inajdą i IM^j , klnrif t«ii4C 

Ztnul, ci^ua ni njoionjr hraka ntradowawi puliki^j hjtby łloiiajBi , (dyby Hnti poirił^i bylr 
lej ualary i silei< oue do diiajów Lilcailiicli i ui t wieks w któi-jia Paltki jaHcie pnyiiinycb ita- 

iródiit, 1 kldrycli eiarpilea hlUorycioą ilroii^. byłaby dtuf ia i aiaoiylecłne prijUcunit. Poiiukiva- 
lem uDych ■ piiiaKb, kranikarb i ryciatch marycli i kt»rycb biblioleka aaroJiniil Piryiki dip jełl a|a- 
tacoDą 1 iBIetnie ■< urai bjl pomocnym pifti.y ikiór n, Adulfa CicbowdiitEa, oiwatly dli kałdapt i aią 
DpndJBuei^ Hlaicitr^ lenn lukomilaaii lubaonikoiei milki rodiim^j. Slrajśa ómemajdt Uttułkicb, 
■ iKia|AluH| iiicwiałl,D>ediia ilaJu nie iDilłilam. Siiratem •if wi^ pa »aarai'h ■iejikirgit daił >HB>aj«- 



nych, wdllKUyeb I powodu ii łdają ii« rić la nalurą 

Zraiat^ jatl i> laj prii:y iriele niedalkDniIa»:i, leci i 
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